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WSTĘP.i/

G d yb ym  się ty lk o  m iłości w ła sn e j, pra­
gnącej oklasków  i pochw ał radziła, n igdybym  
tych  m yśli moich publiczności czytającćj p rzed­
staw ić nie śmiała. W iem  aż nadto dobrze, że 
ma praw o b y ć  trudną i surową, wiem, że się 
rzadko rozgłos zd o byw a na p o lu , które za 
przedm iot badań obrałam . W ych ow an a w w iej­
skim domu, przez rodziców  św iatłych  i o do­
bro dzieci gorliw ych , łożących  w ielkie koszta 
na ich w ykształcenie, przeczuw ałam , jakim ś in­
stynktem  wiedziona, że najlepsze ich chęci, 
w ielkie zasoby, idą marnie. Spragniona w ie­
dzy, mając często w  ręku książki bogatej tre­
ści, chociaż jeszcze  na p o ły  ty lk o  dla mnie 
zrozum iałe, w idziałam  ja k  nauki, nad którem i 
g od zin y d łu gie  pędziliśm y, b y ły  bezładne, bez- 
treściw e, ja k  nie zasp ak aja ły  żądań naszych, 
nie m o gły  odpow iedzieć w ym aganiom  jasn ego 
i pojętnego um ysłu.

Z b yt w cześnie zostaw szy sierotą, o w łasnych



siłach dalej pracując, co chwila spostrzegałam , 
ja k  mi brak  naukow ych podstaw , ja k  po oma­
cku brodzę w  książkach, ja k  mało ze szczerej 
p ra cy  w ynoszę pożytku. Zaczęłam  rozm yślać 
nad tem, przez co sama przeszłam , czego  do­
znałam; rozgląd ać się po naszćm społeczeń­
stwie; szukać ideału pow ołania i powinności 
niewieścich; porów n yw ać doń niew iasty nasze: 
i oto w ynik moich rozm yślań !

Z bojaźnią przedstaw iam  je  matkom na­
szym; nie lękam  się k ry ty k i literackiej, w iedząc 
najprzód, ja k  bardzo praca moja na nią zasłu­
guje; boję się, a b y  nie dość może ozdobna 
i p rzyciągająca  nie zn iechęciła  czyteln iczek. 
Czuję, że słabo w ypow iedziałam  to, co tak g o ­
rąco czu ję , co  tak  jasn o się w m yśli mojej 
obrazuje. C hciałabym  b y ć  wym owną, a b y  prze­
konanie o potrzebie zm iany w  w ychow aniu nie- 
wieściem , z mojej piersi w pierś w szystkich  nie­
wiast naszych  przelać. K rze p i mnie jed yn ie 
n ad zieja , że nie ogarnęło nas je szcze  p rzesy­
cenie narodu, któ rego  organa mówią: „ E t r e  
d i d a c t i ą u e  c ’e s t  d e p u i s  l o n g  t e m p s  l e  
m o y e n  d e  n e  p a s  e t r e  lu .“  Mam nadzie­
ję , że nauki pragniem y, że gotow eśm y dla niej 
m yśl cokolw iek natężyć, pośw ięcić przyjem no­
ści chwilkę.

M niejsza o to, czy  myśli moje będą zasto­
sowane, w prow adzone w  ż y c ie , jeże li na ich 
miejscu powstaną lepsze, trafniejsze. Jedynem  
pragnieniem  mojem je s t ,  zw rócić na w ych o­
wanie i ukształcenie kobiet naszych  uw agę o gó­



łu, obudzić w tym  kierunku m atek p ieczołow i­
tość. P ierw sza przyklasnę pismu w polskim 
język u , które moje zbijając zdania, mnie prze­
kona, a na publiczność w iększy  w p ły w  w y ­
wrze; każdćj p racy , która mieć będzie na celu 
podniesienie u nas moralności, ukształcenia, bytu  
m ateryalnego i położenia sp ołeczn ego kobiety. 
„N ie  trzeba rozpaczać o narodach, które m ło­
de pokolenia w ych o w yw ać umieją. N a ro d y  g i­
ną zw yk le , g d y  nie mają ludzi“ — p ow iedział za­
cny A rcyb isk u p  D upanloup w  swćm  bardzo 
cennćm dziele o w ychow aniu (D e  1’ E d u c a ­
t i  on). N ie  mnie tu rozbierać ja k i w p ły w  w y ­
chowanie na lo sy  narodu w yw rzeć może. A le  
w iem , że naród w  każdćm  położeniu winien 
dążyć do doskonałości, cnotę i godn ość zacho­
wać, że te od w ychow ania je g o  zależą; cóż 
dziw nego że tak gorąco  p ra g n ę , a b y  w ad y 
w ychow ania kobiet usunięte zostały?

„W ych ow an ie, to tworzenie ludzi, mężów!“ 
pow iedział tenże ks. D upanloup. A  któż do 
tego  tworzenia w ięcćj się od kobiet p rz y c z y ­
nia? Ich w ięc w ychow anie nie w p ły w a  w y łą ­
cznie na ich ty lk o  los, lecz od d ziaływ a także 
potężnie na los ca łeg o  narodu. B iada naro­
dowi, którego  niew iasty p łoche, zepsute, nie- 
ukształcone! Runąć musi, albo boleśnie się 
przeobrazić.

P otrzebę zmian w w ychow aniu czuje wiele 
narodów. F ran cya  stoi na ich czele: mnóstwo 
dzieł w tym  ję zy k u  w yszło  ostatniemi czasy  
o tym  przedm iocie; pytałam  się sama siebie,



c z y b y  nie lepiej b y ło  poprzestać na spolszcze­
niu jed n ego  z nich. Z w ażyw szy  jedn ak różni­
cę m iędzy charakterem  obu narodów , ich po­
trzebam i i środkam i, ich życiem  społecznym  
zachodzące, zdało  mi się stosowniejszym , opra­
cow ać osobne, słab sze, mnićj p ow ab n e, lecz 
lepićj do potrzeb naszych zastosow ane.

W te d y  zaczęłam  się rozglądać po dziełach
0 tym  przedm iocie w  ję zy k u  polskim  w yd a ­
nych: p rzeczytałam  pisma zacne, św iatłe, spo­
kojne, w ysoko moralne p. T ań skićj; rozumne, 
g łę b o k ie , uw zględniające p otrzeby um ysłow e 
kobiet, p. Ziem ięckićj. I zdało  mi się, że ja k ­
kolw iek cenne, nie są w ystarczające, nie odpo­
wiadają zupełnie obecnym  potrzebom  naszym.
1 tych  kilka m yśli nieśmiałą ręką na papier 
rzu c iła m !

S tyczeń , 1871 r.



PRZEDMOWA.

K tok olw iek  chce poznać stan w ychow ania 
i w ykształcenia  niewiast naszych, musi zacząć 
od przejrzenia dzieł p. Tańskiej i p. Ziemię- 
ckićj ( ł), a cześć ich p ra cy  oddaw szy, zba­
daw szy ich sposób zapatryw ania się na ten w a­
żny przedm iot, w stępow ać w ich ślady. A  jeśli 
uw zględniając urabiający się z czasem  postęp, 
pow stające nowe p otrzeby  i w yobrażenia, nie 
zaw sze zdanie ich podzieli, w  zam iłowaniu przed­
miotu, pracow itości, sumienności, podniosłości 
uczuć, naśladow ać je  musi.

Pierw sza, żyjąca w chw ili, w której po­
w ierzchow ne w y k szta łce n ie , nieoparte na r e li­
gijnych  zasadach, zw róciło  w iele niewiast z dro­
g i najszczytniejszych  ich obow iązków , p o ło ży ła  
ogrom ne zasługi w społeczeństw ie naszem, pro­
stując fa łszyw e pojęcie powinności niewieścich,



a raczćj przypom inając zapom niane obowiązki 
córkom , żonom i matkom; ale ca ła  oddana mo­
ralnemu w ych ow an iu , w skrzeszeniu cnót do­
m owych, zapom niała o w ykształceniu  um ysło­
wym. T o  też jeśli w  całym  szeregu  pism jej, 
od „W iązania H elenki4' i „A m elii M atką,“  do 
dzieła o „Pow innościach K o b ie t,"  niema ani 
jedn ćj praw ie myśli o w ychow an iu , którąby 
teraz odrzucić można, bardzo m ało je s t  takich
0 w ykształceniu, k tó reb y  w  naszym  czasie w y- 
starczającem i b y ły . K ob ieta , w e d łu g  jć j prze­
pisów k szta łco n a , b y ła b y  w yższą pod wielu 
w zględam i, ale pod w zględem  um ysłow ego w y ­
kształcenia nie od pow ied ziałaby oczekiw aniu
1 wym aganiom  obecnym  naszego społeczeń­
stwa. N iew iasta, mająca b y ć  tow arzyszką mę­
ża, matką kszta łcącą  synów  na obyw ateli, ka­
płanką cnót dom ow ych, mająca strzedz ogniska 
w iary, miłości i poświęcenia, mająca szerzyć 
pojęcie i zam iłow anie piękna i dobra, rozwinąć 
i zu żyć w szystk ie  od B o g a  dane je j zdolności, 
i do wieńca za słu g  i prac ludzkości w pleść 
sw ego trudu gałązkę, możeż w yp ełn ić  te obo­
wiązki, to posłannictw o, niew zbogacone w szech­

stronnym, gruntow nem  w ykształceniem ?
Zrozum iała to pani Ziem ięcka i w swojem 

dziele: „M yśli o w ychow aniu K obiet*1 nakre­



śliła śmiałemi ry sy  obszerny plan i zakres w y ­
kształcenia k o b ie ty ; o ile p. T ańska oddaje 
się przew ażnie moralnemu w ychowaniu, o ty le  
p. Ziem ięcka troskliw szą je s t  o um ysłow e w y ­
kształcenie. Z d aw ało b y  się więc, że te znako­
mite autorki wzajem nie się dopełniają, i że ma­
tki nasze, b y le b y  ch cia ły  czerp ać w  ich pi­
smach, znajdą w nich pew ne i dostateczne 
w skazów ki, ja k  mają kszta łcić  i w ych o w yw ać 
sw e córki. T a k  jed n ak  nie jest. Pism a pani 
Hoffmanowej są w  ręku w szystk ich , w szyscy  
je  czytają  i miłują, choć nie w szy scy  w prow a­
dzają w  ży cie  je j nauki. P . Ziem ięckiej praca 
je s t  natom iast m ało znaną, a w cale niezrozu­
mianą, i przez o g ó ł narodu, iako w łasność du­
chow a i w skazów ka nie została przyjętą. I nie 
m ogło b y ć  inaczćj: uczona autorka, mową uczo­
na, nieprzystępną i niezrozum iałą dla wielkiej 
liczb y  niewiast, w yraziła  sw e myśli; p raca w ięc 

jej nie dopełn iła  sw ego ce lu , pomimo wielu 
szacow nych zalet. N ie  śmiem tu szyć a b y  moje 
niewprawne pióro zd ziałało  to, czego  nie do­
pełniła w ym ow a szanownej autorki ,,M yśli,“  
lecz postanow iw szy w ypow iedzieć tu myśli moje 
o w ychowaniu i w ykształceniu  kobiet naszych, 
chcę najpierw przebiedz kilku s ło w y  pogląd 
pani Ziem ięckiej na ten przedm iot, i przeciw ­



staw iw szy moje, choć nieśmiałe, zdanie je j tw ier­
dzeniom, podniosłszy niektóre jć j myśli, nace­
chowane niezmierną trafnością, dow ieść, że na­
w et po p ra cy  tćj uczonej autorki, potrzebu­
jem y  w tym  kierunku dzieła przystępn ego, 
uw zględniającego zarówno p otrzeby  nasze obe­
cne, ja k  i środki którem i rozporządzam y.

O słabienie w iary , brak praw dziw ćj religii 
i zb ytek  egzaltacyi, rodzaj skargi ustawicznej 
na los, rodzaj jakiejś bajronowskiej elegii, oto 
w ad y, które uderzają p. Ziem ięcką w e w sp ółcze­
snych jej niew iastach; a p rzyczyn ę  tego  upa­
truje we w p ływ ie  niedow iarstw a i racyonalizm u 
m ężczyzn na niew iasty m ało i żle  w yk szta łco ­
ne. Pani Ziem ięcką staw ia w ięc sobie jak o  cel 
w ykszta łcen ia  kob iety, obudzenie w niej w iary, 
w pojenie w  nią praw dziw ćj, oświeconej religii, 

środek ku temu widzi w doskonaleniu w ko­
biecie —  c z ło w ie k a , —  człow ieka duchow ego, 
wszechstronnem  i gruntownym  do teg o  celu 
zm ierzającym  w ykształceniem  um ysłowem ; chce 
w ięc np. ab y  je j nauki w szelkie, moralne czy  
przyrodzone, w ykład an o ze stanow iska religij­
nego, uważając je  za środki pom ocnicze do 
ugruntow ania w iary  w je j sercu; a b y  przedsta­
wiano je j kolejno rozmaite system ata filozo­
ficzne, a obaliw szy je  jedne po drugich bro­



nią rozsądku, zakładano na ich szczątkach p rzy ­

b y tek  w iary w jć j um yśle.
W yzn aję, że m ało m iędzy nami tych  mę­

żnych niewiast, w ielkich wiarą i pokornem  po­
święceniem , które n igd y u św iata nie szuka­
jąc  uznania, d źw ig a ły  w  milczeniu k rzyże  ż y ­
cia, ch yb a przed tron B o g a  cichą sk argę za­
niósłszy; że m ało takich k tó reb y  jasno pojm o­
w a ły  cel życia, i z zapałem  a w ytrw aniem  do 
niego dążyły; że w iele takich, które się chwieją 
i wahają, ja k b y  drogi i św iatła szu kały, ja k b y  
nauka C hrystusow a nie b y ła  dla nich pocho­
dnią i przewodnikiem . N ie m ogę się jednak 
zgod zić z p. Ziem ięcką na to, że wiara i reli- 
g ia  są zachw iane u niewiast naszych; sądzę ra­
czej, że skw apliw ie p rzyjęta  ja k o  dogm at, g o r­
liwie w ykonyw an a ja k o  ob rząd ek, religja  za 
mało w prow adzona w  życie , w czyn, za mało 
przeniknęła życie  swemi przepisam i moralne- 
mi, ewangelicznem i. A  nawet p rzyp uściw szy 
z p. Ziem ięcką, że niedowiarstwo i racyonalizm  
m ężczyzn są często powodem  zachwiania w iary 
niewiast n aszych , sądziłabym , że w  obecnym  
stanie rzeczy, jed yn ą bronią godną niew iasty, 
i w je j rękach skuteczną je st pokora, odpiera­
nie zarzutów  w m ilczeniu, pięknością czynów  

i w zniosłością ducha. D la  w sparcia w iary  re­



ligii rozumowaniem, p otrzeba w ied zy  obszer­
nej, um ysłu w ytraw nego; szerm ierki zaś um y­
słów  m iałkich, do podkopania się je j tylk o  
p rzyczyn ić  mogą. Pani Ziem ięcka chcąc temu 
zaradzić, i k ob iety  do rozum owania z m ężczy­
znami w rzeczach  religii p rz y g o to w a ć , każe 
każdćj m łodej osobie przebiedz w szystk ie  sy- 
stem ata filozoficzne, ze w szystkiem i się obe­
znać, w szystk ie  sobie p rzysw oić, w szystkiem i po­
g ard zić i do w iary  ojców  tem żarliwiej w rócić.

P raca  taka, przeprow adzana sumiennie i kon ­
sekwentnie, m usiałaby w  obecnym  stanie nauki 
za b ra ć , jeśli nie życie  c a łe , to przynajm niej 

w szystkie  chwile, ja k ie  kobieta p ra cy  um ysło­
wej pośw ięcić może; niepodobna w ięc w platać 
ją  w  program  nauk p rzyg o to w aw czych , jakie- 
mi są zaw sze nauki, udzielane m łodym  oso­
bom do czasu skończenia ich w ychow ania, to 
je st mniej w ięcćj do lat ióstu. Pobieżnie prze- 
bieżone studyum  takie musi b y ć  szkodliwem: 
pokarm  filozoficznych nauk może b y ć  daw any 

bezpiecznie ty lk o  zdrow ym  um ysłom , i z rąk 
osób, k tó reb y  złe  spraw ione natychm iast spro­
stow ać m ogły; u m ysły  niewiast naszych nie 

są w łaściw ie przygotow an e do pożyw ania, ani 
nauczycielki do podaw ania teg o  pokarmu; oba­
w iałabym  się t e ż , a b y  ta filozoficzna szer­



mierka, zaw sze niedokładna, zam iast wzm ocnie­
nia w iary, nie obaliła jej, a przynajm niej do 
m ędrkowania i popisyw ania się z niewiarą, nie 
doprow adziła wielu niewiast naszych. N ie je ­
stem za tem, a b y  niew iasty, nawet tak mało 

ukształcone ja k  niemi są nasze obecnie, zo sta ły  
p rzy  w ierze zabobonnej, bardziej ufając pra­
ktykom  religijnym , aniżeli chrześcijańskich cz y ­

nów zasłu d ze, ale pragnę zarazem  a b y  wiara 
ich pochodziła  z serca, objaw iała się w szech- 
miłością, poświęceniem , czynem  i modlitwą, aże­
b y  w  p otrzebie duchowej w znoszenia się, do­
skonalenia i uświęcenia początek brała, i na 
niej a nie na syllogizm ach się opierała; ab y  
myśl, że to je st wiara ojców  naszych, że szcze­
biocząc na kolanach matki, n au czyłyśm y się ją 
w yznaw ać, dodaw ała jej w artości w oczach na­

szych, zarówno ja k  przekonanie, że je st w yż­
szą od teg o  lub ow ego system atu filozoficzne­
go. B o religia, ja k o  ma całćm  naszem rządzić 
jestestw em , w szystkim  władzom  naszego ducha 

panow ać, tak też ma w spierać się zarów no na 

w szystkich, zarów no w uczuciu ja k  w  w yo b ra­
źni i rozum ie mieć źródło i początek.

A le  n ietylko nauka filozofii ma, zdaniem p. 
Ziem ięckićj, utrw alić wiarę i religią w um yśle 
młodćj niewiasty; p od łu g  nićj w szystkie  nauk'



moralne czy  przyrod zone powinny je j b y ć  w y ­
kładane ze stanow iska religijnego, i tak tłóm a- 
czone i naginane, a b y  się p rzy czy n iły  do wzm o­
cnienia je j w iary. Pomimo pilnego zastanaw ia­
nia się nad słow am i uczonej autorki, nie mo­
głam  z nich w ynieść jasn ego pojęcia o sposo­
bie, w ja k i chce a b y  ta teorya, na pozór pię­
kna i ła tw a do w prow adzenia w życie , w w y ­
kładzie nauk zastosow aną była; bo w ziąw szy 
ją  dosłow nie, p otrzeb ab y  dla uczenic każdego 
w yznania inne pisać dzieje, inne naukow e książ­
ki, nauki m u siałyby słu żyć do ślep ego  apo- 
teozow ania teg o  lub ow ego wyznania, tej lub 
ow ćj sekty, ja k  g d y b y  praw da, którą w y k ry ć  
je s t  ich celem , nie b y ła  w yższą nad w szelkie 
chw ilow e różnice zdań ludzkich, ja k b y  nie b y ło  
aktem  religijnym  w y k ry c ie  b łęd ów  tych , któ­
rzy  w imię religii, często naw et w celu je j słu­
żenia, om ylili się i zgrzeszyli, ja k b y  sąd bez­
stronny i nienam iętny nie należał się nawet re- 
ligijnym  przeciw nikom  naszym .

W iara  C hrystusow a ma d ow od y swej bo- 
skości i p raw d y  sam a w sobie, ona rozśw ieca 
nam tajem nice naszych przeznaczeń, tak jak  
przeznaczeń ludzkości, ona odsłania nam i tłó- 
m aczy tajniki serc naszych; za jć j idąc świa­
tłem , przeczuw am y bezw zględną praw dę, dobro,



piękno i spraw iedliw ość, do k tó rych  dążyć, któ­
rych  szukać je st zadaniem codziennem  człow ie­
k a  i dziejowem  zadaniem  ludzkości; je j zasad y  
tak się zgad zają  z głosem  naszego sumienia, 
naszego w ew nętrznego „ ja ,“  z głosem  naszej 
duszy, że k ażd y  sum ienny badacz, p ragn ący  w y ­
snuć z siebie zasadnicze p ra w d y  życia, w sta- 

rożytuości zb ie g ł się z niemi przeczuciem , w no­
w szych  czasach w rócił do nich przekonaniem  

w iedziony. T e  w ięc p raw d y chrześcijańskie je ­
dne i niezmienne, w szczepiw szy w serce i um ysł 
d z ie w częc ia , na nich w yro b iw szy  zdanie jej 
i sąd, przedstaw iajm y je j nauki w szelkie z bez­
stronnością o ile możności najzupełniejszą, strze­
g ą c  się obierania stanow iska odpow iedniego w y ­
łącznie jednej se k c ie , jednem u w yznaniu, p e­
wnemu stronnictw u, pewnej klasie społeczeń­

stwa.
N ie lękajm y się jej pokazać, że ludzie czę­

sto błądzili nawet w rzeczach w iary, że często 
pozornie dla niej pracując namiętnie lub bez­
myślnie, pod kop yw ali ją  i zachw iew ali, często 
p aczyli i w ykrzyw iali, podając ją  w zgardzie 
ludzkićj, na zarzu ty  ją  narażając. N ie bójrpy się 
rzucać na dzieje w szystkich  narodów, na dzieje 
w szystkich  w yzn ań — zupełn ego św iatła, bo p o­

mimo w szelkich w alk, starć i niejedności, pra-

K ilk a  m yśli o w ych ów , i w ykszt. nasz. n iew . 2



w da chrześcijańska, nauka C hrystusow a, jed n a 
w yższa nad w szystk ie  różnice i niezgody; b łę ­
d y  w  chwili i czasie zachodzące zw ycięży , roz- 
św ieci w szystk ie  um ysły, w szystk ie  serca oży­
wi, łącząc ludzkość cała w  wielki łańcuch du­
chów  bratnich.

N au ki przyrod zon e także niewiastom w y ­
kładane b y ć  mają, chociażby ich twierdzenia t , # # / 
nie zg a d za ły  się dosłow nie z treścią Pism a Św ię­
tego; B ó g  p rzyrod ę całą postaw ił przed nami, 
jako tw ór swój, ja k o  dow ód swej w szechm ocy, 
w szechw iedzy i w szechm iłości, a człow ieka ob­
d a rzy ł um ysłem  badaw czym , a b y  w niej śle­
dził tych  boskości przym iotów , i objaw ionych 
mu praw d potwierdzenia; ale człow iek  g ło sk ą  

po g ło sce  czyta  tę rozw artą przed  nim księgę, 
nauka zatem  nie będąc u kresu sw ych  badań, 
na chwilę w  błęd zie  b y ć  m oże, ale każdym  
krokiem  naprzód uczynionym  zbliża się ku p ra­
w dzie, god zi się z wiarą.

N ajw iększą bezsprzecznie zasługą p. Zie- 

m ięckićj jest, postawienie po raz p ierw szy m y­
śli, że kobieta powinna b y ć  przedew szystkiem  
uw ażana ja k o  człow iek  i ja k o  człow iek w ych o­
w yw ana i kształcona, w ięc kształcona grunto­
wnie i wszechstronnie; i że do sw ego p rogra­
mu naukow ego w cieliła  nauki, o których  w y-



kładzie dla kobiet przed nią nie m yślano. C zło­
wiek, ja k o  istota zbiorow a, z ciała  i duszy z ło ­
żona, powinien ducha rozw ijać do nieskończo­
ności w e w szystkich  kierunkach, bo duch zdo- 
len je st doskonalić się bezmiernie: „B ąd źcie  do­
skonałym i, jak o  O jciec mój N iebieski je st do- 
skonałym “ pow iedział C hrystus Pan do kobiet 
zarówno ja k  i do m ężczyzn. C iało  zaś k szta ł­
cić ma o ty le  o ile potrzeba, aby to narzędzie 
ducha, nie krępując g o  i nie ciężąc mu, słu żyło  
mu bez znużenia i p rzerw y. O to zdaniem na- 
szem ogólna zasada w ykształcenia tak dla męż­
czyzn y  ja k  i dla kobiety; w  szczegółow ym  za­
stosowaniu dopiero musi zajść pew na różnicą, 
pochodząca z uw zględnienia różnic w  powołaniu 
człow ieka m ężczyzny, a człow ieka niew iasty za­
chodzących; w  powołaniu przez B o g a  im na- 

k reślon em , nie sprzecznym  z sobą, ale d o p eł­
niającym się, potęgującem  się wzajemnie.

Podnieść jeszcze  musimy w dziele pani Zie- 

mięckiej pewną chwiejność zd a n ia , zadziw ia­
jącą u tak w ytraw nej i uczonyj autorki. P r z y ­
znaw szy, że kobieta je st c z ł o w i e k i e m  i ma 
praw o do w szechstronnego w ykszta łcen ia, lę­
ka się niejako pow ied ziyć, że tym samem ma 

ona praw o nie ty lk o  w szystk ie  sw e zdolności 
kształcić, ale jeszcze  w miarę ich w ydoskon a­



lenia u żyw ać ich na coraz obszerniejszym  p o­
lu, w  coraz rozm aitszy sposób; a jestto  prze­
cie logiczne p ierw szego założenia następstwo. 
Pani Ziem ięcka przeciw nie, więzi zb yt często 
je j działalność, pozw ala je j pisać o tym  a nie
0 ow ym  przedm iocie, tej a nie innej treści 
dzieła, tym  a nie innym oddaw ać się zajęciom , 
określając zostaw ione je j do działania pole, nie 
granicam i przez B o ga  je j położonem i w  sła­
bości fizycznej i m acierzyńskich trudach, ale 
temi, które je j p rzesąd y tow arzyskie niesłu­
sznie narzuciły. R a z p oleciw szy niewieście dą­
żenie do doskonałości, w innćm miejscu każe się 
jej strzedz gonienia za ideałam i. A le  co p rzy  

trudnej formie najbardziej od stręczyło  o g ó ł od 
tak cennego pism a, to je g o , że tak powiem, 
niepraktyczność. Pani Ziem ięcka, nakreśliw szy 
bowiem  program  naukow y bardzo obszerny
1 zupełnie różny od dotąd znanych, nie w spo­
mniała w cale o sposobie w prow adzenia go 
w użycie, żadnćj nie robiąc wzmianki o książ­

kach i innych środkach pom ocniczych, k tó reb y  
można natychm iast u żyć, o tych  k tó reb y  mo­
żna pojedyńczem i usiłowaniam i stw orzyć, o tych 
które od społeczeństw a lub od rządzących żą­
dać potrzeba. K ażd a  w ięc m atka ujrzała w pro­
gram ie pani, Ziem ięckiej rodzaj ideału, ale nie



wiedząc ja k  g o  osiągnąć i c z y  je st do osiągnie- 
nia, odsunęła książkę z tą różnicą, że nie je ­
dna zrobiła  to ze  łzą żalu w oku, inne z uśmie­
chem szyderstw a na ustach.

D zieło  pani Ziem ięckiej, raz przez o g ó ł nie­
p rzyjęte  i nieprzysw ojone, nie może mu już 
teraz b y ć  poleconem , ale jedn o z w yrzeczo ­
nych w nim zdań p rzeżyje  w szystk ie  zm iany 
opinii: „K o b ie ta , jak o  człow iek, wszechstronnie 
i gruntow nie powinna b yć kształconą.14 O d  
chwili, w której p isała szanowna autorka: ,,M y­
śli,“  przeżyliśm y w iele i przeboleliśm y niemało, 
a tćm samćm dojrzeliśm y um ysłem , lepićj po­
znaliśm y b łę d y  nasze, i uczuliśm y potrzebę 

zmian wielu w naszym  ustroju i postępow aniu, 
W ychow anie i w ykształcenie kobiet, zostaw ia- 
wiające niezatarte piętno na charakterze życia  
rodzinnego i sp ołecznego, nie może b y ć  ob o­
jętnym  społeczeństw u, pragnącem u się odno­
wić i w znieść duchowo, a m ateryalnie swój b yt 
na now ych oprzeć podstaw ach. P otrzeba więc 
stanow czo otrząść się z daw nych przesądów , 
i śmiałym krokiem  w stąpić w nową erę w y ­
kształcenia niewiast. ,

D aw no już staw iają sobie uczeni pytanie: 

czy  dla kobiet sk arb y  w iedzy powinny stać 
otworem? cz y  one są zdolne z nich korzystać?



cz y  nowo n ab ytych  wiadom ości na złe  nie u ży­
ją?  czy  niemi w zbogacon e nie zejdą z drogi 
sw ych  powinności, nie zapoznają sw ego stano­
wiska, sw ych  obowiązków? R ozm aici różnie od­
powiadają; w niektórych państwach zrobiono 
kilka prób niedokładnych.

Chcąc w ejść stanow czym  krokiem  na drogę 
niezbędnych zmian w  w ychow aniu i w y k szta ł­
ceniu kobiet, potrzeba najpierw  odpow iedzieć 
na pow yższe zapytania, ocenić obecny stan na­
szego  społeczeństw a, a następnie, określiw szy 
stałemi- r y s y  g łó w n e i w iecznotrw ałe zasad y 
w ychow ania ch rześcijań skiego, zastosow aw szy 
je  do potrzeb obecnych  naszego społeczeństw a, 
w ynikających  tak z je g o  polityczn ego, ja k  ma- 
terya ln ego  i m oralnego położenia i rozwoju, 
podać następnie środki dopełnienia niezbędnych 
przem ian w zakładach  naukow ych  i w  sposobie 
w ykład ania, dotknąć w szystkich  trudności ma- 
teryaln ych  i m oralnych, usunąć je  i u łatw ić 

w prow adzenie w życie , w  czyn, nowćj teoryi.



PRZEDMOWA
D O  D R U G I E G O  W Y D A N I A .

M ając zarządzić drugie w ydanie niniejszego 
dzieła, dzięki zajęciu z jakiem  niew iasty nasze 
przyjm ują p race tej treści, postanow iłam  p rzej­
rzeć je  sumiennie i zastanow ić się nad postę­
pami, jak ie  w  przeciągu lat czterech  (K ilka M y ­
śli w r. 1869 napisane), k w estya  ukształcenia 
i równoupraw nienia kobiet zrobiła.

P rzejrzaw szy starannie moje pracę, mając 
wciąż na m yśli liczne, często sprzeczne k r y ­
tyki, jak ie  w yw oła ła , postanowiłam  przecie nic 
w nićj nie zm ieniać, d odaw szy ty lk o  w  trzech 
czy  czterech  m iejscach krótkie  w yjaśnienia: 
w tych  mianowicie, które przez spraw ozdaw ­
ców, a  zatem  może i przez szczersza publicz­
ność niedobrze pojetem i b y ły . N ie  zmieniam



nic, nie przeto bym  m yślała iż p raca moja jest 
doskonałą, lecz dla tego  że po czteroletniej pra­
c y  nad tym  przedm iotem , zdania się moje nie 
zm ieniły, że dziś ja k  przedtem  uważam za nie­
zbędne owianie ca łeg o  w ychow ania duchem 
chrześcijańskim , otw orzenie kobietom  wielu z'ró- 
deł w ied zy , wielu pól p ra cy , że równie ja k  
przedtćm , a może i silniej w ierzę, że usiłowania 
sam ego społeczeństw a i jed n ostek  m o g ły b y  w ie­

le w  tym  celu zdziałać.
W  „G aw ęd ach  M atki11 przedstaw iłam  szcze­

g ó ło w o  czytającej publiczności naszej, p race oko­
ło ukształcenia i podniesienia b ytu  kobiet w ró­
żnych krajach, a mianowicie w N iem czech, osta- 
tniemi czasy  przedsięw zięte.

Streszczając tu jedn ak w  kilku słow ach to, 
co zrobionem  zostało, śmiało pow iedzieć mogę, 
że k w estya  kobiet stanow czo zeszła  w osta­
tnich latach z d róg  ekscen tryczn ych, na które 

przedtem  nieraz się zabłąkiw ała, że przestano 
żądać sp ołecznych  przew rotów , a wzięto się 
w szędzie do sp ok ojn ej, poczciw ej, w ytrw ałej 
p racy , około podniesienia ośw iaty i bytu  ko­
biet. W  A n glii i w A m e ry ce  trw ają w praw dzie 
usiłow ania kobiet o zd o b ycie  praw a obierania 
i obieralności, ale to co się nam musi dziwa- 
cznem w yd aw ać »v tych  dwóch krajach, inaczej



polityczne i społecznie urządzonych, coraz wię­
cej zyskuje  zwolenników , nawet pom iędzy naj- , 
pow ażniejszym i mężczyznami.

F ran cya , wojną zajęta w  tóm czteroleciu, 
najmniej działać m ogła, zazn aczyć tu jednak 
w yp ad a utrwalenie się w P aryżu  szk o ły  rysun­
kow ej, szkó ł rolniczych  na prow incyi, i ośw iad­

czenie p. Juliusza Simon, ministra ośw iaty, że 
do korzystan ia ze styp en dyi dla ubogiej k szta ł­
cącej się m łodzieży przeznaczonych, dziew częta 
na równi z chłopcam i p rzyp uszczane będą.

W  A n glii k o b iety  coraz w iększy  biorą udział 
we w szystkich  pracach • i stow arzyszeniach, ma­
ją cych  na celu oświatę, umoralnienie, dobro­

b yt, n ietylko kobiet, lecz ca łć j ludności; p. G a- 
vret-A nd erson  i kilka innych należą do School- 
Board czyli kom issyi zarządzającej szkołam i lu- 
dowemi; inne kob iety , ukoń czyw szy nauki m edy­
czne w uniw ersytetach szkockich, otw ierających 
im swe podw oje, stają na czele szpitalów , in­
ne jeszcze  licznie należą do /stowarzyszeń nau­
kow ych  i dobroczynnych. W szystk ie  niemal 

uniw ersytety angielskie przypuszczają kob iety  
do egzam inów, i p atenty uzdolnień im w ydają. 
L iczne czasopism a, jak o  t o : V ictoria M aga- 

zine —  H om e —  W om an —  British W om an R e- 
v i e w , upow szechniają zdania o w ychow aniu



i pow ołaniu kobiet, a  n iektóre z nich przez 
k ob iety  są w ydaw ane, redagow ane i druko­
w ane. W reszcie , oprócz w ielu m niejszych sto­
w arzyszeń, pow stało w  Londynie: N arod ow e S to ­
w arzyszenie dla poparcia ośw iaty klas w szel­
kich. H onorow a je g o  przew odniczka jest M ar­
grabina Lorne (córka królow ej W iktoryi): ce­
lem je g o  pom iędzy innemi, zakładanie szkół 
niższych, w yższych  i technicznych. P rzed  tak 
m ądrze czynnem i kobietam i angielskiem i otw ie­
rają się coraz nowe pola p ra cy , przez danie 
im udziału w ielkiego w  pracach, w ychow anie 
na celu m ających, przez pow ołanie do zajęć 
aptekarskich  i le k a rsk ich , przez powierzanie 
im w ażnych posad- przez dom y handlow e, ban­
ki, ubezpieczenia, stow arzyszenia różne.

W  N iem czech  w e w szystk ich  niemal zna­
czniejszych m iastach , k o b ie ty  zaw iązały  się 
w stow arzyszenia, mające na celu podniesienie 
ośw iaty i bytu  kobiet, ,,Frauenvereinam i“ zw a­
ne, k tó rych  organem  ,,Frauenanw alt“  miesię­
cznik w yd aw an y w  Berlinie, pod kierunkiem 
panny Jenny H ersch. P od  ich w pływ em  i za 
ich staraniem, ośw iata dziew cząt wiejskich pod­
nosi się i w zb ogaca  w prowadzeniem  do szkó­
łe k  w iejskich system atyczn ego w ykład u  robót 
k ob iecych  i gospodarstw a dom ow ego. W  mia­



stach dziełem  ich jest zakładanie ogrodów  
F roeblow skich  i kształcenie zdolnych bon i nia- 

niek, rów nież szk ó ł rzem ieślniczych, handlo­
w ych, średnich i w yższych  dla k o b ie t, które 
szyb k o  się mnożą, i licznie są odw iedzane, 
a m ałych w ym agają  funduszów, bo profeso­
rowie znakom ici i nauczycielki zdolne, chętnie 
bezpłatnie lub za małem w ynagrodzeniem  nau­
czają; uczennice w szędzie praw ie p łacą za nau­
kę, a temi pieniędzm i opędza się koszt naję­
cia lokalu i t. d. N ad to  tw orzą Frauenve- 
rein y, B a z a ry , zajm ujące się sprzedażą w y ro ­
bów  k ob iecych , biura stręczeń sumienne i g o r­
liwe, go sp o d y , w  k tó rych  rzem ieślnice na uczci­
wej zabaw ie w ieczo ry  spęd zać m ogą; p rzy ­
tułki nocne dla kobiet bez dachu zostających  
i t. d. O b ok  tych  stow arzyszeń pow stało dru­
gie, m ające na celu kształcenie kobiet na po- 
słu gaczk i szpitalne, grom adzenie funduszów na 
urządzenie Szpitalów na w yp ad ek  w ojny i t. d. 
R ząd  zaś pruski, przerażony nędzą kobiet i ro­
dzin ca ły ch  p odczas ostatniej w o jn y , i mno­

żącą się liczbą kobiet niezam ężnych, a przeto 
nie m ających utrzym ania, k azał je  p rzyp uszczać 

do różnych posad p rzy  telegrafach, pocztach,
k o le ja ch __

W  R o ssyi rozkazano p rzyp u szczać jak  naj­



większą liczbę kobiet do nauki położnictw a i chi­
rurgii i p o słu g  szp ita ln ych , również do prac 
około  w ychow ania, do s łu żb y  p rzy  telegrafach  
i w  biurach rządow ych, odnoszących się do za­

kład ów  niew ieścich. W  M oskw ie otw orzono 
szkołę w yższą; w P etersb u rgu  szkołę  lekarską, 
dla kobiet; w iele R o ssyan ek  kończy nauki w uni­
w ersytecie  Zurychskim .

W  W arszaw ie szkoła  rzem ieślnicza za ło ­
żona przez panią Schm idt upadła, nie przeto 
a b y  niepotrzebną b y ła , lecz że jak o  pierw sza 
w tym  rodzaju próba m usiała mieć w iele bra­
ków  i niedokładności. T o w arzystw o  P e d a g o ­
giczn e L w ow skie urządza co  zim y o d czy ty  dla 
kobiet, w  K rako w ie  D o k to r B araniecki urzą­
dził stałe  dla nich w y k ła d y  najrozm aitszych 
naukow ych przedm iotów , system atycznie u ło­
żonych, a pracuje na przeobrażenie ich na za­
kład  naukow y. Serdecznie ży czy m y , a b y  tak 
korzystne przeobrażenie m ogło p rzyjść do sku­
tku, a matki nasze za ch ęca ły  sw e córki do 
uczęszczania na w y k ła d y  gospodarstw a domo­
w ego  i handlow ych nauk. W  Toruniu pow stało 
1870 r., stow arzyszenie p om ocy naukow ej dla 
dziew cząt. L ic zy ło  odrazu 487 członków , pod 
przew odnictw em  pani M ielżyńskići. Celem je g o  
dopom aganie ubogim  dziew czętom  do kształ-



cenią się na gospodynie, nauczycielki, w zaw o­
dach p rzem ysłow ych  i artystyczn ych .

W ie le  je szcze  zapew ne do zrobienia pozo­
staje, ale śm iało pow iedzieć można, rzuciw szy 
okiem na to co już w ob cych  krajach zrobiono 
i w naszym  zaczęto, że oświata, dobrob yt i mo­
ralność kobiet będzie co chw ila podnoszone 
i rozszerzane, jeżeli same k ob iety  gorliw ie  rękę 
do dzieła  p rzyłożą  i nie zapomną, że surowa 
cnota musi b y ć  icn działalności podstaw ą, skro­
mna choć pożyteczna p raca jć j wynikiem!

D n ia  20 kw ietn ia  1873 roku.

Woskodawy.
Anastazya Dzieduszycka.





P rzed  obliczem  P an a  naszego Jezusa 

Chrystusa nie m asz ani m ężczyzny ani 
kob iety .

I .

Śm iejemy się nieraz dobrodusznie ze schola­
styków  średniowiecznych, spędzających długie go ­
dziny nad zawiłem i rozumowaniami w  chęci zba­
dania, czy kobieta ma duszę, lub nie? śmiejemy się 
dobrodusznie, ja k  gd yb yśm y nie wiedzieli, że sami 
co chwila jesteśm y im podobni, i że dotąd nie w ie­
m y z pewnością co o kobiecie trzym ać mamy?

Zgodzono się w praw dzie na to, że kobieta zaró­
wno jak  m ężczyzna jest istotą z ciała i duszy złożo­
ną, ale g d y  bliżej zaczęto określać to pojęcie, poka­
zało się, że ciało jej słabe, a duch, ograniczony do 
w ładz uczucia i wyobraźni, pozwala jej kształcić 
się w  pew nych tylko  kierunkach, oddaw ać się pe­
wnym  tylko czynnościom, pewne tylko  spełniać 
obowiązki; jednem  słowem  zdobyto wreszcie prze­
konanie, że kobieta posiada tylko cząsteczkę, okru- 
szynkę ducha, że tem samem całe życie zostaje



w  pew nym  rodzaju dzieciństwa, z czego wynika 
obow iązek m ężczyzny, jako właściciela prawdziwej 
duchowej s iły , prowadzenie jej na pasku, a to 
tem troskliwiej, im częściej w  tym  ułamku ducho­
w ym  budzą się jakieś poczucia um ysłowości, przy­
padkow e tylko i niem ogące się zdrowo i bujnie 
rozwinąć, ale będące w  stanie zagłuszyć piękne 
kw iaty  jej uczucia i w yobraźni, i strzeżenia jej pil­
nie od w p ły w ó w  szkodliw ych ośw iaty, kiełkowanie 
um ysłu niewieściego przyśpieszających.

M ateryąliści szukają dow odów  niższości um ysło­
wej kob iety  w  fizycznym  ustroju jej ciała, w  sła­
bości jej muszkułów, drażliwości nerwów, mniejszej 
w adze i objętości jej mózgu. Spirytualiści tw ier­
dzą, że B ó g  stw orzyw szy m ężczyznę do życia czy­
nu i m yśli, a kobietę do życia uczucia i wrażeń, 
jego  obdarzył um ysłem  silnym, a upośledził uczu­
ciowość; jej dał um ysł w ą tły  i chwiejny, a serce 
i w yobraźnię bujne, tkliwe, bogate. Jedni i dru­
dzy, przyznaw szy kobiecie tak Qgraniczoną ducho­
wość, równie ciasne granice zakreślają jej zdolno­
ści do nabyw ania w ykształcenia um ysłow ego, za­
m ykają tem samem jej działalność w  niewielkie 
koło czynności, które ich zdaniem m ogą w ypełnić 
istoty bez rozsądku, hartu duszy i w ykształcenia 
um ysłow ego i naukowego, z sądem skrzywionym , 
bo ulegającym  w pływom  uczuciowości i nerwowej 
drażliwości.

Znam y jeszcze stronnictwo trzecie, które mu­
sim y policzyć do najbardziej zacofanych a  najmniój 
logicznych, chociaż się ma za postępowe i liberal­
ne. Jestto zastęp ludzi, uznających że duch ko-



b iety  jest zdołen kształcić się i doskonalić wszech­
stronnie jak  duch m ężczyzny, że um ysł jej może 
pojm ować najzawilsze nauki, że jest naw et bystrzej­
szym, przenikliwszym  od m ęzkiego umysłu; ale po­
nieważ niew iasty życie ma się zam ykać w  kole ro- 
dzinnem, a kobieta w ykształcona, rozumna, m yślą 
a może i czynem  w yb ieg łab y  po za nią, i zapra­
gn ęłab y szerszego działalności pola, a tem samem 
zagroziłaby pokojowi rodzinnemu i społecznemu; 
a zatem lepiej jest pośw ięcić kobietę dobru ogól­
nemu, zostaw iając ją  w  dawnej um ysłow ej cie­
mnocie. P ew ne tego zastępu stronnictwo, w ych o­
dząc z tego sam ego założenia, łaskaw sze jest dla 
niewiasty: pozw ala ją  jak  najwszechstronniej, jak 
najgruntowniej kształcić, b y le b y  jej nie dozwolo­
no nigdy w yjść  poza zakres działalności dotąd jój 
przyznaw anej, czyli inaczej m ówiąc, b y leb y  nie­
w iasta zę skarbów  n ab ytych  jak  najmniejszy ro ­
biła użytek. Z daw ałoby się, że prostem  i natural- 
nem tych  rozum owań następstwem  b yć  musi, że 
kobieta, jak o  istota słabego albo niew ykształco­
nego um ysłu, mało może działać, a żadnej odpo­
wiedzialności ponosić, żadnego w pływ u  na rodzinę 
i społeczeństwo nie jest zdolną w yw ierać. Nie tak 
jednak rozumieją pow yżsi m yśliciele: samoistnej 
działalności kobiecie zawsze odmówić gotow i, żą­
dają natomiast od niej bardzo surow ego rachunku 
z jej czynności, uczuć i myśli, o wiele surow szego 
niż od mężczyzn nawet; żądają ab y  tajemnemi w p ły ­
w y  kierow ała um ysłem , sercem , zdaniem i wolą 
mężów, braci, synów, ab y  nadaw ała cechę ducho­
wości, prawości, wzniosłości rodzinom i społeczeń- 
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stwu, a żądają tego od istot, tak m ało wedle nich 
od B o ga  obdarzonych, tak słabych, że ułomne pra­
wie; i g d y  społeczeństw a chwieją się i rozstrajają, 
g d y  obyczaje się rozwalniają, w iara słabnie, zapał 
stygnie, społeczeństwo czuje brak pewnej podsta­
w y, śm iałego i zacnego kierunku, przyczynę złego 
upatrują w złych  w pływ ach, lub zobojętnieniu nie­
wiast. D ziwnato budowa sofizmatów, w ybu jała  w  tak 
rozum ujących umysłach!

K o b ieta  trzym a niezaprzeczenie w  sw ych  ręku 
część losów  rodziny i społeczeństw a, a więc ludz­
kości; ona, jako pani serca sw ego męża i brata, 
jako nauczycielka i przewodniczka syn a, jako ko­
chanka wreszcie, dzierży w  swej dłoni najskrytsze 
nici kierujące losami ludzkości, a ty le  ma zręczno­
ści, przebiegłości i wdzięku, że chociaż na pozór 
poddana— panuje; i m ężczyzna na pasku prow a­
dząc tę istotę, którą jako dziecię uważa, idzie tam 
gdzie ona zażąda, niedom yślając się w cale że u legł 
jśj w pływ ow i.

Przejrzyjm y historyą, przeczytajm y zdania m y­
ślicieli, a  wszędzie p raw ie, poza wielkiemi dziejo- 
wemi faktam i, po za męzkiemi hartownem i posta­
ciami, u jrzym y w yzierającą tw arz niewieścią, jej pa­
luszek i uśmieszek; wszędzie w śród apoteozy w y ż­
szości m ęzkiej, uznanie pełne niechęci i obaw y 
przew agi niewieściej, bo w yzn ać trzeba, że rzadko 
kto tak  dobrodusznie i chętnie ją  uznał, ja k  nasz 
dowcipny a m ądry zarazem K rasicki, g d y  rzekł:

„M y rządzim światem, a nami kobiety . '1 A le  
pomimo w ielkiego w p ływ u  kob iety  na społeczeń­
stw o i ludzkość, na ich kierunek i cele, losy ich



nie leżą w yłącznie w  niewieścich ręku. Ludzkość 
z mężczyzn i kobiet złożona; wspólna dopiero ich 
praca i zasługa skuteczną b yć  może. T rzeb a więc 
ab y  się te dwie różne cząstki jednej całości poro­
zum iały, a b y  ręka w  rękę działały, ab y  w iedziały 
źe są pow ołane do jednego dzieła, i pom agać a nie 
szkodzić sobie mają; że udoskonalenie i oddanie 
spraw iedliw ości jednej, jest zarazem  podniesieniem 
i zadosyćuczynieniem  drugićj. D otąd tak nie jest: 
dotąd za wiele żądano od kobiet, za m ało im przy­
znając praw  i uzdolnień, a mężczyznom przysą­
dzono zb yt wiele przyw ilejów , unosząc się zgubną 
dla nichże sam ych pobłażliwością, popychając ich 
ku złemu zapewnioną im bezkarnością. W ielu  te- 
goczesnych pisarzy, znakom itych dowcipem, praco­
witością, gorliw ością o ogólne dobro, wziętością 
której używ ają, że wspomnę tylko pana Jules (*) 
Simon i Edmunda A bout, spostrzegło złe, pocho­
dzące z rozbratu zachodzącego między obu płcia­
mi, w  ich sposobie myślenia, pojmowania życia 
i obowiązków je g o , ale fa łszyw e złemu przypisa­
w szy przyczyn y, mylne też przepisali na nie lekar­
stwo. Ich zdaniem przyczyną tego rozdziału jest 
ścieranie się pojęć postępowo-liberalnych mężczyzn 
z religijno-zacofanem i zdaniami kobiet, a lekar­
stwem  nań w ychow anie kobiet w  obojętności reli­
gijnej do usposobień męzkich zbliżonej. Nie będę 
tu obszernie dowodzić jak  przeciwną jestem  po­
w yższym  zdaniom. P rzyczyn ę złego, taką jak  ja

(*) Juliusza.



ją  pojmuję, w skazałam  w yżej, środki zaradcze na­
suw ają się same przez się: w  przyznaniu kobietom  
praw , jakich  potrzebują dla w ypełnienia tego, czego 
od nich słusznie żądamy; w  żądaniu od mężczyzn 
z całą m ożliwą surowością tego, do czego zdolny­
mi ich uznajem y; w  w ychow aniu jednych  i dru­
gich  w edle wiecznie praw dziw ych zasad religii C hry­
stusowej.

Ł a tw o  odgadnąć, że w  niniejszem piśmie rozwi­
niem y obszerniej tę tylko część dopiero co orzeczo­
nego założenia, która niewiastę ma na celu, o dru­
giej zaledwie wspom niawszy; lecz a b y  orzec czego 
od kob iety  w ym agać, do czego ją  usposobić mo­
żna, potrzebujem y określić zdanie rtasze o tem: 
czem jest kobieta i do czego jest zdolną, a ztąd 
już samo przez się dojdziemy do praw , które się 
jć j od społeczeństw a należą, i miejsca które w  niem 
zająć ma, a w śród tego obrazu znajdzie się może 
odpowiedź na w yżej przytoczone negacyjne o ko­
biecie zdanie.

K o b ieta  jest człowiekiem  na podobieństwo Boże 
stw orzonym , a więc istotą z duszy i ciała złożoną. P i­
smo św ięte mówi: „R ze k ł więc B óg: Nie dobrze czło­
w iekow i b yć  samemu, uczyńm y mu pomoc jemu 
podobną/' A  dalej trochę: B ó g  rzekł do A dam a 
i E w y : „R ośnijcie i mnóżcie się! napełniajcie zie­
mię i czyńcie ją  sobie poddaną . 11 A  więc podo­
bną człowiekowi, taką jak  on mieni Pismo święte 
niewiastę; jej zarówno jak  mężczyznie poddał B ó g  
całe stworzenie. I  m ogłoź b y ć  inaczej ? M ógłże 
człow iek poprzestać na tow arzystw ie istot niższych 
od siebie? M ógłże nie zapragnąć istoty jemu ró­



wnej, któraby wspólnie z nim hołd miłości B ogu  
oddać mogła? W  całem stworzeniu widzim y obraz 
pysznej harmonii, ca ły  szereg istot stopniowym  
rozwojem  wiąże najlichszy atom z ciałami niebie- 
skiem i, najmarniejsze żyjątko z królem  stw orze­
nia— człowiekiem. Stopniowaniu rozwoju fizycznego 
odpow iada takież stopniowanie w rozwoju ducho­
wym . Nie mam tu wchodzić w  szczegółow e ba­
danie tajem nic przyrody, dość tu powiedzieć, że 
w szystkie widome tw o ry  podzielić można pod w zglę­
dem duchow ego ich życia: na m artwe zupełnie—  
na obdarzone instynktem, to jest rodzajem umy- 
słowości, w ystarczającej na obm yślenie i zaspoko­
jenie potrzeb ciała, i nareszcie na obdarzone du­
chem sam ow iednym , w olnym , rozum nym , czyn­
nym, przeznaczonym  ciału panować, ciało ujarzmić: 
temi są ludzie, ludzie mężczyzni zarów no jak  ludzie 
kobiety, bo dla ko b iety  dotąd odrębnego stopnia 
duchowości nie znaleziono. A n i B óg, dając jej ziem­
skiemu istnieniu ten sam cel co i męzkiemu, taką 
samą obiecując jej przyszłość, taką samą obarcza­
jąc  ją  odpowiedzialnością, nie m ógł bez niespra­
wiedliwości niżej duchowo ją  postawić.

B ó g  i fizycznie nie upośledził niewiasty: słabą 
nie jest istota od innych w ątlejsza, ale istota zbyt 
w ątła, a b y  pow ołanie swe spełnić m o g ła , a ko­
b iety  ustrój fizyczny w ybornie jest zastosow any 
do jej przeznaczenia (2). K ob ieta  więc nie jest 
upośledzoną ani fizycznie, ani duchowo, jest równą 
mężczyznie w obec B oga; w  życiu oboje dążą do 
tego sam ego celu , a choć każde z nich w ypełn ia  
w  niem cokolwiek różne, choć równie ważne zada­



nie, jeden tylko m ają środek osiągnięcia go, a tym  
jest uświęcenie się— zasługa. M ateryaliści, nieuzna- 
ją c y  żadnego duchow ego p ierw iastku , nie omie­
szkają mi zarzucić, że ponieważ w szelkie działanie 
człow ieka jest ty lk o  wynikiem  funkcyonowania je g o  
organizmu, uznaliśmy niższość um ysłow ą kobiety, 
orzekając, że organizm jej słabszym  jest od męz- 
kiego, i że nam pozostaje tylko w yznać, że tern 
samem powołanie jej nie ty lko  odmiennem, ale 
niższem od m ęzkiego b y ć  musi. K o b ieta  ma bez­
sprzecznie słabsze m uszkuły i n erw y drażliwsze, 
może ją  to czynić niezdolną do pew nych trudów 
fizycznych, chociaż widzimy, że kob iety  wiejskie 
równie tw ardo, jeśli nie ciężej od mężów pracują, 
g d y  obok zajęć równie fizycznie nużących, pono­
szą trud y i bole m acierzyństw a, prac sw ych  dla 
nich praw ie nie p rzeryw ając, ale na. ich umysło- 
w ość m uszkuły przecie w p ływ ać nie m ogą; ner­
w ów  drażliwość działa raczej na ich charakter, na­
dając tylko ich umysłom owę rzutkość i bystrość 
poglądów , które u nich spostrzegam y, a która po­
chodzi z szybkiego i dokładnego przyjm owania w ra­
żeń. A n i też św iadczyć przeciw  niój może mniejsza 
w aga  i objętość jej m ózgu, bo skromność i szcze­
rość w yzn ać nam każą, że nie w iem y dokładnie 
w  jakiej części m ózgu, jaki rodzaj w ładz um ysło­
w ych  ma sw e siedlisko, ani jak i zachodzi stosunek 
m iędzy w ag ą  i objętością m ózgu pew nego stw orze­
nia a jego  uzdolnieniem: bo myśl, że za zwiększe­
niem tego organu rośnie pojętność, poparła wielu 
przykładam i w królestwie zwierzęcem , wielu inne- 
mi zupełnie jest zachwiana.



A  gd yb yśm y chcieli w ojow ać z m ateryalistam i 
ich w łasną bronią, dodalibyśm y tu, że człowiek, 
jako zwierzę doskonalsze od innych, ale zwierzę 
tylko, musi b yć  rządzonym  prawami innym zwie­
rzętom przysługującem i, a chociaż samiec zawsze 
od sam icy silniejszym byw a, żeb y  miał mieć w yż­
sze od niej instynkta nie słyszeliśmy.

Napróżno też wmawiać w  nas zechcą spiry­
tualiści, że praca uświęcająca, cel najw yższy męż­
czyzny i kobiety, nie w ym aga rozwoju w ładz umy­
słow ych, opierając się na przykładach wielu świę­
tych  mężów i niewiast, mało w ykształconych  a ja ­
śniejących niezwykłem i cnotami. T e  geniusze cno­
ty, że tak ich nazwę, m iały mądrość, jeśli nie m iały 
nauki, a na pojęcie rzeczy Boskich potrzeba nie 
mniej zdrow ego i silnego um ysłu jak  na nabycie 
w iedzy ludzkiej; i mylnie sądzą ci co mniemają, że 
dość jest łaskę Bożą, Boże natchnienie przyjm o­
w ać i rządzić się niemi jak  przeczuciami: Chcąc 
mieć zasługę trzeba ich zapragnąć, trzeba je  zro­
zumieć, przyw łaszczyć sobie, ukochać, użyć, a na 
to potrzeba rozum u, mądrości potrzeba. I niech 
nam nie mówią, że przy um yśle bezczynnym  może 
mieć miejsce w ielka moralna doskonałosć: życie 
nasze duchowe, to myśl, słowo, czyn, to objaw y 
naszych uczuć sprostow anych, um iarkowanych, opa­
now anych rozumem. I niech nam nie m ówią, że 
B ó g  niższość niew iasty zaw yrokow ał, słow y: „P o d  
mocą będziesz męża, i on będzie panow ał nad to­
bą"; bo ażeby słow a te m iały to znaczenie, które 
im dać chcą, potrzeba było  ab y  B óg całą moralną 
odpowiedzialność niew iasty z jej ramion zdjąwszy.



na barki męża w łożył. B óg, żądając od każdej 
istoty  większej czci dla praw a B ożego aniżeli dla 
woli ludzkiej, usuwa tem samem wszelkie podo­
bieństwo ślepego posłuszeństwa istoty m yślącej dla 
drugiej podobnćj jej istoty; a słowam i w yżej przy- 
toczonemi ustanaw ia b y t rodziny i społeczeństwa, 
w ym agający, a b y  każdy człow iek o ty le  z praw  
sw ych  osobistych ustąpił, o ile tego  potrzeba dla 
zabezpieczenia b ytu  ludzkości całej. Niech nam nie 
mówią, że kobieta ma sw e praw a do w ykształce­
nia um ysłow ego poświęcić na ołtarzu dobra ludz­
kości; że rodzina, na której czele stać będą dwie 
isto ty  zarówno w ykształcone, nie ostoi się w  zgo­
dzie i rządzie, że tylko mniej oświeceni oświeceń- 
szym  ulegać zwykli; argum ent to dawno używ any 
przez w szystkie przem oce przeciw  najświętszym  
prawom, do niedawna obrali go rządzący przeciw 
podwładnym , bogaci przeciw  ubogim, panowie prze­
ciw  ludowi. T eraz przyjęto już w  teoryi, że ule­
głość zbawienną jest w ted y  tylko, g d y  jest do­
browolną i świadomą; będziem yż się w ahać teoryą  
tę w  życie wprowadzić?

I niech usiłowania nasze odróżnią od żądań so- 
cyalistów  i kom unistów , którzy za godło wzią­
w szy wspólność i użycie, w alczą za tak zwaną 
em ancypacyą kobiet, która tak pojęta, b y ła b y  ty l­
ko usamowolnieniem w szystkich złych  instynktów 
i chuci w ystępnych. „N aszem  godłem: uświęcenie, 
udoskonalenie !11 W  je g o  imieniu uznając kobietę 
duchowo i um ysłowo równą mężczyznie, w kłada­
m y na nią wielką odpowiedzialność sprostania obo­
wiązkom w yrów n yw ającym  uzdolnieniom, a żąda­



m y dla niej w ykształcenia wszechstronnego i grun­
tow nego, jako pokarmu duchowego, którego nikt 
nikomu odmówić nie ma prawa; jako narzędzia bez 
którego kobieta i mężczyzna zarówno nie zdołają 
spełnić sw ego powołania.

Inne praw a kobieta w ykształcona nie ma w y ­
w alczyć, ale w ysłużyć ma; ma je  zdobyć nie szer­
m ierką pióra, ale pracą i zasługą; nie na m ocy per­
gam inow ych przyw ilejów , ale na m ocy uzdolnień ma 
się o nie upominać; może je otrzym ać nie jednora­
zowo ale stopniow o, w  miarę jak  do nich ducho­
w o dorastać będzie.

Często w zyw ano także przeciw  kobiecie św ia­
dectw a historyi, m ającego nas przekonać o jój um y­
słowej niezdolności tem, że przez długi szereg ty ­
sięcy lat, w śród licznej grom ady ludzi uczonych, 
genialnych, nie napotykam y ani jednej postaci nie­
wieściej, k tórab y  świetne sw e imię na kartach nauk, 
sztuk, w yn alazków  zapisała. I tą razą obrócono 
przeciw niej jako broń zaczepną tę w łaśnie, która 
jej tarczą obronną dla niej b y ć  winna.

Safo, K o ry n n a , Mirtilis w  starożytności, p. Stael, 
Sand, D eotym a (*) (3), za naszych czasów, że o nich 
tylko w spom nę, pomijając ty le  zasłużonych auto­
rek pamiętników, listów, powieści i dzieł pedago­
gicznych, są dowodem  w ysokiego stanowiska li­
terackiego, jakie niewiasta zająćby m ogła, g d y ­
b y  jej zdolności nie krępowano czczemi form uł­

(*) M artine de B erlereau, pani D u c h it e le t , Z ofia  Germ ain, 

panna M artineau. p. Som erville.



kami przesądów  społecznych, a ułatwiono jej na­
byw anie w ied zy, kształcenie um ysłu , wznoszenie 
ducha; prace ich należą praw ie zawsze do tak zw a­
nej literatury lekkiej, w yłącza ją  zw ykle przedm ioty 
naukowe; jednostronności tej w  ich pracach um y­
słow ych  nie można przypisać w yłącznym  umysłu 
ich zdolnościom ty lk o , bo pamiętać potrzeba, że 
w  tej gałęzi piśmiennictwa celow ać można za po­
mocą darów  w rodzonych, wyobraźni, rozumu, uczu­
cia, w ykształconych  życiem; w  naukach zaś, tylko 
za pomocą gruntownej w iedzy, p racy  w ytrw ałej, 
badań rozlicznych, a te niewiastom  obcemi, zaka- 
zanemi b y ły . Od najodleglejszej starożytności aż 
do naszych czasów  bardzo m ała ich liczba otrzy­
m ała gruntowniej sze w ykształcenie, dla żadnej nie 
sta ły  otworem  księgozbiory, muzea, gab in ety  i w szel­
kie inne źródła, w  których  m ężczyzna z łatw ością 
czerpie wiedzę; to też prędzej można podziwiać te  
choć nieliczne niew iasty, które się w iedzą głębszą 
odznaczyły, aniżeli się dziwić małej ich liczbie. M oże 
mi powiedzą, że geniusze są samodzielnemi, że nie 
z wiadomości na ław ach  szkolnych nabytych, ale 
z siebie, ze sw ego duchow ego Ja, czerpią skarby 
natchnienia, którem i św iat zadziwiają, i postaw i­
w szy mi na dow ód Shakspeara, Moliera, zapytają: 
dla czego ani jednego genjuszu niew ieściego nie 
zdołam  tym  nazwiskom przeciw staw ić? Geniusze 
to m eteory, nauka nie może ich stw orzyć, ale zw y ­
kle do ich rozwoju się przykłada; widok jeden, 
chwilow e wzruszenie, często drobnostka błaha za­
pala ich ogień święty, zw ykle  życie bogate w e 
w rażenia i w  wiedzę bogate, w yprobow ane pracą



i poświęceniem roznieca tlejący ich płomień: gdzież 
duch niew iasty znajdzie karm ’ podobną? Możeź 
jej przyjść natchnienie przy przebieraniu drutami, 
przy  czytaniu powieści? C zy przechadzka po ogro­
dzie, obecność kilku natrętnych sąsiadów, albo ra­
chunek zrzędnej klucznicy go obudzi? a jednakże 
to kółko, w  którem  trawi młodość, jeśli nie życie 
całe, w  niem chyba satyry  tw orzyć, śm ieszyć iro­
nią, żółcią b ryzg ać  można. A  jeśli w  świat wielki 
rzucona, to ją  nie pytaj o m yśl, o uczucie; wśród 
b łahych  ro zryw ek, w śród ubiegania się o oklaski 
dawane piękności i dowcipowi, zagłuszy ona serce, 
zapomni o tem co świętem  dla niej b y ło  pod ro­
dzinną strzechą, i dla zyskania uznania u świata, 
zetrze ze sw ego  ducha namaszczenie do w yższego 
duchow ego życia. B y  b yć  wielkim poetą słow a lub 
czynu, trzeba albo przebyć burzę życia, albo w za­
ciszy wiele przedum ać, przeboleć, w ym odlić się i na­
płakać; dla kobiety nauka b y ła  dotąd tajemnicą, 
świat— rozryw ką, dom w łasn y— kłopotem.

Nie oskarżajm yż kobiety w  przeszłości, nie pię­
tnujmy jój czoła, niższości znamieniem. O tw órzm y 
jej skarby w iedzy. Jeśli słabsza, to z większem  sta­
raniem, z m acierzyńską troskliwością podaw ajm y jćj 
pokarm  duchowy, a jeśli potem naw et nie w ynajdzie 
nowej m aszyny, nie stw orzy poematu w  40tu pie­
śniach, będziem y mieli tę pociechę, że jaśniejszy 
w idnokrąg roztoczy się przed oczami istot rozu­
mnych; że duch ich wzniesie się, uszlachetni, w zbo­
gaci, uskrzydli, że połow ę ludzkości nauczym y jej 
obowiązku, i dam y jej możność w ypełnienia tego  
powołania, jakie jej B ó g  nakreślił.



L o rsq u ’on donnę Vćducation h un 

garęon c ’est l ’homme qu ’on ćclaire; lors^ 

qu’on le  donnę & une filie c ’est la  fa ­
m ilie qu’on ćclaire.

(Jules Simon.)

i i .
Chociaż silnie przekonani, że kobiety m ogą siłą 

um ysłu sprostać mężczyznom, ukształceniem i w ie­
dzą im w yró w n ać, nie żądalibyśm y dla nich mo­
żności rozwijania ich w ładz um ysłow ych, g d y b y ś­
m y choć przez chwilę m yśleć mogli, że bardziej 
w ykształcone nie spełnią sw ego istotnego pow oła­
nia, że dla now ych prac, zajęć i celów  w zgardzą 
powinnościami córek, żon, m atek, gospodyń, bądź 
dla tego, że się im zb yt pospolitemi w ydadzą, bądź 
dla istotnej niemożności pogodzenia tych  dw óch 
kierunków; gd yb yśm y przypuścić mogli, że w yd o ­
skonalenie w ładz umysłu, odbierze im wdzięk, czu­
łość, dobroć, te najpiękniejsze płci ich cechy. I  je ­
żeli obstajem y za udzieleniem kobietom  silnego 
w ychow an ia chrześcijańskiego i wszechstronnego, 
a  gruntow ego w ykształcenia, tego  um ysłow ego, że 
tak  rz e k ę , rów noupraw nienia, czynim y to w  prze­
konaniu, że tylko tak w ychow ane i w ykształcone



niew iasty zdołają obecnie spełnić obowiązki w zglę­
dem siebie, rodziny, ludzkości w  całej ich rozle­
głości i szczytności, w całej ich misterności i dro- 
biazgow ości; że tylko takie zajm ą w  społeczeństwie 
m iejsce, jakie im tam w yznaczają potrzeby du­
chowe i m ateryalne teraźniejszości, i zostaną isto- 
tnemi sługam i Bożemi na ziemi.

M amyż teraz jeszcze dowodzić, jak  fałszyw em  
jest tw ierdzenie, że kobieta ma b y ć  samem uczu­
ciem, m ężczyzna rozumem i wolą, twierdzenie któ­
rego prostem następstwem  b y ło b y  uznanie, że do­
skonałym  jest m ąż obrany z uczucia, łagodności, 
czułości, mąż tw ardy, nieubłagany, a ideałem  nie­
w iasty, istota bez woli, zdania, sądu, dająca się 
unosić uczuciu, rządzić wyobraźni, lekka ja k  piór­
ko, w iotka ja k  trzcina, różnobarwna, nieuchw ytna 
jak  motylek! M am yż tu dowodzić śmieszności tw ier­
dzenia, że takie dwie istoty przeciw w ażyć się i do­
pełniać będą? B o nie jestże jawnem , że się one 
w cale nie zrozumieją, nie zgodzą? że śmiesznością, 
zachcianką, dziwactwem  dla jednej będzie to, co 
dla drugiej celem , —  okrucieństwem , barbarzyń­
stwem  dla niej to, co dla niego koniecznym, nieubła­
ganym  obowiązkiem. Człowiek, kobieta, czy m ężczy­
zna, ma b y ć  duchowo skończonym  w  sobie, i o sw o­
jej stać sile: połączeni wspólnie, m ają pracow ać nad 
swem udoskonaleniem, wspólnie spełniać sw e ziem­
skie zadanie, promienieć świętością na rodzinę, na 
ludzkość całą. O boje uczucie łączyć  muszą z roz­
sądkiem, z tą różnicą, że m ężczyzna chęć rozumo­
wania ma łagodzić uczuciem, niewiasta p o ryw y 
serca i w yobraźni ham ować rozumem.



W iele  osób sądzi, że wiedza dla kobiet jest zb y ­
teczną, ponieważ w cale naw et nieukształcone ró­
wnie kochają sw e dzieci, równie są gotow e do p o ­
święceń dla kraju i rodziny, ja k  najbardziej w y ­
kształcone. Pozornie tak się dzieje, ale często nie­
w iasta nieoświecona, pomimo najgorętszych uczuć 
i najlepszych chęci, gubi sw ą rodzinę, nie w porę 
i niewłaściwie dla kraju się poświęca, bo niezna- 
jąc  sw ych  obowiązków, nierozumiejąc celów  w ie­
cznych ludzkości i potrzeb chw ilow ych społeczeń­
stw a, w  którem  żyje, poświęca się często bezm yśl­
nie, niepotrzebnie. Zresztą B ó g  rzadko nam daje 
sposobność spełnienia czynów  niezw ykłych, poświę­
ceń szczytnych, i tylko od w yb ran ych  ich w y ­
m aga. A le  od w szystkich ludzi w  ogóle, a więc 
i od w szystkich niewiast w ym aga całego życia 
p racy  i trudu, od każdej rachunku ze zdolności jej 
danych, rachunku z czynów  spełnionych: a chcąc 
rozwinąć i zużytkow ać dary Boże na korzyść ma- 
teryalną, um ysłow ą i moralną rodziny, społeczeń­
stw a i ludzkości, nie dość dla niej mieć wiarę, ser­
ce czułe i chęci skwapliwe, potrzeba jej w ied zy—  
potrzeba jej wiadomości celów  ostatecznych, przez 
B o ga  ludzkości zakreślonych, i środków  jakie B ó g  
złożył w  jej ręce; trzeba jej znać drogę, jaką ludz­
kość już przeszła i tę którą przebiedz jej potrzeba, 
stanowisko w  obecnej chwili przez nią zajęte i pra­
w dziwe posłannictwo niew iasty w  ludzkości, pole 
zostawione do jej uprawy; trzeba jednostkom  znać 
rodzaj zdolności, jakiemi je  B ó g  obdarzył, i rodzaj 
zawodu w  którym  te zdolności, rozwinięte w  całej 
pełni, najkorzystniej m ogłyby b yć użytemi.



Ze wszech stron podnoszą się skargi na upadek 
rodzinnego życ ia , a jednocześnie daje się słyszeć 
żądanie, a b y  kobiety w róciły  do prostoty i obo­
wiązkowości daw nych niewiast, które rodzinie w y ­
starczać i na domowem życiu poprzestać umiały! 
Nic, niestety, słuszniejszego nad' tę skargę, lecz nic 
zarazem fałszyw iej obm yślanego, nad ten środek 
zaradczy. Francuz pow iedziałby na to, że chcąc 
sprostać swemu powołaniu, trzeba iść z wiekiem: 
„II faut etre de son siecle,“ nie hołdując jego  prze­
sądom, ale zadość czyniąc jego  wym aganiom . L e ­
karstw a na złe nie znajdziemy, cofając się w  prze­
szłości: przed nami szukać go potrzeba.

D awniej niewiasta nasza albo o wiele niższą b yła  
um ysłow o od m ężczyzny, a w ted y  ślepo b y ła  mu 
posłuszną, u ległością starając się łaskę jego  za­
skarbić, znosząc w  pokorze nieraz srogą karę, bo 
praw o siły  rządziło; albo zbliżona do niego siłą 
um ysłu i woli, zajm owała obok niego poczestne 
miejsce, które ty lko  w yższości swej zawdzięczała. 
W  pierw szym  razie domowe ognisko jej w ysta r­
czało, w  drugim m ieszała się do spraw  rodziny, 
ba, państw a naw et, i chociaż łam ała zw yczaj, nikt 
się temu nie dziwił, bo odznaczała się rozumem, 
cnotą, w olą,— często am bicyą i dumą.

Dziś panuje praw o względności, niespisane, nie- 
uświęcone, ale wszczepione w  obyczaj, w  charakter; 
dziś nikt siłą do uległości zniewalać, nikt karać su­
row o nie może: zemsta chyba zostaje. K o b iet isto­
tnie w ykształconych  mało: w szystkie pozornie ośw ie­
cone; cóż ztąd wynika? K o b ieta  ma nominalnie 
wielkie w  rodzinie miejsce, pozornie jest jego  g o ­



dną, w  istocie sprostać mu nie może: to też męż­
czyzna znosi ją, często uwielbia ją  i szaleje za nią, 
ale ani jej szacuje, ani ją  kocha w  prawdziwem  
słow a tego znaczeniu; ztąd rozprzężenie rodziny, 
brak rodzinnego życia, brak charakterów  silnych, 
w ytraw nych, hartow nych w  m ężczyznach; miłości, 
poświęcenia, namaszczenia w kobietach.

Mąż niezrozumiany w  sw ych  m yślach, celach, 
pracach, badaniach przez nieoświeconą, lekką i pło­
chą żonę, nie znajdując w  niej współczucia, pomo­
cy, otuchy, opuszcza dom, poza nim szukając roz­
ryw k i; syn  znudzony nierozsądną, nieoświeconą 
miłością matki, otrząsa się z w ięzów  uszanowania 
i posłuszeństwa ku niej, zbrojąc się sw oją um ysło­
w ą wyższością; kobieta w  św iatow ych  rozryw kach 
szuka zapomnienia tych  bolesnych zawodów. R o ­
dzina związana najczęściej w  w idokach m ateryal- 
nych korzyści, (bo duchow ego i m oralnego życia 
nie obiecuje jej tradycya), łączy  się i jednoczy 
ty lko  dla zapewnienia bytu m ateryalneg o dzieciom. 
Sm utna to, bolesna prawda; ale złe leży  nie w  w y ­
kształceniu kobiet, lecz właśnie w  ich niewiadomo- 
ści; nie daw szy nigdy gruntow nych um ysłow ych 
i m oralnych zalet kobiecie, orzeczono a priori, że 
temi n igdy nie p rzy  wiąże męża, n igdy jego  i sie­
bie nie uszczęśliwi, i odtąd starano się rozwinąć 
w niej wdzięki, talenta, to co przyciąga —  ale na 
chwilę, co rozdrażnia w yobraźnię —■ nie nasycając 
jej, co obudzą miłość w łasną—  nie usprawiedliwia­
jąc jej.

P raw dziw e w ykształcen ie, połączone z chrze- 
ścijańskiem w ychowaniem , rozwijając jednocześnie



jćj< zdanie, myśl, sąd i wolę, otw ierając przed nią 
skarby w ie d z y , uzdolni ją  dopiero po zadośćuczy­
nienia wym aganiom  zajętego stanowiska, pozwoli 
jej zająć ważniejsze jeszcze, w yw alczy  jej szacunek 
i miłość męża, uszanowanie synów, ustali b yt ro­
dziny, na wspólności zdań, uczuć, prac, m yśli i ce­
lów opartej. Spójrzm y kolo siebie a ujrzym y fa- 
kta stwierdzające to zdanie; u jrzym y że gdziekol­
wiek otrzym ują prawdziwe w ykształcenie, umieją 
nietylko w ybornie spełnić swe rodzinne obowiązki, 
ale jeszcze pogodzić z niemi pracę, w prost społe­
czeństwu użyteczną. Przekonam y się, że rodzinne 
życie ustaje, rozprzęgają się obyczaje, charaktery 
maleją, sam olubstwo i m ateryalizm  biorą górę tam, 
gdzie niewiasta, uważana jako cacko i bawidełko, 
powierzchownie jest kształconą, od udziału w  ży ­
ciu czynu i m yśli usuwaną; a gd ybyśm y chcieli, 
w ystępując poza ram y tego pism a, rzucić okiem 
w stecz na minione wieki, zobaczylibyśm y, że w y ­
kształcenie udzielane kobiecie, miejsce naznaczone 
jej w  społeczeństwie, przyznana jej swoboda, m ogą 

,b y ć  skalą jego  moralności, cyw ilizacyi i ośw iaty.
W e  Francyi, gdzie kobietom  dają bardzo ogra­

niczone i powierzchowne w ykształcenie, oparte na 
religijnem napozór lecz nie chrześcijańskim  w y ­
chowaniu; dbając szczególnie o rozwinięcie w nich 
wdzięku, talentów  m iłych, tow arzyskich, zgrabno- 
ści i pow ierzchow nych powabów, kobiety dowci­
pne, czarujące, wdzięczne, są przedewszystkióm  lek­
kie i płoche; życie rodzinne tam prawie nieznane, 
ognisko domowe opuszczone, salon i światow e roz­
ryw ki postawione na ich miejscu. Mężowie przez żo- 

K ilk a  m yśli o w ych ów , i w ykszt. nasz. niew. 4



ny niepojęci, szukają poza domem rozryw ek w abią­
cych  rozmaitością; żony w  wirze zabaw  zapomi­
nają o swojej nicości duchowej i o obojętności, 
która je otacza; synowie rzuceni do szkoły, córki 
do klasztoru, nie wnoszą w  życie wspomnień cnót 
rodzicielskich, przeciwnie, w  sw oje rodziny przeno­
szą świetne i miłe w ad y, w śród których  wzrośli. 
Intryga miłosna, ta tajemnica dająca urok, wdzięk, 
w artość temu napozór tak  czczemu życiu, ona ura­
bia charaktery, uczucia, położenia n iezw ykłe, za­
gadkow e, spaczone, niezdrowe; ona urojenia, cho­
robliw e mrzonki staw ia na miejscu najśw iętszych 
uczuć, najszczytniejszych pojęć, najzdrowszych za­
sad: ślady tego chorobliw ego, anorm alnego poło­
żenia całej w arstw y w ielkiego społeczeństw a, naj- 
w ybitniej w ystępują w  jego  powieściach: pojąć nie 
m ożem y tych  dziwnych, niezrozum iałych dla nas 
postaci, tych  drażliw ych przejść, tych  śm iałych 
obrazów, które nam przedstawiają, a które nas 
właśnie tą  niezw ykłością nęcą i wabią. Zepsucie, 
przyw ołane przez klasy  w yższe, jako rozryw ka nu­
dów, pokarm  czczości, zadośćuczynienie sztuczne 
potrzebom serca i wyobraźni, nienasyconych go- 
dziwemi, co mówię! szlachetnemi uczuciami i w ra­
żeniami, często jako igraszka niebezpieczna w  ręku 
fantastycznych niewieścich postaci w  tym  sztucz­
nym  urosłych świecie, w  klasach niższych; grasuje 
jako rozpasanie zw ierzęcych namiętności, gra  chci­
wości, miłości, przepychu i zbytku, jako dogadza­
nie lenistwu; ale dodajm y także, że w  tych  w ar­
stw ach jestto często broń przeciw  n ęd zy, mezzo- 
termine między życiem  samotnem, ciężkiem dla



m łodego serca a życiem  rodzinnem, strasznem od­
powiedzialnością, jaką w kłada na ludzi m ających 
mało odw agi do życia w  społeczeństwie źle urzą- 
dzonem. B o dla nich życie rodzinne to w alka co­
dzienna i całodzienna z nędzą, w alka najczęściej 
bez w yjścia; bo jeśli życie rodzinne u szczytu spo­
łeczeństw a r&zprzęga bezczynność niewiasty, jeśli 
tam nadmiar ży c ia , w oli, zdolności, niepłynących 
naturalnem korytem , nieużytych na niwie rodzin­
nej, zlew a na życie światowe, u spodu zbytnia pra­
ca, praca męża, żony, dziecka, praca ciężka, fizy­
czna, najczęściej machinalna, praca bez w ytchnie­
nia, zabija rodzinne życie; te w arstw y nie mają 
czasu, siły, uczucia, myśli do dania rodzinie; w szy­
stko w yczerpuje praca na ch leb , albo rozpusta 
dająca chwilowe rozkosznie zwierzęce zapomnie­
nie. Pew ien pisarz francuzki pow iedział słusznie: 
że „Francuzka b ogata  za mało, uboga za wiele pra­
cuje.“  D odać jeszcze można, że obie za mało m y­
ślą, że obie za nadto hołdują m ateryi, jedna z ko­
nieczności, druga dobrowolnie, szukając w  świecie 
ubóstwiającym  ciało, panowania, które wdzięk jej 
zapewnia; że przesądy, szanowane dotąd, za mało 
dróg zostawiając jej działalności, przyczyniają się 
dzielnie do jej nędz i w ystępków . Zw ykle jeżeli 
Francuzka chw yci pióro, a ma w yższe zdolności, 
serce jśj i wyobraźnia, niehamowane gruntownem  
w ykształceniem , rozważnem pojęciem celów  czło­
w ieka i społeczeństwa, zbacza z dróg godziwych, 
przybiera potw orne kształty, hołduje w ybujałym , 
w ystępnym  wyobrażeniom; jeśli ją  B ó g  miernie 
obdarzył, tw orzy miluchne, kształtne, ozdobne po­



wiastki, niby niewinne a barw ne baw idełka dzie­
cinne, albo książki edukacyjne, w  których  tylko- 
pianka nauki, że się tak w yrażę, jest zebraną.

W  A nglii przeciwnie: kobieta gruntownie w y ­
kształcona, w ychow ana w  surow ych chrześcijań­
skich zasadach, sw obodna, sam owolna prawie aż 
do zam ążpójścia, o wiele częściej i powszechniej 
daje nam wzór przykładnej żony, w zorow ej matki; 
życie rodzinne tam znane, lubione, szanowane; ogni­
sko domowe czcią otoczone, jego  obrazy wnoszone 
w  życie jako drogie wspomnienia; tam  kobieta je ­
śli się w ych yla  poza zakres dom owego życia, w ch o­
dzi w  życie obyw atelskie, że tak  powiem, pod za­
słoną szacunku, jaki jej zapewnia talent autorski, 
niezaprzeczony i nieskażony, albo użyteczne zada­
nie którego się podejmuje. I w  A n glii jeszcze kla­
s y  niższe oddają się w yuzdanej rozpuście, i w  A n ­
glii jeszcze traw i je nędza; ale nie jestże w  części 
tego  przyczyną przesąd, zostaw iający kobiecie naj­
lichszą tylko pracę, a i tę dla tego  tylko, że ją  ta ­
niej od m ężczyzny w ykonyw a, zmuszona za bez­
cen oddaw ać sw ą pracę dla uchronienia od głodu 
rodziny. Nie b y ło żb y  na to skutecznem lekarstwem  
otworzenie kobietom  w szystkich zawodów, do któ­
rych  zdolnemi się okażą? Jeżeli kobieta pracow ać 
musi, dla czegóż ma pracow ać w  najniekorżystniej- 
szych  warunkach? zużyw ać sw e siły, zabijać du­
cha, nie zapewniając tym  trudem całego życia ani 
dobrobytu i spokoju sobie, ani w ychow ania dzie­
ciom (4).

Sw oboda zostawiona dziewicom angielskim czy­
ni im i narodowi zaszczyt; bo możnaż nazwać pra-



•wdziwie cywilizowanym , istotnie chrześcijańskim na­
ród, w  którego m iastach kobieta sama bezkarnie 
ulic przebiegać nie może?

Niem cy dobrze i rozsądnie zagospodarow yw ali 
się w  swoich malutkich państewkach, (*) nie łamiąc 
daw nych tradycyi, nie w alcząc gw ałtow nie za no- 
wemi zasadami, spokojnie rozstając się z pierwsze- 
mi, powoli przyjm ując drugie. Niemka zw ykle w y ­
kształcona, mało na swoję powierzchowność, wię- 
cój na um ysł licząca, umie b yć  zarazem gosposią 
i marzy ci elką, autorką i matką; mało tu wielkich 
poświęceń, mało głośnych nazwisk, ale cnota grun­
towna i skrom na, myśl zdrow a, uczucie gorące 
nierzadkie. Mniej tu przepychu i mniej tu nędzy, 
a więc i mniej zepsucia w  bezczynności albo w  ubó­
stwie poczętego; ośw iata tu równiej rozlana, w ię­
cej ró w n o w ag i; szkoda że N iem cy tak mało na ze­
wnątrz promienieją.

A m eryka  nie zawsze może nam b y ć  wzorem; 
naród to w zrosły  w  innych warunkach, nienoszący 
na sobie nacisku przeszłości], obowiązującej tera­
źniejszość świetnemi wspomnieniami, ciążącej na nią 
spleśniałemi przesądami; niemniej musimy chociaż 
z trudem dążyć po drodze, po której jej tak łatw o 
kroczyć, nie w yrzekając się dla niej w łaściw ych  
nam zalet, poświęcając jej tylko narow y, których  
wadliw ość ona nam wskazała. W  A m ery ce  ko­
bieta, niewielu krępow ana przesądami, odbiera w y ­
kształcenie jakiego pragnie, często m ęzkie, często

(*) P isan o w  1869 r.



na jednej z m ężczyzną ław ce, w ykształcona obiera 
sobie zaw ód do jakiego ją  natura i nauka uzdol­
niły; jest używ ana na równi z mężczyznami w rze­
miosłach, handlach, biurach adm inistracyjnych i te ­
legraficznych, może b yć  doktorem, profesorem  etc. 
Traciż na tern społeczeństw o? bynajm niej: „A jne- 
rykanka stw orzyła  A m ery k ę11, pow iedział A lex is  
Torqueville. Trudno cokolwiek dodać do tej po­
chw ały. Społeczeństw o niewieście, że się tak w y ­
rażę, dzieli się na dwie w arstw y; w  pierwszej k o ­
b iety  nie potrzebują, w  drugiej potrzebują praco­
w ać dla zapewnienia chleba, jeśli nie dobrobytu ro­
dzinie. P ierw sze, jeśli są poważnie i surowo w y ­
chowane, gruntow nie za młodu kształcone, obiorą 
sobie za cel życia naukę, sztukę, um ysłow e lub do­
broczynne zajęcie, niem zapełnią mnogie wolne 
chwile życia, dla niego zapomną o zalotności, ko- 
kieteryi, ciągłej zabawie, a natomiast oświecą swój 
um ysł, wzniosą ducha, ustalą wolę, zasłużą na sza­
cunek i miłość rodziny, społeczeństwu staną się 
użytecznemi, dorzucając do skarbnicy je g o  wiedzy, 
pracy, cn o ty , swoję wiedzę, swoję cnotę, swoję 
pracę, a w szystko ogrzane ciepłem ich serca, pro­
mieniami ich wyobraźni, światłem  ich duchowej 
świeżości; drugie, mając w szystkie pola p racy  otw ar­
te, z podwójną gorliw ością i użytecznością praco­
w ać  będą, g d y  m ając w yb ó r pracy, zastosują ją  
do sw ych  zdolności, g d y  się przekonają, że jest pra­
wdziwie rodzinie i społeczeństwu użyteczne. T ak  
się też dzieje w  Stanach Zjednoczonych, przynaj­
mniej w  klasach uboższych: w e w szystkich um ysł 
kobiety pow ażniejszy nie zw raca się w yłącznie na.



te drobnostki (ces futilites), które stanowią tło ży ­
cia Francuzki; tu tak jak  w  A n glii rozumiane jest 
życie rodzinne, charaktery tu tęższe, ufność słu­
szna i uspakajająca w  skuteczność p racy  światłej 
i w ytrw a łe j, tu ciąg ły  postęp nieokupyw any do 
niedawna krwią, łzami, gw ałtow nem i przewrotam i, 
ale p łyn ący  spokojnem korytem  przeobrażeń spo­
łecznych, przeprow adzanych usiłowaniem pojedyń- 
czych ludzi dobrej woli; tu c a ły  zastęp kobiet pi­
sze; a ich u tw o ry  m ogą b y ć  szkołą życia chrześci­
jańskiego; tu kobiety  są obyw atelkam i zasługą je ­
śli nie przywilejem , bo bezpośrednio służą krajow i 
sw oją zdolnością, cnotą i pracą.

Chrześcijanka w ykształcona będzie nietylko to­
w arzyszką życia, to jest uczuć, myśli, czynów  mę­
ża, św iatłą i szanowaną przewodniczką syna, wzo­
rem dla c ó rk i, gospodynią zajętą nietylko rządem 
domu ale i pieczą nad domownikami, ona nie ty l­
ko pośrednio służyć będzie społeczeństw u, służąc 
rodzinie, ona będzie mu służyć bezpośrednio, po­
święcając mu swoje uczucia, swoję m yśl, swe zdol­
ności swoję pracę, swój czas o ty le  o ile to się da 
pogodzić z jej pierwszemi rodzinnemi obowiązkami. 
Niemało jest niewiast, któreby mu w  ten sposób 
służyć m ogły, niem ałoby mu chwil poświęcić mia­
ły, g d y b y  je  do tego w ychow anie i w ykształce­
nie przygotow yw ało , g d y b y  na to zezwoliło społe­
czeństwo. D o tego pocztu w ejśćby m ogły dzie­
wczęta, stare panny, w d ow y bez rodzin, matki juz 
dorosłych dzieci, a na złożenie tych  godzin zebra­
ły b y  się chwile dawane teraz strojowi, zabawie, 
intrydze i tej pladze, którą zabijaniem czasu n a­



zyw ają, a która w samej rzeczy jest zabójstwem 
duszy.

Z trw ogą m yślim y dotąd o w ychyleniu się ko­
biet poza obręb dom owego życia , z trw ogą o ich 
wmieszaniu się do spraw  publicznych, i słusznie na 
pozór, bo na kilka przykładów  dobroczynnego ich 
w pływ u, przedstawia nam historya mnogie dow o­
d y  szkodliwego ich działania. M ogłoż dotąd b yć 
inaczej? K ob ieta  niew ykształcona, nierozumiejąca 
potrzeb wieku i społeczeństwa, niem ogąca działać 
jawnie, nieodpowiedzialna moralnie za swe czyny 
i m yśli w  tym  przedmiocie, niem ogąca za nie spo­
dziewać się w  teraźniejszości nagrody, działała tylko 
skrytem i w pływ am i na osoby czynne, zostając zw y­
kle pod naciskiem osób, któremi dała zapanować 
nad sercem  i wyobraźnią, nie przekonyw ała rozu- 
nrowaniem, ale narzucała m yśl swoję, swoję wolę, 
w ym agała  jej spełnienia jako dowodu hołdu i uczu­
cia, jako cenę względów. Ludzie, stronnictwa, na­
rody, b y ły  dla niej bawidełkam i, z którem i igrała  
ja k  z ozdobami szat sw oich, albo narzędziami ła ­
ski lub zemsty. Działanie jej lekkom yślne, kap ry­
śne, zmienne, bezwiedne, albo mściwe i namiętne, 
istne odźwierciedlenie jej falistych uczuć. W p ły ­
w u niewieściego na najważniejsze spraw y nie zni­
szczym y, bo źródłem jego  panowanie jej nad ser­
cami; starajm yż się więc zużytkow ać go. O św ie­
cając kobietę, otwierając jej wszelkie pola pracy, 
na które będzie godną w stąpić, dam y jej czynne­
mu, bystrem u umysłowi, jej duchowi żądnemu czy­
nu, w ylew ającem u się poza zakreślony mu obręb 
fantastycznem i dziś rzutam i, działalność słuszną



i  swobodną, odwrócim y go od uczuciowej konspi- 
racyi przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, któ­
ry  nie będzie jej już wrogiem, zyskam y jej współ- 
pracow nictw o w  spokojnem dziele rozwoju. N aw et 
tajemne jej w p ły w y  będą w ted y  pożyteczne, mniej 
namiętne, rozważniejsze; korzystając z wielu praw 
obyw atelstw a, ze w szystkich może z czasem , zro­
zumie odpowiedzialność istot w p ływ ających  na los 
istot im podobnych, i ze drżeniem ściągać ją  na sie­
bie będzie.

Zdaje się nam, że ostatnie słow a nasze, tak jak  
rzut oka na stan obecny sąsiednich społeczeństw, 
przekonyw ająco dowodzą potrzeby w yrobienia w  nie­
w iastach silnych, jednolitych charakterów, w poje­
nia w  nie zasad Chrystusow ych, udzielenia im grun­
tow nego w ykształcenia, otworzenia przed niemi no­
w ego w idnokręgu pracy, czynu, myśli. Lecz a b y  
to wtajem niczenie kobiety  w  nowe życie zbawien- 
nem było , potrzeba ab y  ośw iata rozlała się na 
w szystkie stany stosownie do ich potrzeb, a b y  sw o­
boda nie b y ła  przyw ilejem  niewiast śmiałych, zrę­
cznych, najczęściej przew rotnych, lecz niewiast w szy­
stkich, a b y  służyła tylko celom godziwym , a b y  su­
row e potępienie spotykało jej nadużycia, ab y  je ­
dynym  tytułem  kobiety w  obec B o ga  i społeczeń­
stw a b y ły  jćj cnoty, zdolności, zasługi.



Nigdzie kobieta nie jest tak uczuciowo szano­
w aną jak  u nas, nigdzie w iększego nie zajmuje 
miejsca w  rodzinie, nie w yw iera  w p ływ u  na um ysł 
i wolę mężczyzn, nigdzie wybitniejszej b arw y  nie 
daje społeczeństwu. I nie m ogło b y ć  inaczej w  spo­
łeczeństw ie rządzącem się uczuciem, w yobraźnią, 
zapałem, w  społeczeństwie, które nie mając możno­
ści lub nie czując konieczności łamania się z rze­
czyw istością, wcielania w  nie sw ych  pragnień lub 
idei, żyło  raczej życiem  duchowem i towarzyskiem , 
a kobieta b y ła  mu w  niem mistrzynią lub natchnie­
niem, rozpromieniona nadzieją lub bolejąca lecz 
niezłamana. U m ysł jej b y stry  i pojętny nie stał 
niżej od um ysłu m ęzkiego niewzmocnionego po­
ważną naukową karmią, jej półw ykształcenie było  
mu pożądanem: w  prawdziwie rozumnej niewieście 
lękał się istoty w yższej. Zasługą i pracą kobieta 
u nas cześć sobie zjednyw ała, u nas gdzie męż­
czyzna rzadko b yw a ł uczonym  i przem ysłowcem , 
a zw ykle gospodarzem , rolnikiem , kobieta-gospo- 
dyni, pracą mu w yró w n a, a przenosi cierpieniem 
i trudem  m acierzyństwa. O boje chowając w  ser- 
cu cześć dla przeszłości, a pragnąc przyczynić się 
do rozwoju m yśli Bożej, w  życiu  społeczeństw idą



ręka w  rękę, ona obok niego jak  A n io ł pociechy: 
on cierpi dla idei, ona dla niego przyjmuje cier­
pienie.

O d pew nego czasu jedność ta  chwiać się za­
częła, duch krytyczn y, naukow y, przem ysłow y za­
chodu, zaw iaw szy do nas, przejął pew ną część 
narodu, druga trw ała  przy daw nym  sposobie m y­
ślenia i życia, do niej należały przeważnie kobie­
ty , pojmujące z tego  now ego kierunku tylko sa­
molubne je g o  nieraz kształty. Uczuto pew ne nie- 
zdrowie, jakiś niesmak, niezgody w  zdaniu i czy­
nie rozdarły społeczeństwo, rodzinne życie odczuło 
różnicę sądu, w ykształcenia, celu, zdania, ojca 
i matki.

Ostatnie lata dopełniły stanow czego przew rotu,
D o niedawna kraj nasz nie znał praw ie nędzy 

potrzeby specyalnej nauki i pracy: rozłożone na 
ogrom nych obszarach urodzajnej ziemi, trzy  w ar­
stw y społeczne ludność jśj składały; właściciele 
ziemscy, których  jedynym  celem b yło  używ anie 
dostatków sp ływ ających  na nich bez p racy  i tru­
du; ich słudzy i oficyaliści, szlachta niezamożna, albo 
wieśniacy, m ający sow ity udział w  pańskich do­
statkach, i w ieśniacy zależni od właścicieli, niema- 
ją cy  żadnej własności, niebędący naw et panami 
sw ych osób i woli. W  takim stanie rzeczy konie­
czny b y ł protektorat jednej w arstw y społeczeń­
stw a i zależność dwóch drugich. Pan w yzysk iw ał 
włościanina i sługę, rozrządzał losem, uczuciem,, 
mieniem pierw szego, ale w zamian za te w ięcej 
niż ojcowskie praw a, otaczał go  ojcow ską pieczą. 
S tary  sługa i oficyalista nie potrzebow ał liczyć  na-



swoję oszczędność: pan daw ał mu chleb łaskaw y. 
W łościanin nie grom adził zapasu na zły  dzień 
głodu, choroby, pożaru: pan zaopatrzył go w  p o ­
trzebie w  chleb i sprzężaj, odbudow ał chatę, po­
słał po lekarza, otw orzył mu sw ą apteczkę. Szlach ­
cic ubogi lub zubożały nie m yślał o uzdolnieniu 
dzieci do jakiej chlebodajnśj pracy: b o g aty  krew ny 
w yposażał jego  córki albo w  dom swój je p rzy j­
mował, u trzym yw ał synów . Ztąd u m ożnych w ia­
ra  w  słuszność ich przyw ilejów, pogarda dla klas niż­
szych, pasożytnych, dla ubóstw a przedstaw iające­
go  si^ im zawsze w  połączeniu z uniżonością i po­
chlebstwem; ztąd w klasach niższych brak pojęcia 
i uszanowania własności, niezrozumienie potrzeby 
i  zacności pracy, brak godności, siły woli, w y trw a ­
łości. W szędzie straszna nieopatrzność, życie nad 
stan, kosztem  własnój i dzieci przyszłości; bogaci 
spodziew ali się że ich dostatki n igdy się nie w y ­
czerpią, ubodzy że w  skarbonie b o gatych  zawsze 
czerpać będą.

A le  te lata przeminęły: uwolnienie włościan od 
obow iązków  poddańczych, najpierw i najspokojniej 
przeprowadzone w Poznańskióm, później i krw aw o 
w  Galicyi, w  K rólestw ie Połskiem  i innych guber­
niach, w ytrącając z rąk możnych narzędzie ich bo­
gactw a, zmieniając nagle ca ły  system  gospodarczy, 
w szystkie warunki produkcyi, zmieniły całą istotę 
społeczeństwa. W  miarę jak  poddaństwo ustaw ało 
w  Poznańskiem i w G alicyi, daw ała się czuć po­
trzeba pracy, przem ysłu i specyalnego gruntow ne­
go w ykształcenia, stania o własnej sile, niezależe- 

jiia  od kaprysów  ludzi i kaprysów  losu; ostatnie



zmiany rozciągnęły tę potrzebę do w szystkich pro- 
wincyi. Polki dotąd nie poszły  za nowym  kierun­
kiem mężczyzn, pozostały przy dawnem powierz­
chownym, połowicznem  wykształceniu, nie pojęły 
jeszcze że praca i nauka niezbędne dla narodu 
chcącego b yć  sobą, że daw ny stan rzeczy b y ł ano­
m alią, że obecny przew rót społeczny jest oWą 
chwilą krytyczną, po której chory do zdrowia p o­
wraca, że zmian w  życiu, w zdaniach, w w ych o ­
waniu m łodego pokolenia w ym aga i żelazna rze­
czyw istość i praw da moralna. N iew iasty nasze są 
teraz na rozdrożu: ich w ady, ićtóre dotąd w y d a ­
w ały się znośnemi, miłemi prawie, dziś uw ydatnia­
ją się i olbrzymieją; miałkość ich umysłu, ich lek­
kom yślność rażą w  obec teraźniejszego położenia 
i już cokolw iek poważniejszego nastroju mężczyzn.

Jeśli kobiety  nasze pozostaną na teraźniejszym 
swojem stanowisku, a mężczyzni w stąpią śmiało na 
nową drogę życia, przepaść, jaka  dzieli naukę i pra­
cę od niewiadomości i bezczynności, stanie między 
niemi a mężczyznami; jeżeli pojmą nowe położenie 
i obowiązki jakie na nie wkłada, w yrów nają męż­
czyznom, staną obok nich jako pomocnice na no­
wej drodze, jako lekarki daw nych chorób i świe­
żych ran, iako wieszczki now ego powołania. W in ­
ne się one zdobyć !na to wysilenie, jako kobiety, 
dla zdobycia w  odnawiającym  się społeczeństwie 
zaszczytnego miejsca, jako matki, dla w ychow ania 
now ych pokoleń, do now ych z życiem  zapasów.

Teraz już powszechne słyszym y skargi, że ko­
biety nasze, zaniedbując obowiązki żon, matek, g o ­
spodyń, w  podróżach za granicę odbyw anych  w  nie--



przerw anych zabaw ach szukają rozryw ki, albo na 
innem polu, w  niezw ykłych i nieniewieścich zaję­
ciach zaspokojenia ducha żądnego czynów  i w ra­
żeń, że czas traw ią na próżnem dumaniu lub czczem 
czytaniu; oddając się niewytłóm aczonej tęsknocie, 
skarżąc się na świat i ludzi, m ają się za ofiary, za 
istoty niezrozumiane, w yższe, ch cia łyb y  żeby przed 
tą mniemaną w yższością w szyscy  się korzyli, cho­
ciaż się ona żadną pożyteczną pracą, żadnym  o w o ­
ce niosącym  nie objaw iła czynem.

S karg i te są słuszne w  części. Jakiemiż są P ol­
ki obecnie w  życiu codziennem, Polki doradczynie 
mężów, przewodniczki synów , w zory  córek, Polki 
w  tow arzyskiem  i społecznem  życiu?

Jeśli w yłączym y Polki znakomite sercem  i ro­
zumem, pełne poświęcenia w  dniach ofiar, a obo­
wiązkowości w  dniach trudu, w  których  na usłu­
g i ich chęci czynnej i miłościwej stoi zawsze um ysł 
św iatły  i w ola stała— ogół znajdziem y pełen do­
b rych  chęci, ale bez jasnego pojęcia sw ego celu 
i stanowiska, bez w ykształcenia i w oli niezbędnych 
do ich w ykonania, chw iejący się m iędzy trzema 
typam i: kokietek, m arzycielek, gospodyń.

D ziew ica kokietka, zostaw szy żoną i matką, jeśli 
nie jest w ystępną, a w ystępnych  mało, przyw ią. 
żuje się do męża i dzieci, pod warunkiem, że się 
niemi nie bardzo zajm ować będzie, że zostanie jej 
dosyć czasu dla starań około stroju, dla zabaw  
i odwiedzin w  sąsiedztwie, dla zanurzenia się w  tak 
zwane św iatow e życie, jeśli mieszka w  mieście. 
W  chwilach w olnych czyta  romanse i nowsze mód 
dzienniki, z nich czerpie najświeższe dow cipy jako



ozdobę rozumu, najświeższe stroje jako ozdobę po­
staci: jeżeli spełnia jaki obow iązeczek, jeśli się 
czem zajmuje, czyni to tak zręcznie, milutko, że pomi­
mo woli zw raca na siebie uw agę, ściąga pochwały; 
słow a jej pow tarzają o trzy  mile naokoło, wszędzie 
niezgrabnie nąśladują jej stroje, ona królow ą m ody, 
w yrocznią elegancyi, przez lat kilka w  okolicy s ły ­
nie, ona ją  ożyw ia nadmiarem swej żyw ości, ona 
jest słońcem grom adzącem  koło  siebie tłum posłu- 
szirych planet, zaćm iewającem  blask gw iazd  pod­
rzędnych.

T aka  żona może b y ć  ozdobą i bawidełkiem  mę­
ża, ale nie jest ani wspólniczką jego  m yśli i pracy, 
ani podporą i otuchą w  nieszczęściu, ani w  danym 
razie opiekunką rodziny. T aka  m atka syna w y ­
chowa na pieszczocha i panicza, na istotę z do­
brem  sercem, m yślą płochą, miękką wolą; ona dbać 
będzie przedew szystkiem  o to, żeby jój córka zgra­
bną i wdzięczną b yła , żeb y  oczy na siebie zw ra­
cała, podobać się umiała, dbała o oklaski ludzkie, 
o sądy świata; o obowiązkach pow ażnych, o speł­
nianiu ich dla nich sam ych, o szukaniu szczęścia 
w  św iadectw ie sw ego sumienia nie ma tu m owy. 
Tem i zasadami karmiona, w  tej atm osferze w y ­
chow ana dziew czyna w yrasta  na kokietkę w  latach 
dziewictwa, tem bardziej rażącą, że zostawiona so­
bie bez zajęcia, bez żadnych powinności, w szystkie 
w ładze umysłu, w szystkie wdzięki kieruje do je ­
dnego celu: podobać się, zyskać oklaski, pochw ały 
jest jej marzeniem. Jeżeli dziewczę takie B ó g  ob­
darzy gorętszem  uczuciem, wyobraz'nią bujniejszą, 
a  da jej żyć w chwilach burz narodow ych i spo­



łecznych, w ted y  dziewczę oklasku i hołdu szukać 
będzie na innem polu, wmiesza się do spisków i kno­
wań tajem nych, bić się i rządzić gotow a. P rzy zw y ­
czajona do w ykraczania poza obręb skromności 
i cichości dziewiczej, nie przestraszy się obozowym  
zgiełkiem , gotow a naw et na kul pociski się nara­
zić, b y le b y  zebrać na tej nowej widowni żniwo 
pochw ał, których  już zdobyć nie może w  opusto­
szałych salonach. W  zw ykłem  społecznem  życiu 
ch w yta  skw apliwie każda m yśl nową, każdy now y 
prąd, staje na czele każdego postępu, zaskarbia !nu 
zwolenników, ale zarazem  piętnuje go sw oją pło- 
chością, na miejscu zam iłowania staw ia kaprys 
przem ijający, treść dla kształtu poświęca.

Innemi są m arzycielki, ow e bujne pączki zmro­
żone w  zawiązku niew łaściw em  wychow aniem  
i przesądne mi światow em i więzami. M łoda m arzy - 
cielka przynosi zw ykle w  wianie serce tkliw e i dum­
ne, um ysł b ystry , w yobraźnię w rażliw ą, a jednak 
czoło jej obwiane zadumą, oko m glisto i tęskno 
patrzy w  przyszłość, g łow a na dłoń się chyli, dla 
czego? bo ona okiem duszy przeczuw a ideały do­
skonałości, piękna i p raw dy, a oko jej ziemskie 
widzi ludzkie małostki, -brzydoty, plugastw a. Na 
ten widok serce jej ściska przaz chwilę ból bez 
granic, lecz w net rozjaśnia jej czoło m yśl piękna 
i czysta; pracow ać potrzeba miłościwie i w ytrw ale, 
słowem  i czynem  pracow ać dla zbliżania ludzkości 
do ow ych  ideałów  świętych, w  g łęb i jej serca pia­
stow anych, i widzi jasno przed sobą pole wielkie 
i urodzajne, tylko  nieuprawne, i w  poważnej za­
dumie stara się w yb rać rodzaj pracy. Czyliż ma



w  pismach naukow ych daw ać sw ym  rówieśnicom 
zdrow y duchow y pokarm? czy  w innej treści pi­
smach lud oświecać? czy w  szkółce wiejskiej dzia­
twę nauczać? czy w  mieście odwiedzać mieszkania 
nędzarzy i z zasiłkiem m ateryalnym  nieść im słowo 
zbawiennej pociechy? czy now y urządzić zakład 
naukow y dla bogatszych  lub uboższych dziewcząt, 
dla nauczycielek lub robotnic? może się odda lite­
raturze albo jakiej ścisłej nauce? może talent w ro­
dzony do doskonałości doprowadzi? W te d y  do­
piero, po tym  przeglądzie, tysiące bólów  ściśnie 
jej serce, natchnienie, głos B o ży  w jśj sercu mó­
w iący, dał jej przeczuć część potrzeb ludzkości, dał 
jej pojąć, że i ona do w ielkiego dzieła postępu po­
winna swoję dorzucić cegiełkę, że dla niej także 
w yznaczona niwa; ale obliczyw szy się ze swemi 
siłami, widzi zb yt jasno, niestety, że tylko w  dobre 
chęci zbrojna, i że chcąc jąć  się jakiejkolw iek po­
żytecznej pracy, m usiałaby się oddać wielkim p rzy­
gotow aw czym  zajęciom, bo w ykształcenie począt­
kow e nie dało jej żadnych naukow ych podstaw, 
tak że w miarę jak  w łasną pracą nabyw a w iad o­
mości, odrzucać musi i w ykorzeniać to co w  dzie­
ciństwie nabyła; Jakie to fałszyw e i przesadne.

W iele  dziewcząt cofa się z przerażeniem przed 
tak smutną rzeczyw istością, odw agi im braknie: te 
to każą się w ysoko w ażyć i zam ykają się w  jakiejś 
tajemniczej w yższości, bo cenią siebie nie wedle 
tego czem są, ale podług tego czem by b yć  m ogły, 
g d y b y  w ychow anie rozwinęło dobre i plenne ziar­
no, rzucone w  nie ręką Opatrzności, zapominając
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0 tem, że sam e niedość pracow ały  i w alczyły, że 
im sił zabrakło w obec przeciwności. Inne nie boją 
się trudu, ale u legają względom  św iatow ym : mia- 
łożby młode dziewczę czytać  tę lub ow ę naukową 
książkę? tej lub owej oddać się nauce? może do 
jakiój poważniejszej wm ieszać się rozm owy? m oże 
dla ulubionych zajęć opuścić zabaw ę, zebranie, 
teatr, strój zaniedbać? może sam a zechce w ejść do 
mieszkania nędzarza, albo ulicę przebiedz, bo któż­
b y  znowu miał czas jej tam tow arzyszyć? Ona, 
która powinna tylko starać się podobać i czem prę­
dzej a najkorzystniej pójść za mąż, ona gotow a 
sw oją uczonością nie jednego odstraszyć, albo co 
gorsza w  w yb o rze  męża nie imienia i b ogactw a 
szukać, ale rozumu, zacności, nauki, I tak często

, pow tarzają to młodej dziew czynie, taką siecią świe­
tnych  pokus ją  otaczają, w  tak  crarnych kolorach 
m alują jej życie  przez nią obrane, tak  jej w ym o­
wnie i wielom ownie wm awiają, że będzie dziwaczką, 
że nie spełni sw ych  niewieścich powinności, że 
wszystkim  nieużyteczna na pośmiewisko się tylko 
w ystaw i; że biedne dziewczę albo u legając poku­
sie w  w ir św iata się rzuci, albo dumnie zamkną­
w szy się w  sobie, szlachetnie ale bezwładnie boleć 
będzie nad temi więzami, którem i ją  św iat i naj­
droższe naw et istoty  krępują. D ziew czę takie, zna­
lazłszy szlachetnego a rozum nego m ęża, rozwija 
się w  całej pełni pięknej swej duszy: on staje się 
jej przewodnikiem, w spiera ją  swem  ramieniem, 
przed pociskam i św iata sw oją p o w agą  osłania,
1 przechodzą drogę życia  jak  w ytrw ali i poży­
teczni pracow nicy. Częściej jednak młodzieniec



udaje przed dziewczęciem  dobre chęci, których nie 
ma, w  dłuższem zaś z nią pożyciu odkryw a jej 
serce zimne i samolubne, um ysł p łytki lub płochy, 
strojąc się tylko dla św iata w świecidlo przechw a­
łek i głośno w yzn aw anych  zacnych zasad. W te d y  
albo zgnębiona przystanie na takie oschłe i bezo­
wocne życie, i z gorączkow ą zapam iętałością rzuci 
się w  koło prac m ateryalnych i pieniężnej zapo­
biegliw ości, b y le b y  zużyć sił nadmiar, albo zamknie 
Boskie g ło s y  w tajni sw ego serca, i potem jako 
a rtyk u ły  w iary  prześladowanej w  serca sw ych  
dzieci przeleje; a te młode istoty znowu krępow a­
ne, znowu sfanatyzują te zasady, i jako dziwolągi 
duchowe w  św iat wTstąpią, jeśli się przed niemi 
wcześnie pożytecznej działalności nie otw orzy pole.

K o k ietk i i m arzycielki są zw ykle czułemi, ale 
zawsze nierozważnem i i nieumiejętnemi matkami, 
czasem  kochającem i, ale najczęściej nierozsądnemi, 
w ym agającem i i znudzonemi żonami, zawsze ża- 
dnemi gospodyniam i, mało czynnemi i pożyteczne- 
mi kobietafni.

P ierw sze zajęcia gospodyni uw ażają jako plu­
gaw e rzemiosło, któreb y m ogło zniszczyć ich wdzię­
ki i strój, tak  w iele kosztujący starań, powierzają 
je też sługom , czasem  tylko chw aląc się sw oją gor­
liwością albo umiejętnością gospodarską przed ła ­
twowiernym i słuchaczami, podziwiaj ącemi istotę, łą ­
czącą ty le  wdzięku z taką prostotą życia. M arzy­
cielki pow ołanie gospodyni m ają za znikome, g ar­
dzą niem i pomiatają, nie rozumiejąc, że ten zawód 
obejm uje nietylko starania około zachowania i po­
lepszenia bytu, ale zarazem  żądanie udoskonalenia



tego w szystkiego co nas otacza, nauczania słowem 
i czynem  w szystkich dusz i um ysłów  podległych 
nam, otaczających nas, garnących  się do nas. D la 
w ym arzonych często a rzadko osiągniętych celów, 
dla ulubionych a rzadko w  czyn w prow adzonych 
rojeń, zaniedbują one święte obowiązki, do speł­
nienia których  co chwila napotykają sposobność. 
W yże j cokolw iek ubolew ałam  nad temi istotami, 
których  zdolności nierozwinięte i skrępowane w e w ła ­
ściw ym  nie rozw inęły się kierunku; tutaj musieli­
śm y te zpom iędzy nich potępić, które ze swej dro­
gi zwrócone, nie oddały się z poświęceniem  obo­
wiązkom, które im w ykonać dozwolono.

P ew n a w arstw a niewiast, nie wiele w ykształ­
conych, w  zaciszu wiejskiem  żyją cych , przejęta 
b yw a  strachem  na widok elegantek, które p rzy  w ie­
lu pozorach nauki, w ykształcenia i poloru, w stręt 
okazują do zatrudnień gospodarskich, i ja k  wieść 
niesie, nie zaw sze pilnują domu i kolebki dziecię­
cia; a  w nosząc że w ykształcenie odryw a niewiastę 
od jej obow iązków  i na złą drogę ją  ‘sprowadza, 
i nieprzeczuw ając w cale, że w łaśnie półw ykształ- 
cenie tw orzy  te dziwolągi moralne, które ją  trw o­
g ą  przejmują, oddalają od sw ych  dziewcząt każdą 
m yśl w yższą, każdą niemal .książkę, zaledwie p a­
cierza uczą, utrzym ując że kobieta chcąca b yć  do­
brą żoną, niepowinna mieć sw ego zdania, woli 
i sądu, ale kierow ać się ślepo w olą męża, a na 
w ychow anie dziatek, B ó g , który  uczy gąskę i 
owieczkę ja k  swoje pielęgnow ać ma, i jej da rozum 
potrzebny: starania gospodarskie, rząd domu, oto 
w edle nich pole p racy dla niew iasty.



Może nie potępialibyśm y tych  zasad, może prze­
łożylibyśm y je  nad te, które każą uboższym  w iej­
skim mieszkańcom naśladow ać b ogatszych  miej­
skich, naw et w  ich śmiesznościach, w ykwintach, 
nałogach zbytkow ych , g d y b y  takie w yłączne odda­
nie się m ateryalnym  staraniom, machinalnym, zw y ­
czajowym , takie zamknięcie się w  kole przesądu 
jak  w  ślimaczej skorupie, nieprzystępnej światłu 
ani praw dziw ej religii, ani nauki żyw ej, takie j e ­
dnostronne a zatem wązkie i niedostateczne zapa­
tryw anie się na życie, nie zabijało istoty ducho­
w ej, nie karłow aciło  myśli, nie ziębiło serca, nie 
krzyw iło  charakteru.— T a k  jest, niestety! Zawołane 
gospodynie zapominają o w yższem  powołaniu nie­
w iasty  w śród sw ych  kłopotliw ych zatrudnień, za­
niedbują dla nich czuwania nad uczuciami rodzin- 
nemi, nie starają się przypodobać mężowi, nie dają 
mu obrazu wdzięku i dobroci niewieściej, nie kształ­
cą dusz i um ysłów  dziatek, krzyw ią swój chara­
kter, tracą bezstronność sądu, pogodę myśli, ła g o ­
dność obejścia, ca ły  dzień zrzędząc, gderząc, w  nie- 
schludnem odzieniu przebiegając w szystkie kąty, 
niemiłemi się stają rodzinie i czeladzi, a naw et nie­
w ątpliwie m ałą korzyść m ateryalną odnoszą, bo 
zniechęcają sługi, odbierając im możność i sposo­
bność sam odzielnego działania, przyprow adzają 
je stopniowo do stanu bezmyślności i osłupienia, 
a rządząc się zw ykle przepisami rutyny, zw yczaju  
i przesądu, nie korzystają z now ych środków po­
mocniczych, które św iatłym  gospodyniom  podaje 
nauka, doświadczenie przez innych n ab yte  i do



w ł a s n y c h  zastosow ane potrzeb, albo naw et własną 
zdobyte pracą.

G ospodarstw o niewieście, męzkie naw et, w  po­
trzebie wchodzi w  z w y k ły  zakres kobiecych  zajęć, 
każda więc niewiasta znać je i gorliw ie zajm ować 
się niem powinna: m y musieliśmy tu ty lk o  potępić 
przesadę, zrzeczenie się Wszelkich duchow ych w ładz, 
pragnień i p oryw ów  na rzecz m ateryalnych starań, 
zamienienie istoty  obdarzonej rozumem w  bezm yśl­
ne narzędzie, zw yczajem  i rutyną tylko się rzą­
dzące. B o chcielibyśm y, a b y  niew iasty nasze umia­
ły  w iązać w  jednę różnobarwną ale skończo­
ną równiankę rozliczne obowiązki, jak ie  im B ó g  
dał do spełnienia na tej ziemi, maluczkiemi nie 
gardząc, ale też i o wielkich nie zapominając, ab y  
patrząc na c a ły  ich łańcuch z dumą i miłością, 
z zamiłowaniem ujm ow ały każde je g o  ogniwo, ża ­
dnego nie odrzucając, nie lekcew ażąc m ałych, śmiało 
wielkie dzierżąc.



Gdzież m am y szukać przyczyn, które z nado­
bnych, darami Bożemi bogato uposażonych dzie­
wic naszych, urabiają nam te trzy  liczne zastępy: 
kokietek, m arzycielek i gospodyń zawziętych? Nie 
znajdziemy ich w  złej woli matek, bo każd ab y  ra ­
da widzieć dziecię swoje doskonałem, każda na jej 
w ychow anie ło ży  wiele koszty, opłaca z zagranicy 
sprowadzane nauczycielki, nieraz do m iasta w y ­
jeżdża w  nadziei, że tam znajdzie liczne grono w y ­
borow ych  profesorów  i w szystkie środki pomocni­
cze. Jakże często słyszałam  matki w yliczające z du­
mą te w szystkie koszta, starania i trudy, jak b y  
w  nadziei, źe podług nich, a nie podług otrzym a­
nych ow oców, ludzie sądzić będą charakter i w y ­
kształcenie ich córek.

D la  czegóż zamiast rojów  skrzętnych ale rozum­
nych i pracow itych pszczółek, cichych ale nam a­
szczonych gołębic, widzimy stada strojnych a lek­
kich m otylów, rój muszek bez zajęcia i celu brzę­
czących  i uw ijających się po świecie, ja k b y  szu­
k a ły  drogi i mety? D la czego w śród tak licznego 
grona tak mało orlic wzbija się ponad ten tłum  
ptasząt, czy  siłą myśli i ducha, czy cnoty blaskiem, 
czy poświęcenia wielkością?



C zyż nie dla tego, że niew iasty nasze albo nie 
w iedzą jasno jaką  ma b y ć  chrześcijanka, jakie ma 
spełniać obowiązki, jak  dary Boże rozwinąć i zu­
żytkow ać, ani jakich u żyć środków, b y  ją  do ży ­
cia, do czekających ją  w  niem powinności p rzy­
sposobić; albo, musimy to ze smutkiem w yznać, 
mając do w yboru  rzucenie córek na drogę cierni­
stą i trudną życia  chrześcijańskiego, albo na łatw ą, 
kw iecistą na pozór ścieżkę sam olubnego użycia, 
drugą dla dzieci w ybierają. C zyż nie dla tego, że 
same w ychow ane wśród pew nych  przesądów, w ie ­
kow i ich w łaściw ych, pow ierzchow nie w yk ształco ­
ne, zlew ają na sw e córki takież w ykształcenie, też 
same przesądy, coraz bardziej niew łaściw e i rażą­
ce, zkąd zacofanie w obec ogóln ego postępu, za­
jęcie w  w spółeczeństw ie niew łaściw ego stanowi­
ska, niezadowolnienie z życia.

D la  tego to dziewczęta nasze i teraz naw et 
odbierają powierzchowne w ykształcenie; to daje im 
wiele pobieżnych wiadom ości w  rozm aitych g a łę­
ziach nauk, w ich głów kach nagrom adza pewną 
ilość dat i faktów  historycznych, cytat literackich, 
klasyńkacyi umiejętnych, ale ich nie uczy ani źró­
deł ani celów  w iedzy w  ogóle i nauk w  szczegól­
ności, ani m yśli wiążącej je  w  jednę harmonijną 
całość, ani tej, która je  zamienia w  naszę własność 
duchową, um ysłow i należycie przyswojoną, jak o  
skarb cenny, z którego czerpać m ożem y w  każdej 
chwili życia, w  każdej duchowej potrzebie. Nie 
wspominam o tem, jak  przy swej pobieżności w y ­
kształcenie to u nas jest jednostronnem, jak  pew ne 
nauki są u nas uprzywilejow ane, inne zaniedbane,



jak  zawsze z nauki w ybierają  dla kobiet to, co ja ­
skraw e i zabawne, co rozbudza w yobraźnię i um ysł 
bawi, odrzucając to co treściwe, jędrne i zdrowe, 
co uczy m yśleć, co uczy okiem poważnem, duchem 
skupionym patrzeć na życie, na przeszłość, na przy­
szłość i na chwilę teraźniejszą z przeszłości po­
w stałą, przyszłość niosącą nam w  pączku. Takiem u 
w ykształceniu tow arzyszy zw ykle równie spaczone 
w ychow anie: dziewczęcia nie uczą przyszłych  świę­
tych  obow iązków  żony, matki, obyw atelki, spełnie­
nia ich za cel i szczęście życia nie stawiają; prze­
ciwnie, pow tarzają jej często, że ją  kształcą, że dbają 
o rozwinięcie jej talentów , nie dla tego że to są 
dary Boże, które upraw iać potrzeba, bo kształcąc 
je  urabiam y doskonale pewne gałęzie naszego du­
cha, a jeśli niepospolite, pierwszorzędne, dodajem y 
cenną okruszynę do skarbnicy sztuki lub w iedzy 
narodowej; nie dla tego, lecz na to a b y  dziewczę 
zostaw szy dziew icą, zajaśniała w rówieśnic g ro ­
nie, zyskała  liczne oklaski, otoczyła się wielbicieli 
gronem, a  potem nareszcie, g d y  oklaski słabnąć 
zaczną a wielbiciele znudzeni jednostajnością ku 
innemu rzucą się Bożkowi, żeby dziewica pomiędzy 
odstępującym i umiała schw ytać najbogatszego na 
męża, a w  nim rękojmię dobrobytu i w ygodn ego  
życia. T ych  ostatnich słów  nie mówi się dziewczę­
ciu, celu tego się jej nie wskazuje; gdzież jest mat­
ka, którab y  dziewczęciu to tak sucho powiedzieć 
chciała, wiem o tem, nie wątpię, ale wiem także, 
że każda w  swem nierozważnem, niemądrem, i nie- 
chrześcijańskiem przywiązaniu do córki, prowadzi 
ją  drogą do tego wiodącą celu, daje jej środki do



wejścia na tę jedynie w  udzielanem jej w ykształ­
ceniu, w  sądach o świecie, ludziach, obowiązkach, 
szczęściu, które pow tarzając p rzy  niej prawie nie­
chcąco, w paja w  jej m łody um ysł i w rażliw e ser­
ce; a wiem także, że dziewczęta obdarzone dzi­
w nym  darem  pczeczucia i odgadyw ania tego  w ła­
śnie co przed niemi kryją, lub naw pół przesła­
niają, odgadują jakie im przeznaczają życie, i albo 
na m yśl tę w zdrygn ąw szy się, obierają praw dziw ą 
drogę, ale w alcząc przeciw  woli często najdroż­
szych istot, i to zbrojne ty lko  w  swoję młodość, 
jej zapał i czystość, albo, i tak  najczęściej się dzje- 
je, ślepo biegną po wskazanej drodze, często za 
daleko się na niej zapędzają, czasem bolesnem 
otrzeźwione doświadczeniem, choć późno ch ciałyby 
w rócić na w łaściw e stanowisko, okupując swe w y ­
bawienie ofiarą szczęścia, tracąc zw yk le  w  tem pa­
sowaniu się z sobą i ze światem  świeżość uczucia, 
w iarę w szczęście i w  skuteczność p racy , jednem 
słowem  to, co życiu  powinności daje urok, co je 
opromienia tęczą nadziei, miłości urokiem.

A le  powiedzą mi na to niechętni: te świetne, 
utalentowane dziewice, te strojne, w esołe, zalotne 
istoty są ja k b y  wiązankami kw iatów , zdobiącemi na­
sze salony, żyw em i równiankami otaczającem i ży ­
cie nasze dziwnym  urokiem. Nie oneż to zdobyły 
nam w  świecie rozgłos w ykształconego narodu? 
może nie one za granicą, na pierw szych dworach 
europejskich otrzym ują uznanie, oklaski? T a k  jest 
bezsprzecznie. Nam się tylko zdaje, że tak postę­
pujem y z córkami naszemi, jak  ogrodnicy usiłujący 
jak  najpiękniejszy otrzym ać kwiat, i tak dlań w y-



silający krzewinę, że na w ydanie ow ocu sił jej nie 
pozostaje: oklaski, pochw ały  światow e, choćby przez 
liczne grona, przez pisma publiczne głoszone b yły , 
przebrzmią zb yt prędko, a jeśli kw iat opadłszy nie 
zostawił po sobie nadziei owocu, i strojna dziewica 
nie przeobraziła się w  zacną żonę, godną matkę, 
pracow itą obyw atelkę, ludzie prędko o niej zapo­
mną, bo nic jej nie będą mieli do zawdzięczenia, 
bo życie jej śladu trw ałego, p racy  nie zostawi. 
W ielu  patrząc na zw iędłą, płochą, lekkom yślną 
i przesadną staruszkę, w zruszy w zgardliw ie ramio­
nami i powie zcicha: „D ziw na rzecz, co się też
z niej zrobiło? A  taką piękną, tak uroczą b yła !“ 
W  samej rzeczy dziwnem to nie jest: dziewica cza­
row ała nas szatą, promieniem swej piękności, św ie­
żością bezwiedną, poryw am i uczucia ku pięknu, ku 
ideałom, tem łatw iejszem i, że nie zmieniając się 
w  czyn y, nie sp o tyk ały  się z przeciwnościami rze­
czywistości; ale jak  w  dziewicy dziwnemi b y ły b y  
figielki i kap rysy , miłe i lube w dziecinie, tak nie­
wiasta, która zachow ała m yśl płochą, lekką, dro­
b iazgo w ą, c z a ru ją c ą 'w  dziewczęciu, a na miejsce 
opuszczających ja  w dzięków , stygn ącego  zapału, 
świeżości uczucia, straconych w trudzie życia, nie 
ozdobiła się cnót i zasług pow agą, —  śmieszną i li­
tości godną się staje.

I jakiegoż uczucia dozna ta niewiasta, g d y  czoło 
przypruszone siwizną nachyli w  głębszej zadumie, 
na myśl o blizkim może zgonie? Jeżeli zupełnie 
niew ykształcona, jeśli umysłu leniw ego i uczuć ła ­
godnych, patrzy bezm yślnie w  grób, w  przyszłość 
tajemniczą, obojętnie rozpamiętuje przeszłość, koń­



cząc swój zaw ód ziemski tak bezwiednie jak  go pro­
wadziła. L ecz jeśli B ó g  ją  w  dzieciństwie obda­
rzy ł iskrą świętą, gorącem  jej łono rozgrzał uczu­
ciem, a w ychow anie, nie dając jej zdrow ych o jej 
powołaniu pojęć, nie w ykształciło  jej woli, nie dało 
sił potrzebnych do w yw alczenia w stępu na w ła ­
ściwą drogę; o jakże gorzkie m yśli zalegną tę g ło ­
wę, jakże bolesne uczucia rozryw ać będą to serce, *> 
g d y  w  ostatnich uroczystych  chwilach, na łożu bo­
leści, wzrokiem  pamięci w  przeszłość spojrzy, w zro­
kiem w iary  i przeczucia jaśniejszego już, bo mało 
krępow anego obumierającem ciałem; rzuci w  blizką 
przyszłość? Szczęśliw a, jeśli w ted y  miłość chrze­
ścijańska zw ycięży  uczucia nienawistne, które w  ser­
cu jej zaw rą, jeśli przebaczy tym, którzy  ducha jej 
skrępowali w  powijaki przesądu i niewiadomości, 
jeśli w szystkim  ludziom ich m ałość, sobie sw ą sła­
bość przebaczy, za nich i za siebie westchnie do 
B o ga , m ówiąc Mu w  ostatniej modlitwie:

„Panie! wiele dałeś Tw ej słudze i mnogością 
łask ją  obdarzyłeś: miała b y ć  w śród ludzi sługą 
T w ą  i apostołem, nieść im m iała T w oję naukę mi­
łości i w iary, miała ich nauczać słowem  i czynem. 
Posłannictw a tw ego  znamię nosiłam na' czole, lu­
dzie widzieli znamię to niezw ykłe i ja  w mem ło ­
nie czułam dziwne nieśmiertelności głosy: duch mój 
dążył w  górę ku Tobie, albo sw e ramiona ku lu­
dziom w yciągał; często pytałam  sama siebie co to 
są za głosy? dla czego do mnie przemawiają? dla 
czego ludzie garną się -do mnie? A le  ludzie nie 
pojęli, że T w oje  znamię świeciło na mojem czole, 
że życie moje miało przebrzmieć jedną pieśnią po­



chwalną dla Ciebie, jedną pracą ośw iecającą i uświę­
cającą ludzi; oni mi tylko powiedzieli żem piękna, 
źe piękność dana mi abym  nią sw oje okupiła szczę­
ście. Posłuchałam , światu i sobie służyć zaczę­
łam, zamknęłam się w samolubnej pysze, szczę­
ścia łaknęłam , szczęścia szukałam, w  wirze zabaw  
i uciech barw ne, jaskraw e zbliżało się często, ch w y­
tałam  skwapliwie, lecz ja k  widzenie znikało w krót­
ce, szukałam  dalej, i ze złudzenia w  złudzenie, z za­
wodu w  zaw ód przesnułam życia w ątek. G ło sy  od­
zyw a ły  się rzadziej, jeszcze rzadziej, czasem śmiech 
szyderstw a i rozpaczy słyszałam , potem w szystko 
ucichło. Panie! teraz kończę mój zawód, dary  T w e 
nieużyte, ja k  kw iaty  w  pączkach zawiędłe zanoszę 
z sobą do grobu. Przebacz Pan ie i mnie i tym  co 
świeżość mej duszy zabili, daj ludzkości now ego 
praw d T w y ch  apostoła, daj mu więcej jeszcze mi­
łości i w ytrw ałości w ięcej."

I namże się dziwić, że około nas, pod tchnie­
niem naszem, ty le  urasta miałkich um ysłów, sła­
bych, w ątłych, połow icznych charakterów , nam, 
tak dalekim od ow ych  niewiast chrześcijańskich, 
które w ola ły  widzieć dzieci swoje bez życia, ani­
żeli skalane grzechu piętnem? I nas porw ał chwi­
lo w y  prąd wieku, i m y z nim razem pragniem y 
szczęścia, i goniąc za jego  zwodniczą miarą, zapo­
minamy o w szystkiem  innem. I m y z wiekiem na­
szym  widzimy szczęście w  spokoju i dobrobycie, 
i m y je  widzim y w oswobodzeniu się od jarzm a 
praw  wszelkich, choćby najświętszych, choćby przez 
B o ga  w  sumieniu naszem w yrytych . I m y chcia­
łyb yśm y pogodzić ducha kosztem  jego  z m ateryą,



i dla tego staram y się zmaleść go, ujarzmić, od lotu 
bujania odwrócić, ab y  mu dobrze b y ło  w  ciasnej 
ciała pow łoce. I m y dałyśm y się uwieść tym  b łę­
dnym ognikom aż do zapomnienia, że nikt nie jest 
w  stanie usunąć od człow ieka m ężczyzny czy nie­
w iasty  trudu życia i jego  cierpienia, a kto w ych o­
w ując go do łatw ego  życia, do roskoszy, w ystaw ia 
go  na je g o  w alkę i ból bez siły  do jego  znoszenia, 
bez w oli do jej prowadzenia, poniża jego  wielkość 
duchową, zdziera zeń człow ieczeństwa szczytne zna­
mię. B o w  p racy  jest zasługa, w  cierpieniu uśw ię­
cenie.

N iew iasta powinna w stępow ać na drogę życia 
ze znajomością cierpień i prac jakie ją  czekają, za- 
słu g które może położyć, pociech które ją  spotkać 
mogą; winna na nią w stępow ać z w iarą w  dobro 
i piękno, z w ielką miłością ku ludziom, z zaparciem 
się siebie, z zamiłowaniem praw a B ożego i powin­
ności jakie na nią wkłada, i jeśli cierpienie przy­
padkow e powinna przyjm ow ać z kornym  spoko­
jem, zw y k ły  trud życia ma podejm ować skw apli­
wie i w ytrw ale. Nauka C hrystusow a— to jej w ska­
zówka, jej wzorem  — życie Zbawiciela.

Jestże tak u nas obecnie? Bynajm niej! M y za­
czynam y życie ze wstrętem  do w szelkiego obo­
wiązku, z bojaźnią cierpienia, z niewiarą w  zw y- 
cięztwo ostateczne, choć drogo okupione dobra 
p raw d y i piękna, z przeświadczeniem  o niesprawie­
dliwości działu przez Opatrzność nam w yznaczo­
nego, z rodzajem  nienawiści i zawiści do istot, 
z któremi życie dzielić i w spółpracow ać mamy. 
Jedyną m yślą naszą wyjarzm ienie, uniknienie o ile



stało w szelkiego trudu, wszelkiej pracy, każdego 
cierpienia, w alki z naszem samolubstwem, ze zło­
ścią ludzką, z przesądami, z rzeczyw istością obecną 
dla przyszłej rzeczywistości. U życie, spokój, do­
brobyt, to nasze marzenie, pragnienie jedyne; za­
m ykam y się w  naszej bezczynności, bierności, bez­
bronności naszój, jakbyśm y w ierzyli, że los zaw i­
stny zapomni o nas duchowo m artw ych prawie: 
i cóż zyskujem y? Pocisk je g o  dotyka nas po po­
cisku, bolesne i bezowocne, bo nie jako próby, nie 
jako w alki chrześcijańskiej następstwo, lecz jako 
sprawiedliwości wiecznej ciosy. Cóż dziwnego, że 
zacząw szy życie z goryczą, obojętnością, niewiarą, 
kończym y je  skargą i zwątpieniem? cóż dziwnego, 
że pośw ięciw szy naszego ducha rozwój i uświęce­
nie w ygodzie naszego sam olubstwa, płaczem y na 
widok naszej klęski i omyłki? Takie życie nasze, 
takie nauki, w  które dzieci nasze zbroim y. Ce­
lem w ychow ania nie jest wpojenie zasad chrześci­
jańskich, w ykształcenie charakteru, poskromienie 
złych skłonności, rozwinięcie ducha ofiary i ducha 
miłości, siły w oli, łagodności sądu, bezstronności 
zdania, zamiłowania powinności i praw a Bożego, 
ale uzbrojenie w  niewiarę i nieufność, w  samolub- 
stwo i chłód uczucia, nauczenie godzenia w ym o­
gów  obowiązku, z zachciankami własnem i i cichych 
układów  z sumieniem.

K ierunek ten sam olubny i m ateryalistyczny prze­
bija się wszędzie, co chwila w  przysłow iu, w  roz­
mowie, w  zdaniu, w  sądzie każdym , z każdych ust 
się w yryw a; on jest podstaw ą m acierzyńskiej dzia­



łalności, chociaż obietnicom jego  życia i doświad­
czenie co chwila boleśnie kłam zadają.

Nieznajomość powołania i przeznaczenia niewia­
sty, albo fa łszyw e i samolubne ich pojęcie oto są 
w ięc przyczyn y niew łaściw ego w ychow ania i w y ­
kształcenia, urabiającego nam um ysły miałkie, cha­
raktery  słabe ogółu niewiast. To zmalenie poje- 
dyńczych osobistości, to poniżenie um ysłow e i mo­
ralne p ołow y ludzkości jest dopiero w  pierwszym  
kierunku tego wynikiem. P rzyjęte także jako pod­
sta w y  w ychow an ia mężczyzn i ich postępowania 
zasady m ateryalizmu i sam olubnego użycia spro­
w adzają u nas w  dalśzem następstwie rozchwianie 
życia rodzinnego, osłabienie obyczajów , bezczyn­
ność i zb ytek  klas w yższych, niemoralność niższych, 
zawiść i w zgardę pomiędzy stanami, niesmak i nie- 
zdrowie społeczne, obumarcie wszelkiej zacnej dzia­
łalności/ Tu zachodzi wielka różnica między stanem 
naszego społeczeństw a a położeniem zachodnich kra­
jó w  Europy; i one dla tych  sam ych przyczyn do­
znają tego sam ego cierpienia w  w yższym  naw et 
stopniu, ale też z niezm ordowaną czynnością, czę­
sto gw ałtow nem i i nie na czasie będącemi rzutami, 
ciągle pracą nad ulepszeniem praw  instytucyi, po­
rządku społecznego, nad rozszerzeniem jak  najob- 
iitszem ośw iaty, usiłują złemu zaradzić, odwrócić 
je, a jeżeli ich praca nie przyniosła dotąd oczeki­
w anych  ow oców , przypisać to można jedynie fa ł­
szyw ym  zasadom przyjętym  za punkt Wyjścia, b łę­
dnemu celow i położonemu jako meta. Złe powstałe 
z sam olubstw a, materyalizmu, chcą usunąć i w y ­



leczyć, coraz bardziej się zapędzając na tejże drodze, 
apoteozując istotę fizyczną, um ysłow ość człowieka 
z  uszczerbkiem  jego  duchowości i moralności, do­
brobyt i użycie staw iając jak o b y  cel na miejscu 
udoskonalenia.

W  naszem społeczeństwie, oprócz w yżej w spo­
mnianych, w spólnych  nam z Zachodem, z Zachodu 
przejętych p rzyczyn  złego, są i inne, które zmie­
nić w naszej jest mocy, i w biernej bezczynności 
oczekujem y zmiany na lepsze. Czas otrząść się 
z tego zgubnego letargu , nie czekając na zimne 
dotknięcie groźnej rzeczywistości; czas, naśladując 
czynność postronnych społeczeństw, skorzystać z ich 
doświadczenia, i na miejscu poniżania lub w y w y ż ­
szania jednego lub drugiego z pierwiastków, w al­
czących w  człow ieku, pracow ać nad pogodzeniem  
ich na polu chrześcijańskiej moralności. B y ło b y  
do życzenia, a b y  te zmiany przeprowadzone b y ły  
najpierw w  w ychow aniu i w ykształceniu mężczyzn, 
jak o  dotąd czynniejszych i bezpośredniej działają­
cych, niemniej zbawiennemi będą one zastosowane 
do w ychow ania i ukształcenia kobiet, bo jak  wi­
dzieliśmy stan społeczeństw a odzwierciedla w ier­
nie w ysokość duchową i um ysłow ą kobiet, i mo- 
żnaby słusznie powiedzieć, że jakie matki, tacy  są 
synowie!
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Starajm yż się poznać czóm powinno b y ć  w y ­
chowanie. (*) Z dzieciny w ątłej, nieświadomej sie­
bie, urobić człowieka, oto je g o  zadanie, a zadanie 
to nie małe. W  dziecięciu ca ły  jest człowiek, jak  
w  ziarnku cała jest roślina; ale jak  pierwsza 
potrzebuje św iatła, ciepła i łona ziemi a b y  się roz­
winąć m ogła, tak dziecina potrzebuje pieczy, mi­
łości i starania pokrew nego jej ducha, ab y  się 
w  człow ieka przeobraziła. M iędzy niemowlęciem 
a człowiekiem  m yślącym , świadom ym  siebie, rozu­
m iejącym  swoję istotę i świat w  którym  żyje, uży­
w ającym  sił sw ych, zdolności i w oli ku w ypełnie­
niu sw ego ziemskiego zadania, między niemowlę­
ciem a takim człowiekiem  przepaść cała; tę prze­
paść ma w ypełnić w ychow anie. Francuzi nazwali 
w ychow anie: W znoszeniem  (Elever), i trudno zna­
leźć lepsze orzeczenie; w ychow anie wznosi dziecię 
od niedołęztwa do w ystarczania sobie do czynu, 
od nieświadom ości do sam ow iedzy, od biernego 
ulegania skłonnościom i zachciankom  do zapano­

(*) Jakie  zasady przew odniczyć mu winny?



wania nad niemi rozumną wolą, od bezm yślnego 
podziwu dla otaczających go zjaw isk do zgłębia­
nia i przenikania ich siłą um ysłu i odnoszenia ich 
przyczyn y b ytu  ku wiecznem u ich początkowi, od 
lekkom yślnego życia z dnia na dzień do pojęcia 
celu życia, praw  jego  i zobowiązań jakie w kłada.

Celem w ięc w ychow ania, przygotow anie czło­
wieka, uzdolnienie jego  do życia, zupełnym  rozw o­
jem  w szystkich sił fizycznych, um ysłow ych i mo- 
ralnyoh dziecięcia, a doprowadzeniem  ich do ró ­
w now agi, umożliwienie ich działalności w e w szyst­
kich kierunkach.

Tłem , m ateryałem , które w ychow an ie ma ująć 
w  pew ne kształty, jest dziecię ze sw ą fizyczną bu­
dową, ze swemi wrodzonem i skłonnościam i, zdol­
nościami, uczuciami.

Środkami, którem i w ychow anie rozporządza dla 
ukształtow ania mniej więcej dow olnego istoty dzie­
cięcej, są: religia, w ykształcenie um ysłowe, umo- 
ralnienie czyli w ykształcenie charakteru i woli i hi­
giena.

M ylnie dotąd odrożniono w ykształcenie i w y ­
chowanie jako dwie odrębne całości, m ogące stać 
obok siebie niezależnie; i m y dotąd, ulegając zw y ­
czajowi w  tem rozumieniu, używ aliśm y tych  w y ­
rażeń; teraz powiedzieć musimy, że całością samo­
istną może b y ć  tylko w ychow anie (jako udosko­
nalające w szystkie w ładze człowieka), a w yk ształ­
cenie czyto um ysłow e czy  moralne jest jedną z jego  
gałęzi, bez której w ychow anie nie b y ło b y  całko- 
witem i skończonem, ale która sama i o swojej 
sile ostać się nie może. G d yb yśm y nawet, jak  chcą



wielu, pod wychow aniem  rozumieli tylko umoral- 
nienie i rozwój charakteru, a rozwój um ysłow y 
i naukowość ukształceniem  nazywali, trudno b y ło ­
b y  je rozłączyć, w  teraźniejszem  szczególnie sta­
nie społeczeństw a i nauki, w  którym  człow iek nie- 
ośw iecony może mieć ty lko  bierne cnoty i próżną 
choć dobrą wolę; uczony a niem oralny może stać 
się pożytecznym  drugim myślami rzucanemi ludz­
kości, czynami, odkryciam i dokonanemi; ale zawini 
przeciw swej duchowej istocie, nie będzie całko­
witym , skończonym , doskonałym.

W ysta rczy ż  . człow iekow i chcącemu pielęgnow ać 
dziecię, człow iekow i w ychow ującem u, w ystarczyż 
mu wiedzieć, że celem i zadaniem w ychow ania jest 
usposobienie Człowieka do życia, w ydoskonaleniem  
i rozwojem  w szystkich w ładz jego? Bynajmniej: 
to rozwiązanie pierwszej zagadki nasuw a mu mnó­
stw o wątpliwości, m nóstwo now ych zapytań! Czem- 
że jest to dziecię? jakaż jego  istota? do jakiego celu 
ma ona w  życiu  dążyć? jakie w  niem spełnić po­
słannictwo? w jakim  stosunku zostaje do otaczają­
cego je św iata? N a te pytania musi on znaleźć 
odpowiedź stanow czą, zadaw alniającą, przekony­
w ającą , zgodną z rzeczyw istością, zanim dzieło 
sw e rozpocznie, bo ona da mu poznać ceł jego  
pracy, przedmiot który  ma kształcić; bez niej dzia­
ła łb y  na oślep. A le  gdzież taką odpowiedź znaj­
dziesz?

W  religii Chrystusow ej: ona nauczy go jasno 
czytać w e wnętrzu człowieka, ona w skaże mu cel 
je g o  i środki, któremi doń dostąpić może, stosunek 
je g o  do istności wyższej od niego, do istot jemu



rów nych lub niższych od niego. Nauki przyro­
dzone i filozoficzne m ogą dociekać przyczyn zja­
wisk widzialnych, chcieć w ytłóm aczyć tworzenie się 
pojęć i m yśli człowieka, przyczynę działania poje- 
dyńczych organów  ciała ludzkiego, stosunek jego  
dwoistćj istoty i oddziaływ anie wzajemne dwóch 
wielkich skład ających  ją  pierwiastków, m ogą całą 
jej działalność Odnosić do rozm aitych przeobrażeń 
i objaw ów  jednego tylko pierw iastku, i szukać 
w  praw ach naturalnych w ytłóm aczenia tajemnic 
istoty ludzkiej, życia  i śmierci, m ogą stosownie do 
różnych i sprzecznych często w yników , do których  
w  badaniach sw ych  dochodzą, coraz nowe stawiać 
zdania co do przeznaczenia człow ieka i ludzkości, 
coraz nowe powinności znaczyć mu zakresy, ale 
dotąd nic w yższego, praw dziw szego, pełniejszego, 
piękniejszego, nic bardziej zgodnego z rzeczyw isto­
ścią, nic tak niezmiennego i jednolitego a zarazem 
tak  dającego się naginać i zastosow ać do najroz­
m aitszych położeń człow ieka i ludzkości, nad w ie­
czne p raw dy moralne, z taką prostotą w  kilku sło­
w ach Pism a Św iętego zaw artych  a doświadczeniem 
w ieków  stw ierdzonych. Człow iek skończony może 
pożytecznie oddaw ać się wątpliwościom , badaniom, 
poszukiwaniom, w ych ow ujący nie pogardzając nie­
mi w ca le , przeciwnie znając je  i posługując się 
niemi, musi mieć praw dy niezbite i wzniosłe do 
podania dziecięciu, musi je  mieć za podwalinę sw e­
go system u w ychow ania. I nie może poprzestać 
na zdaniu ludzi tw ierd zących , że człow iek nosi 
w swem wnętrzu, w  swojem sumieniu, wypisane 
najw yższe sw ych  przeznaczeń p raw a , że w głębi



jego  ducha tkw ią ideały  praw dy, doskonałości, spra­
wiedliwości, że na nich zaprzestać, im zaw ierzyć 
może, że tylko  temi prawami, prawam i natury rzą­
dzić się powinien. D uch ludzki, będąc cząstką B o ­
skiej doskonałości, musiał przynieść z sobą te w o ­
nie Bóstw a, ale przygłuszają je  i paczą wrażenia, 
zewnętrzne i w ewnętrzne złe skłonności. G d y b y  
te praw a niezatartem i zgłoskam i wypisane b y ły  
w duszy człow ieka, panow ałaby w  nim najpię­
kniejsza harmonia, spokój, jedność; przeciwnie, czło­
w iek jest ciąg łą  walką, dwoistością, sprzecznością, 
poza sobą, ponad sobą musi więc szukać p raw dy 
niezmiennej, podstaw y niezachwianej, z którą zje­
dnoczyw szy, spoiw szy szlachetne p o ryw y  sw ego 
ducha, m ógłby i w ewnętrznym  trudnościom i ze­
wnętrznym  sprzecznościom śmiało i bez wahania 
stawić czoło. Ł atw o przekonać się o niedosta­
teczności praw a natury (jeśli pod tym  w yrazem  
rozumiemy natchnienia dowolnie przez człow ieka 
w swem  wnętrzu czerpane), rzuciw szy okiem w  prze­
szłość dziejową ludzkości, bo tam ujrzym y jak  lu­
dzie i narody zostawione swoim -siłom i natchnie­
niom , różne ze sw ego ducha snuli przekonania 
i praw a, jak  potworne często m iały  w yobrażenia
0 swojej istocie, o swem przeznaczeniu, o złem
1 dobrem, sprawiedliwem  i niesprawiedliwem , i za­
miast te ich mrzonki nazyw ać prawam i natury, 
nazw alibyśm y tak wieczne praw a w  nauce C h ry­
stusowej nam dane, jako ze w szech miar zgodne 
z otaczającą nas przyrodą, z naszą istotą nieskrzy- 
wioną, nieuprzedzoną, a tak bezmiernie doskonałe, 
tak w ysokie na w zór stawiające nam ideały, że nie



sposób w yobrazić sobie chwili, w  którejby ludz­
kość prześcignąć je  mogła.

M oralne p raw dy religii Chrystusow ej muszą b yć 
pochodniami w ychow ującego: w  nich zaczerpną­
w szy pojęcia o złem i dobrem, sprawiedliwem  i nie­
sprawiedliwym , pięknem i brzydkiem, o istocie czło­
wieka, jego  przeznaczeniu, o jego  stosunku do B o ­
ga, ludzkości i siebie sam ego, z tą pochodnią świa­
tła w  dłoni powinien przystąpić do dzieła w ych o ­
w ania., T e  praw dy, w y ry te  w  jego  sercu i um y­
śle, winien przelew ać w  dziecinę kropla po kropli, 
w  miarę ja k  ten duch spow ity większe i coraz większe 
światło znieść i przyjąć będzie zdolny, tóm św ia­
tłem winien dziecięciu rozśw iecać w szystkie zagad ­
ki, które go w  świecie duchowym  zadziwią, to św ia­
tło będzie kierownikiem  i probierzem  je g o  myśli, 
zdania, sądu, słow a, czynu, w  całym  zakresie mo­
ralnej działalności, ono jak  oko p raw dy unosić się 
będzie ponad jego  sumieniem, i prostow ać jego  
niepraw idłowe ruchy.

T a  część filozofii chrześcijańskiej, którą w ych o ­
w ujący  obrać powinien za podstaw ę sw ego  syste­
mu, przedstaw i mu istność B o ga  ideału doskona­
łości, B o ga  przyczynę tw órczą i zachow aw czą w szy­
stkiego co składa świat widomy, B o ga  w szechw ie­
dzę i wszechwładzę, niekrępującego jednak w  ni- 
czem wolnej w oli człow ieka, B o ga  miłpścią o g a r­
niającego wszechstworzenie i miłości jedynie żąda­
jącego  od świadom ego siebie stworzenia— człow ie­
ka. Miłość, ten jed yn y  hołd, jakiego od stw orze­
nia w ym a ga , staje się zarazem narzędziem jego  
szczęścia, bo m iłujący pragnie wznieść się do przed­



miotu miłości, wznoszenie jest doskonaleniem się, 
doskonalenie rękojmią praw dziw ego szczęścia.

Filozofia ta nauczy go  o istocie człowieka, że 
jest dwoistą, z ciała i ducha złożoną, z pierwiastku 
znikomego i pierwiastku nieśmiertelnego, z których 
pierw szy słab y  i w ą tły  w  zaczątku, rozwija się 
z biegiem  lat, w  pewnej chwili dochodzi oznaczo­
nego rozwoju, trw a czas jakiś w  pełni siły, chyli 
się potem do upadku, słabnie, w ątleje, zamiera, 
w reszcie rozkłada się na te pierw iastki m ateryi 
z których  pow stał, nigdy pewnej granicy siły, roz­
miaru, czynności nie przekraczając. D rugi, iskierka 
B óstw a, w  całości złożony w piersi dziecięcia, lecz 
spow ity słabością ciała, m ającego służyć mu za łą ­
cznik ze światem, rozwija się jednocześnie ze w zro­
stem ciała pod w pływ em  otaczających go w ra ­
żeń, czerpanych bądźto ze świata p rzyro d y, bądź 
z obcowania już rozwiniętych i d o jrzałych , podo­
bnych mu istot, bogaci się temi wrażeniami, ko­
rzysta  z w iedzy i doświadczenia uzbieranego w  cią­
gu wieków, staje świadom y siebie, pojm ujący ideał, 
B óstw o, p ragn ący zjednoczenia z niem, dorównania 
mu w mądrości, w szechm ocy i w iedzy, w yższy  zw y ­
kle chęcią niż wolą, pragnieniem niż czynem, cza­
sem dorzucający iskry swój tw órczości do skar­
bnicy myśli ludzkiej, rozdzierający dalej osłonę cie­
m noty i niewiadomości, otaczającój dotąd ludzkość, 
nowe jej um ysłow e działalności otw ierając obsza* 
ry. T aką  jest czynność um ysłow a ducha ludzkie­
go; moralna część jego  istoty równie zdolna udo­
skonalenia, jej pierwowzorem , środkiem do którego 
dąży, jest zarówno Bóstwo, ale w swej wszechmiło-



ści, doskonałości, ^sprawiedliwości, a podczas g d y  
um ysł doskonali się gromadzeniem wiedzy, m oral­
ność w zrasta w  miarę w ytężania woli ku w prow a­
dzeniu w czyn i życie  praw dy, sprawiedliwości, mi­
łości.

R ozw ojow i ludzkiego ducha trudno nakreślić 
miarę, nie ma on gran ic, u ją ć , określić go nie 
można. Prostaczek zaledwie m yślą ponad zwierzę 
wzniesiony i geniusz czyta jący  biegle w  księdze 
przyrody i łam iący jej tajemnice, św ięty, czystością 
ducha najbardziej do doskonałości zbliżony i zbro­
dniarz w kale w ystępku  zanurzony, stoją u dwóch 
przeciw nych krańców  jego  działalności. D la czego 
te  przeciwieństwa? dla czego ta dążność w  dwóch 
sprzecznych kierunkach ?. D uch na drodze sw ego 
rozwoju napotyka zapory, on nieskończony, za­
w arty  w  pow łoce znikomej, on niezmierny, zmu­
szony do posługiwania się, do objawiania się za 
pomocą zm ysłów  ograniczonych w  swóm działaniu, 
podległych  uszkodzeniu, on dążący w górę a przy­
kuty do ziemi, on pragn ący nieskończoności a ogra­
niczony rzeczyw istością świata. Ztąd w  człowieku 
ciągła w alka dwóch pierwiastków: znikom ego i nie­
skończonego, miłości Boskiej i sam olubstwa, czą­
stki skończonej, więc pragnącej natychm iastow ego 
zadowolnienia sw ych  chęci, i cząstki nieskończo­
nej, chętnie cierpiącej w  chwili obecnej, dla u ży­
w ania w przyszłości pozagrobowej; w alka tak mi­
sterna, uporczyw a, bezustanna, że trudno ją  zba­
dać i określić.

W alk a  to zła i dobra. Złóm moralnem, w  naj- 
rozleglejszem  tego słow a znaczeniu, jest w poje-



dyńczym  człow ieku dogodzenie cielesnym  samolu­
bnym  zachceniom z uszczerbkiem  albo dążenia du­
chow ego ku udoskonaleniu, albo z krzyw dą bli­
źniego w duchow ych czy fizycznych jego  prawach, 
jest tem samem złamaniem praw a B ożego, grze­
chem. Złem um ysłowem  jest brak ośw iaty, nie- 
wiadomość, bo światło służy nietylko do poznania 
i w łaściw ego ocenienia praw d m oralnych, ale daje 
nam środki do wprowadzenia ich w  życie, do ich 
urzeczywistnienia.

Źródłem najczystszej miłości B o g a  nie jest w dzię­
czność za je g o  dobrodziejstwa, bojaźń jego  w szech­
m ocy, ale uwielbienie jego  doskonałości bez g ra ­
nic, więc godnej równie bezmiernej miłości: odbla­
skiem tej miłości jest żądza doskonalenia się, jej 
również odbiciem jest miłość bliźniego, miłość po­
dobnej nam istoty, w ięc tak jak  m y obdarzonej 
duchem, doskonalić się zdolnym. . M iłością czynną 
dla B o ga  i dla naszego ducha jest doskonalenie 
się, miłością czynną bliźniego jest stawienie na ró ­
wni je g o  dobra z naszem, o ile się te dw a inte- 
resa pogodzić dadzą, zaniechanie w łasnej korzyści, 
jeśliby  go w czem kolwiek krzyw dzić miała w  rze ­
czach m ateryalnych, w  duchow ych w spółpracow a­
nie ku jedynem u celowi, doskonałości.

K a ż d y  postęp w  doskonaleniu się, każdy czyn 
dla dobra bliźniego podjęty, każdy dowód miło­
ści Boskiej w  ten sposób złożony, w ym aga w y ­
silenia naszej woli, stłumienia jakiejś złej chęci. 
K a żd y  upadek moralny, każdy czyn zdrożny, k a ż­
de znieważenie praw a B ożego jest zwycięstwem  
naszego sam olubstwa, poniżeniem naszej duchowej



istoty. W  rzeczach przyrodzonych każda przyczyna 
sprow adza pewien skutek, w  świecie duchowym  
każde wysilenie ku udoskonaleniu sprow adza na­
grodę, nie w  tern życiu znikomem, ale poza g ro ­
bem, a tą jest coraz większe zbliżenie się do B ó ­
stwa, coraz lepsze jego  pojęcie i rozmiłowanie się 
w  niem — niebo; każde poniżenie duchowe strąca 
nas szczebel po szczeblu w  naszej godności, a w  ż y ­
ciu pośmiertnem B ó g  je  karze odrzuceniem, zapo­
znaniem swej istoty— piekłem.

B ó g  złożył w  duszy każdego człow ieka te po­
jęcia B óstw a, nieśmiertelności, zła i dobra, praw dy 
i fałszu; lecz ponieważ sam olubstwa zaćm iewa um ysł 
człow ieka, kazi jego  duchow ą czystość, krzyw i 
i głu szy głos sumienia, objaw ił mu je  przez usta 
ludzi natchnionych w  Piśmie Świętem , przez usta 
Zbaw iciela w ewangelii. K a ż d y  człow iek, wolen 
od namiętności obłędu, znajdzie ich oddźwięk w  du­
szy; a ludzkość, coraz bardziej um ysłow o i moral­
nie się kształcąca i doskonaląca, pragnie coraz b ar­
dziej odzwierciedlać je w  swoich praw ach i czy­
nach.

Streszczając więc w kilku słow ach pow yżej roz­
winięte p raw dy pokaże się, że:

C złow iek chcący zadanie sw e ziemskie spełnić, 
powinien rozwinąć i do największej możliwej do­
skonałości doprowadzić w szystkie sw e w ładze du­
chowe, to jest moralne i um ysłow e i s iły  fizyczne; 
nad swemi skłonnościami zapanować jak  w ładca, 
i woti swej ku coraz większemu osobistemu uśw ię­
ceniu ich używ ać, w szystkie, tak wrodzone, jak



nabyte lub udoskonalone przym ioty winien obra­
cać na służbę bliźniego, pojedyńczego czy zbioro­
w ego  społeczeństwa, ludzkości, w szystkie swe czy­
n y i m yśli B ogu  w  hołdzie przynosząc. D oskona­
łość B oska ideałem  człow ieka. Zycie człowieka je- 
dnem ku niej ma b y ć  dążeniem, ograniczaniem  niż­
szych sw ych  zachceń wyższem i dążnościami, pod­
porządkow yw aniem  niższych pierw iastków  w y ż ­
szym. Życie więc człow ieka ciągłą  ofiarą: człowiek 
m aterya pośw ięcony człow iekow i duchowemu, duch 
ludzki pracu jący dla ludzkości, ludzkość cała ży ­
jąca  dla spełnienia m yśli Bożej. Takiem  ma b yć 
życie człow ieka, do takiego ma w ychow anie przy­
sposobić.

Sprzeczne napozór postawiliśm y twierdzenie, mó­
w iąc w  jednem  miejscu, że w szystkie w ładze czło­
w ieka, tak fizyczne jak  duchowe, m ają b yć  do naj­
większej doskonałości kształcone, do największego 
doprowadzone rozwoju; w  innem, że w ładze fizy­
czne duchowym  podporządkowane b y ć  mają. Sprze­
czność to jednak pozorna tylko. Samoistnie ciało 
dopełnia ty lko  życie utrzym ujące funkcye oddy­
chania, trawienia i t. p., pod w pływ em  ducha speł­
nia w szystkie ruchy, stanowiące czynność ludzką 
i stosunek człow ieka do świata przyrody, zawsze 
jako narzędzie, którem  się duch dowolnie posłu­
guje, jest łącznikiem m iędzy światem  m ateryalnym  
a światem  duchowym . Celem w ięc w ychow ują­
cego musi b y ć  rozwinięcie sił fizycznych do tyła, 
a b y  nigdy sw oją słabością nie krępow ały czynności 
duchowej ani swem w ybujaniem  nie tłum iły du­



chow ych w ładz człowieka. Często zbaczano od tej 
zasady: zapędzając się w  jednym  kierunku chciano, 
ab y  człow iek o ile możności uwalniał się z więzów 
fizycznych, ciało m artwił wszelkiemi rodzajam i po­
kuty, a tem samem budził ducha do niezw ykłśj 
przenikliwości i drażliwości: inni idąc za rozległą 
teoryą równouprawnień, chcieliby a b y  ciału nie 
odmawiano żadnej jego  zachcianki, a b y  każdej je ­
go żądzy zadość czyniono. Jedni i drudzy w  stron- 
niczem zapatryw aniu się na rzeczy, zapoznają rze­
czywistość: ciało zbytecznie osłabione, rozgorączko­
wane, fa łszyw e oddaje wrażenia zew nętrzne, źle 
w ykon yw a rozkazy ducha, a duch w  takiej zosta­
w iony pow łoce, opacznie ty lko  i fantastycznie ma­
rzyć, niedokładnie działać potrafi, nareszcie źle po- 
sługiw any zamrze w  półśnie bezwładnym . Z b y ­
tnie dogadzanie ciału te same praw ie sprowadzi 
skutki, i rozpieszczenie i rozwiązłość osłabia ciało; 
pierwsze: brakiem  oswojenia z zewnętrznem i w p ły ­
wam i powietrza, niew ygodam i i trudami fizyczne- 
mi, drugie: przez sił nadużycie, ich wyczerpanie, 
obie równie niekorzystnie na duszę oddziaływ ają.

W idzim y więc że to ograniczenie ciała, którego 
w ym aga rozwój duchow y, jest zarazem  miarą isto­
tnego i norm alnego jego  rozwoju, dodać tu jeszcze 
m oglibyśm y, że dogadzanie bezw zględne ciału, jego  
równouprawnienie z duchem, musi b y ć  zawsze je ­
śli nie źródłem w ystępku, to przynajmniej zaporą 
do w szelkiego m oralnego i um ysłow ego postępu.

P rzejrzyjm y zastęp ludzi, którzy się do niego 
przyczyniają: spojrzyjm y na uczonego, tracącego



zdrowie w śród mozolnych badań dla zdobycia okru­
szyn y w ied zy lub dopełnienia jakiego wynalazku; 
na siostrę miłosierdzia, w ysączającą kroplę po kro­
pli życie u w ezgłow ia chorego; na żołnierza, idą­
cego na śmierć dla w yw alczenia niepodległości swej 
ojczyźnie. W sz y scy  ciało poświęcają duchowi! 
A  któż rzuci na nich kamieniem ? czemże b y łb y  
św iat bez nich?

Zadaniem więc w ychow ania rozwinąć siły  czło­
w ieka tak  a b y  się nie lęk a ły  w p ływ ó w  przyrody, 
w śród którój działać mają, a b y  b y ły  zdolne do 
trudu i pracy, a b y  w  dojrzałym  w ieku nie w ym a­
g a ły  wielu trudów  i starań, a czerstw ością swoją 
i harmonią zapew niały duchowi praw e i trw ałe 
w spółdziałanie; rozwinąć je  za pomocą higieny 
rozsądnie zastosowanej od chwili urodzenia dzie­
cięcia, aż do tej, w  której jednocześnie prawie 
ustaje w zrot jego  i kończy się w ych ow ującego za­
danie.



VI.

A le  jeśli trudnem zadaniem w ychow ującego jest 
rozwinąć siły  fizyczne do ich pełni, uw ażając je  
zawsze jako narzędzia ducha i wpoić w  w ychow ań- 
ca przekonanie, że jako takie m ają b y ć  szanowane, 
lecz nie ubóstwiane, o ileż dlań trudniej jeszcze 
zbadać istotę duchow ą człow ieka i postanowić, 
w  jakiej mierze rozm aite jej w ładze rozwijane, jak  
z sobą zgadzane b y ć  mają. B o wątpię a b y  zw y ­
k ły  podział duchowój istoty na moralną i um ysło­
wą, z zapewnieniem, 'że dość jest kształcić pierwszą 
u kobiet, u m ężczyzn drugą, a b y  w zorow e niew ia­
sty, doskonałych ukształcić m ężczyzn, sumiennemu 
w ychow ującem u w ysta rczy ły .

Podział ten, konieczny dla łatw iejszego okre­
ślenia obu ducha naszego dzielnic, nie może b yć  
w ystarczającym , bo będąc z sobą powiązane nićmi 
misternemi, nie dość nam znanem i, a niepodobne- 
mi do zerwania, oddziaływ ają na siebie tak^potę­
żnie, że o m oralności człow ieka sądzić nie można, 
nie znając stopnia i rodzaju jego  ukształcenia, ani 
o sile jego  um ysłu, nie m ając danych o m oralnych 
je g o  zasadach. Bądź ja k  bądź, m oralną częścią na­



szego ducha nazwano nasze uczucia i wolę, w szy ­
stkie dzieci przynoszą z sobą na św iat pewne skłon­
ności w szystkim  wspólne, każde kilka jemu w łaści­
w ych, w szystkie w olę czyli siłę zapanowania nad 
temi skłonnościami, albo poddania się im: zbiór 

tych  skłonności, złych  i dobrych, stanow i charakter 
dziecięcia. W szystkie  rozw ijają się one rozmaicie, 
stosownie do rodzaju w rażeń jakie w  biegu lat 
czerpią, czy to ze świata p rzyrody i otaczającej je 
rzeczyw istości, czy to z atm osfery duchowej, w  któ­
rej żyją  i z której w ykształcenie um ysłu i zasady 
moralne w ynoszą. P od temi wrażeniami i w p ływ a­
mi charakter dziecięcia przeobraża się w  stały, 
mniej zmienny i chw iejny charakter człowieka. 
T aka jest istota skłonności ludzkich, że każda pra­
w ie w  pewnej chwili sw ego  rozwoju jest zacną, 
mniej rozwinięta albo dalej posunięta słabością lub 
namiętnością się staje; że każdej zacnej jest prze­
ciw staw iona inna jej przeciwna, i że dopiero po 
mozolnej i ciężkiej nieraz w alce jedna otrzym uje 
zw ycięstw o.

T u  więc zadaniem w ych ow ującego poznać skłon­
ności w szystkim  dzieciom [właściwe, ich granicę, 
sprzeczności, praw dopodobny ich rozwój, stłumiać, 
a jeśli się da, w ykorzeniać złe, czy to wrodzone, czy 
pod w pływ em  zew nętrznych wrażeń urosłe, dopro­
w adzić do w łaściw ego rozwoju zacne w  swej istocie, 
albo w  pewnóm stadium sw ego rozkwitu, zapro­
w adzić pomiędzy dobremi rów now agę taką, ab y je ­
dna w dobrych sw ych  popędach nie psuła czynności 
drugich niemniej dobrych, w kraczając w  zakres 
ich działalności, ab y  każda przeciwnie we w łaści­



wej mierze przyczyniała  się do dzieła ogólnego. 
Zadaniem jego  zamienić rozumnem ćwiczeniem 
skłonności i popędy niestałe i bezwiedne, w  cnoty 
czyli w  zw yczaj spełnienia pew nych zacnych czy­
nów, pew nych obow iązków  pomimo w szelkich prze­
szkód, czy to w  nas samych, czy poza nami le­
żących, kierow ania się jednemi zasadami, pomimo 
uroku i korzyści innych, a w olę tak ustalić, żeby 
każda w alka dw óch sprzecznych skłonności zw y­
cięstwem zacniejszej się kończyła.

W pojeniem  w serce dziecięcia zasad religii i mo­
ralności, przekona je  w ych ow ujący  o potrzebie i celu 
udoskonalenia; urobieniem jego  sądu i zdania przez 
ukształcenie um ysłow e, ułatw i mu rozeznanie zła 
i dobra, poda nie jeden środek udoskonalenia; ćwi­
czeniem i karnością umocni jego  wolę, czem mu 
berło w ład zy  w ło ży  do ręki; rozumnym w yborem  
wrażeń i w p ływ ó w  sobie ułatw i to dzieło, dziecię­
ciu w  m iły zw yczaj zamieni nieraz trudne w  in­
nych w arunkach zadanie.

Nic trudniejszego nad poznanie, opanowanie, 
kierowanie tego  św iata uczuć, tak różnorodnego, 
m isternego, tajem niczego; nic m ozolniejszego nad 
to czuwanie każdochw ilow e, czy to nad sobą dla 
w łasnego doskonalenia się m oralnego, czy to nad 
młodą istotą p ieczy naszej powierzoną. R elig ia  
Chrystusow a u łatw ia nam nakreślenie praw  m oral­
nego rozwoju, tak  zw anych zasad m oralnych, a ra­
czej w yręcza nas w  tem, staw iając nam przed oczy 
ideał doskonałości, Bóstw o, w zyw a ją c  nas do na­
śladowania go, do dążenia ku niemu, kreśląc nam 
najpiękniejszy zbiór zasad m oralnych w  słow ach 
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Zbaw iciela, dając nam w Jego życiu najprzedniej­
szy wzór.

Czerpać nam więc ty lko  u tego źródła zawsze 
obfitego i zdrow ego, g d y  sumienie nasze znużone 
lub nieczułe nie odpow iada na nasze wątpliwości, 
albo niezadawalniające daje odpowiedzi. N ajw ię­
ksza trudność leży  w  zastosowaniu, w  wykonaniu 
tych  zasad w tym  boju, który  przez całe życie 
z sobą zw alczać musimy, chcąc się uzacniać w w al­
ce bez przerw y i wytchnienia, bo każda chwila za­
pomnienia lub spoczynku b łąd  sprowadza, a życie 
często nie w ystarcza  do napraw ienia go, do za­
tarcia kału  jaki na duszy zostawia, zła jakie nam 
sam ym  lub drugim wyrządził.

W  rzeczach myśli, w iedza przez jednego czło­
w ieka zdobyta, przez jedno uzbierana pokolenie, 
staje się własnością pokoleń następnych: każdy 
człowiek, zaczynając się kształcić, przysw aja sobie 
ow oc p racy sw ych  poprzedników, obznajamia się 
z trudem i zdobyczą w spółczesnych mu pracow ni­
ków , i na tych  stosunkowo m ałym  kosztem  zdo­
b y ty ch  podw alinach ustaw ia własnej p racy  budo­
wę. W  rzeczach m oralności i cnoty zasługa i do­
świadczenie przodków  niczem są dla pojedyńczego 
człow ieka, on zawsze równie ułom ny, równie słaby, 
jego  namiętności, słabości, żądze, równie potężne,

On o w łasn ych  siłach, w sp arty  temiż dźw ignia­
mi moralnemi i religijnemi, na których  ojcowie się 
jego  wspierali, musi w alczyć  upadać, zwyciężać, 
a b y  upaść znowu; próżne są rad y  i napomnienia 
starszych, bo dawane przez osoby rozsądne i chło­
dne namiętnościom zaślepionym: ztąd też postęp



moralny, tak pojedyńczych ludzi jak  i ludzkości, 
bardzo powolny.

Lecz a b y  choć taki postęp w  świecie moralnym 
m ógł mieć miejsce, nie można z niektórym i m yśli­
cielami twierdzić, że zasady moralności któremi się 
ludzie kierują, b y ły , są i będ^ zawsze jednakie, że 
stopa tak doskonałości pojedyńczych ludzi, jak  
i przeciętnej moralności ogółu nigdy się nie zmie­
nia, i że postęp może mieć miejsce tylko w  św ie­
cie um ysłow ym  i m ateryalnym . Nie wspominam tu 
już w cale o niedorzeczności zdań tw ierdzących, że 
w szystko w  świecie moralnym psuje się i dąży ku 
upadkowi, bo potrzebujęż mówić, że g d y b y  tak 
b y ło  w istocie, g d y b y  coraz w iększy m oralny upa­
dek b y ł w  w idokach Opatrzności lub z naturalnego 
biegu rzeczy w ynikał, nicby nam nie pozostawało, 
jak  dążyć w tym  kierunku, a prostem tego na­
stępstwem  b y ło b y  ogólne zepsucie, zezwierzęcenie. 
Przeciwnie, dla umożliwienia m oralnego postępu 
trzaba i można w ierzyć, bo w iarę naszę stwierdza 
doświadczenie wieków, św iadectw a dziejów i sta­
tystyk i, że ludzkość przechodziła od zasad m oral­
nych bardzo niew ystarczających, (moralność po­
gan, żydów ) do najdoskonalszych (chrześcijańskie); 
że w  miarę rozwoju i upowszechnienia w iedzy, 
moralność praktyczna, moralność czynna wzrasta 
przez zastosow yw anie i wprowadzanie w życie na­
rodów, przez ożywianie praw, instytucyi, urządzeń 
społecznych duchem coraz bardziej chrześcijańskim, 
bo coraz bardziej przekonyw a się ludzkość, że za­
sady te nie tylko  duchowe, ale i m ateryalne jej 
interesa najlepiej rozumie i uwzględnia przez nieu-



możliwianie i usuwanie konieczności zbrodni. T y lk a  
z tem przekonaniem  i z pomocą um ysłow ego w y ­
kształcenia można skutecznie pracow ać nad w ła- 
snem udoskonaleniem, lub nad drugich umoral- 
nieniem.

Duch ludzki obdarzony jest pewnemi władzami 
um ysłowem i tak jak  moralnemi skłonnościami, bo 
przynosi je zarówno w pączku, bo one zarówno 
pod wpływ*em wrażeń zew nętrznych i w łaściw ego 
ćwiczenia wzm acniają się i rozm aitego dostępują 
rozwoju; głównem i są: myśl, pamięć, wyobraźnia, 
sąd, samopoznanie i samowiedza. Przyjm ow ać ze­
wnętrzne wrażenia, zachow ać ich odbicie i módz 
je napowrót w yw o ływ ać, ja k b y  w tejże chwili nam 
przytomne; okiem duszy w ym arzać sobie rzeczy 
i wrażenia, ani widziane, ani doznane, może w cale 
nieistniejące; porów nyw ać z sobą wrażenia do­
znane, widziane przedm ioty i w ypadki; w ydaw ać 
sąd czy to o różnicach pomiędzy niemi istnieją­
cych, czy o ich wartości w  stosunku do pojęć 
p raw dy, dobra, piękna w naszem wnętrzu złożo­
nych ręką Opatrzności, a ustalonych zasadami re- 
ligii chrześcijańskiej; sądzić o uczuciach pow stają­
cych  w sercu naszem o ich źródle i wartości, da- 
nem jest każdem u człowiekowi.

Człow iek za pomocą w ładz tych  panuje nad 
swemi skłonnościami, bada św iat p rzyrody i świat 
ducha, nagrom adza o nich m nóstwo danych, z nich 
w yprow adza praw a ogólne obu temi światami rzą­
dzące, mnóstwo wiadomości zastosow uje do po­
trzeb m ateryalnych i m oralnych ludzkości. W  tej 
coraz obszerniejszej i gorętszej działalności umysłu



ludzkiego jest źródło wszelkiego rodzaju postępu. 
P rzypatrzm y się lepiej jak  te dwie oddzielnie przez 
nas uważane dzielnice ducha wiążą się i oddziały- 
wują na siebie. Każde wrażenie zewnętrzne w y ­
wołuje w  nas pew ne uczucie, porusza pew ną skłon­
ność, um ysł nasz to uczucie określa, sądzi, ocenia 
i stosownie do w yd an ego w yro ku  za pomocą woli 
tłumi i w ytrzym uje, albo pobudza je  do okazania 
się na zew nątrz słowem  lub czynem.

Często siła uczucia b yw a  tak w ielką iż w yb u ­
cha namiętnóm słowem  lub czynem , zanim um ysł 
zdoła zdać sobie zeń sprawę; często omamiony 
uczucia urokiem i potęgą um ysł fa łszyw e w yd aje 
sądy, a  w ted y  człow iek działa nierozsądnie i na­
miętnie, chociaż z przyzwoleniem  całej swej du­
chowej istoty; lecz b yw a  także że uczucie prze- 
m aga w brew  praw dzie i słuszności, pomimo głosu 
rozsądku w ołającego: zgroza! Czasem um ysł nie 
dość w ykształcony, przesądam i zaćm iony, opiera­
jąc swe rozumowanie na fa łszyw ych  danych, lub 
z danych praw dziw ych  snując fałszyw e wnioski, 
dochodzi do orzeczeń prawdzie przeciw nych i po­
mimo oburzenia uczuć, pomimo głosu  sumienia ci­
cho w yrzucającego mu niesłuszność, prowadzi do 
w ystępnego czynu. W szelki w ystępek pochodzi albo 
z posłuchu namiętności w brew  rozsądkowi, albo 
z posłuchu um ysłu w brew  wrodzonem u uczuciu 
prawdy.. W ielka  więc musi zachodzić rów now aga 
między temi dwom a czynnikami ludzkiego ducha, 
jeśli jego  działalność ma b yć  swobodną i słuszną. 
K ażde wrażenie, każde uczucie winno b y ć  miar­
kow ane sądem umysłu, i przyjęte jako dźwignia



czynu, dopiero g d y  w ytrzym a porównanie z ideała­
mi dobra i praw dy. Im bardziej człow iek za po­
mocą woli weźmie w karb y  sw e uczucia, tem ja ­
śniejszy będzie sąd jego, im bardziój um ysł za po­
mocą p racy i nauki nabytej w ykształcił, im bar­
dziej w  ciągłej szermierce w yu czy ł się probow ać 
sw e zdania i m yśli probierzem doświadczenia i p rzy­
mierzać ich orzeczenia do ideału praw dy, tem rza­
dziej da on się unieść prądowi namiętności osobi­
stej, przesądom  stronnictw, opiniom chwilowo przy­
jętym  przez ogół, tem łatw iej zw alczy w szystkie  
trudy m ateryalne życia, i choćby z ciężkich przy­
gód w yjdzie zwyciężcą.

N abycie w iedzy i ćwiczenie w ładz um ysłow ych 
jest w ięc niezbędne człow iekow i, nie tylko jako 
środek udoskonalenia jego  um ysłowej istoty, nie 
ty lko  jako środek u łatw iający mu stosunek ze 
światem  przyrody, również jak  w szelkie m ateryal­
ne starania od życia ludzkiego nieoddzielne, a le  
jeszcze niezbędnem jest dla umoralnienia jego, tak 
jak  umoralnienie ze swej strony dobroczynnie w p ły ­
w a na ulepszenie b ytu  m ateryalnego i upow sze­
chnienie prawdziwej ośw iaty. Od 18 w ieków  nau­
ka Chrystusow a zlew a promienie sw ych  praw d 
m oralnych na ludzkość całą , a jednak dopiero 
z postępem i rozszerzeniem się w iedzy i w  miarę 
tego postępu upadają przesądy, stojące na jej dro­
dze, a jej zasady .coraz lepiej pojmowane, coraz 
sprawiedliwiej i częściej są zastosowane. Co chwila 
mnożą się wszędzie w ynalazki potęgujące działal­
ność ludzką, zapewniające coraz nowe b ogactw a 
źródła. N ajstalsze jednak szczęście tam tylko znaj­



dziemy, gdzie siły  zachowane życiem  pracowitem  
a poczciwem, skierowane ku dobremu celow i mo- 
ralnem usposobieniem, uzdolnione są w yk ształce­
niem właściwem ; bo bez rów now agi w ładz ludz­
kich, bez ich w  jednym  celu współdziałania, dzia­
łalność ludzka, czyto do wnętrza sw ego skiero­
wana, czy na zewnątrz się w ylew ająca, ani zacną 
ani skuteczną b y ć  nie może.

VII.

T a k  za pom ocą pojęć nam w rodzonych światła 
w iary  Chrystusow ej i rozum owego badania pozna­
liśm y istotę człowieka, jego  cel i przeznaczenie, 
a tem samem zrozumieliśmy zadanie w ychow ania 
i środki którem i się ma posługiw ać, chociaż do­
piero w  najogólniejszych, najbardziej idealnych za­
rysach. Jesteśm y w  położeniu ogrodnika, który 
g d y b y  mu pow iedziano, że będzie miał pielęgno­
w ać roślinę, w iedziałby że powinien przygotow ać 
dla niej łoże z ziemi, zapew nić jej działanie słoń­
ca i odświeżającej ro sy , ale który  dopiero dowie­
dziaw szy się jaką  dostanie roślinę, w ielką czy ma­
łą, drzewo, krzew  czy trawę, owoco- czy kwiato- 
dajne, w iedziałby jaką ma b yć  ta ziemia, w jakiej 
mierze potrzebow ać będzie ciepła i wilgoci.



M ówiliśm y dotąd o człow ieku w  pojęciu oder- 
wanem, i dlatego skreślony przez nas zarys w y ­
chowania, m ogący zdaniem naszem zapewnić jego  
szczęście i udoskonalenie* może b y ć  zarów no za­
stosow any do obu płci, do potrzeb każdej epoki, 
każdego kraju, każdego położenia społecznego; ale 
chcąc bliżej zadanie w ych ow ującego  określić, ob­
szerniej a praktyczniej m yśl naszę rozwinąć, mu­
simy poznać warunki, w  których  w ychow anie na­
sze się znajduje, i -do tych  danych ogólne zasto­
sow ać praw dy.

Nie potrzebujem y mówić, że m am y na uwadze 
nasz kraj, nasze społeczeństwo, na m yśli chwilę 
obecną, że chcielibyśm y a b y  ta praca b y ła  z po­
żytkiem  najbliższej przyszłości. A le  ponieważ ce­
lem naszym  jest skreślić tu kilka myśli o w ych o ­
waniu kobiety, musimy, chcąc do jej potrzeb za­
stosow ać w yżej w ypow iedziane ogólne p ra w d y , 
określić różnicę zachodzącą m iędzy wrodzonem  jej 
uzdolnieniem iizycznem , moralnem i umysłowem, 
a temiż w łasnościam i m ężczyzny, m iędzy jej a jego  
powołaniem , jej a je g o  obowiązkam i, i okazać ja ­
kie różnice zajść muszą między jej a jego  w ych o ­
waniem i w ykształceniem , w  czem jednostajne b yć 
m ogą i powinny.

T y le  o tem  mówiono i pisano, tak  znakomite 
pióra i u m ysły zatrudniały się tem pytaniem, że 
z praw dziw ą trw ogą przystępując do tego zadania 
tak w ielkiej w agi, bo rozstrzygającego całe p yta ­
nie o w artości i losie kobiety, nie odw ażym y się 
na ponowne a system atyczne roztrząsanie tej kw e- 
styi, poprzestając na rzuceniu kilku myśli, tych  mia-



nowicie, które się nam nowemi w ydadzą, lub na 
których  chcem y oprzeć nasze o w ychow aniu ko­
b iety  zdanie, szczęśliwi g d y  jak  najczęściej pow o­
ływ a ć  się będziem y mogli na orzeczenia uświęcone 
trad ycyą  i zw yczajem , popraw iać nie zmieniając, 
doskonalić nie obalając.

D otąd używ an y system  w ychow ania kob iety  (5), 
tak mało, jak  wiemy, odpow iadający potrzebom  chwi­
li, tak wiele podnoszący na siebie skarg  i szemrań, 
z ich strony jak  i ze strony mężczyzn, przyczyna 
stanow iska zajętego przez kobietę, granic które jej 
działalności zakreślił m ężczyzna, a które żadnej 
strony nie zadaw alniają, opiera się na przekona­
niu, że kobietą jest istotą fizycznie słabą, moralnie 
i um ysłow o o ty le  tylko  uzdolnioną, a b y  jej za­
lety, tak wrodzone jak  nabyte, um ilały życie mę­
żowi, a b y  jego  w olę poznać i spełnić m ogła; że 
stopień w ykształcenie jaki obecnie posiada, dzia­
łalności pole jakie jest jej obecnie wyznaczonem . 
jest ostatecznym  kresem, k tó ry  przechodząc, w kra­
cza ona na pole męzkiej czynności i nauki, tak  jej 
niewłaściwej, że ani jej sprostać nie potrafi, ani 
będzie umiała im się oddając zcchow ać wdzięk jej 
w łaściw y, spełnić obowiązki w yłącznie do niej na­
leżące. F akta  sprzeciw iają się temu orzeczeniu, 
przebiegając dzieje ludzkości od jej początkow ych 
dni aż do naszych czasów przekonam y się, że to 
zdanie o kobiecie istniało już w ted y  g d y  ją  za 
rzecz, za sprzęt poczytano; lecz po każdym  kroku 
postępu ośw iaty musiał m ężczyzna rozszerzyć tak  
określone granice, zawsze ostatecznemi je  mieniąc,



i tak kobieta nieznacznie podnosząc się i w yzw a­
lając, doszła do dziś zajętego stanow iska, do zdo­
bytej już dziś godności.

M iałżeby to już b y ć  ów kres do nieprzebycia? 
Jeżeli w ierzym y w  postęp, zgodzić się z tem nie mo­
żemy, bo coraz większe doskonalenie się kobiet, 
coraz rozleglejsza ich działalność, jest zarazem  w y ­
nikiem i dźwignią postępu. O gó ł mężczyzn co chwila 
sąd swój podkopuje, w ym a g a ją c  od kobiet speł­
nienia gorliw ego obow iązków  żon, matek, ob yw a­
telek, pań domu, zostaw iając je  w  razie śmierci 
męża na czele rodziny, jej m ateryalnych i ducho­
w ych  interesów, ulegając ich w p ływ o w i niemal 
w  każdej chwili życia; niemniej jednak silnie ob­
staje przy swoich zdaniach w  tej mierze i za ich 
pomocą chce w ynaleźć lekarstw o na złe z nichże 
sam ych pow stające.

W y że j już dowiedliśm y, o ile to b yło  w  naszej 
m ocy, bo większe w ykształcenie i doświadczenie 
uzbroiłoby nas pewnie w  now e do w o d y, że ko­
bieta w  całej swej istocie, równą jest mężczyznie, 
chociaż nie tąż samą z nim, bo równie jak  on od­
powiedzialną jest za sw e czyn y, tak jak  on o b d a­
rzoną przym iotam i fizycznemi i duchowemi, z któ­
rych  pierwsze do naturalnych ich granic, drugie 
nieskończenie rozwijać i doskonalić powinna, a za­
tem, mówiąc w  naj ogólniejszem  tego  zdania zna­
czeniu, potrzebuje w  zasadzie takiegoż jak  on w y ­
chowania m oralnego i w ykształcen ia um ysłow ego 
i fizycznego, w zasadzie mówiąc, bo w  bliższem za­
stosowaniu muszą b y ć  uwzględnione odcienia s ta ­



nowiące różnice płci obu i pow ołania ich ziemskiego, 
jak  niemniej trad ycyą  uświęcone form y i obyczaje, 
o ile z konieczną zmianą treści pogodzić się dadzą.

Obecnie nie odcienia różnią kobietę od m ężczy­
zny, całe przepaście dzielą płcie obie, ale jeśli ze­
chcem y bliżej a sprawiedliwie zbadać przyczynę 
tego1 stanu rzeczy, przekonam y się, że słabość i nie- 
dołężność kob iety  jest owocem  sztucznym  niew ła­
ściw ego w ychow ania. N ajjaskraw iej bije to w  oczy 
przy porównaniu siły  fizycznej m ężczyzny i ko­
b iety  w  różnych w arstw ach  społeczeństwa.

M ężczyzna z najw yższych arystokratyczn ych  sfer, 
najsztuczniej, najegzotyczniej w ychow an y, w chwili 
potrzeby m ógłb y znieść trud znaczny, trud pracu­
jącego  człowieka, m ógłby się zdobyć na czyn w y ­
m agający w ielkiego fizycznego wysilenia, praw do­
podobnie naw et bez uszczerbku zdrowia (nie mó­
wię o tych  istotach skarlałych, zdrobnionych ży ­
ciem zupełnie nieczynnem lub rozwiązłem, które do 
żadnego trudu, ani w ysilenia nie są zdolne), w  po- 
tocznem życiu ponosi trud obranego zawodu, za­
jętego  stan o w isk a , piastow anego urzędu, spłaca 
dług tow arzyskim  wym aganiom , często sw ym  za­
chciankom i namiętnościom. K ob ieta  z tegoż sa­
m ego kółka, która w śród woni i puchów swoich 
salonów znosi z bohaterską odw agą ciężary ściga­
jących  się zabaw , balów, obiadów i przyjęć, i tych  
w szystkich starań i kłopotów, szałów  i wirów, któ­
re życie tow arzyskie w ykw intnych  sfer w ym aga 
lub narzuca, raz z nich w yd o b yta  upadłaby przed 
każdym  innego rodzaju trudem , ona która w szel­
kie zajęcie około rodziny obcym  musiała pow ie­



rzyć dłoniom, bo jej ramiona uginają się pod cię­
żarem dziecka w łasn ego , bo ona powiewu rodzin­
nego pow ietrza znieść nie może.

Nie jestto  już więc różnica sił zastosow ana ręką 
S tw ó rcy  do odmiennego pow ołania m ężczyzny i nie­
w iasty, ale bezw zględna z jej strony słabość.

Zkądże ta  różnica pomiędzy istotami, zarówno 
przez los od trudów  obow iązkow ej p racy  i nie­
w yg ó d  ubóstw a uwolnionemi? O w oc to odmien­
nego w ychow ania: m ężczyzna ćwiczenie, jakiem  jest 
dla ubogiego praca obow iązkow a i chlebodajna, 
zastępuje czy to dobrowolnie obraną um ysłow ą pra­
cą, czy ćwiczeniami sztucznemi, mającemi na celu 
z jednej strony usposobienie go  do stanu w ojsko­
w ego, g d y b y  go doń praw o lub niebezpieczeństwo 
krajow e pow ołało, z drugiej strony zadośćuczynie­
nie próżności i miłości własnej, jak ą  pomimo zasad 
N IN  wieku, przyznających w yższość m oralnym za­
letom, przyw iązuje do fizycznych własności, gimna­
styka, konna jazda, fechtunek, pływ anie, wożenie, 
ćw iczą siłę i zręczność m łodego człowieka. M łoda 
dziew czyna nie zna żadnego fizycznego ćwiczenia, 
przechadzka w  cieniu, przejażdżka powozem, to je ­
d yn y dozw olony jej ruch, to też może ona tylko 
znieść trud tow arzyskiego życia, do którego ją  od 
dzieciństwa wprawiano.

W  klasach średnich, do których  liczę mniej za­
m ożnych właścicieli ziemskich, przem ysłow ców , kup­
ców  i ludzi z p racy um ysłowej się utrzym ujących, 
trud życia równo prawie pomiędzy obie płcie po­
dzielony, zastępuje niejako kobiecie k rzyw d y nie­
rów nego fizycznego w ychow ania, w yd aje ona bo­



wiem praw ie ty le  siły w staraniach około domu 
i dzieci, ile on w  polu lub przy biurze, a często 
i jemu potrafi .czynem nietylko radą przyjść w  po­
moc. T o  też w  tej klasie jest ona czerstwiejszą, 
i współubieganie się o palmę siły  b y ło b y  dla niej 
mniej niekorzystnem.

A le  w  klasie pracującej, rzemieślników i włościan, 
równość p racy i wysileń obu płci jest zupełną, 
a może naw et szala przechyli się na stronę kobie­
ty; 0’) g d y  sobie przypomnimy, że m ężczyzna po 
swobodnie dokonanej p racy ma noc spokojną, a ko ­
bieta nieraz po zajęciu przeryw anem  i utrudnia- 
nem płaczem  dziecka i staraniami jakich w ym aga, 
noc bezsenną nad jego  kolebką straw ić musi, że 
przez długie miesiące cierpiąca w niczem swej pra­
cy  zwolnić nie może, że zaledw ie po przyjściu na 
świat sw ego dziecięcia parę dni odpocząwszy, zno­
wu do niej w raca. W  tym  więc stanie pracuje 
ona i może ona ty le  pracow ać co m ężczyzna, a je ­
śli ustępuje mu w  sprężystości pojedyńczych w y ­
sileń, w  w ytrw ałości go przechodzi. A  właśnie 
taka kobieta najbardziej musi b y ć  zbliżoną do tej 
jaką ręka B oska stw orzyła; tę zaś słabiutką isto­
tkę, którą m y pod nazwą kob iety  znam y, utw o­
rzyło  w ychow anie fałszyw ie pojęte, a tak jak  prze­
konani jesteśm y, że niezmiernie ono w płynęło na 
fizyczność kobiety, tak nie w ątpim y również, że prze­
kształciło to w ielce jej moralną i um ysłow ą istotę, 
i urobiło albo spotęgow ało w iększą część tych  bra­
ków  i 'wad, które jej w yrzucając, za p rzyczyn y 
trzym ania jej w  ciemnocie i bezczynności przy­
wodzą.



Istota kobiety  bez wątpienia różną jest od męż­
czyzny, bez w ątpienia w y  trw alsza, niema ona jego  
fizycznej energii rzutowej; jest ona /czulszą, łag o ­
dniejszą, pochopniejszą do słuchania uczucia i w yo ­
braźni niż rozumu, a um ysł jej od m ęzkiego b y ­
strzejszy, przenikliwszy, pojętniejszy, mniej posiada 
rozw agi i zastanowienia. A le  z łatw ością przeko­
nam y się, że te przym ioty w łaściw e kobiecie potę­
gują się szczególnie i w yrastają  w  w ad y niedo- 
zw alające jej nietylko zająć w yższego  stanowiska, 
ale naw et spełnić najzw yklejszych  jej obowiązków 
w krajach i sferach, w  których  najsilniej jest usta­
lone przekonanie o słabości i niższości kobiety, 
i najbardziej doń zastosow ane w ychow anie (Fran- 
c y a — arystokracya) przeciwnie, zacierają się one 
i zamieniają w  zalety, tam gdzie inne zdanie do­
zw ala dać jej w ychow anie silne, przypuszcza do 
trudów życia (Am eryka— w arstw y  pracujące) (*). 
I nie może b y ć  inaczej; praw da, dobro, piękno, 
sprawiedliwość, cnota jedne są, a człow iek ani ich 
p ojąć i ocenić, ani dążyć do doskonałości nie może 
bez w ykształcenia i rów now agi w szystkich sw ych 
władz. A  możeż on tego dopiąć trw ając w  prze­
konaniu, że m ężczyznę na w ładcę i sam owolnego

(*) Zarzucą mi m oże, że am erykanki o p łaca ją  to  utratą w dzięku 

cechującego francuzki i w p ły w  im w ie lk i zapew niającego: w dzięk  

francuzek w ro d zo n y— am erykanka n igd y  je j nie dorów na; w pływ  

ich  p rzy  teraźniejszym  stanie ich  um ysłu i m oralności zgubny, trzeba 

raz w ybrać m iędzy w dziękiem  a m oralną w artością, a raczej p rzeło ­

ży ć  w dzięk  cichszy lecz  zbaw ienny i trw ały  k o b iety  zacnej, nad o l­

śniew ające ch w ilow e czary w ietrzn icy.



mocarza, niewiastę na u ległą  ślepą niewolnicę i ba- 
widełko kształcić ma? M ożeż on go dopiąć, roz­
wijając w yłącznie i bezmiernie jedne skłonności 
u m ężczyzny, inne u kobiety, i to te właśnie, do 
których już sami mają słabość, któremi się różnią, 
którem i się o dp ychają, stając u przeciw nych bie­
gunów w yobrażeń wszelkich. Nie b y ło żb y  o wiele 
trafniej i rozsądniej rozw ijać w chłodnie rozw a­
żnym, z natury sam olubniejszym  mężczyznie serce 
i charakter, a b y  się rozumowi zagłuszyć, samolub- 
stwu pociągnąć nie dały, w  namiętnej, tkliw ej, pło­
chej często kobiecie kształcić i w zm acniać rozum, 
ab y  jak  należy zaw ładnął uczuciem.

W szystkie ' praw ie b łęd y m ężczyzny m ają źródła 
w  fa łszyw ych  rozum owaniach, w  braku zasad mo­
ralnych,. w  samolubstwrie urobionem przez przeko­
nanie, że m ężczyzna jako istota w yższa od niewia­
sty  nietylko może nie dzielić z nią praw  swoich, 
ale że ją  swoim zachciankom pośw ięcać może. M o­
ralność kobiet tak pielęgnow ana z uszczerbiem  ro­
zumu, upada w łaśnie z braku sądu, k tó ryb y  jej 
pokazał przepaść, w  jaką ją  nieum iarkowane roz­
sądkiem uczucie w trąca. A ż  nadto dowiedzioną jest 
praw dą, że każda niesprawiedliwość, każdy ucisk 
w yw ieran y  przez pewną w arstw ę społeczeństw a na 
inne jego  klasy, demoralizująco w p ły w a  nietylko 
na uciśnionego, lecz także i na ciemiężyciela; mie­
liśmy tego bolesny przykład  w  kraju naszym  pod­
czas istnienia p od d ań stw a, m am y przed sobą nie­
mniej o c zy w isty , a równie p rzykry  i szkodliwy 
w  stosunku płci obu nietylko u nas, lecz prawie 
w  świecie całym.



M ężczyzna w ierzący w  słuszność swój przew agi 
i wyższości, z obojętnością patrzy na cierpienia 
słabszej i jak  mniema niższej p ołow y ludzkości) 
usprawiedliwia w  sobie b łęd y  i w ystępki, które jak  
najsurowiej w  kobiecie potępia, nadużyw a swój 
przem ocy, nie pojmując naw et jak  ohydnie postę­
puje. Ztąd owo moralne i obyczajow e statu quo 
obok olbrzym ich postępów na polu przem ysłu i w ie­
dzy; ztąd koniecznem następstwem  niższość um y­
słow a kobiety  obok wyższej moralności w  klasach, 
które zamożność cokolw iek usam owolniła, niewia- 
domość połączona z zepsuciem w  tych, które ubó­
stw o i potrzeba zarobku podwójnemi, że tak rze­
kę, skrępow ała zależności więzami. Niższość um y­
słow a w szystkich kobiet, bó na cóż istota um y­
słow o upośledzona ma się k szta łc ić , k iedy ani ce­
low ać w  w iedzy, ani za jej pomocą dobrobytu lub 
szacunku zdobyć nie może?

Przypuśćm y że nasze pragnienia i życzenia się 
ziszczą, jakież będzie społeczeństw o z temi rozsą- 
dnemi i stałem i kobietami, z temi tkliwemi, łago- 
dnemi m ężczyznami? Jeśli płcie obie jednakow o 
moralnie i um ysłow o kształcić będziem y, gdzież 
będzie ta miła sprzeczność w  uczuciach, zdaniach, 
m yślach, te odmienne zapatryw ania się na rzeczy 
i ludzi, które stanowią ca ły  w dzięk obcowania płci 
obu, i są źródłem wzajem nego ich ku sobie pocią­
gu? Nie bójm y się; usiłowania ludzkie zatarłyb y  
w praw dzie m iędzy obu płciami te różnice, które 
je  nie łączą już ale dzielą, albo w ystępnie p rzy­
ciągają, a“le  nigdy nie zdołają zatrzeć znamion od­
różniających je ,  które ręka B oska na ich duszach



w yryła; ten sam kruszec w dwie różne form y wlany, 
dwa różne utw orzy naczynia; mężczyzni i kobiety 
tym  samym pokarmem siły sw e utrzym ują, swoję 
fizyczną odnawiają istotę, a jednak m ężczyzna nie 
traci sw ych  silnych kształtów , ciemniejszej cery, 
a kobieta giętkości kibici, przezroczystości płci. Tak- 
b y  też b yło  w  świecie m óralnym  i umysłowym ; 
a cóżbyśm y na tem stracili, g d y b y  kobieta miała 
trochę więcej sądu i woli, św iatła i nauki, a męż­
czyzna b y ł łagodniejszym , cierpliwszym , moralniej- 
szym?

T aka radykalna zmiana w  w ychow aniu i w y ­
kształceniu kobiet niepodobną jest obecnie, nie tak 
dla braku środków  pomocniczych, tych  m am y w ię­
cej aniżelibyśm y sądzili, a marnujemy je  przez nie­
umiejętne użycie, lecz dla zgubnych następstw spro­
w adzanych zw ykle zb yt gw ałtow nem i lekami, szcze­
gólnie g d y  nie o zmianę praw a lub instytucyi, lecz 
o przekształcenie w yobrażeń, zmianę zasad i da­
wno w korzęnionego obyczaju  rzecz się roztrąca. 
Na teraz poprzestańm y więc na przyjęciu za pod­
staw ę w ychow ania postawione przez nas i naszem 
zdaniem zbawienne zasady i zastosujm y natych­
miast to tylko, co nietylko użytecznem  jest, ale 
koniecznem.

K ilk a  m yśli o w y c h . i w ykszt. nasz. nie-w. 8



Mówiliśmy,- że kobiety fizyczność mniej jest rzu­
tową, odznacza się mniejszą jednorazow ą energią 
i sprężystością, a natom iast w ielką w ytrw ałośsią; 
ten rodzaj siły  najw łaściw szy jest jej przeznacze­
niu i zajęciom.

W  klasach w yższych  i zamożniejszych, w  których 
ona może część trudu fizycznego pow ierzyć rękom 
najemnym, gdzie jej zajęcia są czysto m oralne, to­
w arzyskie, daje ona dow ody tej w ytrw ałości, zacho­
w ując na tw arzy  i w  usposobieniu um ysłu wieczną 
pogodę i dobrotliwość, pomimo strapień, niepoko­
jów , namiętności, które serce jej nieraz rozdzierają, 
daje jej dow ody w ciągłej gotow ości do niesienia 
zachęty i pociechy, czy to słowem , czy uśmiechem 
i przykładem  rodzinie, w  nigdy nie strudzonej pra­
cy  nad znoszeniem m ałych błędów  męża, popra­
wianiem wielkich, zastosowaniem  się do jego  nie­
winnych, ale może jej charakterow i i usposobieniu 
w ręcz przeciw nych życzeń i zachceń, w  niezmor- 
dowanem czuwaniu nad w ychow aniem  dzieci, w  tej 
skw apliwości do usług wszelkich, do odgadyw ania 
życzeń, szanowania zdań, podnoszenia zasług, któ­



re czynią ją  królow ą i spójnią w szelkiego tow a­
rzyskiego życia.

Dow odzi to zapewne niemałej siły  moralnej, ale 
zarówno w ym aga wielkiej fizycznej czerstwości i ró­
wnowagi; kobieta nerw ow a i chorowita będzie ka­
pryśną, zmienną w  usposobieniu, fantastyczną w  Za­
chciankach, osłabiona pieszczotami niedołężną, ospa­
łą, niezdolną do ciągłej czujności moralnej.

W  niższych w arstw ach na miejscu mniej po­
trzebnych zalet tow arzyskich, bo praca na długie 
godziny członków rodziny odosobnią, w ytrw ałość 
kobiety  znajduje nowe pole próby; praca jej jest 
ciągłą a co gorsza jednostajną: rolnik ma w  zimo­
w ych  m iesiącach nie jednę wolną chwilę, rzemieśl­
nik niedzielę, profesor, urzędnik— ferye  lub urlop; 
kobieta w  rodzinie ani chwili spoczynku, zajęcia 
domowe z nieubłaganą koniecznością i jednostaj- 
nością zajm ują w szystkie jej dnie, a jakże ona i siłę 
ciała i siłę ducha w ytężać musi, g d y  jej dzieciątko 
kwili i w oła  jej, a ona sercem  przy niem zostając, 
drżąc od niespokojności, m yślą i czynem  obejmo­
w ać musi te codzienne, szczegółow e zajęcia, które 
się jej w ted y  brzęczącemi bez przerw y u nóg kaj­
danami w ydają.

T ę  w ięc w ytrw ałość, ten hart fizyczny urabiać 
w ypada w  kobiecie, ab y  sw ych  błędów  i usterek 
m oralnych na karb słabości fizycznej składać nie 
m ogła. Drogoskazem  w tej mierze musi b yć  hi­
giena. G d y b y  matki znały  jej przepisy, ileżby so­
bie oszczędziły wahań i niepokojów, ileżby ocaliły 
ofiar swej niewiadomości, lub zbytniej pieczołowi­
tości, ileżby zdrowsze i silniejsze w ych o w ały  nam



pokolenie? W  klasach pracujących brak koniecz­
nych w  dzieciństwie starań, konieczność ciężkiej 
p racy od lat najmłodszych, zabija wprawdzie isto­
ty  w ątłe, ale niemałą siłę urabia w  czerstw iejszych 
konstytucyach. W  miarę jak  matki bardziej ośw ie­
cone tracić będą przesądy zniew alające je  do tra­
dycyjnego o dziecku niedbania i spuszczania się 
co do jego  z'drowia i wzrostu na Opatrzność, im 
więcej ochronek i szkółek przyjm ow ać będzie pod 
sw ą pieczę dzieci, których matki pomimo najle­
pszych chęci dojrzeć nie m ogą, tem mniej śmierć 
będzie zagarniała ofiar. P o  przebyciu pierw szych 
lat dzieciństwa, wiejskie nasze dziewczę znajduje 
w zajęciach, którym  się oddaw ać musi, najw łaści­
wsze fizyczne ćwiczenie.

D oglądając małe dzieci, przygotow uje się do 
przyszłego m acierzyństwa, pasąc trzódkę oswaja 
się z w pływ em  powietrza, b iegając i mocując się 
z rówieśnikami urabia tę siłę m uszkularną, którą 
używ a później przy dzieży, w  krowiarni, przy ry- 
skalu, z workiem  zboża lub w iązką słom y na bar­
kach. W  tej klasie nie można się lękać braku ćwi­
czenia, zbytku raczej b aćb y  się w ypadało.

Inaczej w cale ma się rzecz z dzieckiem zamo­
żnych rodziców: w  młodości i wieku dojrzałym  
czeka na dziewczę niemało trudów  fizycznych, na­
w et g d y  pozostanie w  dobrobycie, w  którym  w zro­
sło, a wieleż więcój jeśli je  w ypadek nieprzewi­
dziany poza tę sferę w ytrąci. Żadna nie uchyli się 
od trudów  m acierzyństwa, każda nieraz przy łożu 
chorego, w  podróży, w  domu, musi ciężki trud po­
nieść, noc przebyć be?senną, znieść zmianę po-



wietrzą, ruch gw a łto w n y, n iew ygod y niezw ykłe. 
A  dziewczę, które na to ma b y ć  w ystaw ione, spę­
dza długie godziny nad książką, a g d y  czas prze­
chadzki przyjdzie, w ybierają dlań cienistą ulicę, 
tw arz jej osłaniają welonem, rękę parasolką uzbra­
jają i tak  w ysy ła ją  na to monotonne krążenie po 
uświęconym  obszarze, które sił jej odnowić, ani 
w yro b ić, ni też myśli odśw ieżyć nie może. Tru­
dów które kobieta ma przebyć, niesposób narzu­
cać dziewczęciu, ale trzeba koniecznie ćwiczeniem 
zastosowanym  do jej sił i wieku do w szelkich tru­
dów ją  przygotow ać. Niedość więc idąc za prze­
pisami higieny utrzym yw ać zdrowie dziecka, ota­
czając je świeżem powietrzem , karmiąc pożyw ną 
a lekką straw ą, przyzw yczajając do jednostajnie 
urozm aiconego życia i wielkiego ochędóstwa, nie 
dość jest u żyw ać tych  środków zachow aw czych, 
zwrócić jeszcze potrzeba szczególną uw agę na ćw i­
czenia rozw ijające i hartujące siły, osw ajające z w p ły ­
wem powietrza. N a wsi bardzo to jest łatwem: od­
rzućm y w elony i p araso le, odrzućm y w szystkie 
powijaki, którem i nierozsądna troskliwość m atek 
o zdrowie', a więcej jeszcze o wdzięki dziewcząt 
krępuje, konw encyonalne przechadzki zamieńmy na 
dalekie a zawsze cel, czy to nauczający, czy g o ­
spodarski, czy przyjem ny mające, stopniujmy je 
tak, a b y  b y ły  ćwiczeniem muszkularnem i osw aja­
niem z gorącem  i zimnem, wilgocią i wiatrem; nie 
wsadzajm y na koń młodej osoby, g d y  w  pełni mło­
dości widzi w  tem ćwiczeniu pole swej próżności 
otwarte, i w  szalonych popisach nietylko zdrowie, 
lecz życie naw et na szwank naraża, lecz od chwili,



w  której ma cokolwiek siły  w  ręku i rozwagi, p rzy­
zw yczajajm y ją  do konnej ja zd y , jako do miłej 
i zdrow ej rozryw ki, pozw ólm y jej powozić, w  le- 
cie uczm y ją  wiosłow ać, w  zimie ślizgać się po lo­
dzie, nie każm y jej chronić się do pokoju przed 
lada deszczem lub grzmotem; ubierzm y ją  tak ab y  
m ogła w stąpić w  błoto, b iegać po zroszonej tra­
wie, a jeśli straci trochę przezroczystości płci, na­
b yta  sw oboda ruchów, zdrowie i w esele w yry te  na 
jej tw arzy, hojnie stratę tę w ynagrodzą. W  mie­
ście do sztucznych trzeba uciekać się środków: gi­
m nastyka, pływ anie, dalekie za miasto w ycieczki, 
przebieganie ulic pieszo w  jakąkolw iek pogodę, ró­
wnie b łogie sprow adza skutki. Zbawienność po- 

. dobnych ćwiczeń tak jest oczyw istą , że jej naw et 
. w cale nieoświecone m atki zapoznać nie mogą, i od­

rzucają je  tylko z bojaźni, a b y  dziewczę tak fizy­
cznie w ychow ane nie przybrało jakichś zbyt męz- 
kich i rubasznych ruchów, a b y  zbytecznie nie za­
m iłowało w  tych  rozryw kach z uszczerbkiem innych 
kobiecie w łaściw szych i wdzięczniejszych.

G d yb yśm y podzielali tę obawę, musielibyśm y 
b y ć  surowo logicznym i, i n igdy nie pozwolić ko­
biecie dosiąść konia, ani wziąść lejc do ręki. T e ­
raz jak  w iem y inaczej i w cale opacznie się dzieje: 
od chłopczyka z natury już silniejszego w ym agam y 
dłuższego ćwiczenia, zanim mu na rosłym  koniu dal­
sze pozwolim y robić wycieczki; dziewczę do razu 
w sadzam y na konia, i bez w zględu na jej stosun­
kow ą słabość, na jej mniej pew ne siedzenie, pu­
szczam y bezm yślnie na pastw ę jej niezręczności, 
nieprzytomności umysłu, często szalonej, miłością



w łasną obudzanej odwagi. D latego  to niew yćw i- 
czenia fizycznego, kobiety  uważane są za ciężar 
i zaw adę przez mężczyzn, przy każdej rozryw ce 
trochę siły, sprężystości, zimnej krw i w ym agającej; 
dlatego kobiecie zręczności popisy w yśm iew ane są 
przez m ężczyzn znających ich sztuczność i niedo­
kładność, dlatego u cokolwiek w yćw iczonych  ko­
biet taka  chełpliwość z danych dow odów  siły  lub 
przytom ności umysłu.

Jeżeli kobieta od dzieciństwa w  miarę sił w kła­
daną będzie do podobnych ćwiczeń, które jej jako 
potrzebne zdrowiu zalecane będą, jeżeli u jrzy się 
otoczoną dziew częty równie silnemi i zręcznemi, 
gdzież znajdzie powód do chełpliwości? Jeżeli jej 
rozryw ki braci i rówieśników  (z w yjątkiem  nieprzy­
stojnych albo sił jej przechodzących, a nie wiem 
na co b y  pierwsze i chłopcom  przydać się miały) 
nie będą jej wzbraniane, stracą wdzięk zakazanego 
owocu, k tó ry  sprawia że dziewczę w  samej rzeczy' 
przez lat kilka zazdrości bratu jego  przyw ilejów  
chłopięcych, z podziwem patrzy ja k  biczem  w yw ija  
i sama nieraz przybiera pew ne chłopięce rubaszno- 
ści, które się jednak zwrykle zacierają.

Co więcej, chłopczyki przestaliby czerpać w  uprzy­
w ilejow anych dla nich zabaw ach dowodu swej w yż­
szości a godnej w zgard y  niższości kobiet; częstsze 
g r y  wspólne pod św iatłym  odbyw ane dozorem w y ­
ćw iczy ły b y  zręczność dziewcząt, obyczajność chłop­
ców, p rzy ta rły b y  dumę niew łaściw ą pierwszych, 
w y le c zy ły b y  ostatnie z podziwu dla bohaterów  
siły i przechw alstw a, który  tak często szczęściem 
całego życia  przypłacają.



Starsze dziewczęta na wsi i w  mieście możnaby 
w ciągać do zajęć jakie je  w  przyszłości czekają: 
ogród i kuchnia, gospodarskie podw órze i łoże cho­
rego, pokój m łodszych dzieci, to pola, na których 
ich w ytrw ało ść i zgrabność w ybornie ćw iczyć się 
mogą. Za nader zgubne uważam  zb yt troskliwe 
środki zachow awcze, tłómaczone zw ykle ostrością 
klimatu, ow e flanele, trykoty , osłanianie szyi, ob- 
wijanie tw arzy, które m ają dziecko chronić od gro­
żących zaziębień, a w  rzeczy samej tak  mu się stają 
zw ykłem i i niezbędnemi, że nietylko ich odrzucić 
nie m oże, ale poprzestać na nich mu niepodobna. 
Nie czekając naw et starości, biedna taka ofiara 
musi się zaszyć w  pierzynę, albo progu domu nie 
przestąpić, a b y  grożącym  ujść cierpieniom.

Mamże tu jeszcze wspominać o ow ych  gorse­
tach, ciasnych obuwiach, które z dziewcząt dla 
mniemanej piękności robią ty leż kalek i chorow itych 
istot? Jeżeli w  pierwszem  dziecięctwie jednostaj- 
nóść życia  konieczną jest tak dla zachowania zdrowia 
dziecięcia, jak  i dla nauczenia go  porządku, bardzo 
zdaje mi się b y ło b y  pożytecznem  dla w yrobienia 
w ytrw ałości i rzutkości dorastających dziewcząt 
raz w ciągać je  do jednostajnych i d ługotrw ałych, 
to znów do zmiennych zajęć i odmiennego podziału 
czasu. Nie potrzebuję zdaje mi się dodawać, że 
w szelkiego rodzaju ćwiczenia m o raln e, fizyczne, 
um ysłow e, muszą b y ć  starannie zastosow yw ane do 
zdrow ia, charakteru i uzdolnień dziecięcia; dlatego 
też piszący o w ych ow an iu , najogólniejsze tylko 
może dać wskazówki, pozostaw iając w ypełnienie 
obrazu rozsądkowi czytelniczek, musi tylko w ym a­



gać, a b y  one po jednej niefortunnej próbie się nie 
zniechęcały, ab y  nie sądziły, że dość jest użyć je ­
dnego z w yżej wspom nianych środków, ab y  dojść 
do obiecanego rezultatu, a b y  nie zaniedbyw ały czer­
pać szczegółow szych wiadomości higieny, czy to 
z książek specyaln ych  a przystępnych, czy z ro z­
mów św iatłych  lekarzy.

Ostrzedz mi je  tu tylko jeszcze w ypada, że bar­
dzo często dzieci silne, w ytrzym ałe , zdrowe, b y ­
w ają w ycieńczane nadużyciem  siły  w tedy, g d y  de­
likatne i słabe, zamiast b yć  wzmacnianemi bardzo 
wyrozum owaną, uważną higieną, są nieraz osła­
biane pieszczotami i niewłaściwem i środkami ostro­
żności. W  w yborze środków fizycznego w ych o ­
wania dziecięcia serce m atek stoi w  sprzeczności 
z ich rozsądkiem; dlatego też pow inny one ciągle 
czuwać nad sobą, ciągle siebie badać, ciągle się 
p y ta ć , czy przyszłości dziecięcia nie poświęcają 
chwilowej jego  przyjemności, albo swojej spokoj- 
naści, czy jej nie niszczą zadośćczynieniem  swej 
miłości w łasnej, lubującej się w  widoku dziecka nad 
w iek swój zręcznego lub silnego.



A le  o wieleż trudmejszem dla m atki jest zada­
niem kształcić charakter i w olę córki, patrzeć w  .mo­
ralną jej przyszłość spokojnem okiem, dla tej w y ­
chować ją  przyszłości, jeśli nie przejęte praw dzi­
wie chrześcijańskiemi. zasadami, jeśli w  swem  sercu 
nie stoczyła krw aw ej walki i nie w yszła  z niej ze 
zwyciężkim  chrześcijanki spokojem.

Jeśli przy w ychow aniu fizycznem  b y w a ły  star­
cia pom iędzy próżnością m acierzyńską i niespokoj- 
nością a baczeniem  na przyszłość dziewczęcia, przy 
ukształceniu morałnem praw dziw a zachodzi w alka 
między pojęciem obowiązku a pragnieniem  szczę­
ścia, tem czysto ludzkim a tak silnym objawem  
miłości m acierzyńskiej. Pragnienie to niestety czę­
sto przew aża i gubi moralnie a raczej duchowo 
niewiastę, a szczęścia jej ani przysparza, ani za­
pewnia.

Nie uchylić niczćm koniecznych bólów, cierpień, 
trudów  życia, a jeśli czem kolwiek część ich usu­
nąć , inne osłodzić można, to tylko  prawdziwie 
chrześcijańskiem w ychow aniem , które rozwijając 
i rów now ażąc wszelkie w ładze i zdolności, oszczę­
dzi wiele błędów, czyli ty leż przyczyn smutku 
i trosk, w  wielu razach zapewni czyste sumienie,



hart duszy, pogodę umysłu. Nic szkodliwszego mo­
ralnemu w ychow ania kobiety ja k  w iara w  jej s ła­
bość, różnice zachow yw ane w  m oralnych ćw icze­
niach płci obu, nic straszniejszego dla jej szczęścia 
jak  w iara w  jej upośledzenie, obarczenie przez O pa­
trzność.

Jeśli kobieta słaba, cóż dziw nego że błądzi i upa­
da? S łaba, więc nie może sprostać sw ym  obowiąz­
kom! U pośledzona, Avięc skarga jej przystoi, tak 
różną od m ężczyzny, że co w  niej jest występkiem , 
u niego jest cnotą, co jem u zaletą, jej błędem  i w i­
ną; tak niższą od niego, że jego  chuciom i zachce- 
niom ma poświęcać swe pragnienia, uczucia, go­
dność i szczęście, naw et życia  um ysłow ego i du­
chow ego potrzebę. Z takiemi pojęciami zw ątpićby 
trzeba o kobiecie, jej szczęściu, zacności, przyszło­
ści, zw ątpićby o moralnej i społecznej przyszłości 
płci obu.

Nie! moralność jedna jest ty lko  i sprawiedliwość 
jed n a, a więc B ó g  ani m ężczyzn od moralno­
ści nie uw olnił, ani zbytnio nie obarczył niewia­
sty. W tęc  tśż życia  obow iązkow ego nie w yo b ra­
żać kobiecie ciężarem nie do zniesienia, ani ma­
low ać jej świetnemi b a rw y  tych  płochych uciech, 
którem i w yzw olone z pod karbów  godziwości ży ­
cie zapełniają, ani naw et godziw ych napozór bo 
nie w ystępnych  ale zajm ujących zbyt drogie dla 
istoty m yślącej chwile; wiele pociechy kryje  obo­
w iązków brzemię, wiele łez i cierni szata wesela. 
Przeciw nie, stawić przed jej oczy należy wielkość 
i godność obow iązków  niewieścich, całe nieprzer­
w ane ich pasmo, ze wszystkiem i ićh trudami i p rzy­



krościami, radościami i pociechami; z drugiej stro­
ny całą czczość i marność, przyjem ności i korzy­
ści, całą szkaradę w ystępków , dla których je  zw y ­
kle poświęcam y, a tak w poiw szy w  serce dziewcząt 
poczucie obowiązkowości, trzeba ją  jeszcze uzdol­
nić do dźw igania brzemienia życia.

Zasady moralności, m ające jak  pochodnie roz- 
św iecać jej drogę życia, czerpiem y w  religii C hry­
stusowej; taż reiigia przepisuje nam obrzędy i ćw i­
czenia dzielnie się przyczyniające do urobienia cha­
rakteru i ustalenia woli: dlatego też reiigia jest 
najpotężniejszym  środkiem w  rękach w ychow ują­
cego. T rzy  działy odróżnić można w religii uw a­
żanej jak o  środek umoralnienia: tajemnice, p rzyka­
zania, obrzędy i ćwiczenia.

Tajem nice, jako a rtyk u ły  w iary, muszą bez roz­
bioru b yć  wpojone w  serce i pamięć dziecięcia, 
um ysł nasz ich nie dosięga, a jednak czynią one 
zadość potrzebie naszej określenia pojęć o Bóstw ie 
i stosunku w  jakim człow iek i całe stworzenie do 
N iego zostaje. W  nich i przepisach czyli p rzyka­
zaniach w iary  Chrystusow ej znajdzie dziewczę naj­
piękniejszy kodeks moralności, obowiązków, prze­
znaczenia swego; w ychow ującem u pozostanie tylko 
zastosow yw ać ich w yk ład  do pojęć dziecięcia, w y ­
kazyw ać mu słuszność, konieczność każdej w  nich 
czerpanej p raw d y, naginać je  do położenia spo­
łecznego, do słusznych potrzeb i w ym agań tow a­
rzystw a, w  którem  dziecię żyć będzie.

O brzędy religijne, to ja k b y  obrazy uprzytomnia­
jące  nam ca ły  nasz stosunek z Bóstwem , Jego w iel­
kość, nicość naszę, Jego doskonałość, naszę do-



skonalność; pod temi znakam i pozornemi kryje  się 
jeszcze i m yśl tajem na, znaczenie głębokie, m ają­
ce co chwila człow iekow i przypominać jego  słabą 
dwoistą naturę, pom agać mu do okiełznania jednej, 
doskonalenia tamtej

Jeśli więc dziewczęciu w ytłóm aczym y to zna­
czenie ukryte, tajone, nie będzie ona pogardzać 
obrzędami w iary, do każdego znaku zewnętrznego 
przywiąże m yśl sw oję, pozna je g o  wartość, a cześć 
jej dla nich będzie równie św iatłą jak  gorącą. 
Ćwiczenia religijne, jako to: posty, m odlitw y obo­
wiązkowe, uczęszczanie w  pew ne dnie na nabożeń­
stwa, odrzucane nieraz obecnie jako hołdy niemiłe 
B ogu dla swej praktycznej niepożyteczności, mają, 
w moich oczach w ielką wartość, jako gim nastyka 
woli; m ałą zdaje się rzeczą w yrzec  się potraw y, 
odmówić nadliczbow ą modlitwę, kilka, kilkanaście 
dni to pow tarzać, a jednak każdy w ie ile taki 
drobny czyn kosztuje, jak  w praw ia do panowania 
nad sobą, do w ytrw ałości. M ówiliśm y w yżej jak  
ćwiczenia takie, jeśli za daleko są posunięte, osła­
biają ciało, a tem samem paczą kierunek ducho­
w y, to też bardzo, oględnie muszą b yć  zastosow y- 
wane do sił fizycznych i duchow ych usposobień 
dziecięcia, n igdy nie nakazyw ane, ani narzucane—  
zalecane i dozwalane tylko.

Najśw iętszym  obowiązkiem w ychow ującego jest 
wpoić w  serce dziewczęcia religią, w  której na świat 
przyszła, w  jej potrójnej postaci: tajemnic, p rzyka­
zań, obrzędów  i ćwiczeń, lecz o ileż trudniejszem 
i świętszem dlań zadaniem przejąć się duchem p ra ­
wdziwie chrześcijańskim i przelać go w  tę młodą



niewinną duszę. B o na cóż nam się przyda znać 
i -podziwiać tajemnice w iary, spełniać naw et po­
zornie, jej moralności przepisy i ćwiczenia przez 
nią nakazane w ykonyw ać, jeśli gruntownie nie poj­
miemy ducha i istoty chrześcijańskiej.

Grłównemi cechami ducha chrześcijańskiego są: 
miłość, pokora i tożsamość intencyi z czynem.

M iłość ma b y ć  jed yn ą dźwignią czynności ludz­
kich; miłość chrześcijańska wznosi się ku B ogu  
i z tej w yży n y  obejm uje całe stworzenie; chrześci­
janin miłuje B oga, bliźniego, sam ego siebie, miłość 
jego  żyw a, czynna, w ytrw ała, nieulękniona, ła g o ­
dna i cicha, pobłażliwa dla drugich, surowa dla 
siebie, jeg-o pokora cała wewnętrzna, na zewnątrz 
objaw ia się cichą godnością; je g o  czyn każdy czer­
pie sw ą w artość nie tylko w swej użyteczności pra­
ktycznej, ale także w  czystości zamiaru z którego 
powstał.

B ez tych  trzech cech religia jest bałw ochw al­
stwem, moralność w yrachow aniem , obłudą. D w ie 
sprzeczne dążności odznaczają religijne usposobię- . 
nia wieku naszego: jedni idą ku zupełnej oboję;- 
tności dla dogm atów a odrzuceniu ogólnie przyj ę- 
tych  przepisów moralności i ćwiczeń religijnych, 
jako w ięzów  krępujących ludzką samowolę; drudzy 
zbytnią przyw iązując w agę do obrzędów  i znaków  
zewnętrznych, w  ich spełnianie ' jako w listy po­
chwalne zbrojni, mało w ażą czyn i zamiar; w szy­
scy  schodzą się i jednoczą w  równej nietolerancyi 
i surowości sądu. Człow iek odrzucający w iarę oj­
ców  i tw orzący sobie dowolne praw a moralne, nie 

. pozwala jednak innemu albo przy dawnej zosta­



w ać wierze, albo innemi równie dozwolonemi rzą­
dzić się prawami, i piętnuje go mianem przesą­
dnego lub niemądrego; spełniający ściśle przepisy 
zewnętrznej czci religijnej, bez litości i pobłażania 
potępia mniej w  nich dokładnego, orzeka o potę­
pieniu lub zbawieniu bliźniego, sam nieba aż nadto 
pewien! Jestże to miłość chrześcijańska? jestże to 
spokój filozoficzny? Możnaż gorzej służyć swej w ie­
rze czy przekonaniu? «Zdaje mi się, że gorliw ość 
religijną łatw o z pobłażliw ością i w zględnością po­
godzić, nie wiem o ile z surowością.

Pojęcie zła i dobra, ten początek moralności 
wszelkiej, zrazu tak słabe jest u dziecka, że je  obu- 
dzać trzeba naganą i pochw ałą, karą i nagrodą: 
dziecko, że tak powiem, posługuje się cudzem su­
mieniem, stan ten jednak trw a krótko, prędko bu­
dzi się głos sumienia, a w ted y  pozostaje tylko w y ­
chowującemu zw racać uw agę dziecięcia na jego  
przestrogi, przyzw yczajać je  do posłuszeństwa dla 
tego św iętego głosu. W  tem głów ne zadanie, im 
bardziej im ściślej badane, tem czulsze i drażliwsze 
będzie sumienie. G d y  dziecię złe od dobra odró­
żnić umie, g d y  zna swe obowiązki dziecinne, ma­
jące je p rzygotow ać do obow iązków  człowieka, gd y  
czułe jest na głos sumienia, trzeba jeszcze ustalić 
jego  wolę, a b y  umiała poddaw ać w szelkie swe na­
miętne p o ryw y  pod jego  w yroki. W ych ow u jący  
może bardzo w płynąć swą, że, tak powiem, higieną 
moralną na w ykształcenie pew nych uczuć, niektó­
rych skłonności dziewczęcia, a osłabienie innych.

Jakież zw ykle za lety  najbardziej w  dziewczęciu 
są rozwijane? oto bierne tylko: łagodność, powoi-



ność, czułość, cierpliwość, te jak  m ówią najpotrze­
bniejsze są kobiecie, której przeznaczeniem słuchać 
i cierpieć; jab ym  inaczej to pytanie rozwiązała. 
W iem y że kobieta podobnie jak  mężczyzna, odpo­
wiedzialną jest przed Bogiem  i ludźmi za sw e czy­
ny, słow a, myśli, że i kob iety  zadaniem jest do­
skonalić się duchowo i ziemskie sw e zadanie jak  
najsumienniej spełnić: posłuszeństwo i cierpienie 
wchodzą w  zakres jej życia, ale przedewszystkiem  
posłuszna głosow i sumienia i praw u Boskiemu, w in­
na ona posłuch rodzicom i mężowi, o ile ich w ola 
z tym  głosem , z tem praw em  jest jednobrzmiącą, 
a cierpienia nieuniknione ty lko  ma w  cichej znosić 
pokorze, inne siłą WQli bez szemrania usuw ać i zw al­
czać.

Przebiegnijm y koleje życia m ężczyzny i niewia­
sty  a przekonam y się, że tych  sam ych cnót po­
trzebują, a b y  w yjść zw ycięzko z w alki życia. P o ­
trzeba im zarówno 'siły, w oli i w ytrw ałości: męż­
czyźnie dla obrania rodzaju życia, zawodu i w y ­
trw ania w  niem, dla oparcia się pokusom namię­
tności, dla poświęcania swej chciwości, ambicyi, 
lub sam olubstwa, krajow i lub rodzinie, dla zniesie­
nia życia p racy  i zmian losu; niewieście dla w y ­
tknięcia sobie od młodości celu życia i postępo­
wania ku niemu stale; dla zrobienia w yboru  zgo­
dnego z uczuciem i rozsądkiem, chociażby przyszło 
zw alczyć nie jednę przeszkodę, poświęcić nie jedno 
próżności marzenie, ab y  om yliw szy się w w yborze 
m ęża, nie zaniechać sumiennego spełnienia obo­
wiązku i nie pójść za błyskotkam i próżnego a w y ­
stępnego życia, ab y  spełnić wielkie obowiązki m at-



ki; w razie śmierci męża godnie piastow ać stanowi­
ska g ło w y  rodziny, nie zasłaniając się mniemaną nie­
wieścią słabością i nią błędów  sw ych  nie tłómacząc. 
Obu zamiłowanie obowiązków, bo m ężczyznę odpro­
w adza często od ich spełnienia pobłażliwość sądów 
ludzkich, kobiecie zaś co chwila dotkliwie daje się 
czuć ich ciężar, a karą za w ystęp ek i rzeczyw isty  
upadek m oralny i surowa w zgarda ludzka. Obu 
cierpliwość, bo ona ze słodyczą ma znosie ostrość 
możliwą m ęzkiego charakteru, uporne w ad y  dzieci, 
fizyczne cierpienia, on, jej słabości i zachcianki, tru­
dności życia  publicznego, niepowodzenia p ryw a­
tnego, ch oroby tem dokuczliwsze im rzadziej do­
znawane. I łagodność nie zawadzi ani temu co ma 
w yd aw ać rozkazy ze w zględnością, ani tej która 
je ma w yk o n yw a ć ze słodyczą; ani pracow itość, 
bo nieczynni tracą całą moralną sw ą wartość, bo 
oboje z próżniactw a w padają w  w ad y, nałogi, w y ­
stępki.

Zdaje mi się, że nie potrzebuję posuw ać da­
lej tego porów naw czego obrazu: to cośm y w yżej 
powiedzieli w ystarczy , ab y  nam dać pojąć w ad y 
teraźniejszego system u w ych o w an ia , znoszącego 
u chłopczyków  sam owolę, okrucieństw o, gniew , 
sam olubstwo, niecierpliwość, nieobyczajność, jako 
mniemane w skazów ki późniejszej odwagi, siły, woli, 
męzkości, zachęcającego w dziewczęciu bezmyślność, 
słabość charakteru, p ło ch o ść, bo jaźliw ość, jako 
rękojmie jej przyszłego posłuszeństw a, uległości, 
wdzięczności. Nie przygotow ujm y dziewczęcia w y ­
łącznie do stanu dziewiczego, krótkotrw ałego zw y ­
kle, nie miejmy naw et w yłącznie na celu jej obo- 
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wiązków żony i matki, nauczm y ją  przedew śzyst- 
kiem b y ć  kobietą, to jest istotą, którab y  godno­
ściom dziewicy, żony, matki, obyw atelki sprostać 
umiała, i sobie samej zostawiona, czy to jako sie­
rota przed przyjęciem  now ych obow iązków , czy 
w dow a bezdzietna lub z dziećmi już dorosłemi, czy 
jako stara panna, zawsze umiała sobie w ystarczyć, 
stw orzyć sobie pożytecznej działalności koło, pra­
cow ać nad swem udoskonaleniem, zarobić na cześć 
i szacunek ludzki. Jakiż sąd w yd alibyśm y o męż­
czyźnie, k tó ry  bez rodziny nie um iałby ani so­
bie w ystarczyć, ani b yć  pożytecznym ? jakżebyśm y 
°  jego  przyszłość truchleli? D laczegóż inną miarą 
mamy m ierzyć w artość kobiety? dlaczego nie ma­
m y ją  sądzić wszechstronnie jako kobietę samę 
w  sobie, a nie jako ułam ek rodziny? C zy dlatego, 
że głów ne i najzw yklejsze jej obowiązki są obo­
wiązkami rodzinnemi? W sza k  i m ężczyzny niemałą 
powinnością,- g d y b y  jej n iestety nie zaniedbyw ał 
i nie lekcew ażył, jest powinność syna, brata, mę­
ża, ojca; w szak i on, nie w yrzekając się obowiąz­
ków  obyw atela, i o niej n iem a zapominać, tak  jak  
niewiasta bez przerw y pam iętać, że jest o b yw a­
telką. R odzina dla kobiety jest tem, czem opraw a 
dla brylanta; a kamień ten będzież mniej szaco­
wnym  g d y  go  poza nią widzieć zechcem y? jestże 
opraw a całą jego  wartością?

Nie! nie m ałą tu w ytykam y w adę w ychow ania 
kobiecego; kobieta w ychodzi dotąd z rąk naszych 
giętka ja k  trzcina, szukająca podpory jak  bluszcz 
wiotki, m y pochw alam y tę jej słabość, obiecujem y 
jej dać potrzebnego przewodnika, który  jej szczę­



ście, spokój zabezpieczy; a g d y  ona dłoń sw ą po 
to ramię opiekuńcze w yciąg a , ramię to, niezdolne 
unieść ciężaru jej dłoni, usuwa się przed nią, lub 
ze w zgardą się odwraca. I to dziewczę, którem u tak 
często powtarzano, że ani kroku w  życiu nie zrobi 
bez przewodniej dłoni, że obowiązki jej zaczynają 
i kończą się w  rodzinie przybranej, że jej działal­
ność zw yczajem  uśw ięconych granic, jej w yk szta ł­
cenie dawno oznaczonych przedm iotów przekro­
czyć nie może i nie powinno; dziewczę, które w  isto­
cie już samo kierow ać swemi krokam i nie umie, to 
dziewczę zostaje sierotą, albo żyje  w  oczekiwaniu 
męża w  rodzicielskim domu w śród bezczelnej gnu­
śności; postępkami jej kierują w praw dzie, ale jej 
uczuć, myśli, marzeń nikt nie ma czasu roztrząsać 
i badać, i n iktby też ich nie zrozumiał, bo w szy­
scy  zapomnieli, że kiedyś m arzyli i tęsknili. Z pod 
ich dachu dostaje się dziewczę pod pieczę męża, 
tak zajętego swemi pracami i przyjemnościami, sw e­
mi celami i zamiarami, sobą i zawsze sobą, że za­
ledwie może m yśleć o zapewnieniu jej m ateryal- 
nego dobrobytu, w łaściw ego stanow iska w  świe- 
cie, a ani się zapyta na czem spędza długie g o ­
dziny samotności, czem m yśl jej zajęta, uczucie na­
sycone, potrzeba działalności zaspokojona. I dziwi 
się dopiero g d y  się spostrzeże, że kobieta szuka 
poza domem i rodziną nie zajęcia i obowiązków, 
ale przyjemności, szału, zapomnienia, często uczu­
cia. K o b ieta  dziewica czuje się obecnie osamo­
tnioną, niepożyteczną, bo, ja k  dotąd mówią, nie ma 
jeszcze obowiązków (jakby człow iek choć chwilę 
w życiu w  jakiem kolw iek położeniu b y ł bez nich).



K ob ieta  matrona doznaje tych  sam ych uczuć, bo 
albo już straciła męża, albo wiąże ją  do niego 
tylko przyw yknienie i przychylność, bo dzieci jej 
już same na czele now ych stanęły rodzin, a ko­
bieta dotąd niczem bez rodziny, poza nią. Ztąd 
płochość u dziew ic, b ig o te ry a , drobnostkowość, 
gderliw ość u matron, bo życie przecie czemś zająć 
potrzeba.

A b y  w yjść  z tego  zaklętego k o ła , potrzeba 
dziewczęciu w pajać od lat najm łodszych przekona­
nie, że zarówno z m ężczyzną ma doskonalić się bez 
przerw y wszechstronnie, bez przerw y swe zdolno­
ści zużyw ać dla dobra rodziny, ludzkości; że po­
zbaw iona rodziny ma obowiązki dla siebie i bli­
źnich, że odpowiedzialna za sw e czynności musi 
w yrobić w  sobie samodzielność taką, ab y  ani sw ym  
złym  skłonnościom;, ani podszeptom  w ystępnym , 
ani przeciwnościom  się nie poddała, zawsze pole 
p racy  w ynaleźć umiała, i w  braku przyjem nych 
i naturalnych obow iązków  rodzinnych, na pożyte­
cznej p racy  poprzestała.

K a żd y  pojm ie, że takie pojęcia przyjęte jako 
zasady działalności i obowiązkowości kobiecej, w zbo­
gacą  treść jej duchową, przysporzą nową a zdro­
w ą karm ę jej w yobraźni i uczuciowości, zaradzą 
złemu pochodzącem u z próżni i nieużyteczności, 
ciężącej dotąd na życiu kobiety; ale nie jeden może 
bać się będzie, a b y  tak przeobrażona kobieta nie 
straciła wdzięku swej słabości i idealnej w wielu 
oczach niepraktyczności i nieczynności. Uspokójm y 
próżne te obaw y. S łodycz, łagodność, wdzięk, cier­
pliwość pozostaną zawsze wieńcem  ozdoby dla ko­



biety; i dlaczegóż m iałyby je  postradać? Nie mo- 
żnaż b y ć  zarazem  stałym  i słodkim , nie możnaż 
obstaw ać łagodnie przy świętem  przekonaniu? b yć 
cierpliw ym  w obec koniecznego cierpienia, a czyn­
nie p rzypadkow e odpierać?

Nie lepiejże użyć wdzięku i je g o  m ocy w  obro­
nie zdania w yrobionego, aniżeli dla zadośćuczy­
nienia kaprysow i i zachciance? Możnaż wątpić, że 
kobieta chętnie ulegnie woli męża w  drobnostce, 
w yrzecze się upodobania, b y le b y  zachow ać sw ą 
pow agę w  ważnej chwili życia?

W ych o w u jący , raz określiw szy zasady mające 
kierow ać urobieniem charakteru i woli dziewczęcia, 
musi pojąć jakiem  ćwiczeniem  nietylko w poi je 
dziecięciu, ale jeszcze p rzyzw yczai dziecię do kie­
rowania niemi sw ych  czynności, słów  i myśli. P rzy ­
kład wiele tu może: dziecię słyszące zaw sze te sa­
me wzniosłe zdania w  ustach rodziców  i przeło­
żonych, w idzące że ich uczynki są zgodne z ich 
zasadami, że dla ich wprowadzenia w  życie czy­
nią g w a łt nieraz sw ym  wrodzonym  usposobieniom, 
poświęcając sw e korzyści, przyjem ności, przejmie 
się niepostrzeżenie praw ie zw yczajem  poddawrania 
w szystkich sw ych  zachceń pod probierz oświeco­
nego sumienia. L ecz nie dość na tem, potrzeba 
jeszcze a b y  dziecię w  łatach przygotow ać je  do 
życia m ających praktycznie się w  obowiązkach ćw i­
czyło. D la tego  nie dość czuw ać nad w ykorzenia­
niem w ad dziecięcia, potrzeba jeszcze w ym agać od 
niego ■cnotliwej obow iązkow ej czynności; trzeba 
baczyć a b y  sw e powinności, czy to w zględem  B oga 
w modlitwach, czci należn ej, uszanowania Jego



przykazań, Czy to w zględem  rodziców i rodzeństwa 
uszanowaniem, ufnością, posłuszeństwem , w zględ­
nością, zgodą, łagodnością dla drugich, miłością 
dla w szystkich, w ypełniało  chętnie, z radością, 
z przejęciem  się ich słusznością i potrzebą; aby 
równie pilnie i dokładnie dopełniało m ateryalnych, 
że tak rzekę, obowiązków, nauki, porządku, kar­
ności, obyczajności, ochędóstwa. A le  i na tem 
jeszcze poprzestać nie m ożna, potrzeba w yrobić 
w  dziecku jak  najwcześniej zam iłowanie czynnej 
cnoty, zachęcać je  do pracowitości, dobroci, miło­
sierdzia, nie nakazanych i w ym aganych, lecz pocho­
dzących czy to z popędów dobrego i litościwego 
serca, czy  z chęci zdobycia u B o g a  zasługi lub 
zużytecznienia czasu, zdolności, mienia; trzeba je  
przekonać o potrzebie tych  w czesnych ćwiczeń, 
i to nie pow ierzchow nych ty lk o  albo pozornych 
(jakiemi je  najczęściej czynią ułatw ienia przez ro­
dziców przysposabiane), ale rzeczyw istych  i całą  
w ew nętrzną istotę dziecięcia w  k a rb y  biorących, 
dla przekonania go o ile zdolnym  będzie do w alki 
i działalności życia. Nie umiemy dość zalecić cią­
głej nad dzieckiem czujności, ciągłej p racy  nad 
niem i z niem razem dla urobienia w  niem chara­
kteru i woli, dla poskromienia złych  je g o  skłon­
ności, nauczania go w  latach dziecinnych czem jest 
p raco w ito ść , obow iązkow ość, w ystarczanie sobie 
m ateryalnie i moralnie. M ów m y z niem razem, bo 
ciągłem  tylko obcowaniem  pozna w ychow ujący 
istotę dziecięcia do tyła, że w iedzieć będzie o ile 
potrzebuje zachęty, p ochw ały, nagany, kierunku, 
bo tylko w  ten sposób czujność zastąpić będzie



m ogła zbytni a naszem zdaniem często szkodliwy 
użytek pochw ały  lub kary, nagrody lub nagany. 
K a r y  jak  najmniej, bo ułomność nasza zmienia je 
często w  rękach naszych w  narzędzie gniewu lub 
uprzedzenia, bo usunąw szy cielesne i zwierzęce, 
trudno znaleźć skuteczne i nieszkodliwe; pomnoże­
nie nauki np. zamienia tę dobrodziejkę w  postrach, 
ujęcie jej czyni szkody w  ukształceniu, a w ynika­
ją c y  ztąd brak zajęcia jest now ą błędu przyczyną; 
wszelkie k a ry  zadawane jednemu dziecku budzą 
rodzaj radości w  niewinnych tow arzyszach, w  win­
nym nienawiść. P och w ały  i nagrod y zw ykle daw ać 
trzeba albo za uniknienie błędu, albo za spełnienie 
obowiązku; często pow tarzane dają do m yślenia 
dziecku, że spełnia n iezw ykłe  powinności, że jest 
w yjątkow o cnotliwe, w zbija je  w  miłość własną, 
a często przekonanie to przetrw a do lat dojrza­
łych  i stw arza niechęć do ludzi, do których  taka 
znakomitość sprawiedliwej nie przyw iązuje w arto­
ści. Przeciw nie, c iąg ła  czujność uprzedza błędy, nie 
dopuszcza do nich, ułatw ia spełnienie obowiązku, 
zniewala doń; rzadko w ięc przy  niej nagana lub 
pochw ała znajduje miejsce, ale w ted y  jakąż ma 
pow agę, jak  rozradowuje lub zasmuca oblicze.

Nie możemy dość często powtarzać, że ani chce­
my, ani m ożem y pisać traktatu system atycznego 
o w ychow aniu kobiet, i że poprzestajem y na rzu­
caniu kilku zdań, które nam się w yd ają  albo w zglę­
dnie nowemi, albo jeszcze nieprzyjętemi przez ogół, 
a które prosto i jasno wypowiedziane; jeśli nie 
będą przyjętem i do razu, wzbudzić przecież m ogą 
starcie się zdań, które sprzeczne przekonanie w y ­



jaśni i o wartości ich postanowi. Form a jest tu 
pewnie w ad liw ą , ale treść za to nie zna cieśni, 
a  każdy przedmiot może b y ć  wszechstronnie i po 
kilkakrotnie naw et rozbierany.

M ówiliśm y już w yżej o korzyściach, jak ie  zda­
niem naszem w yp łyn ę ły b y  z rów nego praw ie ćw i­
czenia sił chłopczyków  i dziewczynek, ze zgrom a­
dzania ich w śród wspólnej zabaw y; tu p ow tórzyć 
to jeszcze musimy, dodając że pragnęlibyśm y, a b y  
zupełna równość zachow yw aną b y ła  w  pilności 
około dzieci płci obu i zupełna w sądzeniu czy ­
nów ich sprawiedliwość. D otąd tak nie jest, i póty 
tak nie będzie, dopóki nie przyjm iem y za podsta­
w ę sądów  naszych, tak  o dzieciach jak  o ludziach, 
że jedna tylko jest praw da, jedna moralność, je ­
dna odpowiedzialność płci obu przed B ogiem ; ale 
zakrzykną: w szak są w yjątki bijące w  oczy, nikt 
np. nie potępi męża zasłaniającego sw ą piersią g ra ­
nic ojczystych, broniącego tw ierd zy stojącej na 
ich straży; kobieta - amazonka, w alcząca w  szere­
gach w ojskow ych, będzie zawsze ty lk o  przedmio­
tem podziwu i śmiechu, n igd y praw ie czci i sza­
cunku. Śm iem y przeczyć ważności tego zaprze­
czenia; w ojna w praw dzie je st złem koniecznem, 
mam nadzieję że przemijającem; m ężczyzni zastrze­
gli sobie smutny jej przyw ilej, nie zazdrośćm y go 
im i nie odbierajm y, nie mnóżmy szeregów  zbroj­
nych i tak, niestety, zb yt licznych w  wieku oświa­
ty, dodajm y tylko, że kobieta rw ąca się do krw i 
rozlewu, n iew zyw ana, niepotrzebna, dla zdobycia 
przem ijającej sław y i dogodzenia swej próżności, 
musi b yć  co najmniej śmieszną; ale godną czci



i uwielbienia na rów ni z walecznem i mężami ta, 
która będzie z musu widzem  w alk i cierpień, uży­
w a w szystkich sił fizycznych i skarbów  m oralnych, 
ab y  sw ym  braciom  w alczącym  pomoc i u lgę przy­
nieść: to też dzieje naw et przekazały  nam skw a­
pliwie jeżeli nie nazwiska to wspomnienie niewiast 
mężnie znoszących oblężenia miast, często ratują­
cych  je  swem  poświęceniem  (7). Zdaje się nam, że 
o każdej czynności niewieściej da się to samo po­
wiedzieć co o tern w yjątku; ile razy  niewiasta 
chw yci się zajęcia jej niew łaściw ego, lub przecho­
dzącego jej siły  bez koniecznej potrzeby, dla do­
godzenia swej próżności, płochości, miłości w ła­
sn e j; ilekroć ją  źle w yk o n a, albo za najmniejszy 
czyn w ym agać będzie niezmiernej wdzięczności, 
chełpić się nim i na nim się wspierając, sław y, 
w yszczególnienia żądać, tylekroć spotka ją  w zga r­
da, śmiech, urągowisko; przeciwnie ile razy  kobie­
ta znająca sw e siły  i zdolności, skromnie i cicho 
rozpocznie jakie przedsięwzięcie, chociażby w ych o­
dzące poza zw ykłej działalności jej zakres, tyle 
razy pew ną b y ć  praw ie może, że będzie istotnie 
pożyteczną; że wrazie g d y  dzieło dojdzie do sku­
tku, należne zdobędzie uznanie, w przeciwnym  w spół­
czucie. W sza k  taki sam los w  podobnych w yp ad ­
kach m ężczyzn spotyka, a jeśli (i tak  jest w  rzeczy 
samej) kobiety  dotąd w  rzeczach niezw ykłej czyn­
ności spotykają sąd surow szy aniżeli mężczyzni> 
trzeba to przypisać w  części tej stronności sądów 
dla mężczyzn, w  części owej lekkom yślności nie­
wieściej i niczem nie wytłóm aczonej próżności, któ­
ra je  popycha do działalności przew yższającćj ich



siły  i zdolności, do dom agania się hołdów  nieza­
służonych; często do rzucania najbliższych obo­
w iązków  pod pozorem, że się podejmuje ważniej­
szych, albo że po dokonaniu czynów , w  ich tylko 
oczach znakom itych, do zajęć potocznych zejść nie 
mogą.

U sunąw szy w  ten sposób stawiane nam zaprze­
czenie, możemy obstać przy naszój zasadzie, do­
dać naw et m usim y, że dopiero g d y  ona wejdzie 
w  życie, i zostanie przyjętą za podstaw ę nietylko 
niewieściego, lecz i m ęzkiego w ychow ania i sądów 
ludzkich, dopiero w ted y  można się będzie spodzie­
w ać w yleczenia tych  wad, które tak  toczą,, obecnie 
nasze i europejskie społeczeństwo. M ówiliśm y jak  
płcie obie na siebie oddziaływ ają, nie sposób w ięc 
m yśleć a b y  pew ne zasady m ogły  b yć  przyjęte 
przez jednę płeć, jeśli przez drugą odrzucone będą, 
a naw et g d y b y  to b yło  możebnem, zasady w po­
jone kobiecie przez w ychow anie będą w  życiu pó- 
źniejszem zachwiane, ba, prawdopodobnie obalone 
pod naciskiem przeciwnćj woli mężczyzn; nareszcie 
ponieważ teraz'niejsze położenie kobiet w  rodzinie 
i społeczeństw ie określone jest prawam i i uświęco- 
nemi przez czas obyczajam i, a nie można się spo­
dziewać pożądanej i koniecznej ich zmiany dopóty, 
dopóki mężczyzni praw  nie zmienią, pojęć sw ych, 
a tem samem obyczaju  nie przeobrażą. Na p rzy­
śpieszenie tego w yniku w p ływ ać można wielu ró- 
żnemi sposobami, a głów nie uzacnieniem niew iasty, 
w ychow aniem  gruntownerń i wszechstronnym  jakie 
zalecam y; przygotow anie m ężczyzny przez w paja­
nie mu zdrow ych o przeznaczeniu i powołaniu płci



obu pojęć do uznania w artości kobiety; lecz także 
zda mi się przez tę spraw iedliw ość w  rozdawaniu 
pochw al i nagan pomiędzy ch łopczyków  i dziew­
czynki, jakiej w ym agam y, a jaka  tak  mało jest 
używana.

Chłopak w yb ije  siostrę, w ym ęczy psa jej ulu­
bionego, popsuje jej zabawki, a g d y  ona w e łzach 
w raca do matki, otrzym aź spraw iedliw ość? b yn aj­
mniej! Pocoś się sprzeciwiała bratu? w szak to chło­
piec; a jeśli brat przy tej rozpuście pokazał cokol­
w iek dowcipu i zręczności, p ochw ały  naw et sypną 
się nań gradem. A  g d y  podobne sprzeczki się po.- 
w tarzają, rodzice zaradzają temu odosobnieniem 
dzieci w  zabaw ach  i naukach. M ów iąc o ćw icze­
niach fizycznych, kładłam  nacisk na złe tego odo­
sobnienia następstwa, teraz wracam  do tegoż przed­
miotu i raz jeszcze pow tarzam , że nauka i g ry  
w spólne w domu rodzicielskim muszą b y ć  zba­
w ien ne, jeśli dozór i spraw iedliw ość nie zostawiają 
nic do życzenia. T eraz jeśli dziew czynka chce po­
dzielić grę b rata  lub zajrzeć do jego  książki, b yw a  
odepchniętą uświęconą odpowiedzią: ty  tego nie 
umiesz i nie potrafisz, boś baba; a jakże często ta 
sama myśl, nie zawsze naw et w  baw ełnę g rze­
cznych słów  owinięta, spotyka m atkę z ust doro­
słego syna, żonę z ust męża, i k iedy je  spotyka? 
w ted y właśnie g d y  najmniej na nią teraz naw et 
zasługują, g d y  przychodzą ze słowami serdecznej 
i poczciwej rad y  i przestrogi; Jeżeli pomimo tego 
i teraz głos matki, żony i siostry w p ływ  zbaw ien­
ny na um ysł i serce m ężczyzny w yw iera, o ileż 
częściej mieć to będzie miejsce, g d y  m ężczyzna od



dzieciństwa przekonany o równem  uzdolnieniu k o ­
biety, z uszanowaniem słów  jej słuchać będzie, 
o ileż będzie zbawienniejszy g d y  kobieta po chrze­
ścijańsku w ychow ana i silnie w ykształcona rza­
dziej w p ływ u  sw ego na złe u żyw ać zechce. P o ­
trzebuj em yż tu jeszcze m ówić ja k  dalece takie cią­
g łe  praw ie obcowanie chłopaka z dziewczynką zła­
godzi i uśm ierzy jego  charakter, urobi w  nim ob y­
czajność, która zam ieniwszy się w  drugą naturę, 
może stać się hamulcem najsilniejszych popędów 
gniew u i namiętności, jak  niemniej ciągłe sp o tyk a­
nie się i ścieranie sprzecznych ich zdań ułatw i ko­
biecie nabyw anie pierw iastków  rozum owych, uczu­
ciow ych mężczyznie. a tem samem zbliżenie się obu 
do trafności rów now agi zdań i sądów. M ożeby to 
nawyknienie do obcowania z kobietam i dobrze w y- 
chowanemi, skromnemi a ukształconem i w płynęło 
korzystnie na w yb ó r męzkich tow arzystw  i p rzy­
czyniło się do odbudowania życia dom owego i ro­
dzinnego: zawsze bez wątpienia urozm aiciłoby i oży­
w iło zabaw y dziecinne, które tak jak  teraźniejsze 
życie tow arzyskie osób dorosłych, odznacza się pe- 
wnem  unudzeniem i niejaką ospałością,

U dzieci łatw iej temu zaradzić, umiejętnie prze­
platając naukę z pracą ręczną, ćwiczeniem fizy- 
cznem i zabaw ą, tak ab y  ciągłość jednego zajęcia 
nie m ogła w yw o łać  ani zbytniego fizycznego zmę­
czenia, ani omdlałości umysłu, aby dłuższy brak 
zajęcia, a tem samem dłuższe trw anie zabaw y, nie 
ujęło jej wdzięku, nie w zbudzało przesycenia. Ten 
sam przepis dałby się zastosow ać do potrzeb ludzi 
dorosłych, g d y b y  doń dodać można b y ła  umieję­



tność p racy  i w ystarczania sobie, ale a b y  te w  mło­
dości i w  dojrzałym  posiadać wieku, ab y  je  w  sta­
rości zachow ać, potrzeba je  zdobyć w dzieciństwie.

Nie jeden myśli, że pracow ać każdy potrafi i w y ­
starczać sobie także, w szak to każdy wieśniak 
umie. W  samej rzeczy, wieśniak umie to niezłe, 
ludzie zamożniejsi i bardziej w ykształceni zw ykle 
o wiele mniej, w praw dzie chłopu praca tem łatw iej­
sza że konieczna, że od urodzenia praw ie aż do 
śmierci zajęcia ścigają go bez przerw y, chwili pra­
wie w ytchnienia mu niedając. Człow iek zamożny, 
niepotrzebujący pracow ać na życie, albo w yob ra­
żający sobie że nie potrzebuje, może w prawdzie 
pracow ać nad swem udoskonaleniem, nad w zboga­
ceniem rodziny i jej wychowaniem , m ógłby pra­
cow ać dla społeczeństw a i ludzkości; i w  samej 
rzeczy  pośw ięca on czasem tym  zajęciom cząstkę 
sw ego czasu, resztę dzieląc pomiędzy rozmaite roz­
ryw ki, do których  mu różnych środków  pomocni­
czych, jako to: tow arzystw a, polowania, konia, za­
baw , widowisk, książek lekkich potrzeba. K o b ie ty  
w klasach niższych, żmudniej często od m ężczyzny 
pracujące, w  w yższych  m ają albo mało, że tak 
powiem  m achinalnych zajęć (dozór słu g  i dzieci 
z pom ocą bon i nauczycielek), albo i z pod tych 
jarzm a się w yzw alają; te w ięc przez lepszą część 
życia, często przez całe życie skazane są na nudy 
cokolwiek urozm aicane jakiemiś bezcelnemi zaję­
ciami, a lbo w  zabaw ach celu życia i jego  zapeł­
nienia szukać muszą. W cale  jest już dobrze g d y  
m ężczyzna czy kobieta umie czas swój m iędzy ja ­
kiekolw iek zajęcie i rozryw kę dzielić, ale nie mają



oni jeszcze praw a mówić, że pracow ać i w ystar­
czać sobie umieją.

Umie pracow ać kto obow iązki konieczne speł­
nia sumiennie bez zmęczenia i skargi, kto w braku 
ich, lub g d y  one nie zapełniają czasu i sił nie w y ­
czerpują, umie w ynaleźć sobie inne pożyteczne, czy 
to dla udoskonalenia własnej istoty, czy to dla dobra 
rodziny lub ludzkości, i odda się im z zamiłowaniem 
i gorliwością. Umie sobie w ysta rczyć  moralnie: dla 
kogo praca samotna może zastąpić przyjemności 
obow iązków  życia rodzinnego, tow arzystw a i w szel­
kich sztucznych zew nętrznych rozryw ek; m ateryal- 
nie: kto w  dostatku pamięta o przyszłości a nie­
dostatku się nie boi, bo go odeń chroni albo już 
zebrany zapas, albo małe potrzeby, albo zdolność 
zarobkowania.

K o b ie ty  (z w yjątkiem  klas najniższych) pracują 
zw ykle mniej od m ężczyzn, równie wiele lub w ię­
cej od nich potrzebują, w  skutek zamiłowania stro­
jów  i zabaw , mniej w danym razie umieją i m ogą 
zarabiać, mniej moralnie sobie w ystarczyć. P rzy ­
czyna tego leży w  części w  naturze kobiety  ruchli­
wej i w rażliw ej, uczuciowej i lekkom yślnej, w  czę­
ści w  obecnym  ustroju społeczeństwa, utrudniają­
cym  kobiecie w szelką pracę, nareszcie w  braku w y ­
kształcenia um ysłow ego i fałszyw em  w ychow aniu 
moralnem.

D w a są cele w ychowania: udoskonaleniem w szech­
stronnym w y ch o w a n icy , uzdolnienie jej do dal­
szych na tej drodze postępów  i przygotow anie 
jej do godnego spełnienia obowiązków, to jest do 
zużytecznienia wszelkich zalet w rodzonych i n ab y­



tych dla dobra rodziny i ludzkości. B ez p racy  nie 
podobna ich osiągnąć; w szelkie ćwiczenia, o któ­
rych mówiliśmy w yżej, w ym agają pracy, czy to mó- 
ralnej czy um ysłow ej, lub fizycznej, lecz nie dość 
na tern, trzeba jeszcze zaw czasu wpoić w  um ysł 
dziecięcia przekonanie, że praca jest wszystkim  po­
trzebna, że wszystkich uzacnia, że ona i tylko ona 
może człow ieka udoskonalić i pożytecznym  uczy­
nić, zapewnić mu spokój, rów now agę, pogodę du­
chową. T o  uczyniw szy można b y ć  praw ie p e­
wnym, że zamiłowanie p racy  obudzi się w  dziecię­
ciu, a w ciąganie go w czesne do p racy  rozsądnej, 
porządnej, w ytrw ałej ułatw i mu późniejsze w ysi­
lenia. W ystarczan ie  sobie w ym aga więcej rozmai­
tego rodzaju zalet i ćwiczeń; ażeby zdobyć tę w yż­
szość potrzeba mieć mało fizycznych i m ateryal- 
nych potrzeb, nie b yć  przyzw yczajonym  do roz­
m aitych zb ytkow ych  w ygód ek, umieć się obejść 
bez usługi, poprzestać na skromnym stole i odzie­
niu, a wiele się do tego przyczynia ochędóstwo, 
porządek, skromność. Potrzeba b y ć  b ogatym  um y­
słowo i moralnie silnym, bo tylko człow iek harto­
wnej woli i św iatłego um ysłu będzie um iał odmó­
wić sobie wielu rzeczy, znieść wiele przykrości, w y ­
trw ać w  p racy  pożytecznej naw et w śród najbole­
śniejszych przeciwności i w  tej p racy znaleźć uspo­
kojenie. Nic zbawienniejszego nad urabianie w  dzie­
cku od łat najm łodszych tych  w szystkich doda­
tnich czy biernych zalet; każd y wie jak  w  doj­
rzalszym wieku trudno w ykorzenić choćby jednę 
tylko wadę, najmniejsze nawyknienie. D otąd ro . 
dzice w cale inaczej postępują. D zieci pracują w pra­



wdzie, zb yt wiele naw et pracują stosunkowo do 
ow oców  tej pracy, ale jako nagrodę kilkoletnich 
ich trudów  obiecują im rodzice życie nieczynne, 
pracę w ystaw iają  jako złe konieczne, tylko dla lu­
dzi niem ogących się bez niej utrzym ać, od któ­
rego każdy powinien starać się uwolnić jakim- 
bądź sposobem. K ażde dziecię, naw et w  rodzi­
nach w cale niezamożnych, w  których rodzice nie 
raz ciężko pracują i kłopoczą się niemało, a któ­
rych  dzieci żadnego, albo m ały i n iew ystarczający 
mieć będą majątek, są chowane w  tej czczej nie- 
czynności z jednej, w  w ygod ach  stosunkowo zby- 
tkow ych  z drugiej strony, tak że ani na małem 
poprzestać, ani zdobyć sobie dobrobytu nie po­
trafią i na łaskę b ogatych  krew nych, lub na tak 
zwane szczęśliwe (to jest bogate) m ałżeństwa li­
czyć muszą, a nie potrzebuję m ówić, że rachuba 
to i niemoralna i bardzo zawodna; w szystkie w y ­
noszą z domu rodzicielskiego w zgardę p racy i ubó­
stwa, i przyw yknienia tamujące doskonalenie się 
i w szelką pożyteczną działalność.

T o  cośm y dopiero powiedzieli, może się rozcią­
gnąć do w szystkich praw ie m ężczyzn naszych i jest 
jedną z w ażniejszych przyczyn m ateryalnego ubó­
stw a naszego kraju, jego  społecznego i politycz­
nego niew ykształcenia, zepsucia obyczajów  coraz 
bardziej się szerzącego, ale w ad y  te obecnego w y ­
chowania o w iele się w ybitniej u kobiet Spostrze­
g ać  dają. M ężczyzni nasi wiedzą że pracow ać mo­
żna, może się dom yślają że pracow ać trzeba, nie­
którzy naw et szczerze i w ytrw ale  pracują; kobiety 
nie m ają pojęcia jak  pracow ac i na co. T o  zapo­



znanie i w yrzeczenie się jednego z najświętszych 
i najszczytniejszych przyw ilejów  człowieka wielce 
się przyczyniło do urobienia obecnego położenia 
kobiet i sprzecznych o nich zdań. Zestaw m y tu 
jako dowód naszego twierdzenia kilka z nich co- 
dzień pow tarzanych, a uderzających sw ą sprzecz­
nością.

Jedni ujmują kobiecie w szelkiego rodzaju zdol­
ności i pożyteczności, poniżają ją  do teędu niero­
zumnych istot, zaprzeczają w szelkiego rodzaju w p ły­
wu i działalności: nie umieją znaleźć śladów  jej 
czynności ani w  rodzinie, ani w  społeczeństwie, 
uważają ją  jako ozdobę tylko, tw ierdzą że jest ona 
w ludzkości tćm, czem kw iat w  przyrodzie. D ru­
dzy wszędzie i zawsze widzą jeżeli nie dłoń, to 
natchnienie niewieście, tw ierdzą że w szelkie zasady 
dobra i piękna złożone są w  męzkiej piersi słowem  
i miłością niewiasty, że w szystkie czyn y szlachetne, 
uczuciowe, spełnione zostały przez m ężczyzn pod 
w p ływ em , za radą kobiecą: gotow iby uznać że 
mężczyzni zachowali sobie całą zewnętrzną działal­
ność, w szystkie pozory w ładzy, lecz że jej istota 
została przy niewiastach, ukryta pod pozorem ich 
cichości albo lekkom yślności; że jeżeli one mają 
pozory i wdzięk kwiatu, mają też jego  ukryte, tru­
dne do zbadania zalety i własności.

P rzy  kimże jest słuszność? jakże przypuścić, ab y 
o tej samej istocie tak sprzeczne można w yd aw ać 
zdania? Sprzeczność ta pochodzi z różnych uzdol­
nień osób, które sąd w ydają, albo naw et z odmien­
nych usposobień tychże sam ych osób i rozmaitych 

K ilk a  m yśli o w ych . i w ykszt. nasz. n iew . 10



stanowisk, z jakich na rzecz się zapatrują. O gól 
mniej ośw iecony i w ykształcony, potrzebujący do­
wodów w idocznych, nam acalnych w yn ików , bez­
pośrednich skutków, musi obecnie obstaw ać przy 
pierwszem  zdaniu; ludzie w ykształceni, w iedzący 
że nie same siły  fizyczne i m ateryalne działają 
w  ludzkości, że nie zawsze bezpośrednia, widoczna 
działalność, ta którą można zm ierzyć i określić, 
jest najpotężniejszą i najdobroczynniejszą, nietylko 
oddają w p ływ ow i kobiet spraw iedliw ość: często 
w  tym  w pływ ie upatrują źródło zjaw isk m oral­
nych, których  inaczej w ytłóm aczyć nie umieją, lecz 
kiedy i gdzie to czynią? W  książkach i pismach, 
wierszem  i prozą, w  ch w ilach , w  których  głos su­
mienia lub natchnienia zapanuje nad samolubstwem 
i przesądem, i w ym oże na nich to uznanie; lecz 
tenże sam płci pięknej w ielbiciel w  domu przy ogni­
sku rodzinnem co chwila stara się żonę o jej niż­
szości przekonać, a tem samem zachow ać sobie 
w szechw ładzy berło, idąc za obyczajem  ogólnym, 
a tłóm acząc sobie dla uspokojenia sumienia, że 
śpiewając ich pochw ały, ’ m iał na m yśli ideały  nie­
wieście, a nie zw yk łe  żony i matki. M ężczyzni te- 
gocześni zdają mi się łączyć w  sobie cechy rycer­
skości i feudalizmu; rycerze w obec niew iasty w zię­
tej abstrakcyjnie, lub uwidamiającej się w  postaci 
kochanki, feudalni panowie w domu i rodzinie. 
K w ia t i kobieta mają większe i głębsze z sobą po­
krew ieństw o aniżeli m yślą może ci nawet, którzy 
je  tak często zestawiają; napozór je cechuje wdzięk 
ty lko; piękne, miłe lecz niepożyteczne, ma każdy 
ochotę pow iedzieć, ale myśliciel i badacz większe



i inne zalety  odkryje i w  kw iecie i w  kobiecie; 
w  kobiecie odkryw a całą w ielkość moralnej i du­
chowej jej istoty, jeszcze ukrytej praw ie i jak b y  
w  pączku zwiniętej; w  kw iecie jedno z tych  narzę­
dzi, które ręka B oska po świecie rozsiała, a b y  pra­
w ie niedostrzeżonem  działaniem p rzyczyn iały  się do 
harmonii całej przyrody.

Najbezstronniejszy naw et sędzia uznać musi, że 
dotąd praw ie cała  działalność kobiety b y ła  tylko 
w pływ ow ą, pośrednią, podziem ną, że się tak w y ­
rażę; ztąd złe rozliczne: kobieta nigdy praw ie sa­
ma nie działając, nie znosząc tem samem odpo­
wiedzialności przed ludźmi za czyn y przez się na­
tchnione, nie d ość'znająca sw e powołanie, ab y  się 
z sumieniem surow o rachow ać miała, nie zawsze 
dość w agi p rzyw iązyw ała  do słów  swoich, często 
lekkom yślnie popychała do działania, albo odeń 
odwracała. N iew ykształcona, uczuciem tylko się 
rządząca, niedoświadczona, poza kołem  rzeczyw i­
stości zostająca, nieraz nierozumne, niew ytraw ne 
daw ała rad y, nierozsądnie używ ała  sw ych  w p ły­
w ów, zresztą w yw ierając je na istotę silniejszą cha­
rakterem , w olą, potęgą um ysłu , zahartowaniem  
w walce, nie zaw sze zarówno słuchana, widziała 
często m yśl sw ą spaczoną, źle pojętą, lub gorzej 
jeszcze zastosowaną, albo schlebiać musiała pe­
wnym  namiętnościom b y  opanow ać in n e; sama 
rzadko zaznała zadowolenia jak ie  budzi czyn po­
żyteczny samowolnie obm yślany i wypełniony. D o 
tego dodać trzeba, że nie mając sobie przyznanego 
pola działalności, a z natury przedewszystkiem  żą­
dna w rażeń i czynu, używ a zw ykle podstępu, po­



chlebstwa i skryto ści, ab y  narzucić swoje zdanie, 
dopiąć sw ego celu; ztąd zepsucie moralne u ko­
biet, u mężczyzn przekonanie o dwulicowości, taje­
mniczości k o b ie ty , obie niesprawiedliwe; bo pier­
w sza jest tylko w adą okolicznościami narzuconą, 
druga jest tylko pozorną; praw dziw a tajemniczość 
w ym aga w ielkiego b ogactw a i g łębi duchowej, u ko­
biet, niestety, częściej próżnię lub samolubstwo, niż 
owe cechy spotykam y, a jeżeli m ężczyzna nie za­
wsze jej istotę określić stale może, nie pochodziź 
to często ztąd, że i ona nie zawsze b y  umiała so­
bie zdać spraw ę ze swej duchowej istoty, albo że 
nie mając stałych  zasad i pojęć, zmienia się pod 
różnemi zewnętrznemi w pływ am i, jak  mieniąca się 
tkanina pod promieniami słońca.

D otąd działalność kobiety  nie m ogła b yć  inną, 
w yp ływ a ło  to zapewne z jej położenia społeczne­
go, a to znowu z jej niedostatecznego w ych ow a­
nia i w ykształcenia; ale ponieważ trudniej przyjęte 
obyczaje, ustalone praw a obalić, aniżeli rozlać skar­
b y  nauki i zdrowe w ychow anie zapewnić połowie 
ludzkości, ponieważ to drugie od sam ychże kobiet 
praw ie w  całości zależy, od tego więc zacząć po­
trzeba, do tam tego dążyć. P raca  jedno i drugie 
ułatwi.

P raca dopiero uzacni niewiastę; praca w zbogaca 
ją  nabytkiem  w iedzy i rozwinie w e w łaściw y roz­
kw it bogactw o jej ducha, uzdolni ją  do w ystarcza­
nia sobie, poczem dopiero zdobędzie prawo do pra­
cy  dla społeczeństwa, praca połączona ze sztuką 
w ystarczania sobie, a raczej w yw ołująca, ułatw ia­
jąca  tę zaletę, zapełni próżnię i bezcelność życia



tylu niewiast, która je  albo w trąca w koło mniej 
lub w ięcej zgubnych szałów , zabaw, albo je w  ci­
szy domowej traw i i pożera. P raca  w wielu cięż­
kich godzinach najmilszą będzie jej osłodą, najpe­
wniejszą od złych  myśli tarczą: zapewne są chwile 
boleści tak dojm ującej, że zaledwie głos skargi 
i prośby może się z głębi piersi w yrw ać do B oga; 
ale są też inne długie i męczące niepokoje, troski 
i kłopoty, w  których  po modlitwie lub obok niej, 
praca i tylko praca zachow ać może od zwątpie­
nia, błędu, rozpaczy. Miłość p ra c y , poczucie jej 
potrzeby, wciągnienie do niej od lat najmłodszych, 
upowszechnione do płci obu, do w szystkich w arstw  
społeczeństw a, zapew niłyby dobrobyt wszystkich, 
p rzyczyn iłyb y się do umoralnienia, do ustalenia i od­
nowienia życia rodzinnego.

M ówiliśm y dotąd o zasadach chrześcijańskich 
w ychowania, o obowiązkowości, wyrobieniu chara­
kteru, ćwiczeniu woli w  dziewczęciu, nie wspom nie­
liśmy o tem co zw ykle nazyw ają ułożeniem kobie­
ty, co jest niejako tem dla niej, czem barw a i woń 
w kw iecie, a co w  samej rzeczy jest jej najwię­
kszym  wdziękiem i ozdobą.

W d zięk  ten, jeżeli istotny, trudnym  jest do Okre­
ślenia, składa się nań piękność rysów , zgrabność 
kibici, harmonia w szystkich poruszeń, przym ioty 
charakteru, łagodność, uprzejmość, zapomnienie o so­
bie, zwrócenie całśj uw agi na życzenia drugich, po­
błażliwość, cierpliwość, pogoda i jednostajność hu­
moru, zalety  um ysłow e, ukształcenie, dowcip, dar 
poznawania, odgadyw ania upodobań, zdań, nagi­



nania swoich, nie pośw ięcając ich, umiarkowanie 
i trafność sądu.

T aki wdzięk ow iew ający istotę, którą zdobi nie­
w ypow iedzianym  urokiem, każdy jej czyn, słowo, 
ruch, cechuje znamieniem w yższości, godności, pię­
kności, zapewnia jej w p ływ  w ielki na w szystkie 
otaczające ją  osoby, w  jednej chwili zjednyw a jej 
w szystkie serca. W p ły w  jego  równie sta ły  jak  na­
tychm iastow y, bo ma on p odstaw y w  praw dziw ych 
zaletach um ysłu i serca, równie trw ałych , jak  pię­
kność i świeżość oblicza zmienna i przemijająca. T a ­
kiego wdzięku życzym y wszystkim  niewiastom, uzna­
jem y że jego  urobienie powinno b y ć  jednym  z ce­
lów w ychow ującego, chociaż zdaje się nam z dru­
giej strony, że po daniu gruntow nego w ychow ania 
m oralnego i w ykształcen ia, pozostaje mu w tym  
w zględzie ty lk o  otoczyć dziewczę osobami dobrze 
w ychowanem i, spuszczając się zresztą na przyrodę, 
która różnie swemi dary niew iasty obdziela. Nie 
możemy się zgodzić z osobami twierdzącemi, że 
w dzięk i urok w cale kobiecie niepotrzebny, ani mo­
żem y dość potępić kobiet w yższych  albo mienią­
cych  się takiemi, które nietylko o ten się nie sta­
rają, ale jeszcze p rzybierają  rozmaite pozory ru- 
baszności, męzkości, zaniedbania, tw ierdząc że nie 
mają czasu oddaw ać się staraniom drobnostkowym , 
jakich ozdoba stroju i w dzięk ułożenia w ym agają, 
ani um iałyby zniżyć sw ych  myśli do tak  b łahych  
przedmiotów. Zdaje mi się że nic mniej czasu i w y- 
sileń nie w ym aga jak  prostota i naturalność, bez 
których  niema wdzięku, w ted y  g d y  w szystkie ru-



baszności i ekscentryCzności, jako przybrane i w y ­
muszone, w ym agają  czasu, myśli, trudu.

Obecnie w szystkie wysilenia i trudy w ychow u­
jącego są zwrócone ku urobieniu wdzięku niewie­
ściego, i w  samej rzeczy tow arzystw o nasze liczy 
wiele m iłych napozór kobiet; dlaczegóż w p ływ  ich 
nie jest ustalony? dlaczegóż m ałą przyznajem y im 
wartość?

Po większej części wdziękto sztuczny i kon- 
w encyonalny, nie czerpiący sw ego karmu w  pra­
w dziw ych zaletach um ysłow ych ii moralnych, lecz 
składający się z naśladownictwa pew nych form, 
pew nego sposobu życia przyjętego, lub uświęćp- 
nego przez kobiety czasem znakomite, często mało 
warte.

Ten blichtr wdzięku jest tem do praw dziw ego, 
czem budynek bez podw aliny w obec mocno zbu­
dowanego gm achu; napozór m ogą one b yć  sobie 
równe, lecz pierw szy nie w ytrzym a ciosów rzeczy­
wistości; przypomina mi ow e wsie z sam ych w y ­
staw  złożone, którem i Potem kin miał łudzić cesa­
rzow ą K atarzynę: każdy chętnie baw ił oko tym  
świeżym  obrazem, b ogatych  siół po stepie rozsia­
nych, lecz nie w iem y coby b y ł powiedział, g d y b y  
się b y ł do nich zbliżył szukając schronienia. Taki 
wdzięk nietylko nie ustala w p ływ u  kobiety, lecz 
przeciwnie, stw arza tę sprzeczność, którą co chwila 
spostrzegam y pomiędzy pochwałam i i uwielbieniem, 
które są udziałem dziewic, a lekceważeniem  i obo­
jętnością, jaką je jako żony i matki czeka, koń­
czące się zw ykle opuszczeniem ich przez mężczyzn 
szukających rozryw ek w  złych tow arzystw ach. M ło­



dość, świeżość dziewczęcia, jej wdzięk pozorny, nie 
m ogą nie omamić m łodego człow ieka, który  ją  
widzi zdaleka, zna mało, a  zawsze ozdobną, chęcią 
podobania się; lecz g d y  pierwsze chwile czaru prze­
miną, g d y  rzeczyw istości pow iew  otrze blichtr przy­
brany, g d y  w  życiu powszedniem rola wyuczona 
na bok odłożoną zostanie, jakże go  odstręczy i za­
dziwi próżnia i pospolitość, które okryw ały; a gd y 
do tego przyłączy się zarozumiałość, w ym aganie 
uczucia, szacunku, na które się nie zasługuje, cóż 
dziwnego, że m ężczyzna dom porzuca i śpieszy do 
tych  przew rotnych istot, które m ogą bez w aha­
nia rozwinąć w szelkiego rodzaju sidła, dotrzymują 
to co obiecują, nie w ym agają uczuć na jakie nie 
zasłużyły, a nadto schlebiają najgorszym , lecz za­
razem najsilniejszym natury ludzkiej instynktom. 
W praw dzie tym  od mężów opuszczonym niewia­
stom, nieraz inni hołd oddają, lecz czynią to w ła ­
śnie dla tego, że dla nich trw a jeszcze ułuda, dla 
mężów przez bliższe poznanie rozwiana.

Zdaje się nam, że w ypow iedzieliśm y o moral- 
nem w ychow aniu kobiet w szystko, co nam na ser­
cu leżało: jeżeli o kilku w a żn y ch -je g o  częściach 
(jako to: o cnotach obyw atelki i życiu praktycznem) 
nie wspomnieliśmy, o innych, jako to, o p racy kró­
tką tylko uczyniliśmy wzmiankę; zrobiliśmy to roz­
m yślnie, chcąc do tych  przedmiotów wrócić, mó­
w iąc o ukończeniu w ychow ania kob iety , czy to 
w  latach młodości dziewictwa w  domu rodziciel­
skim, czy to w  późniejszym  wieku w  szkole ży ­
cia, bo są to obowiązki, zalety, do których można 
w  dzieciństwie przygotow yw ać, w ciągać, ale które



się dopiero w  młodości pojmuje, ocenia i w yk o ­
nyw a. W  kilku rzuconych tu o w ychow aniu m y­
ślach nie wchodziliśm y praw ie w  szczegóły, w  spo­
soby zastosowania zasad, bo trudno przesądzać
0 usposobieniu, charakterze, zaletach i w adach w y ­
chow ujących i w ychow anych, przewidzieć w szy­
stkie ich odcienia, okoliczności w których  się będą 
rozwijać, w p ły w y  jakie na nie działać będą. K ła ­
dliśmy nacisk na zasady ty lko  w  przeświadczeniu, 
że g d y  te będą praw e i zdrow e, g d y  będą szcze­
rze przez w ychow ujących przyjęte i w  życie w pro­
wadzone, łacno im przyjdzie wszczepić je  w  serca 
dzieci i w ychow ańców . W iem y że stawione przeż 
nas zasady znajdą w ielu przeciwników, niemniej 
śmiemy przy nich obstaw ać w przekonaniu, że 
ogólnie przyjęte i zastosowane, p rzyczyn iłyb y  się 
do umoralnienia, udoskonalenia, naw et uszczęśliwie­
nia niewiast, przez coby i mężczyzni na moralności
1 szczęściu zyskali.

W iem y że nam zarzucą, że obstając za obo­
w iązkow ością, krępujem y z jednej strony ducha 
ludzkiego w  je g o  nieokreślonych poryw ach, z dru­
giej sprzeciwiam y się jego  żądzy szczęścia i uży­
cia; że widząc doskonałość w  rów now adze o ile 
można najzupełniejszej w szystkich w ładz fizycznych, 
m oralnych, um ysłow ych, nakazując tem samem 
kształcenie słabszych popędów i skłonności, w strzy­
m ywanie potężnych, naturalnie bujających, sprze­
ciwiam y się i naturze, która zw ykle pew ne zdol­
ności i zalety  składa obficie w  sercu dziecięcia, 
pod innemi względam i je  upośledzając i przyjętemu 
zw yczajow i, chcącemu a b y  w  ich rozwijaniu ra­



dzono się w skazów ek przyrodzonych. Nie mamy 
zamiaru rozpoczynać tu polemiki uprzedzającej, że 
tak powiem y, zarzuty, chcem y tylko w  kilku sło­
wach, rozjaśniając podstaw y zasad przez nas bro­
nionych, odjąć tym  zarzutom moc zachwiania um y­
słów i przekonań czytelników  naszych.

W iem y ja k  liczną jest szkoła pisarzy, tw ierdzą­
cych  że ludzie obowiązkowi, to jest ci, którzy przy- 
jąw szy  zasady moralności chrześcijańskiej za skalę 
doskonałości, wcześnie sobie nakreślili powinności 
zakres i w szystkie swe zdolności, w szystkie siły  w y ­
tężają ku raz wytkniętem u celow i, dochodzą zw y ­
kle do mierności, poczciwej, pracowitej, pożytecz­
nej, ale zawsze do mierności tylko; że geniusze, 
bohaterow ie, ludzie, którzy w dziejach ludzkich 
epokę stanowią, którzy na rozm aitych polach dzia­
łalności ludzkiej olbrzym ie postawili kroki, nie mo­
g ą  znieść podobnych ograniczeń, nie idą zw ykłej 
obow iązkow ości drr.gami, nowe sobie torując szla­
k i, poza obręby pospolitej działalności sięgając, 
pogardzają najczęściej obowiązkam i zw ykłych  lu­
dzi, i od nich się oswobadzają. Nie przeczym y te­
mu wcale, ale naszym  ideałem  b y łb y  człowiek g e ­
nialny, któ ryb y  spełniając wielkie sw ego posłanni­
ctw a dzieła, niemniej sumiennie spełniał w szystkie 
obowiązki pospolitego człowieka. Geniusz wznosi 
człowieka nad ogół ludzi, lecz nie nad praw a mo­
ralności, powinien go w yzw alać z więzów, w ad 
i przesądów  gminnych, a nie uwalniać od obo­
w iązków  uszlachetniających, uzacniających naturę 
ludzką; dawniej mówiono że szla-chectwo obowią­
zuje, m y raczej pow iedzielibyśm y, że wyższość,



czy to um ysłow a, czy  uczuciowa, obowiązuje, jeśli 
nie do troskliw szego spełniania w szystkićh obo­
w iązków , to przynajmniej do nieustąpienia w  tem 
ogółowi. Nie przypuszczam y też, a b y  obowiązko- - 
w ość w pajana w  ogół um ysłów , miała w yjątkow e 
krępow ać, tem bardziej, że od nich zależy nakre­
ślić sobie obszerniejsze, w yższe obowiązkowości 
pole, a  w iem y aż nadto dobrze, jak  wiele istot 
zgubiła w iara w  zapał, k tóry  w  młodej piersi 
czuli w  zarozumiałości, która je  przepełniała, a którą 
biorąc za w yższość, za namaszczenie do w yjątko ­
w ego posłannictwa, pomiatali zw ykłem i powinno­
ściami, schodzili z dróg ubitych, a przez całe ży ­
cie zmarnowane albo w łaściw ej sobie nie znaleźli, 
albo na niej nie postąpili, zm arnowane m ówim y, 
bo nie spełniw szy zw yk łego  pow ołania człowieka, 
nic n iezw ykłego nie dopełnili. W iek  nasz obfituje 
w  podobne postacie. Niemniej kreśląc zasady w y ­
chowania kobiecego, nie możemy uwzględniać w y ­
jątków  szczęśliw ych, czy  w ystępnych  lub płochych; 
ogół musimy mieć na uwądze. D la  ogółu koniecznie 

jest potrzebne prawo moralne, obowiązujące jako 
drogoskaz, dźwignia, kierownik, pociecha i uspo­
kojenie; a praw o moralne chrześcijańskie tak jest 
wszechstronne i obszerne, że żadnej zdolności, po­
ryw u, polotu nie skrępuje, nie uwięzi, w szystkie 
przeciwnie rozwija, uzacnia, uświęca. Zdaw ałoby 
się nam nawet, że jakkolw iek skarżym y się na cie- 
śnię tem prawem  nakreślonych obowiązków, i tych 
nie w ypełniam y, że jeżeli poza ich obręb sięga­
my, to nie przenosząc go naszą działalnością i po­



święceniem, ale w yłam ując się zpod zb yt uciążli­
w ych  je g o  w ym agań.

Inni przeciw nicy obowiązkowości widzą poniża­
nie ducha ludzkiego w w ym aganiu odeń cnoty, 
nakreślaniu jej granic, obiecyw aniu za nią nagro­
dy w  tem  i innem życiu, sądząc że duch ludzki 
tak miłuje doskonałość dla niejże samej, że nic nie 
ma skw apliw szego nad w ysilenia jego  w  tym kie­
runku. Szanujem y tych  u to p b tó w , bo podobne 
marzenie w zacnej tylko piersi może mieć począ­
tek , ale odpierać ich zdania nie potrzebujemy.
0  wiele zgubniejszem  i powszechniejszym  jest prze­
konanie, że obowiązkowość i zachow yw anie prze­
pisów chrześcijańskiej moralności ze szczęściem po­
godzić się nie da; że jedno drugie w yklucza. P o ­
dobne urządzenie nie m ogło b y ć  W 'w idokach naj­
w yższej sprawiedliwości; m iałżeby człowiek, ludz­
kość cała, ciągle w ybierać pomiędzy dwoma tak 
silnemi popędami sw ego ducha: potrzebą szczęścia
1 miłością cnoty? m iałażby zaw sze b y ć  w ystępną 
lub nieszczęśliwą? Stronnicy tego zdania inaczej 
zadanie to rozwiązują; pragnienie szczęścia i użycia, 
m ówią oni, jest najpożyteczniejszą człowieka po­
trzebą. B ó g  złożyw szy ją  w  piersi człowieka, nie 
może od niego żądać przytłum iania tak  silnego 
głosu; idąc więc za nim, dogadzając mu, spełnia 
człowiek sw e powołanie. W ielu, ogó ł prawie cały, 
w  życie zdanie to wprowadza; lecz nie mówiąc już 
o upadku moralnym, będącym  tego kierunku w y ­
nikiem, nie widzę ab y  ci szczęścia hołdow nicy w ię­
cej go od ludzi obow iązkow ych użyli; przeciwnie,



nie masz ludzi, k tórzyb y  mniej używ ali szczęścia 
jakie mają, k tó rzyb y  się prędzej wszystkiem  prze­
sycali, a z większą niecierpliwością i oburzeniem 
każdą znosili przeciwność. I tak b y ć  musi; ludzie 
którzy wierzą, czy wmówili w  siebie, że szczęście 
im się należy bezpłatnie, że tak rzekę, jak  miejsce 
u słońca, nie m ogą nie czuć się pokrzywdzonym i, 
gd y  doznają jakiej przykrości, lub g d y  szczęście 
ich nie dorów nyw a ideałom o których  marzą. N aj­
w yższa mądrość inaczej pozorne sprzeczności na­
tury i przeznaczenia ludzkiego zlew a w  jednę w iel­
ką całość; cnota prowadzi do szczęścia, szczęście 
niecnotliwych ani prawdziwe, ani stałe b y ć  nie 
może; staryto, powiedzą, paradoks, co dzień przez 
rzeczyw istość zaprzeczany, stary  i wieczny! niesłu­
szny, jeśli osiągnięcie lub zachowanie jednego z w a­
runków szczęścia za szczęście uważać będziemy, 
lecz wiecznie p raw dziw y, g d y  przypomnimy so­
bie, że zw ykle te pozory świetne k ry ją  przepaście 
bólów, zgryzot, w yrzutów  i niesmaku; że każdy 
kłopot, bieda, zmartwienie, niepowodzenie bierze 
j)oczątek w  jakim ś naszym błędzie; że zacnem, po- 
czciwem, rozsądnem postępowaniem  m ożnaby pra­
wie w szystkie usunąć, złagodzić, zaradzić w szyst­
kim prawie; że naw et w śród nieuniknionych lub 
od nas niezależnych, spokój sumienia jąst potężną 
ulgą, a wielkim bólem każdy jego  wyrzut.

Żądając ab y  w ychow ujący starali się o równo­
w agę wszelkich w ładz um ysłow ych, fizycznych 
i m oralnych dziewczęcia, sprzeciwiam y się także 
ogólnie przyjętem u zw yczajow i,, chcącemu ab y 
u kobiet uczucie, u mężczyzn um ysł b y ł kształco­



ny, pomimo przeświadczenia, że uczucie samo przez 
się u p ierw szych, rozum u drugich  przeważa. P oj­
mujemy że ten system  rozwijania wrodzonych 
skłonności, choćby z zaniedbaniem innych, może 
i winien b y ć  zastosow any do rodzaju nauki jaką 
człow iek obrać i jakiej oddaw ać się ma, bo wiem y, 
że biegli m atem atycy z trudnością robiliby w  hi- 
storyi postępy, i liche p isaliby wiersze (chociaż naj­
większe geniusze b y ły  zw yk le  wielostronne), a na­
wzajem  dla filologa, m atem atyka b yw a  m artwą 
zgłoską, a nikomu na tem nie zależy, czy Piotr 
pierwszym , P a w e ł będzie drugim, czyli też prze­
ciwnie; ale nie rozumiemy jakim  sposobem nie po­
strzeżono, że b rak  albo niższość jednej zalety  mo­
ralnej niszczy harmonią d u ch o w ą, często krępuje 
i unieważnia inne. D la  tego tćż zdaniem naszem 
w  każdej płci, w  każdej pojedynczej istocie zalety 
jej wrodzone nie mają b yć  zaniedbywane, winny 
b y ć  rozwijane do pełni i rozkwitu; ale ze szczegól­
ną u w agą mają b yć  pow ściągane, g d y  tylko  oka­
zują dążność do opanowania w yłącznie całej istoty, 
g d y  przestępują w łaściw e im g ra n ice , a z wielką 
troskliwością muszą b yć kształcone, rozbudzane za­
le ty  niezbędne dla powstrzym ania popędów w ro­
dzonych, dla złożenia zupełnej duchowej harmonii, 
chociażby mniej w ła śc iw e , rzadziej wrodzone tej 
płci, tej istocie, takićj ja k ą  ją  tylow iekow e spaczo­
ne lub niewłaściwe w ychow anie urobiło.

W  w ychow aniu, jak  w e w szystkich gałęziach 
w iedzy i działalności ludzkiej, postęp jest widoczny: 
nie możemy, anibyśm y umieli kreślić dzieje tak w a­
żnej części ludzkiego rozwoju, m ożem y jednak po­



w iedzieć, że od niedawna zaczęto zasady jego  
czerpać z jednej strony w  pojęciu celów  i prze­
znaczeń człowieka, z drugiej w  poznaniu jego  isto­
ty; że od niedawna pojęto, iż w ychow anie ma na 
celu nie ukształcenie dobrego sługi kraju, ob yw a­
tela, albo przedstaw iciela pew nego stanu, do któ­
rego go najprzód przeznaczano, albo do którego 
już urodzeniem należał, ale przedew szystkiem  i za­
wsze: człowieka.

T e  zasady rozciągnąć do płci niewieściej było  
naszem usiłowaniem, nie bez k ry tyk i przyjętych 
w w ychow aniu mężczyzn system u, w  rzeczach w a­
żnych, naw et, które się nam wielce w adliw em i w y ­
dają. Nie w ierzym y dość siłom naszym, ani dosko­
nałości naszego wieku, ab yśm y mieli m yśleć, że 
w ypow iedzieliśm y ostatnie .słowo o w ychow aniu 
kobiet, albo naw et że słowo to w  wieku naszym 
wypow iedzianem  będzie; sądzimy przeciwnie, że 
przedm iot ten z każdym  dniem lepiej badany, 
w miarę ogólnego postępu udoskonalonym  będzie. 
Chcielibyśm y tylko zadość uczynić potrzebie kraju 
naszego i chwili o b ecn ej, potrzebie bardzo naglą­
cej, w  przeświadczeniu, że jeżeli zdołam y choć je ­
den błąd uchylić, choć jeden przesąd zw alczyć, 
choć jedno ukoić cierpienie, praca nasza teraźniej­
szości i przyszłości pożyteczną będzie. Zdaje się 
nam, że zwrócenie w ychow ania do zasad najnatu­
ralniejszych, najszczytniejszych zarazem, musi choć 
w małej cząstce do tego wieść celu.

Moralność chrześcijańska jedna jest, to też g łó ­
wne jej zasady muszą b yć  wszczepiane w serca 
i um ysły w szystkich dzieci, bez różnicy położenia



społecznego, m ajątkow ego, um ysłow ego; jeżeli 
umorałnienie różni się tem od w ykształcenia um y­
słow ego, które musi b yć  zastosow ane do wieku, 
kraju, społeczeństwa, w  którem żyć ma dziecię, do 
stanowiska jakie ma zająć, do majątku jakim  ma 
rozporządzać, do przedmiotu p racy jaką sobie obrał, 
różnią się też i środki, za pomocą których mają 
b yć te dwie gałęzie w ychow ania osiągane. R odzice 
chcący dzieciom sw ym  dać w yższe w ykształcenie, 
muszą u żyw ać pew nego stopnia zamożności, albo 
korzystać z mienia narodow ego, lub z łaski b oga­
tych  dobroczyńców , znajdować się w  miejscu, 
w którem  są zgrom adzone środki pomocnicze, jako 
to: szkoły, księgozbiory, gabinety, poczet w ykształ­
conych nauczycieli; dla dania dzieciom dobrego, 
m oralnego w ychow ania nie trzeba tak kosztow nych 
środków pomocniczych, ani tak sprzyjającego zbie­
gu okoliczności: dopięcie celu zależy głów nie od 
osobistej w artości osób, które to dzieło przedsię­
biorą.

W  samej rzeczy, ab y zdrowe zasady moralne 
i religijne w poić w  serce dziecięcia, w ykorzenić złe 
jego  skłonności, ustalić wolę, przyzw yczaić do obo­
wiązkowej pracy, potrzeba samemu b yć  przeko­
nanym o w artości religii i moralności, trzeba w ie­
rzyć ab y  w iarę wzbudzić, w alczyć b y  do walki za­
chęcić, pracow ać ab y  do p ra c y  pobudzić, a prze- 
dewszystkiem  trzeba kochać, ab y  wzbudzić miłość 
i zaufanie.

Nie ułatw ia to w cale zadania; łatw iej zgrom a­
dzić pewne pomocnicze środki, albo już ze zgrom a­
dzonych korzystać, aniżeli wznieść się nad słabości



i namiętności ludzkie; łatw iej w  razie nieumiejętno­
ści własnej, obcym  umysłom pow ierzyć w ykształ­
cenie dziecięcia, aniżeli w  razie niemoralności, pie­
czę o jego  duszę złożyć w  obce ręce dobrze w y ­
brane, a usunąć w idok w łasnych  błędów. Ztąd 
przysłow ie dość słuszne o jabłku  leżącem  zw ykle 
obok jabłoni. G d y  niesposób jednak w ym agać od 
rodziców i w ych ow ujących  bezwzględnej doskona­
łości, potrzeba a b y  ten w ażn y a niepodobny do 
osiągnięcia w  całości w arunek zastąpili miłością, 
ufność niecącą w  w ychow ańcach. R od zice którzy 
potrafili m iłość i ufność wzbudzić w  dzieciach sw o­
ich, m ogą je  nauczać nie ty lko  przykładem , ale 
radą, a naw et przestrogą z w łasn ych  wyniesioną 
błędów; bolesna to nauka dla obu stron i oby ja k  
najrzadziej używ ana, lecz w  niej tylko sposób ko­
rzystania ze słabości.

D awniej rodzice w ym agali ślepego posłuszeń­
s t w a  od dzieci, dorosłych nawet, na zasadzie mnie­
manej sw ej nieomylności; teorya, na tak  kruchej 
oparta podstawie, runąć musiała; na jej miejsce 
postawiono zasadę, że dziecię ty lko  w  najmłod­
szych latach ma słuchać ślepo, a potem z przeko­
nania o słuszności woli rodzicielskiej i w yższości 
ich um ysłow ej. Św ięta to zasada, zbawiennie o gra­
niczająca w olę rodziców a dostatecznie zapew nia­
jąca posłuszeństwo dzieci, jeśli miłość, uszanow a­
nie, zaufanie dla rodziców , przekonanie że dobra 
praw dziw ego dzieci pragną wzmacnia ją  i ustała, 
w  sercach dziecięcych runęłaby natychm iast, g d y ­
b y  się w yłącznie na w yższości um ysłowej rodzi­
ców  opierała; bo jakże często chłopak lub dzie- 
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weczka, zaledwie z pieluch w ysosłe , pewnemi teo- 
retycznem i wiadomościami przenoszą rodziców, w y ż­
szych jednak od nich całym  b ogactw em  życia pra­
cy, poświęcenia, boleści; bo jakże trudno często 
w ytłóm aczyć swobodnemu, o szczęściu marzącemu 
dziecięciu w szystkie obowiązki, krzyże, tajemnice 
i m ozoły życia, jakże często serce  je g o  odgadnie 
na p o ły  przynajmniej to czego um ysł nie schw yci. 
Nie dość więc przem awiać do um ysłu  dziecka, nie 
dość polegać na słuszności sw ego  zdania, nie dość 
przyzw olenia razsądkow ego od niego w ym agać, 
trzeba jeszcze ciepłem swej miłości obudzić, roz­
grzać, pozyskać je g o  serce, trzeba stać się jemu 
miłym, potrzebnym  i upragnionym , trzeba tak ze­
stroić struny jego  uczucia z w łasnego serca tona­
mi, a b y  nasza radość rozjaśniała jego  czoło, nasz 
sm utek łzy  mu w yciskał, a w ted y  staniem y się sa- 
m owładnem i panami tej młodziuchnej istoty, w ted y 
b aczyć  nam tylko, ab yśm y w ład zy  naszej nie n a ­
dużyli.

Chcąc co najważniejsza, ab y  miłość i ufność dla 
rodziców  przetrw ała u dzieci lata niem owlęctwa 
i pozostała niezachwianą w  ich miłości, potrzeba 
a b y  rodzice kierow ali się miłością oświeconą, ro- 
rumną i pobłażliwą. W ażnem  to jest, bo w tych  
latach  m łodzieńczych dopiero odzyw ają się g ło ­
śniej namiętności dziecięcia i mnożą świata pokusy; 
ważne, bo jest to chwila, w  której sprzeczność 
w yobrażeń  i zdań otw iera zw ykle  między dziećmi 
i  rodzicam i przepaść jeśli nie niezgody, to oboję­
tności i wzajem nego zapoznania. Zw ykle objaw  ten 
tłóm aczą dążnością X I X  wieku, przew agą rozumu



nad uczuciem, zachwianiem  uszanowania i karno­
ści, na których  dawniej spoczyw ało życie rodzin­
ne, a winę całą w alą na młode pokolenie przejęte 
zasadą, że kurczęta od kokoszy mędrsze. M ybyśm y 
winę po obu stronach widzieli.

Źle b y ło b y  g d y b y  młodsze pokolenie nie ko­
rzystając ani z w iedzy prz^z przodków  nabytej, 
ani z ich doświadczenia, ani w  nauce bieglejszem , 
ani w  postępowaniu oględniejszem nie było; usuń­
m y te w arunki postępu, a nie masz sam ego po­
stępu, Jeżeli więc cieszym y się każdym  krokiem 
zrobionym naprzód przez społeczeństwo, nie zło­
rzeczm yż środkom za pomocą których  je stawia, 
a  jeśli m ają jaką  złą stronę, starajm yż się ją  usu­
nąć. D obrze b y ło b y  zapewne, żeby rodzice sta­
rali się zawsze iść, jak  to mówią, z wiekiem, w  nau­
ce nawet, i nie zaniedbyw ać ciągłego kształcenia 
się w  w ieku dojrzałym , a chociażby i w  sędziwym; 
ale niezbędnem jest, a b y  w  miarę jak  lata  w  do­
świadczenie ich zbogacają, otrząsali się z przesą­
dów a uzbrajali w  cierpliwość i pobłażanie. K ażde 
m łode serce rw ie się do życia, czynu, poświęcenia, 
przesądza sw e siły, w p ływ , możność: trzebaż je 
puścić samopas, albo chłodem zwątpienia obwiać? 
trzebaż je  odstraszać od życia przykładem  w ła­
snych lub cudzych zawodów?

A n i jedno ani drugie; trzeba zaw sze pamiętać 
że się b y ło  młodym, że w iny nasze zw ykle spro­
w ad zały  nam zawody* że młodość ma swoję niepo­
ham owaną żądzę czynu, żo trzeba dać jej działal­
ności pole; ale nie tak jak  to zw ykle czynią, g d y  
przyklaskując jej błędom i swawolom , mówią: niech



się chłopiec wyszum i a panna w ytańczy. M y p rzy­
puszczam y że chrześcijańskie w ychow anie mało zo­
staw iło szumowin w  chłopcu, w yższe dążności roz­
winęło w  dziewczęciu; rodzicom w ięc pozostanie 
nie w strzym yw ać dzieci od czynu, ale kierow ać 
łagodnie w yborem  ich działalności, czuw ać a b y  jak  
najzbrojniejsze w stęp o w ały  w  życie, ab y  gorączkę 
czynu m iarkow ały sumiennością i skromnością, ab y  
m iały na celu nie dogodzenie swej miłości w łasnej 
i ambicyi, ale spłacenie najszczytniejszego ludzkie­
go długu w zględem  B o ga  i ludzkości.

Jeżeli rodzice światli i chrześcijańscy z miłością 
zw rócą się do dziecięcia, jeżeli rad y  swe poprą nie 
zdaniami tchnącemi sam olubstw em , szyderstw em , 
zniechęceniem, ale nacechowanem i praw dziw ą mo­
ralnością i sprawiedliwością, jeżeli dowiodą dzie­
cięciu, że nietylko jego  dobrobyt i spokój, ale 
doskonałość i przyszłość duchową w ysoce sobie 
w a ż ą , nie m ylim y się tw ierdząc że posłuch znajdą. 
Najpospolitszą przyczyną rozdwojenia między sy ­
nami a ojcami b y w a  użycie pieniędzy, między cór­
kami a rodzicam i w yb ó r męża, oba z jednego po­
chodzą źródła. W  młodości m ało się zw ykle ceni 
b y t m ateryalny, mniej jeszcze w  kraju, w  którym  
nietylko pierw szych zasad ekonomii politycznej nikt 
praw ie nie zna, ale w  którym  stan w yjątkow y, spro­
w adzony długotrw ałem  poddaństwem , paczył do 
niedawna najprostsze w yobrażenia o bogactw ie, 
w artości osobistej p racy  etc., czego dotąd w  zda­
niach ogółu w ybitne widzim y ślady. To też ro­
dzice dopiero w  chwili mnożenia się rodziny, a za­
tem i potrzeb, zaczynają uczuwać cześć dla dobro­



bytu , ale za to tem gw ałtow niej, że ta k  późno; 
i albo żałują błędów  młodości, które ich w  części 
z  tego  w yzu ły , albo cieszą się niezmiernie, źe czy 
to oszczędnością, czy trafem  lub bogatem  ożenie­
niem ten sobie zapewnili, a przechodząc z jednej 
ostateczności w  drugą, to czem pogardzali i co so­
bie mało w ażyli zaczynają ubóstw iać, i zdobycie 
bo gactw a  za cel reszty  sw ego  życia, za marzenie 
dla dzieci obierają. Nic bardziej dzieci od rodzi­
có w  nie oddala; dziecię przeczuw a instynktowo cel 
w yższy  człow ieka, znajduje potwierdzenie tego prze­
czucia w  nauce Chrystusow ej, w  nauce dziejów za­
pisujących nazw iska pośw ięcających się, uczonych, 
w alecznych, dobroczynnych, ale nie b ogatych, i nie 
może się w strzym ać od pewnej w zgardy, nie może 
pojąć ja k  rodzice m ówiący, źe pragną jego  szczę­
ścia, pracują ty lko  dla jego  bytu, tego  w  jego  
oczach podrzędnego, jeśli nie zbytecznego w arun­
ku szczęścia, w szystkie inne najbardziej przez nie­
go  upragnione mu pośw ięcając; a w  tem  uniesie­
niu i oburzeniu często grosz krw aw o przez rodzi­
ców  zapracow any, bezcelnie rozprasza i trwoni.

Jestże słusznem to dziecka uczucie? jestże do­
brem trwonienie przez młodzież grosza, k tórego  
ani zapracow ała, aniby zw ykle zapracow ać potra­
fiła? jestże rozsądne to zupełne niezważanie dzie­
wic naszych na przyszłość m ateryaln ą, dziewic zw y ­
kle p rzyzw yczajon ych  do zb ytk ó w , w y g ó d , nie- 
czynności? Bynajmniej! A le  w ad y  te dzieci są, 
zdaje się nam, w yw ołan e błędami rodziców; jestto 
reakcya  przechodząca cel słuszny, ale w szlache­
tnym  popędzie poczęta. G d y b y  rodzice mieli i w y-



znawali w  czynach i słow ach zdrow e chrześcijań­
skie zasady o pojęciu, o celu i pow ołaniu człowie­
ka, a tem samem w łaściw ą w agę przyw iązyw ali 
najpierw do m oralnych w arunków  szczęścia i dzia­
łalności, a potem do m ateryalnych, godząc je z so­
bą i w  jednę w iążąc całość; g d y b y  sami uważali 
zdobycie dobrobytu nie jako zadośćuczynienie sa- 
molubstwu własnem u, lecz z jednej strony jako 
obow iązek każdego człow ieka chcącego b yć nieza­
leżnym  a z czasem stanąć na czele rodziny, z dru­
giej' jako sposób zgrom adzenia w sw ych  ręku środ­
ka u łatw iającego dobroczynną w  rozm aitych kie­
runkach działalność, w ted y  dzieci łacniejby podzie­
liły  zdania i w idoki rodziców. Podałam  tu jeden 
przykład, zdał mi się on w ybitnym  i ogólnie mo­
gącym  b yć  zastosowanym : lecz sprzeczność w  zda­
niach rodziców i dzieci widoczna, niestety, nie w  tym  
jedynym  w ypadku. M łodość w szystko ubarw ia tę- 
czowemi barwam i złudzenia; starość szronem zw ąt­
pienia, ja k b y  siwizny wieńcem okala w szystkie 
przedmioty; rozsądek i wszechstronne na przed­
m ioty zapatryw anie się rzadszemi są i trudniej- 
szemi do zachowania pod naciskiem sprzecznych 
uczuć, aniżeliby się zdaw ało; miłość tylko zobo- 
pólna, ufność i cześć dla starszych, otoczonych za­
sługi i p racy  urokiem, nauczyć m ogą m łodych jak  
jak  zachow ać swe zdanie jeśli słuszne, jak  przeko­
nania się sw ego nie w yrzec, nie obrażając, co gor­
sza nie zasm ucając sędziwej starszyzny; miłość po­
w ie im słow o tej tajem nicy, a tem słowem: żąda­
nie tylko dobra i p r a w d y , poczynanie zmian 
i nowości w tedy, gd y  tylko się do czynu zbrojnym



czuje, poświęcenie wszelkiej m yśli sam olubstwa 
i próżności. P raw d a w  ustach czynnego i pra­
wego, apostoła przekona najzawziętszych; młodzież 
praw iąca o zbaw iennych nowościach, potępiająca 
bezwzględnie w szystko co stare, a  w znawiająca 
w  życiu w szystkie dawne b łęd y, ba, naw et mno­
żąca je, nie tylko u starszych uznania znaleźć nie 
może, ale sam a przeszkadza upowszechnieniu praw d 
naj zbawienniej szych.

M ylnie, zdaje się nam, przypisują upadek życia 
rodzinnego zaniechaniu dawnej surowości, zanied­
baniu daw nych form, za pomocą których  dzieci oka­
zyw a ły  rodzicom uszanowanie, rodzice co chwila 
przypominali im sw ą w ładzę i pow agę. K szta łt bez 
treści ostać się nie może; stosunki rodzinne prze­
obraziły się u nas w  chwili, w  której rodzice prze­
stali b y ć  uważani za w yrocznię nieomylności, a za­
chowali a raczej zdobyli praw a opiekunów, do- 
radzców; przyjaciół; g d y  zamiast uosobistniać nie­
jako na ziemi w obec dzieci B oską sprawiedliwość 
i surowość, Opatrzności i miłosierdzia stali się dla 
nich obrazem. Zmiana ta  m usiała przeciwnie w p ły ­
nąć na obudzenie życia  rodzinnego; dawniejsze for­
m y krępow ały w ylanie się każdego uczucia, w y ­
powiedzenie każdego zdania: teraz przeciwnie, w szy­
stkie wrażenia są wspólne, w szystkie zdania ura­
biają się w  rodzinnej gromadzie; sądy, żyw ym  stru­
mieniem w ytrysku jące z młodej piersi, miarkuje 
chłodna napozór, w  rzeczy samej bezstronniej sza 
pow aga ojca, pobłażliwsza, sercem  się rządząca do­
brotliwość matki. M yśl strudzona starców , ostu­
dzone ich uczucie, ożyw ia się i napaw a otuchą na



widok pełnej życia i nadziei m łodzieży. Nie znam 
m ilszego widoku nad kółko rodzinne, z którego 
śmierć nie w yd arła  jeszcze żadnego ogniwa, w  któ- 
rem miłość i z g o d a , obyczajność i ukształcenie 
wiążą najsprzeczniejsze nieraz żyw io ły  w  piękną, 
dobra i p raw d y żądną całość. W  rodzinach inny 
przedstaw iających widok, nie formę, treść potępić, 
treść zmienić należy, a u łoży się sam a przez się 
w  kształt w yborny; w  takich rodzinach jedna ze 
stron, albo obie strony, m ałą mieć muszą moralną 
w artość, a tśj kszta łty  nie nadadzą, ani raz utra­
conej nie wrócą, form y m ogą często napozór okryć 
próżnię lub zgniliznę w nętrzną, lecz nie wiem  czy 
takich pragnąć można?

Zalecając w prow adzenie ty lu  zmian w w ych o­
waniu kobiet, balibyśm y się zryw ać zb yt g w a łto ­
wnie z dziejową tra d y cy ą  narodu naszego, g d y b y  
teraźniejszy tryb  w ychow ania opierał się w  isto­
cie na niej; tak jednak nie jest.

W  w ieku X V III , w prow adzony obyczaj fran- 
cuzki zatarł zupełnie ślady daw nego w ychow ania 
polskiego, prostego lecz silnego, opartego na ży ­

X.



wej w ierze, na zamiłowaniu obow iązku takiego, 
jaki w ted y  pojmowano, na znoszeniu w  pokorze 
w yrokó w  Opatrzności. Bogobojność, u ległość dla 
rodziców i męża, surowe obyczaje, chowanie dzie­
ci w  bojaźni B o ga  i utrzym anie karności w  domu 
i czeladce, pracow ite a ciąg łe  staranie około nie­
wieściego gospodarstw a: oto powinności, którym  
mądrze i stale zadość czyn iły  dawne Polki. Nie 
są one tak  łatw e, ani tak pospolite, a g d y  doda­
m y do tego, że mężnie p atrzały  na synów  i mę­
żów bieżących piersią sw ą zasłaniać ojczyznę, co 
chwila życie sw e i zdrowie na szw ank narażając, 
że w  ich nieobecności rząd nieraz obszernych pro­
w adziły włości, że nigdy skargi nie w yd a w a ły  na 
los tak cichy a tak pełen trudów  codziennych 
a  częstych boleści; jeśli przypom nim y sobie, że ich 
ukształcenie równe praw ie b yło  w ykształceniu  ogó ­
łu mężczyzn w spółczesnych, że nie jeden zakład 
dobroczynny, nie jedna pożyteczna lub bogobojna 
fundacya nosi na sobie Polki imię, przekonam y się, 
że źle poczęliśm y sobie, zarzucając daw ny o b y­
czaj, im ając się toru francuzkiego w ychow ania, za­
miast w  miarę rosnących, m nożących się i mienią­
cych  potrzeb w ieku i społeczeństw a rozszerzać, 
w zbogacać i urozm aicać środki i cele w ychow ania 
przez matki nam przekazanogo.

W  dziejach każdego praw ie narodu widzimy 
chwilę nacechow aną pew ną rów n ow agą pomiędzy 
ukształceniem  i położeniem płci obu; chwila to zw y ­
kle najprzykładniejszego życia rodzinnego, najsu­
row szych obyczajów , najpiękniejszych cnót o b yw a­
telskich; lecz ten piękny pączek (bo chwila ta zw y ­



kle odpow iada młodości narodów) nosi już w  so­
bie złego zaród, a tern potęga sam owolna męż­
czyzn obok przekonania o ich niezmiernej dosko­
nałości, przeciw staw ionego niezdolności mniemanej 
kobiet. Z biegiem  czasu mężczyzni doskonalą się 
wielostronnie, kob iety  nie robią postępu, ani mie­
w ają zw iększonego działalności pola, w krótce p rzy­
chodzi chw ila, w  której mężczyzni spostrzegając 
niższość kobiet, której w  znacznej części b yli p rzy­
czyną, zaczynają niemi pomiatać, pogardzać, znu­
dzeni i przesyceni ich jednostajną prostotą, szukają 
rozryw ki u niewiast, które niezwiązane przepisami 
surowem i rodzinnego życia, mniemają się zdobić 
w  rozmaite w d zięki, schlebiające i łechcące ze­
psuty i w yb red n y smak mężczyzn, serca sobie ich 
podbijać. W ted y  praw e żony, córki, siostry, za- 
zdrośne ich przew agi, bolejące nad swem  opuszcze­
niem, odrzucają srom wszelki, i a b y  odzyskać utra­
cone stanow isko, a raczćj jego  korzyści nie w a ­
hają się iść w  zaw ody z najprzewrotniejszem i płci 
swej istotcmi.

Sm utne te dzieje wszędzie praw ie się pow ta­
rzają i u nas w  w iekach  najw yższej kraju potęgi 
i pomyślności, w  X V  i-X V I  wieku, kobieta jakkol­
w iek zupełnie i ślepo praw ie u legła  m ężowi, pię­
kne obok niego zajm owała miejsce; szacunek i cześć 
zdobyw ała  świątobliw ością życia, pożyteczną pra­
cą, łagodnością i siłą woli w  cierpieniu, a jeśli w y ­
kształceniem  nie zawsze mu dorów nyw ała, zawsze 
jednak dość umiała łaciny, dość się w słuchiw ała 
w rozm ow y starszyzn y, a b y  pojm ow ać życia mę­
ża, pracę, zamiary, potrzeby i niebezpieczeństwa



ojczyzny. W  X V I I  na początku i przy końcu 
X V III  w ieku w ychow anie kobiet pozostało toż sa­
mo; męzkie nie powiem y a b y  zyskało na grunto- 
wności, w ątpim y o tem naw et, ale stało się w y ­
kwintniejszym, bardziej o form y nadobne i strojne 
dbającem; częste podróże m łodzieży do Francyi, 
francuzkie królow e i ich dw ory upowszechniły za­
miłowanie tow arzyskiego francuzkiego życia, fran- 
cuzkiej galanteryi: surowość dawna niewiast w y ­
dała się przesądną, ich skromna cichość prostac­
twem. Zażądano od kobiety  ab y  wiele o w szyst- 
kiem m ówiła, czule i w ytw ornie; ab y  używ ała  ta­
jemnic stroju i rozm aitych sposobów podniesienia 
sw ych  w dzięków  i omamienia m ężczyzny. Na miej­
scu dawnej surowej, lecz mądrej n iew iasty ze sło­
wami przestrogi i nauki na ustach, zapragniono 
istotki p ło ch ej, ruchliwej, wrażliwej, bezczynnej, 
św iegocącej, mającej jedynie na m yśli przypodo­
banie się mężczyznie, zyskanie jego  hołdu i okla­
sku. N a miejscu bogobojności i obow iązkowości 
zalecono jej cześć dla m ężczyzny, in trygę, pło- 
chość.

O byczaj now y, p rzyjęty do razu przez w yższe 
w arstw y naszego społeczeństwa, już w  X V I I I  w ie­
ku ogarnął je  całe i tak się zżył z nami, że już 
pierw otnego naszego charakteru i obyczaju roz­
poznać poza nim nie umiemy. Boim y się b yć  zarozu­
miałymi, w iem y że do przeszłości w racać nie można, 
ale zdaje się nam, że o ile się da nić tradycyi tak 

dalekiej uwiązać, zbliżyć niewiastę X I X  do kobie­
ty  X V I  w., o ty le  staraliśm y się to uczynić, w g łó ­
w nych  m ówim y rysach, bo odcieni anibyśm y chcieli



ani m ogli wskrzesić. W ia rę  dawną, ślepą zastąpi 
u niew iasty, jak ą  stw orzyć pragniem y, oświecona 
choć rów nie gorąca; dawne posłuszeństwa dla mę­
ża przetrw a bezwzględnie w  poświęcaniu mu w ła ­
snych pragnień i przyjem ności, w  rzeczach w a ­
żnych ob o je, przejęci chrześcijańskiej obow iązko­
wości duchem , zejdą się łacno u jednego zdania; 
koło jej działalności rozszerza się , urozmaica, ale 
wniesie ona doń tę samę surow ą obyczajność, tę 
samę pracow itość, skromność, sumienność; wiedza 
jej musi b y ć  obfitszą, ale nie będzie nabyw aną 
w  w idokach p łoch ych , same jej pozory nie w y ­
starczą jej, ani ją  zadowolnią i siłą woli przypo­
mni ona daw ną niewiastę, z tą ty lko  różnicą, że 
tam ta więcej bierną, ta czynniejszą będzie.

R a z  przyjęte zasady francuzkiego w ychow ania, 
m ające za cel stworzenia w  kobiecie ozdobnej i mi­
łej baw idełka dla m ęzkiego świata, przekazyw ane 
b y ły  bez rozbioru m łodszym  pokoleniom.

P anna Tańska przyjęła  ich wadliw ość; żyła  zre­
sztą w  chwili, w  której naród nasz utraciw szy nie­
p odległość, nauczony tak  strasznym  ciosem, pojął 
ja k  złe b y ły  jego  dawne drogi, i w  chwilach co­
kolw iek sw obodniejszych p racow ał szczerze i ro­
zumnie nad popraw ą w ad sw ych, odbudowaniem  
rodzinnego i społecznego życia. P an n y Tańskiej pi­
sma w y w a rły  w p ły w  wielki i w idać po nich zw rót 
ku lepszemu w w ychow aniu niewieściem. Nie b yła  
to jednak zmiana stanowcza, ani takiej doniosło­
ści, iżby m ogła b y ć  w ystarczającą  w obec ciągłych  
postępów  przez społeczeństwo czynionych.

Zw rót ku obyczajom  francuzkim  w yw a rł też



w p ły w  niem ały na charakter w ykształcenia nie­
wieściego. P rzyjąw szy  za zasadę urobienie kobiet 
wdzięcznych, ozdób społeczeństw a i salonów, nie 
pytano jakie nauki b y ły b y  jój um ysłowi, jej po­
wołaniu najw łaściw sze, ale raczej za pomocą któ­
rych  m ogłaby się przypodobać; postępowano z nią, 
proszę nam w yb a czy ć  to porownanie, ja k  z pu­
dlem; którego uczą służyć, podawać, przez kij ska­
kać, nie przeto b y  mu życie w ygodniejszym  lub 
milszem uczynić, lecz a b y  lepiej sw ego pana m ógł 
rozerw ać i zabaw ić. Przestano ją  uw ażać za istotę 
niezależną, odosobnioną i skończoną w  sobie, do­
strzegając w  niej tylko narzędzie przyjem ności mę- 
zk ich ; zapomniano że może ona sama b y ć  spraw ­
czynią sw ego szczęścia lub niedoli, sama położyć 
pew ne zasługi lub popełnić b łę d y , kazano jśj za­
pomnieć o samoistności a ty lko  w  łasce mężczyzn 
szukać szczęścia, za pomocą w ładzy nad nimi otrzy­
manej, /wpływu i znaczenia.

O d tój chwili nie pytano się ani o m oralną na­
turę kobiety  i jćj przeznaczenie, ani o jej uzdol­
nienia um ysłow e, ty lk o  trzym ając się raz p rzyję­
tego trybu, starano się urobić w  nićj pew ne za­
lety, pew ne dać jój wiadom ości bez istotnćj p rzy­
czyn y bytu, bez związku z sobą i ciągu, ale nie źle 
ku tak zakreślonem u służące celowi. W idzieliśm y 
już jakie b y ły  ogólne zasady ćwiczeń fizycznych 
i m oralnego w ych ow an ia , spojrzm yż jakie b y ło  
i jest dotąd ukształaenie niewiast, ja k  m ało odpd- 
w iada prawdziwem u zadaniu tśj części w ych o w a­
nia, uważanej jako gałęź w ielkiego dzieła tw orze­
nia i doskonalenia, jakiem w ychow anie b y ć  winno.



Zapomniano zupełnie, że w ykształcenie um ysłowe, 
ab y  było  korzystne i w łaściw e, musi ciągłem  ćw i­
czeniem m yśl i sąd ukształcić i dostarczyć um y­
słow i treści i karm y w w ied zy naukowej; że musi 
mieć na celu umoralnienie rozjaśnieniem pojęć o prze­
znaczeniu i powinnościach, i zapewnieniem trafno­
ści i bezstronności sądu ow ego kierownika czynów  
ludzkich; usposobienie do życia praktycznego, czy 
to dostarczając ogólnych praw d zaczerpniętych w hi- 
storyi, naukach przyrodzonych, ekonomii politycz­
nej i t. p., czy za pomocą specyalnie nabytej nau­
ki, talentu, zręczności w  rzemiośle i t. p. W reszcie 
przygotow anie jak  największej liczby um ysłów  do 
oddawania się badaniom naakow ym , które chociaż 
często z początku mają czysto  oderw aną w artość, 
zawsze w  końcu przyczyniają się do pomnożenia 
b ogactw a narodów, ich moralności i szczęścia. Za­
pomniano o tem  w szystk iem , a dążąc jedynie do 
ukształcenia kobiet m iłych i dowcipnych, poprze­
stano na dawaniu im pewnej ilości bezładnych 
nauk, które w  samej rzeczy  tak podane, żadnego 
w p ływ u  ani na praw dziw y rozwój um ysłow y, ani 
na umoralnienie mieć nie m ogły.

N a pierwszem  miejscu w  tym  dziwnym  pro­
gram ie sta ły  talenta, szczególniej m uzyka, taniec 
i śpiew, języki, głów nie francuzki, za temi nauka 
historyi, geografii, literatury; dodawano do tego, 
bo przecież na tem nie można b yło  poprzestać, 
naukę w łasnego języka  i historyi ojczystej.

I na tem  się Avszystko- k o ń czyło ; nie m ów im y  

w  ja k i sposób te nauki, jeśli je  w  tej postaci tak  

nazw ać można, b y ły  uczone, bo mówić będziemy



0 tem, rozbierając stan ukształcenia kobiet w  chwili 
obecnej. W szystkie  w arstw y  społeczeństw a zara­
ził ten system ; wieśniaczki w  zupełnej pozostaw ały 
ciemnocie'; k lasy  średnie, do których  głów nie li­
czyć trzeba robotnice miejskie, córki ekonomów, 
rządców i ubogiej szlachty, albo zaledw ie czytać
1 pisać umiały, albo w szelką możność kształcenia 
się ob racały  na naśladow anie pań bogatszych, na­
b yw ając najniepotrzebniejsze nauki, zamiast pra­
wdziwie pożytecznych i nauczających.

Już p rzy  końcu X V I I I  w ieku Niemcewicz, a  na 
początku X I X  wieku panna Tańska pow staw ać za­
częli na taki stan ukształcenia niewiast; od tej po­
ry  do obecnej chwili wiele w  tej mierze zmieniono, 
ale, niestety, bez stałej przewodniej myśli, dla tego 
też dziewczęta dłużej teraz m ęczą nad nauką, w ię­
cej na nie łożą kosztów, a z takimźe ja k  dawniej 
wynikiem.

W  samej rzeczy dziś jeszcze ten sam prawie 
p rzyjęty  form ularz nauk: język i— z tą różnicą, że 
cokolw iek więcej zwrócono u w agi na ojczysty, że 
obok francuzkiego staje angielski i niemiecki. T a ­
lenta— bez w zględu na uzdolnienie uczennic, papu­
zim sposobem w  nie wszczepiane. H istorya, geo­
grafia, literatura, a do nich dodano, i to ma b yć  
wielkim postępem, trochę fizyki, botaniki i zoologii. 
O głów nem  zadaniu w ykształcenia, to jest o uro­
bieniu potęgi m yśli i jasności obok trafności sądu 
nikt nie myśli, ja k b y  w  przekonaniu, że te same 
z siebie przyjdą. Nie ma nauki odrębnej, k tóraby 
myśleć, sądzić, rozum ować nauczyła, bo logika za­
ledwie daje rozum owania przepisy i reguły; a tylko



codzienna w praw a w  porównywaniu, ważeniu, ze­
stawianiu w szystkich  stron i w arunków  każdego 
pytania, każdego przedmiotu przed orzeczeniem są- 
dę lub w yciągnięciem  wniosku, w sparta na b o ga­
tym  zasobie w iedzy, może nią obdarzyć; cała więc 
u w aga uczącego musi b y ć  w  tym  kierunku w y tę ­
żona.

T a k  określiw szy ogólnikowo tryb  dzisiejszego 
ukształcenia, opiszmy bliżej jego  w ad y. Pierw szą 
bijącą w  oczy jest nieokreślenie celu; przeczytaw szy 
ten program , nie w ie się kogo  i na co w  ten spo­
sób kształcić można? Żaden dział nauk nie jest 
przedstaw iony ze swemi rozgałęzieniam i, żadna nau­
ka nie jest w yczerpaną, ani za cel specyalnych 
badań obraną. O soba zamożna nie znajdzie w  nim 
pod staw y do czysto naukow ych badań, mniej do­
statnia nie zaczerpnie w  nich żadnej specyalnej 
wiadom ości, sposób do życia  jej zapewniającej, ani 
pew nych  w skazów ek u łatw iających  jej codzienne 
praktyczne życie. N a umoralnienie nie w płynie, 
bo ja k  widzieliśm y nie ma na celu rozwoju sądu 
i m yśli.

P ow tóre dziwna bezładność: po kilka nauk oder­
wano z każdej gałęzi w iedzy ludzkiej, chociaż po­
jąć  trudno dla czego te właśnie przyjęto, inne od­
rzucono; chociaż trudno często w yobrazić sobie, 
jakim  sposobem  można uczyć ow ych  uprzyw ilejo­
w anych, nie wspom inając o zakazanych i w yk lu ­
czonych. T en  fantastyczny w yb ó r przedm iotów 
nauki w p ły w a  wiele na paczenie sądu dziewcząt 
albo zupełne ich wstrzym anie od pracow ania m y­
ślą, D ziew czę roztropne, m ające niejakie w iado-
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mości fizyczne, zoologiczne, botaniczne, możeż prze­
to śmiało sądzić o rzeczach do nauk przyrodzonych 
się odnoszących, g d y  w ie dobrze że na te zjaw i­
ska w p ły w a  chemia, geologia i ty le  innych nauk
0 których  nie ma najm niejszego pojęcia? N ieroz­
tropna w yd ając  sądy śmiałe, na n ab ytych  w iado­
m ościach oparte, co chwila m ylić się musi.

Toż samo jest przyczyną, że zastosow anie pra­
ktyczne nauk musi b y ć  niepodobne, lub do m yl­
nych ty lko  doprow adzać rezu ltatów ; nie mniej że 
dziewczęta, więcej w  dzieciństwie od chłopców  oka­
zujące do nauk zdolności i szybsze w  nich robiące 
postępy, w  późniejszym  w ieku daleko za nimi po­
zostają, nie przechodząc zw ykle pewnej naukowej 
mierności, powierzchownie lekko ty lko  nauką się 
zajmując. D otąd  tłóm aczono to jednostronnością
1 pew ną niedokładnością kobiecego umysłu; ja  w i­
dzę najjaśniejszą tego  przyczynę w tem, że im ni­
gd y podstaw  nauki nie dawano, a więc jej bud y­
nek nie m ógł dosięgnąć pewnej w ysokości, bez za­
chwiania się lub runięcia. Czemże w  samej rzeczy 
nauka fizyki bez m atem atyki i chemii? Czem bez 
pom ocniczych nauk, jakiem i są fizyologia, geo lo ­
gia, ow e rozpierzchłe wiadom ości z dziedziny zoo­
logii, botaniki? Jakąż w artość może mieć g e o g ra ­
fia, gd yż zw ykle  politycznej ty lko  uczą, a o fizy­
cznej i astronomicznej zaledwie wzmiankę czyniąc, 
zawsze m ówią o objawach, n igdy o przyczynach? 
Jakąż historya bez znajomości języka  łacińskiego, 
języka źródeł, bez chronologii, ow ego drogoskazu 
dziejow ego, bez najmniejszego pojęcia o filozofii

K ilk a  m yśli o w ych . i w ykszt. nasz. m ew. 12



i praw odaw stw ie, o rozw oju i postępie m oralnym  
i społecznym  ludzkości?

Przejdźm y teraz do w ad w  w ykładzie pojedyn­
czych  tych  nauk p rzyjętych  i zw yczajem  kilko- 
dziesięcioletnim uśw ięconych. P. Tańska niektóre 
już w skazała, pomimo tego p rzetrw ały  one dotąd. 
M ów ić tu będziem y głów nie o ta k  zw an ych  nau­
kach m oralnych, bo te ty lk o  są w  samej rzeczy 
w ykładane, te upowszechnione, tak  dalece że dziecię 
od najm łodszych lat pomimo w oli praw ie przej­
muje pew ne o nich wiadom ości w tedy, kiedy nau­
ki przyrodzone, starszym  pokoleniom  w cale obce, 
b yw a ją  ty lk o  w  pewnej chwili książkow o w y k ła d a ­
ne; mówiliśm y już jak  nielogicznie i b ezład n ie, p o ­
w iedzm y jeszcze jak  niepraktycznie: dziecię np. zna­
jące  w cale dobrze fizyologią roślin i ich klasyfi- 
kacyą , nie umie rozróżnić ani nazw ać żadnćj ro­
śliny, ani traw ki na naszych łąkach i trawnikach 
rosnącej, nie w ie w śród jak ich  krzew ów  w  ogro­
dzie sw ym  się przechadza; um iejąc na palcach po­
działy zoologiczne, nie n azw ało b y  żadnego z tych  
ptasząt, które co chwila ponad g łow ą jego  prze­
latują. Zauw ażyłam  także, że w  popularnych książ­
kach fizycznych, chemicznych, francuzkich nawet, 
w  których  o ścisłśj naukow ości m ow y b y ć  nie 
m oże, bo są pisane dla osób nieznających chemii 
i m atem atyki, nie zw rócono dość uw agi na stro­
nę praktyczną, nie usiłowano dość okazać, jak  czę­
sto w  życiu potocznem  można korzystnie przepisy 
tych  nauk zstosow ać i ja k  nieraz bezwiednie na­
w et zastosow yw ane byw ają.

U kształcenie um ysłow e dziewcząt zaczynają zw y ­



kle nauką językó w , w niej zw racają dziś głów nie 
uw agę na b iegłe  i w praw ne mówienie, nie zw aża­
jąc  zresztą czy  dziewczę zna re g u ły  m ow y którą 
w łada, jej charakter i w łasności; dlatego tak czę­
sto się zdarza, że biegłość kończy się w raz z ćw i­
czeniem, że dość a b y  dziewczę przez kilka miesię­
c y  nie miało sposobności mówienia jakim  językiem , 
a b y  go  zupełnie zapomniało, że często nie umie 
listu napisać w  języku  którym  w ybornie mówi, że 
ćo gorsza i dziwniejsza, nie rozumie nie raz pisa­
nych w  nim dzieł o przedm iotach pow ażnych, nau­
kow ych, poetycznych, tych  w szystkich, których  nie 
Cechuje s ty l lekki, do toku rozm ow y zbliżony. Dzi- 
wnem jest także zaniedbanie gruntownej nauki oj­
czystego  języka, pod pozorem  że się ten sam przez 
się umie, i że dość w słuchania się weń, mówienia 
nim i pisania, ab y  go doskonale posiąść. T ak  je ­
dnak nie jest; codzień czytać można listy nietylko 
bardzo złym  stylem  pisane, ale grzeszące jeszcze 
przeciw  składni i pisowni, n aw et a rtyk u ły  do dzien­
ników i pism peryodycznych, nie przez same k o ­
biety  pisane, często całe pow ieści rażą podobnemi 
błędam i prostych  czytelników, nieodw ażających się 
ch w ytać za pióro, ale m owę sw ą lepiej znających. 
W  rozm owie ciągle słyszeć się dają te same, z w y ­
czajem  tak utrw alone b łęd y, że i m ów iący i słu­
chacze sami często nie są pewni czy dobrze się 
w yrażają, czyli też uchybiają rzadko w idyw anej 
i mało znanej gram atyce. Niemniej częste jest 
wprowadzanie do toku m ow y w yrażeń, zw rotów  
całych  dosłownie w yjętych  z francuzkiego, bardzo 
w  tym  języku  dow cipnych lub w ziętych, a w  na­



szym  rażących  i niezrozum iałych; nie m ówim y
0 przeplataniu polskiej m ow y francuzką, bo b y li­
b yśm y niesprawiedliwem i g d y b y śm y  nie uznali, że 
z błędu teg o  ostatniemi czasy bardzo starano się 
poprawić.

Nie m ogę nie wspom nieć tu o przesądzie b a r­
dzo u nas upowszechnionym , mierzenia uczoności 
osób podług liczby językó w  którem i w ładają, mó­
wię przesądzie, -—  bo trudno o fa łszyw szą  i mniej 
logiczną skalę: nauka językó w  w ym aga  dość czasu
1 jest kosztowną, bo jeśli się chce niemi płynie mó­
wić, nie w ysta rczy  nauka książkow a, potrzeba je ­
szcze w p raw y, a o dobrych nauczycieli językó w  
dość u nas trudno i sowicie naukę tę opłacać trze­
b a  (nie m ów ię bow iem  o rojach tych  nauczycieli 
językó w , których  ty lko  do m ówienia z dziećmi bio­
rą rodzice, którzy  w istocie nic innego, ale i tego  
zw ykle nie umieją), a nie w ym aga  osobliw ych 
uzdolnień, oddają się jej zw yk le  osoby zamożne, 
w iele pieniędzy i czasu m ające, w  części dla do­
godzenia sobie w tak upowszechnionej u nas n a­
miętności podróżowania, w  części dla przysporze­
nia sobie u m ysło w ych  rozryw ek, łatw ością spoży­
w ania w szelkich  now ostek literackich w  kilku w y ­
chodzących językach: przeciwnie, osoby pośw ięca­
jące się badaniom  naukow ym , zw yk le  niebogate 
a zawsze czas drogo ceniące, oprócz językó w  m ar­
tw ych  uczą się zw ykle  jednego ty lk o  z głów nych  
europejskich, a korzystając z szybkości, z jaką  te­
raz każde naukow e dzieło na w szystkie praw ie ję ­
zyki europejskie przekładane byw ają, z je g o  po­
m ocą czerpią w  skarbach w szystkich  piśmiennictw,



a m ożeby tego się nie u czy ły , g d y b y  nie mała 
ilość dobrych i na czasie dokonanych polskich 
przekładów . Położyliśm y nacisk na ten przesąd, 
bo oprócz w łasnej niedorzeczności, sprow adza on 
jeszcze drugi, a m ianowicie w yśm iew anie i trzy ­
manie za m ędrkujące (bas bleu) kobiet um iejących 
ję zy k  łaciński. T o  bowiem  je st jedną z przyczyn 
zarzucenia przez niew iasty nasze tego  języka , nie­
zbędnego praw ie w szystkim  osobom  chcącym  w ja ­
kiejkolw iek gąłęzi nauk istotne zrobić postępy, jako 
ję zy k  tłóm aczący tak na pozór dzikie i bezm yślne 
nom enklatury naukowe, a szczególniej potrzebny 
Polkom  chcącym  zbadać dzieje i piśmiennictwo 
ojczyste, p rzyczyn ic się do w yd o b ycia  na ja w  i upo­
wszechnienie skarbów  im nieznanych a tak pię­
kn ych  i obfitych.

O dosobniw szy nauki język ó w  jako dział odrę­
bny, przystąpm y do rozbioru w ykład u  nauk mo­
ralnych, nie w całym  ich pysznym  poczcie, lecz tylko 
w  tych  okruchach, które są dziewczętom  naszym  
przedstaw iane. Już podział tego  naukow ego gm a­
chu jest bardzo szkodliwym : nauk mor&lnych za­
daniem jest b ad ać istotę, rozwój i postęp ducha 
ludzkiego w e w szystkich  je g o  kierunkach i obja­
wach; słusznie w ięc należą do nich: N auka religii 
w  jej dogm atach i tajem nicach, ten objaw  dążeń 
ludzkiego ducha do poznania istoty  B óstw a i sto­
sunku w  jakim  doń człow iek zostaje, i ztąd w y ­
p ływ ających  zasadach moralności. D zieje, opow ia­
danie w ydarzeń, pod w p ływ em  przyrody i działal­
ności ducha ludzkiego rozw ijających  się w  wielkie 
pasm o p rzyczyn  i skutków, tyluż kroków  prow a­



dzących narody od barbarzyństw a do 'coraz do­
skonalszej cyw ilizacyi, a które duch ludzki w stecz 
się zw racając bada i sądzi. Piśm iennictwo, ów  kw iat 
um ysłow y, noszący na sobie b a rw y  i wonie miej­
sca i czasu w śród których  zrodzony, wrażeń które 
nań działały  i osobistych uczuć które go w y w o ­
łały, odzw ierciedlający więc zarazem  w ypadki dzie­
jow e, ogólne prąd y ludzkości i osobiste uczucia, 
zdania, dążności. H istorya nauk i umiejętności czyli 
dzieje i zw ycięstw a ducha ludzkiego nad tajem ni­
cami przyrody, którą najprzód bada, której zjaw i­
ska potem stara się w ytłóm aczyć rozumowo, pe- 
wnemi określić prawami, nareszcie u żyć je  do p o ­
większenia swej potęgi, dobrobytu, szczęścia! F ilo ­
zofia, owo ciągłe zw racanie się człow ieka ku sw e­
mu wnętrzu, stawianie ducha ludzkiego przed sąd 
rozumu dla zbadania praw  jego  istnienia, działania, 
rozwoju, w  której duch ludzki, ja k b y  w  zwiercie- 
dle przegląda się w  swej sam ow iedzy i za jej po­
m ocą coraz głębiej nurtuje w  tajnikach własnej 
istoty.

Nie \tfs*pominam o naukach społecznych i eko­
nomicznych, które m ają na celu praktyczne zasto­
sowanie do urządzeń i potrzeb ludzkich, praw d 
zd ob ytych  bądźto w  dziedzinie nauk przyrodni­
czych, bądź m oralnych.

W idzim y z tego choć bardzo niedokładnego 
określenia znaczenia i celu nauk m oralnych, jak  
złem jest przyjęcie do program u naukow ego kilku 
tylko  z tych  nauk z odrzuceniem  innych. U czący 
się, nie znając całej duchowej w artości człow ieka, 
w szystkich kierunków  jego  działalności, nie może



sobie zdać sp raw y z jego  istoty, ani w ytłóm aczyć 
sobie pew nych  jej objaw ów , tak że zupełna nie­
znajomość jednej z tych  nauk w p ły w a  na nieko­
rzystne i fa łszyw e pojęcie o innych. Otóż w  tera­
źniejszym  trybie nauk przyjęto tylko do w ykładu 
religią, historyą, literaturę, odrzucając inne, a i te 
uprzyw ilejow ane niemiłosiernie skaleczono.

Z nauki religii w yk ład ają  obecnie dziewczę­
tom naukę dogm atów  i moralności, zebrane w  krót­
kich katechizm ach, które jeśli nie są w ytłóm aczone 
ożywczem  i rozjaśniającym słowem  uczącego, albo 
uzupełnione czytaniem  dzieł obszerniejszych o tych  
przedmiotach, przez uczonych kapłanów  lub reli­
gijnych m yślicieli pisanych, a tak najczęściej nie 
b yw a, są ty lko  nom enklaturam i niedającem i po­
znać uczennicy ani szczytności dogm atu, ani w iel­
kości, piękności, doniosłości przeznaczenia i obo­
w iązków  człow ieka, w yp ływ a ją cych  z takiego okre­
ślenia je g o  stosunku ' do B oga. T a k  niedokładnie 
w ytłóm aczyw szy istotę relig ii, przystępują zw ykle 
do w yk ład u  jej dziejów; lecz tu znowu podziwiać 
przychodzi, ja k  nie zw racając najmniejszej uw agi 
na logikę, poprzestają zw ykle  na w ykładzie dzie­
jó w  starego testam entu, i doprow adziw szy je  do 
śmierci Zbawiciela, uryw ają  naukę. D la  czegóż chrze­
ścijanek nie ućzyć szczegółow o dokładnie dziejów 
chrześcijaństwa? dla czegóż im nie przedstaw ić jak  
dogmat, obrzędy, zw yczaje kościoła z wiekam i roz­
w ijały  się, doskonaliły, utrw alały; z jakich zacząt­
ków  pow stał kościoł, z jakiem i przeszkodami ma- 
teryalnem i i moralnemi w alczył; jak  stopniowo 
urządzenia je g o  w ewnętzne się przekształcały; ja ­



kie przeb ył zmiany, jakie  popełnił zboczenia, jakie 
po ło ży ł zasługi, zanim doszedł do stanu obecnego; 
jak  z jednego pnia rozrosły  się potężniejsze lub 
słab sze latorośle pod w p ływ em  dowolności ludz­
kiego umysłu; jak  zerw aw szy z kościołem  katolic­
kim i p rzyb raw szy  nieprzyjazną ku niemu postawę, 
łą c zą  się pod wielkićm  mianem chrześcijan.

M oże sądzim y że są to rzeczy zb yt w zniosłe 
i niezrozumiałe dla dziecięcego umysłu? A le  dziew ­
czę 16 lub 18 letnie nie jest dzieckiem; a któż nam 
każe, ta k  ja k  teraz robim y nauczyw szy dziecię 
7-mio lub 8-mioletnie katechizmu, 9-cio lub io-cioletnie 
historyi św., nie wspom inać mu już nigdy o reli- 
gii? Może co fa m y  się przed trudnością pogodzenia 
bezstronności dziejowej z uszanowaniem  należnem 
religii? D zieje kościoła nie zawsze są dziejami re- 
lig ii, religia jest jedna i niezmienna; mówię tu
0 jej istocie, to jest o dogm acie moralności: dzieje 
kościoła są dziejami ludzi, będącem i organami, na­
rzędziam i tłóm aczącem i religią, będącem i p rzew o­
dnikami religijnem i ludzi w ierzących; są dziejami 
ciała uorganizow anegó dla zadośćczynienia po­
trzebom  religijnym  ludzkości. D zieje te niejednę 
czarną kartę przedstawiają; bo owi przew odnicy 
często mięszali się do spraw  doczesnych, bo łącząc 
w ładzę panujących z w ładzą papiezką, mieszali oba 
interesa, często dobro religii-am bicyi ludzkiej po­
św ięcając, bo nieraz, naw et w  najlepszych chę­
ciach, fałszyw ie  tłóm aczyli znaczenie słów  Zbaw i­
ciela, i sądząc że dobrze czynią, błądzili ciężko
1 długo. A le  możnaż te b łędy, usterki, na karb 
kłaść religii? Nie trzebaż, a b y  b yć  sprawiedliwym .



w ykład ać nie tylko historyą kościoła i dzieje pa- 
pieztwa, jak  to teraz czynią, mniemając że w ten 
sposób w yk ład ają  dzieje religii?

K ażd e w yznanie cechują p odstaw y na których  
się opiera, zasady które go ożyw iają. R elig ia  chrze­
ścijańska a więc i w szystkich w yznań tern wspól- 
nem szczycących  się mianem, poznaje sw ych  w y- • 
znawców po miłości jaka  ich ożywia: miłości dla 
B o ga  jako najw yższej doskonałości, miłości siebie 
sam ego, wiodącej człow ieka do ciąg łego  dążenia 
ku B óstw u przez doskonalenie się, miłości ku bli­
źniemu, jako równie doskonalić się m ogącem u du­
chowi. T aka  miłość jest zarazem sprawiedliwością. 
D zieje w ięc religii chrześcijańskiej są nietylko dzie­
jami zgrom adzeń kościelnych stojących  na ich czele, 
lecz także dziejami w szystkich  w ydarzeń duchem 
tej religii natchnionych i w yw ołan ych . D ziejów  
kościoła niesposób w praw dzie odłączyć od dziejów 
religii, ale ilekroć ci co go  p rzed staw iają , czyto 
pod w p ływ em  charakteru w ieku w  którym  żyli, 
czyli w łasnych  w yobrażeń i namiętności, w y k ro ­
czyli przeciw praw u miłości, nietylko nie można 
czynów  ich kłaść na karb zasad religijnych które 
w yznaw ali, ale trzeba je  w yraźnie jako religii prze­
ciwne piętnować. N a takich w sparłszy się zasa­
dach można i trzeba dziewczę gruntow nie uczyć 
dziejów jej wyznania, można jej śmiało całą mówić 
prawdę, bez bojaźni zachwiania w iary  i bogoboj- 
ności, tem bardziój że każd y bezstronny sędzia 
uznać musi nietylko w p ły w  zbaw ienny religii C hry­
stusowej, ale i piękne k a rty  dziejów kościoła!

G d yb yśm y m ówić chcieli bliżej o jakiem  w y-



znaniu, m ówilibyśm y o wierze katolickiej, w  której 
urodziliśmy się i wzrośli, i o której, rozumowo ją  
rozebraw szy , w yznać m usimy, i ktokolw iek zba­
dał jej ducha uzna toż samo, że jej dogm ata w y ­
bornie tłóm aczą tajemnice ducha ludzkiego i prze­
znaczeń człow ieka, a ijej przepisy są tak zastoso- 

i  w ane do je g o  potrzeb, że ktokolw iek szczerze się 
niemi przejmie i w  życie je  w prow adzić zechce, 
znajdzie w  nich z'ródło udoskonalenia, pomoc, świa­
tło, pociechę. Nie dotykam y jednak bliżej tego 
przedmiotu, a to przez w zgląd  na obecne rozdra­
żnienie religijne, które nie tylko ludzi innych w y ­
znań lub  przekonań jako w ystęp nych  i potępio­
nych uw ażać każe, ale naw et w  łonie sam egoż ko­
ścioła katolickiego m nóstwo w yw o łu je  stronnictw, 
nieprzyjaznych sobie i zaw istnych. Naszem życze­
niem a b y  w szyscy, czy  to w  swem  życiu, czy w w y ­
chowaniu d zieci, przepisów Chrystusow ej nauki 
n igdy z pamięci nie w ypuszczali, religijne zaś swe 
osobiste przekonanie przekażą zawsze, g d y  sami 
przekonani przykładem  świecić będą.

W  w ykładzie historyi nie mniejsze uderzają nas 
w ady: już P. Tańska zauw ażyła, że młode osoby 
nasze, gotow e mnóstwo w yliczać szczegółów  o w iel­
kich starożytności mężach, nie m ają najmniejszego 
w yobrażenia o w ypadkach now ożytnych i ludziach 
w  teraźniejszości lub niedawnej zasłużonych prze­
szłości. U w aga ta dziś jeszcze równie słusznie przy 
wielu innych, nie mniej w ażnych powtórzoną b yć 
może. D zieje starożytne są z osobliwem  upodoba­
niem w ykładane; nauczycielki tak się nad niemi 
rozszerzają, tak  nieustannie do nich w racają, że



często m łoda osoba dojdzie lat i6stu i tak zw ane, 
go końca edukacyi, nieznalazłszy chwili uczenia się 

, średniowiecznych i now ożytnych, pozostaje o nich 
zupełnie nieświadomą, albo musi po omacku, że 
tak rzekę, z okruszyn pochw ytanych  w  rozmaitej 
treści dziełach, pisanych w  najróżnorodniejszych 
celach przez najrozm aitszych zdań pisarzy, bud o­
w ać swoję historyczną wiedzę, sw oje zdanie o prze­
szłości i przyszłości dziejowej ludzkości, równie, 
pstre i niejednolite, jak  źródła u których  czerpane 
b y ły . Znam y osoby, nie zawsze naw et do płci na­
szej należące, m ówiące o historyi, jej w ypadkach,
0 ich znaczeniu i w pływ ach, nie zaw sze słusznie
1 zdrowo, ale często w  sposób zajm ujący, o ryg i­
nalny, św ietn y nawet, które nigdy nie przeszły 
kursu historyi, ani czyta ły  pow ażnego h istory­
cznego dzieła, i w szystkie sw e wiadomości w  po­
wieściach historycznych czerpały. D la  wieluż osób 
W alter-S cott, Dumas, A lfre d  de V ig n y , B ulw er 
b yli jedynym i nauczycielam i historyi? T o  zw róce­
nie się ku jednej epoce dziejów nietylko uniemo­
żliwia w szelką rzetelną znajomość historyi i grun- 
towniejsze jej badanie, ale musi też dziwnie pa- 
czyć sąd o w spółczesnych w ypadkach  politycznych, 
praw ach rozwoju ludzkości i pojedyńczych  społe­
czeństw.

Nie dość na ta k  stronniczym przykładaniu się 
do jednej epoki dziejowej, patrzm y jeszcze jak  i ta 
jest w ykładana, ażeby to lepiej w ytłóm aczyć, po­
w iedzm y co u nas w ykładem  nazyw ają. N auczy­
cielka w yb iera  do każdego przedmiotu nauki p e­
wne, zw yczajem  uświęcone dzieło, np. A m e F leury



do historyi powszechnej, albo G autier do g eo gra­
fii i t. p., i albo codzień odczytuje zeń kaw ałek, 
któ rego  się uczenicy dosłownie praw ie uczyć każe, 
albo tej sobie naw et nie zadając pracy, w skazuje 
tylko uczenicy ile w ierszy lub kartek ma się 
nauczyć, a  na drugi dzień każe jej o ile może naj­
dosłowniej lekcyą  naznaczoną pow tórzyć, co się w y ­
daniem lekcyi ja k b y  półmiska na stół nazyw a. 
M ów ię tu o nauczycielkach w ych ow ujących  dzie­
w częta w  p ryw atn ych  w iejskich domach; w  mia­
stach godzinne w yk ład y , daw ane przez znakomi­
tych  nauczycieli, b yw a ją  bardzo korzystnem i. N au­
czycielek p ryw atn ych  obowiązkiem  jest w ykład ać 
w szystkie nauki w  zakres kobiecego ukształcenia 
przyjęte; kszałcone w  bardzo m iernych zakładach 
w ych ow aw czych , słabe bardzo wiadomości nauko­
w e p osiad ając, lubią się one zasłaniać pow agą 
uśw ięconych zw yczajem  dzieł naukow ych; nie w czy ­
tane w  literaturę, nieznające ruchu piśmienniczego, 
poprzestają na dziełach pom ocniczych, znajdujących 
się praw ie w e w szystkich domach, nie zw racając 
u w agi na to, że m ogą b y ć  przestarzałe, niew łaści­
we, niew ystarczające. K siążki te są zw ykle  fran- 
cuzkie, w  nich tez w  części ze słusznego miłości 
o jczyzn y uczucia, w  części z przesadzonej miłości 
w łasnej francuzów, m ających się za pierw szy na 
świecie naród, m owa głów nie o dziejach FranCyi, 
literaturze francuzkiej, a o innych narodach i ich 
działalności ty le  zaledwie, ile potrzeba dla pojęcia 
dziejów Fran cyi. T o  też g łów n ą w adą w ykładu 
historyi u nas jest po zaniedbaniu całej nowszej hi­
storyi zwrócenie się w yłącznie do dziejów jednego



narodu, historya innych zaledw ie jest dotkniętą, i i 
to nie w całym  sw ym  ciągu, ale od czasu do czasu, 
g d y  tego zw iązek z h istoryą francuzką w ym aga, 
tak , że uczenica napróżno ch ciałaby uchw ycić cały  
dziejów w ątek, napróżno p yta  o p rzyczyn y  w yp a d ­
ków , napróżno o koleje którem i te  narody się prze­
obrażały. N aw et w  historyi francuzkiej zatrzym uią 
sie i podręczniki uczące z dziwnem upodobaniem 
na pew nych  i pew nego rodzaju fak tach , z opu­
szczeniem lub zaledw ie wspomnieniem innych, i tak 
np. K a ro l W ., Ludw ik X I, Richelieu, L ud w ik X I V , 
całą ich zw racają uw agę; nie przeczym y, że ludzie 
to w ielcy  i w ielkie dziejowe przedstaw iali chwile, 
ale chcąć ich znaczenie i działalność pojąć, nie trze- 
baż przebrnąć przez mniej zajm ujące epoki, ab y 
w  nich dojrzeć tych  wielkich w yp adków  źródła i 
początku? Niemniej jest widocznem  upodobanie z ja ­
kiem w ojny, traktaty, przym ierza; związki rodzinne 
panujących, utrata lub zdobycie kraju jakiego jest 
zapisyw aną w  podręcznikach, jednem  słow em  jak  
działalność m ateryalna narodów  na zewnątrz jest 
w ynoszoną, z zaniedbaniem całego rozw oju, całej 
działalności w ew n ętrznej, za pomocą praw odaw ­
stwa, urządzeń adm inistracyjnych, przem ysłu, han­
dlu, postępu ośw iaty w  chwili się dopełniającej.

W idzieliśm y że nauczycielki pow tarzają ty lko  
zw ykle dosłownie naukę w  książkach podręcznych 
zawartą, zw rócić w ięc nam w yp ad a u w agę na w ar­
tość tych  książek. D o w ykład u  historyi polskiej 
używ ane b yw aja  dzieła na ten cel przez W a g ę , 
Lelew ela, M iklaszew skiego ułożone, niedostateczne 
pewnie (nowsze Zdanowicza i Szm itta mało są je-



szcze znane), ale nieporównanie w yższe od w sz y st­
kich dzieł dotąd do w ykładu  historyi powszechnej 
przeznaczonych, do tego  słu żył’ głów nie kurs hi­
sto ryczn y  przez A m e F leu ry  (z bajeczek i anegdo­
tek bez w zględu na postęp nauki dość wdzięcznie 
ale niepożytecznie utkany). Od niedawna upow sze­
chnia się o wiele lepszy, choć i zdaniem naszśm 
średni kurs nauki historyi zaledw ie stanowić mo­
g ący , znajdujący się w  Cahiers d’une eleve de St. 
D enis; do historyi kościoła, dzieło Lhomonda. 
W  ogóle żałow ać w ypada, źe praw ie w szystkie dzie­
ła  podręczne znane u nas są skróceniami nie zb yt 
cennych kom pilacyi; że nie dość w  nich zwracano 
u w agi na przedstawienie faktów  podług najnow ­
szych  i najtrafniejszych źródeł, nie dość ko rzysta­
no ze zd ob yczy  przez najnow szą krytyk ę  poczynio­
nych. W  książkach tego rodzaju, w  których jasność 
ze zwięzłością połączone b yć  m ają, trudno w iele 
umieścić szczegółów , trudno, niepodobna naw et 
w  polemiki się w d aw ać, albo przytaczać różnice 
zadań dzielące rozm aitych pisarzy, ale obowiązkiem 
jest zw racać uw agę na zmiany ustalone w  sądach 
o przeszłości, a szczególniej dbać o to, a b y  dzieci 
nie uczyć nic takiego, czegob y w  późniejszym w ie­
ku i g łębszych  badaniach oduczać się m usiały. O ba 
te w zg lęd y  co chwila są zaniedbyw ane. A ż e b y  je ­
den ty lko  dać tego p rzyk ład , dość pow iedzieć, że 
pomimo prac Niebuhra i jego  następców  na tem 
polu , w szystkie uczenice pow tarzają z przejęciem 
dzieje królów  rzym skich od R om ulusa i R em usa 
z dobroczynną w ilczycą, do nieszczęsnych Tarkw i- 
nów. Zachow yw anie bajecznych podań w podręcz­



nikach naukow ych tłóm aczą zw ykle tem, że są one 
odpowiedniejszem i wyobraźniom  ożyw ionym  dzieci 
od surow ego opisu faktów  w  tak ciasne wciśnię­
tych  ram y; ale porów najm y prace Thierrych, Gui- 
zotów, Mommsenów, M acaulayów , najświeższe ba­
dania najodleglejszej starożytności, naw et w  jej 
życiu domowem i najbliższych szczegółach, a prze­
konam y się, że w y k ła d y  dla dzieci przeznaczone, 
chociaż w  bajki obfite, o w iele są oschlejsze od 
dzieł naukow ych w  ręku starszych zostających, i że 
g d y b y śm y  ow e bezcelne baśnie w yrzucili, znala­
złob y się miejsce dla niezbędnych szczegółów.

Zapew ne i oschłe podręczniki w ysta rczy ć  m ogą 
nauczycielkom  w ykształconym , znajdującym  się 
w  m iastach, w  których  z dzieł obszernych i spe- 
cyalnych  korzystając, m ogą pełnym  życia w y k ła ­
dem przeszłość dziejową o d b u d o w ać; ale ponieważ 
ani nam, ani pisarzom dzieł podobnych nie godzi 
się do w yjątkó w  stosow ać, życzyłab ym  ab y  w tego 
rodzaju dziełach autorow ie składali dla nauczycie­
lek w skazów ki do ożywienia i w ypełnienia w ykładu  
służyć m ogące, a dla sam ychże uczenic i uczniów 
obok w łaściw ych  podręczników dodaw ali obszer- 
ciejsze opracow ania przedm iotów w  dziełach  ̂ któ­
rych odczytanie uzupełniłoby nabytek z pamięcio­
wej nauki p ierw szych  wyniesiony. P rzyk ła d  podo­
bnego postępowania dała nam kom isya, która pod 
przewodnictwem  p. D uru y (min. ośw. w e Francyi), 
obok w yborn ego  kursu dziejów pow szechnych, w y ­
dała obszerne i gruntow ne opracowania dziejów 
każdego narodu i jego  piśmiennictwa, chronologią, 
geografią. O kupm y dawne b łęd y naśladownictwa



cudzoziem czyzny trafnym  w yborem  przedm iotów 
naśladow ania g o d n y ch ; uczm y się od francuzów tre­
ściw ego a zarazem  ożyw ionego ch arakterystycz­
nego, że tak pow iem , m alowniczego w ykładu ; sta­
rajm y się poznać a dobremi przykładam i przysw oić 
sobie nietylko francuzkie, ale także niemieckie i an­
gielskie naukow e dzieła: od pierw szych uczm y się 
form y, od tych  gruntow n ości, b o gactw a  treści, a 
wielu i nauczającym  i uczącym  się ułatw im y, Osta- 
tniemi czasy  okazało się w  kraju naszym  kilka le­
pszych dzieł do nauki historyi służących; w  W a r ­
szaw ie mianowicie przełożono niezmiernie cenny 
kurs historyi D u ru y ’ego, niestety, ze skróceniami i 
niekorzystnem i zmianami, lecz dotąd mało są one 
upowszechnione. O d rew olucyi francuzkiej do dnia 
dzisiejszego praw ie trzy ćwierci wieku ubiegło, 
zostaw iając na postaci narodów  i ich położeniu nie­
zatarte ślady, nadając now y kierunek ich dzisiej­
szemu rozwojowi»/a jednak w yk ład  historyi zatrzy­
muje się przed rew olucyą francuzką, albo zaledwie 
ją  przekracza: trftdno zapew ne sądzić bezstronnie 
czas nam tak blizki, trudno dobrze określić zna­
czenie i w artość w szystkich  w ypadków , ale fakta 
same opisać można, ab y  m łoda osoba pojęła to co 
się koło niej dzieje i w ypadki chwili obecnej z prze­
szłością w  jednę nić uwiązać m ogła.

Chronologia i geografia  polityczna rzadko obok 
historyi w ykładane, n igdy nie są z nią dość ściśle 
zw iązan e; ab y  te dwie nauki pożytecznem i b yły , 
potrzeba ab y  bez przerw y historyi tow arzyszyły, 
data pozostanie w  pamięci, g d y  fakt nią oznaczony 
dobrze będzie znanym ; znaczenie zmian terytoryal-



n ych , zbrojnych poruszeń, handlow ych przemian 
pojmie z łatw ością uczeń, g d y  w pamięci będzie 
miał w y ry te  b ieg  rzek, gór kierunek, granice pro- 
w in c y i, miast położenie; zdaje się nam w ięc, że 
ogólny rys  dobrze pojętej geografii fizycznej i bliż­
szy geografii politycznej powinienby uprzedzać na­
ukę każdego okresu dziejów, rys chronologii ka­
żdego narodu, i obraz synchronistyczny w szystkich 
w ydarzeń w spółczesnych po nim następować. P ra ­
w odaw stw o, tak potężnie rozśw iecające b ieg  dzie­
jów  i samo niemało danych z historyi czerpiące,, 
w cale teraz nie b yw a  uwzględniane.

L iteratu ra dzieląca się na dw a działy; literaturę 
w łaściw ą, m ającą na celu klasyfikacyą i określenie 
utw orów  um ysłow ych , i h istoryą literatury czyli 
dzieje rozwoju i kwitnienia rozm aitych tych  dzia­
łów , z opisem życia  tych  którzy  w  nich celowali,, 
także dość dowolnie jest w ykładaną.

W łaściw a  literatura nieźle jest obrobioną w  C a- 
hiers d’une eleve de St. D enis, dziełach T h ery  i 
Poitevin  (same dzieła francuzkie), chociaż może zbyt 
wiele przyznają one w artości tak zwanym  utworom  
klasycznym , w cale nie wspom inając albo nie odda­
jąc  spraw iedliw ości ow ym  w ytryskom  życia i uczu­
cia , nieskrępow anym  niewolniczemi formami pra­
w odaw stw a arystotelesow ego i kształt swój ca ły  
w  swej treści czerpiące, do których  liczyćby trzeba 
pieśni ludowe, poezye średniowieczne, czyto w poe­
m atach, baladach, czy piosnkach w yrażon e, kro­
niki i t. p.

W  w ykładzie historyi literatury taż sama co  
w historyi w łaściw ej dowolność: tak samo litera- 
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tura starożytna (to jest grecka i rzymska) i fran- 
cuzka, uwzględnione z uszczerbkiem piśmiennictw in­
nych narodów  (podręczniki zaledw ie krótką wzmian­
kę o literaturach innych narodów czynią), a co mniej 
jeszcze do p raw dy podobne, nie mamy dotąd ża­
dnego dzieła o literaturze polskiej, bo przecież dzie­
ło L esław a Łukaszew icza, pomimo wielu zalet, nie 
może tego zająć m iejsca; dzieła W iszniew skiego, 
M aciejow skiego są cennemi nader zbiorami mate- 
rya łó w  do piśmiennictwa polskiego, ale ani uczą­
cym  się, ani ogółow i czytelników  przystępnem i i 
miłemi b y ć  nie m ogą ; najwłaściwszym  b y ło b y  dzieł­
ko Syrokom li, g d y b y , niestety, nie zb yt wcześnie 
przerw ane. P. W asilew ska przygotow uje do dru­
ku podobnej treści utwór; sądząc po jej w ykładach, 
m am y praw o w różyć, że zadowolni matki i dziew­
częta nasze. W  krótkich oN literaturze rozm aitych 
narodów  wzmiankach, w  dłuższych literaturze fran- 
cuzkiej poświęconych dziełach, panuje niczem nie­
uzasadniona w  w yb orze przedmiotu dowolność.

N ajpierw  więc z tego  w ykładu  usuwają wszelką 
wzmiankę o dziełach n aukow ych; w łaściwiej b y ło ­
b y  zapewne w  osobnym  kursie, równocześnie z dzie­
jam i piśmiennictwa, rozwój, postęp, jednem  słowem  
historyą nauk w yło żyć; lecz g d y  nie masz ani zw y ­
czaju  przedstawiania uczenicom tego obrazu zdo­
b yczy  ludzkiego umysłu, ani dzieł, któreby to umo­
żliw iały, nie b y ło żb y  w łaściw em  przyłączyć go do 
w yk ład u  literatury, poprzestającego dotąd na k ry ­
ty ce  dzieł rym ow an ych, jako to: od epopei, dra­
matów, prac h istoryczn ych, pism m oralnych, po­
wieści i mieszanej treści utworów . Pow tóre wspo-



minają tylko o arcydziełach każdego rodzaju, o po­
czątkach jego  i upadku nic nie mówiąc, albo zale­
dwie napom ykając; ztąd nie małe ucznia zadziwie­
nie ja k  pojąć ukazanie się Corneilla, nieznając po­
czątku dramatu w e F ran cyi od najdziwaczniejszych 
m isteryów  do bezkształtnych jeszcze, ale już cokol­
w iek okrzesanych utw orów  Zodella? Jakie można 
mieć zdanie o stanie piśm iennictwa i ukształcenia 
tyluw iekow ego Niemców, g d y  historya ich litera­
tu ry  od Lessinga się poczyna? Jak zrozumieć Hu- 
mów, Gibonów, R obertsonów , g d y  o poprzedzają­
cych  ich kronikarzach i dziejopisach nikt nie czyni 
wzmianki? ,

Z w ykle w ykładow i literatury tow arzyszy, po­
przedza ją  nawet, uczenie dzieci na pamięć wiel- 
kićj liczby w ierszy, szczególniej francuzkich, od 
bajek Lafontaina do Rousseau; nic lepszego nad 
czytanie dzieciom w yjątków  z utworów  pisarzy, 
o których  życiu i pismach im się mówi, tłóm aczyć 
im ich zalety  łub w ady, taki w yk ład  ilustrowanym  
nazw aćby m ożna. A le  na cóż pamięć dziecięcia 
obciążać mnóstwem w ierszy, których  często treści 
nie rozumie, wartości ocenić nie umie? zw yczaj ten 
tłómaczą potrzebą ćwiczenia pamięci dziecka; lecz 
nie jestże dostatecznem  w  tym  celu w ym aganie, 
ab y pamiętało daty, nazw y, fakta, które w  sw ych  
naukach napotyka? nie jestże to uczenie na pa­
mięć utratą czasu i marnowaniem sił dziecięcia? 
jeżeli mu czasu od nauki zbyw a, nie lepiejże go  
użyć na pożyteczne czytanie, na naukę jakiego 
rzemiosła lub ręcznej pracy, na fizyczne ćwiczenia? 
A  w reszcie jeśli już koniecznie chcem y uczyć cze­



goś dziecka na pamięć, obierzm y za przedmiot nau­
ki bajki Jachowicza, ten prosty, b arw n y a pojętny 
kodeks moralności dziecinnej, uczm y skarbczyka 
M aryi Unickiej. Nie daję p ierw szeństw a tym  utw o­
rom dla tego  tylko że polskie, lecz także przez 
w zgląd na treść ich przystępną i pożyteczną, na 
formę nacechow aną prostotą, naturalnością, ży- 
wem  i poczciwem  uczuciem, g d y  tym czasem  dzie­
cię istotnego znaczenia bajek Lafontaina nie ro­
zumie, a w  innych francuzkich utworach musi ty l­
ko cenić harmonią słów;, nierobiącą na nim w ra ­
żenia (*). Inni twierdzą że w  ten sposób uczą w ła ­
ściwej deklam acyi, niełepiejże u czyć płynnego, po 
jętnego, dobrze poczutego czytania? Z tego cośm y 
w yżej powiedzieli pokazuje się, że dziewczę czerpie 
naukę z książek elem entarnych francuzkich, pamięć 
ma ozdobioną lub obciążoną w yciągam i z fran­
cuzkich autorów, ba, nietylko w ypracow ania pi­
śmienne, ale naw et listy do ciotuń i wujaszków 
pisuje po francuzku, a b y  im dać dow ody uczynio­
nych postępów; i dziwim y się potem, że dziewice, 
że niew iasty nasze nietylko nie umieją pisać i mó­
w ić sw ą ojczystą mową, ale naw et nie lubią czy­
ty w a ć  polskich książek i dzienników. Chcąc to so­
bie w ytłóm aczyć dość pamiętać, że literatura fran- 
cuzka b o gata  w  pisma dla lekkich i miałko w y ­
kształcon ych  um ysłów  pisane, że niew iasty nasze 
nie znają w cale nom enklatury naukowej polskiej, 
a  naw et z nazwami geograficznem i polskiemi nie

(*) Bardzo cennem jest Ratisbonne’a: Comedie Enfantine.



zaw sze są oswojone, a zatem nie m ogą więc cenić 
utw orów  polskiego pióra, zw ykle poważnych, o 
sw oich piszących rzeczach, więcej treścią aniżeli 
kształtem  się zalecających.

N a tem kończy się zw ykle kurs naukow y dzie­
wczęcia, przez ca ły  dziesiątek lat, poświęcony jego  
w ykształceniu, trw ający, m nóstwo w  nim czasu 
pożera kształcenie a raczej wszczepianie talentów , 
bo niezważając czy dziewczę ma jakie wrodzone 
artystyczn e skłonności, przez długie godziny mę­
czą je  nad m uzyką, jako najbardziej ze sztuk pię­
knych wzięto. Nauka ta jest zw ykle tak machinal­
ną, że biegłość kończy się z nauką i  nieustannem . 
ćwiczeniem, często z w yjazdem  nauczyciela.

Oprócz nauki i talentów  w yżej wspomnionych 
jest jeszcze ca ły  dział wiadomości, w  których teo­
retyczna znajomość łączyć się musi z praktyczną 
biegłością, których  do żadnego z działów głów n ych  
w ychow ania zaliczyć w łaściw ie nie można, a które 
niezbędne są każdej kobiecie, chcącej b yć  dobrą 
matką, żoną, gospodynią. Znajomość gospodarstw a 
kobiecego w e w szystkich jego  działach pożyte­
cznych i przyjem nych, znajomość i doświadczenie, 
nauka h ygien y  i biegłość w  ręcznych robotach 
wchodzą w skład tych  nauk praktycznych, że je  
tak  nazwę; daw ne polskie kob iety  m iały sobie za 
zaszczyt zdobyć miano dobrej, skrzętnej gospodyni 
i ciężką pracą na nie zasługiw ały; dzisiejsze z po­
gardą spoglądają na tego  rodzaju zatrudnienia, 
powierzone sługom, a lbo z niechęcią bezm yślnie je 
wypełniają, biorą się do nich dopiero po zamąż- 
pójściu koniecznością przyciśnione, z długich lat



dzieciństwa i dziew ictw a nie przyniósłszy żadnego 
do tego rodzaju zajęć przygotow ania, z robót rę­
cznych znając te tylko, które służą do w yrabiania 
m nóstw a gracików  mniej lub więcej ozdobnych, 
ale niepożytecznych, a nie m ając pojęcia o szyciu?
0 kroju, pozw alających  m atce bez pom ocy na­
jemnej dłoni odziać swe dziecię, i oprócz niezmier­
nej przyjem ności cieszące przekonaniem, że w  każ- 
dem położeniu m ajątkowem, nie ciężarem ale po­
mocą będzie się rodzinie. N iestety! w  naszym  wieku 
choć nie w  naszym  kraju powiedziano, że kobieta 
jest zbytkiem  (ia femme est un luxe); oby słów  tych  
do nas nigdy nie zastosowano!

O to jest program  dzisiejszego um ysłow ego 
ukształcenia kobiet naszych; dłużej może niżby ze 
w zględu na przyjem ność czytelników  należało, za­
trzym aliśm y się nad nim, chcąc mnogiemi p rzy­
kładam i błędów  co dzień pow tarzanych, przez 
w szystkie praw ie czytelniczki moje zapewne w i­
dzianych i doświadczonych, o ile można najlepiej 
uw ydatnić i wadliw ość sam ego programu i b łęd y 
w ykonania, W iem y jakie jest obecnie życie, poło­
żenie kobiet naszych, patrzm yż jak  nieubłaganie lo- 
gicznem  następstwem  w yp ływ a  ono z dopiero co 
opisanego stanu ich w ykształcenia.

Takie w ykształcenie, nie rozwijając i nie ćw i­
cząc myśli, nie zw racając ich ku poznaniu celów
1 przeznaczeń człowieka, ani prostując sądu, nie 
może w płynąć na umoralnienie i duchowe udosko­
nalenie, nie dając kobietom  stałych  i pew nych nau­
ko w ych  podstaw , nie pozw ala im samoistnie dalej 
naukowo się kształcić; to też jeśli długie nieraz



godziny, czy to jako dziewczęta jeszcze, czy jak o  
matki rodzin z książką w  ręku trawią, robią to 
tylko dla zabicia czasu, tej zm ory osób niemają- 
cych  celu życia, albo dla przyjem nego używania, 
jakiem  jest czytanie lekkich, barw nych  a nam ię­
tnych francuzkich powieści, a te nawet, które pę­
dzone żądzą w iedzy poważne czytują dzieła, małą 
część zaledw ie w ynoszą z nich tego pożytku, jaki- 
b y  b y ł ich udziałem, g d y b y  gruntow ne początko­
w e w ykształcenie do przyjęcia tak pożyw nych po­
karm ów je  przygotow yw ało . N iezastosowane do 
potrzeb i obowiązków życia powszedniego, ukształ- 
cenie obecnie ani je  m ateryalnie ułatwia, ani im za­
pew nia m oralną i um ysłow ą w yższość nad istotami 
zaledw ie okrzesanemi. D la  tego też mężczyzni do­
tąd zw racają się do kobiet z lekkiemi ty lko  roz­
mowami; dla tegoto mąż nie dzieli się z żoną swe- 
mi zam ysłam i, nie robi je j uczestniczką prac sw o­
ich, dla tego godziny p racy  i godziny przyjem no­
ści zamiast ich łączyć, dzielą ich ciągle; dla tego 
syn nie dba o pochw ały  matki, a od lekcew aże­
nia jej zdania w  rzeczach nauki przechodzi do 
w zgardzenia niem i w  rzeczach moralności. Od 
lekcew ażenia um ysłow ości niew iasty do lekcew a­
żenia całej jej istoty krok ty lko  jeden, szczegól- 
njej w  w ieku naszym  ubóstw iającym  , rozum z u- 
szczerbkiem  innych w ładz duchowych, a w  tem 
początek niemoralności i zepsucia obyczajów , tak 
bardzo społeczeństw o nasze toczących. B o i jakżeż 
inaczej w ytłóm aczyć zjawisko które co chwila w i­
dzim y, ludzi zacnych, k tó rzyb y  nigdy nie <chcieli 
o godzinę przew lec w yp łatę  długu, strzelaliby się



g d y b y  im kto zarzucił, że słow o swe złamali, a co 
chwila łam ią je w  obec kobiet, co chwila frym ar- 
czą nie ty lko  ich dobrą sław ą i szczęściem, ale 
szczęściem i sław ą, bytem  i przyszłością rodzin Ca­
łych, jakże zjaw isko to w ytłóm aczyć, jeśli nie prze­
konaniem m ężczyzny, że kobieta nie jest mu równą, 
że nie winien jej te g o  co winien drugiemu męż­
czyźnie i całem u ztąd w ypływ ającem u kodeksow i 
moralności, a raczej niemoralności męzkiej.

A  w ieleżby godzin szarych, teraz powoli mozol­
nie dla kobiet się w lokących, zapełniła dla nich 
praca naukowa, tak  łagodząca i uspokajająca: c ’est 
l ’occasion qui fait le larron; a gdzież sposobność, 
w  czem przyczyna, jeśli nie w  tem czczem, bezcel- 
n em , bezuczuciowem  i bezobowiązkow em  życiu, 
które ty le  kobiet w ypędza z domu i rzuca w  w ir 
zabaw  i teg o  szału  na zimno, k tó ry  życiem  świa- 
towśm  zowią?

Podobne ukształcenie, w e w szystkich sw ych  
odcieniach do położenia społecznego zastosowane, 
nie odpow iada w reszcie bynajm niej potrzebom  b ar­
dzo licznej i coraz liczniejszej w arstw y  kobiet na­
szych, kobiet pracujących i potrzebujących praco­
w ać, a zatem jest przyczyn ą nędzy i upokorzeń je­
dnych,- zepsucia innych, niepewności i niestałości 
b ytu  wszystkich. Gdzieindziej udowodnim y to tw ier­
dzenie, teraz za wiele zajęłoby nam czasu, a od­
k ryw szy  tak głęboką ranę naszego społeczeństwa, 
spieszno nam w skazać o ile m yśl starczy, jak b y  
ją  zagoić, uleczyć!



Zmienić system  w ykształcenia kobiet, zw alczyć 
oddawna przyjęte przesądy i zw ycza je , przejąć 
się nowemi zasadami, w  ich duchu działać, te tylko 
w prow adzać w  życie, niemałem jest zadaniem: mo­
żna się w  tem rozbić nietylko o niechęć i nieumie­
jętność, lecz także o niemożność, o brak m ateryal- 
nych środków; gdzie tak m ałe b y ły  żądania, tak 
poziome ideały, jakże znikome m usiały b y ć  środki 
pomocnicze, ja k  smutna rzeczywistość? A le  im w ię­
ksze trudności, tem  niew łaściw sze zniechęcenie, tem 
skwapliwiej potrzebna rada i zmiana; pierw szym  
warunkiem  do dopięcia celu jest silna wola; kto 
chce umieć, będzie— kto chce i umie, wielmożnym 
jest. N iew ątpliw ie chcem y w yjść  z tego  błędu, 
otrząść się z niego; bije on w  oczy, większość go 
widzi, co więcej czuje go  i boli nad nim P ozo­
staje nam więc ty lko  przypom nieć sobie jaką  ma 
b yć kobieta o jakiój m arzym y, jakiej pragniem y 
a b y  z tego  w ątka w ysnuć bliżej rolę, jaką  ukształ- 
cenie um ysłow e ma odegrać w  jej ukształtow aniu 
już rozpoczętem  właściwem , fizycznem  i moralnem 
w ychow aniem . Fizyczne ćwiczenie dało jej czer-



stw ość i siłę, usposobiło do w ładz rów n ow agi mo­
ralne, nauczyło ją  posłannictwa jćj i obowiązków, 
ujęło jej skłonności w k a rb y  w yćw iczonej woli, 
ukształceniu um ysłowem u pozostaje urobić jćj m yśl 
i sąd— ow ych  kierow ników  jej czynności w  całym  
b iegu  jej życia, dać jś j początki naukow e tak grun­
towne i stałe, a b y  na nich w sparta m ogła dalej 
rozwój swój um ysłow y posuwać, tym  nabytkiem  
w zbogacona duchowo sobie w ystarczać i obow iąz­
kom sw ym  podołać, a w  razie danym  w  swój nauce, 
uzdolnieniu, zręczności znaleźć środek zaspokojenia 
potrzeb m ateryalnych swoich lub swej rodziny, dać 
jej w:reszcie teoretyczne i praktyczne wiadomości, 
niezbędne w  życiu codziennem każdej żonie, m atce, 
gospodyni, chcącej godnie powinności swe spełnić. 
T e  trzy  działy w ykształcenia, zlaw szy się w  całość 
w  jej um yśle, w sparte na zasadach moralności 
i sile woli, urobionych w ychow aniem , posiłkow ane 
siłami czerstwem i, rozwiniętemi i zachowanem i ro­
zumną hygieną, złożą tę piękną, szlachetną, czynną 
i miłościwą, a przytem  rozumną i czułą kobietę, 
jakiej tak  bardzo społeczeństw o nasze potrzebuje!

M a się rozumieć że m ówim y tu tylko o w y ­
kształceniu kobiet, używ ających  pew nego dobro­
bytu, pewnej niezależności m ateryalnej i niepotrze- 
bujących utrzym yw ać się ze swej pracy; tamte 
bowiem  muszą otrzym ać oprócz ogólnych rysów  
encyklopedycznego w ykształcenia, specyalne w ia­
domości, w łaściw e zaw odow i którem u się oddać 
pragną, p racy  którą sobia obrały; często naw et 
muszą poprzestać na elem entarnych wiadomościach 
naukow ych, a b y  czemprędzej oddać się rzemiosłu



lub innej machinalnej lecz też zarazem  i chlebodaj- 
nej pracy, szczęśliwe jeśli w  krótkich chwilach, 
w  których  się ich um ysłow ością zajmowano, nie 
zapomniano pracow ać nad rozwinięciem ich myśli, 
obudzeniem sądu, k tó ry b y  sw oją bezstronnością 
w sparł przekonania ich i zasady moralne, a tem 
samem kierunek zacny życiu  ich zapewnił!

Program  ten, na pozór nader skrom ny, zupeł­
nie jest zdaniem naszem w ystarczający, tu bowiem 
dopiero ukazuje się w ybitnie oWa różność w ró­
wności obow iązków  płci obu, nie wiem czy  wieczno­
trw ała  w  teraźniejszych sw ych  zarysach, ale b ę­
dąca koniecznym  wynikiem  dotychczasowej cyw i- 
lizacyi. Celem w ykształcenia um ysłow ego m ężczy­
zny musi b y ć  oprócz rozwinięcia w  nim zalet m y­
śli i sądu, i dania mu naukow ych podstaw , w zbo­
gacenie go specyalną nauką, zręcznością, rzemiosłem, 
któreby mu nietylko zapew niły b y t m ateryalny 
g d y b y  go potrzebow ał, ale jeszcze naznaczyły mu 
miejsce w  społeczeństwie na pewnem  polu pracy, 
zasługi, pożyteczności. Bo taki jest charakter obe­
cnego społeczeństw a, że bez takiej specyalności 
mężczyzna nietylko nie może b y ć  pożytecznym  kra­
ju  obyw atelem , ale nie może naw et spełnić godnie 
obow iązków  męża i ojca rodziny. D la tego też w y ­
kształcenie m ężczyzny więcej w ym aga czasu aniżeli 
ukształcenie kobiety, trw a bowiem  (licząc od uro­
dzenia, bo kształcenie um ysłow e dziecięcia niewiele 
później winno b yć  zaczęte) mniej więcej lat dw a­
dzieścia i cztery.

Celem nauk udzielanych dziewczęciu przez lat 
mniej więcej 18-ście musi być, z w yjątkiem , jak  to



iuż mówiliśmy, potrzebujących zarabiać, danie ko­
biecie w iedzy encyklopedycznej tak gruntownej, 
treściwej, tak w  sobie związanej, ab y  m ogła stano­
wić samoistną całość, na której poprzestając mia­
ła b y  kobieta m yśl żyw ą, sąd zdrow y, zasób w iedzy 
w ystarcza jący  m atce światłej rodziny, a która p rzy­
jęta  za podstaw ę uzdolniłaby niewiastę czyto do 
dalszego encyklopedycznego kształcenia się, czy 
też do specyalnego badania jakiejkolw iek nauki, 
bądź w łasną pracą i o siłach w łasn ych , bądź też 
za pomocą środków  pom ocniczych, które zarówno 
dla niej ja k  dla m ężczyzn przystępnem i b yć  po­
winny.

N iejednego zadziwić może, że przed chwilą w al­
cząc za zbliżaniem płci obu w  warunkach sił fizycz­
nych i m oralnych zalet, zaczynam y program  ukształ- 
cenia um ysłow ego od tak jaskraw ego  podziału ce­
lów  naukow ych płci obu. Niebędzież to najlepszym  
dowodem, że nie m arzym y o kobiecie em ancypo- 
w an ej, ale staram y się jasno widzieć nie tylko 
w iecznotrw ałe potrzeby płci n iew ieściej, ale też i 
w ym agania obecnego społecznego ich położenia. 
Jeszcze nie przyszła chwila bezw zględnego rów no­
uprawnienia kobiet, przynajm niej w  kraju naszym, 
a więc powołaniem  ogółu  kobiet, z w yjątkiem  za­
w sze w arstw  obow iązkow o pracujących, jest życie 
i obow iązek rodziny, dla tych  ukształcenie en cy­
klopedyczne takie jak  je  pojm ujem y i w skażem y 
w ystarczy, i najwłaściwszem  będzie, najwłaściwszem  
m ów ię, bo ją  w ybornie usposobi do ich zadania 
jako tow arzyszek i wspólniczek prac męża, przew o­
dniczek ukształcenia dzieci, istot w ystarczających



sobie, ożyw iających , łączących  w szelkie tow arzy­
skie stosunki. W yjątk i zaś o b y  ja k  najliczniejsze, 
które czyto w  czysto naukow ych ce lach , czy łą­
cząc je z widokam i bytu, zechcą się oddać specyal- 
nym naukow ym  pracom, znajdą w  nich silne i zdro­
we podstaw y, a w  równości z mężczyznami w  obec 
nauki sposobność dogodzenia sw ym  szlachetnym  
pragnieniom.

Niech jednak nikt nie upatruje w  słow ach na­
szych pow rotu do zdania dziś ogólnie przyjętego 
o ukształceniu niewiast; przepaść je  dzieli, a tą, ró­
żnice założenia. Dziś mało i źle kształcą kobietę, 
w ychodząc z przekonania, że um ysł jej słaby, po­
w ażnego n au kow ego pokarmu znieść nie może; że 
ukształcenie utrudnia kobiecie spełnienie jej obo­
wiązków; że ją  niemiłą i niedobrą czyni.

M y w ierzym y w  siłę um ysłu niewieściego, jego  
pojętność i doskonałość; m y w  zasadzie nie kładzie­
m y granic jej wiedzy; wiem y że kobieta prawdziwie 
ukształcona odpowie dopiero swemu zadaniu. Lecz 
mówiąc o 'zastosowaniu a szczególniej o środkach 
pom ocniczych, które społeczeństwo w ir no obmy- 
śleć dla niewiast, musimy naszym  żądaniom nakre­
ślić stałe granice, tak zamknięte w  sobie, a b y  ca­
łość stanow iły, tak  rozciągliw e, a b y  pod myśli i 
dłoni pracow itśj naciskiem w  miarę potrzeb i żądań 
dopełniać się i potężnieć m ogły. Ztąd też żądanie 
dla kobiet w iedzy encyklopedycznej, źle mówimy, 
nie dla kobiet lecz dla dziewcząt do lat 18-stu, to 
jest do chwili w  której o w łasnych siłach za pomo­
cą środków, zarówno im jak  mężczyznom przystę­
pnych, pracow ać m ogą i pracow ać winny. T o  jest,



mówiąc inaczej i jeszcze jeżeli można zrozumiałej, 
zadanie, a b y  społeczeństwo miało dla dziewcząt 
szkoły i inne pomocnicze środki, za pomocą k tó ­
rych  m o głyb y  taką wiedzę zdobyć, a następnie ab y 
im nie zam ykało innych p rzybytków  w iedzy, dotąd 
tylko dla mężczyzn stojących otworem, w  których 
m o głyb y  doskonalić zaczęte nauki.

Zw yczaj obecny każe kształcić młodą osobę do 
lat 18-stu; do 16-go roku życia  dnie praw ie całe tra­
w i ona nad książką, przez dw a następne kształci 
talenta, i bierze lekcye nauk do których  ma upo­
dobanie, albo które chwilowo są w  modzie. I nam 
ten przeciąg czasu w ysta rczy  do w łaściw ego nie­
w ieściego ukształcenia, jeżeli niezatrzym ując się na 
barw nych  kw iatkach, ow ocodajnym  oddam y się 
pracom. Czas ten podzielilibyśm y na 4 działy: S ie­
dmioletni okres, od urodzenia dziecka poczęty, po­
św ięcilibyśm y naukovt dziecinnym. Od 7-go roku do 
12-go początkowyvi. Średnie za ję łyb y  nam trzy  lata 
od 12-go do 15-go. Wyższe do 18-stu lat b y  nas do­
prow adziły.

Pow szechnie praw ie odrzucono już przesąd, że 
dziecię do lat 7-miu w cale kształconem  b yć nie po­
winno; ale dotąd zdaje się nam nie oceniono jeszcze 
dokładnie, ja k  wiele dziecię może się w  tych  pier­
w szych  chwilach życia nauczyć, jak  ważne są pier­
w sze wrażenia których  doznaje, pierw sze zasady 
wszczepione mu w chwili, w  której nie mając j e ­
szcze sam owiedzy, nie wie że mu z zewnątrz przy­
szły, mając za wrodzone sobie i od siebie nieod­
łączne; jak  koniecznem jest od chwili praw ie uro­
dzenia dziecięcia postępow ać z niem stosownie do



planu w ych ow an ia , w  głów n ych  przynajmniej r y ­
sach najprzód nakreślonego. W  tych  pierw szych 
latach m atka u czy dziecko nietylko użytku jego  
członków  i organów  fizycznych, jako to: stawiania 
nóg, imania rączkami, ale także używ ania w ładz du­
chowych, a tak ja k  wkorzenione w tym  wieku fa ł­
szyw e lub niezgrabne ruchy, że tylko o posługiwaniu 
się lew ą ręką wspomnę, na całe  życie pozostają, albo 
z trudnością niezmierną przerobić się dają, równie 
tśź  i na duchowej dziecięcia istocie piętna w  tym  
w ieku położone niezatarte zostaw iają ślady, tak spo­
jone z samą je g o  istotą, że je  często sami za w ro­
dzone mu bierzem y własności. Póki dziecko na pa­
skach się wodzi, uczyć go staw iać nóżki, póki duch 
nieświadomością skrępow any, w yciskać na niem 
najszlachetniejsze piętna. Trudno określić chwilę 
w  której dziecię co się nazyw a uczyć, choćby liter 
tylko, zacząć należy; zależy to od zdrowia dziecka, 
jego  zdolności; ale z pewnością twierdzić można, 
że od chwili w  której dziecko poznaw ać zaczyna, 
to jest mniej więcej g d y  pierw szy rok życia  skoń­
czy, można już kształcić m yśl jego  i sąd, mnóstwo 
wszczepiać mu wiadomości, najważniejsze moralne 
w pajać zasady: regu ł tu przepisyw ać trudno; serce 
i um ysł matki, jej przenikliwość i miłość siła tu do­
kazują. W  tej epoce życia dziecięcia, ona i tylko 
ona może b y ć  jego  n au czycielką; nic trudniejszego 
nad kształcenie tego u m ysłu , który  sw ych  w ładz 
użyć nie umie, słów najprostszych nie rozumie, nie 
zatrzym uje się ani na chwilę na żadnym  przedmio­
cie, nieustannie przebiegając z jednego do drugie­
go, chciwe wiedzy, a niezdolne do wysileń dla jej



nabycia potrzebnych. Już w  tych  pierw szych wta- 
jemniczaniach dziecka w  początki um ysłow ego ż y ­
cia trzeba mieć na pamięci, że się ma ćw iczyć w ła ­
dze je g o  um ysłu, w zbogacać jego  pamięć w iado­
mości bogactw em , w płynąć na je g o  moralność za­
sadami chrześcijańskiemi, i w  tych  trzech postępo­
w ać kierunkach. W ięc  uczyć dziecię przyjm ow ać 
zewnętrzne w rażen ia , zastanaw iać się nad niemi^ 
porów n yw ać je  ze sobą i zestaw iać; uczyć je  roz­
różniać przedm ioty którem i jest otoczone, ich kształt 
i użytek, porów n yw ać je  do ideału piękna, tak jak  
uczynki sw e najmniejsze do ideału dobra, które się 
budzić w  tym  duchu spowitym  zaczynają.

Znam wiele m atek skarżących się najednostaj- 
ność i machinalność sw ych  starań około drobnych 
dzieci; w szystko, mówią one, kończy się na uciera­
niu nosków i przytłum ianiu krzyku , na pow tarza­
niu w iecznem : nie rób tego, to brzydko, rób to a  
będziesz grzecznem. O matki! zastanówcie się chw i­
lę, a pojmiecie że me masz szczytniejszego zadania! 
Że w  w asze ręce B ó g  złożył drugie niejako tw o­
rzenie czło w ieka; waszem u sercu, waszej pieczy ro­
zumnej, pow ierzył istotę sobie p o d o b n ąf poznacie 
że przytłum iając płacz gniew ny dziecięcia, poma­
gacie mu do zwalczenia pierw szego boju dobrych 
popędów ze złemi, boju w  którym  przez całe życie 
nie będzie miał wytchnienia, naprzemian zw yciężca 
i zw yciężony; że g d y  raz pierw szy dziecię na wa- 
szę zamilknie prośbę, daje dowód w oli, tej woli,, 
która go później pośw ięca lub potępia; że g d y  
w strzym uje się od czynności jakiej dla tego że ją  
mianem szpetnej napiętnow ałyście, uznaje ideały



piękna i dobra, uznaje B óstw o i ład  w ieczny stw o­
rzenia, w  którem  pierwsze zajmują m iejsce, o ile 
się poddaje w oli Stw orzyciela  i w  m yśl jego  działa 
zam iarów !

P rzy  w yborze wiadomości, które m atka dziecku 
przy rozmowie i zabaw ą w szczepia w  tych  pier­
w szych  niem owlęctwa latach, pomimo w oli u w ydat­
nia się g łó w n y  podział nauk na moralne i przyro­
dzone. Pierw sze przedstaw ia słow o każde matki, 
wznoszące m yśl dziecka do B óstw a, tłóm aczące mu 
jego  wszechmocność, sprawiedliwość, uczące go je ­
go obow iązków  względem  B o g a , bliz'nich, rodziny 
i względem  sam ego siebie, czy to słowami kate­
chizmu , czy opowiadaniami z historyi św iętej, czy 
moralnemi bajeczkam i, czy żyw em  słowem  matki, 
chw ytającej każdą sposobność, ab y  sw ą dziecinkę 
n au czyć, poprawić. Ten rodzaj rozmów i nauk, 
szczególniej religijnych, powinien b y ć  nacechow any 
p o w agą , spokojem i namaszczeniem, a b y  dziecię 
wcześnie poznawało, że to są najważniejsze przed­
mioty, na jakich m yśl jego  spocząć zdoła; że cała 
jego  w artość, cała przyszłość zależeć będzie od 
sposobu, w  jaki się na nie zapatryw ać, niemi się 
rządzie będzie.

G d y  m atka zw raca uw agę dziecka na przedmio­
ty  świata przyrodzonego, g d y  mu tłóm aczy użytek 
rozm aitych sprzętów i narzędzi, zadanie rzemiosł, 
kształt, zw yczaje, różnice, sposób życia rozm aitych 
zwierząt, roślin, przyczyn y różnych zjawisk, kładzie 
ona podstaw y do działu drugiego nauk; ten nawet 
w łaściw szym  jest dla um ysłu dziecięcego, rozmai­
tość tych  przedmiotów baw i go, m nogość ich i no-
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w ość u w agę jego  zw raca i więzi, w idok ich lub 
przedstaw iających je  obrazów  zrozumienie i zapa­
miętanie ułatw ia. Nic lepszego jak  uczenie dzieci 
praktycznie, że tak powiem , pokazując mu przed­
mioty o których  mowa, rozbierając je, rozkładając 
o ile można najszczegółow iej przed je g o  ciekawemi 
oczami; ileż jest dzieci, naw et dorosłych prawie, 
które pojęcia nie mają o sposobie w  jaki się ten lub 
ów  sprzęt do codziennego służący użytku przyrzą­
dza, ja k  działają najbardziej upowszechnione ma­
szyny, jakie jest zadanie i praca tego lub ow ego 
rzem ieślnika, a  tem samem zostaje często na całe 
życie n iepraktycznym , b yw a oszukiwanem i samo 
sobie w ystarczyć nie umie. A  zła tego źródłem 
jest niechęć m atek do posyłania dzieci do miejsc, 
w  których w yrobnicy m ogliby ich słów  grubiań- 
skich lub ruchów  niew łaściw ych nauczyć, i w  tem 
m ają słuszność; to też nie pow inny one tam posy­
łać dzieci, ale same z niemi zwiedzać te miejsca 
p racy  i przem ysłu, a w  ten sposób zapobiegą 
nieobyczajnościom  i złym  przykładom , w ytłóm aczą 
im w szystko coby dla nich b yło  niezrozumiałem, 
wcześnie rozwiną zm ysł p raktyczny i zw yczaj za­
stanawiania się i tłómaczenia sobie w szystkiego co 
w zrok ich uderza, wtajem niczą dzieci w  życie pracy, 
konieczne dla w ielu, obow iązkow e dla wszystkich.

Już w  tych  pierw szych słow ach m atki, bo ka­
żde jej słow o w tedy jest nauką, powinniśmy znaj­
dow ać te przym ioty, które całe ukształcenie cecho­
w ać winny, a m ianowicie: p raw d ę, bezstronność, 
treściw ość, ścisłość; nic szkodliwszego nad zb yw a­
nie dziecka b yle  jakiem i odpowiedziam i, nic go r­



szego nad karmienie tej młodej w yobraźni cudo­
wnością i bajam i; w yobraźnię dziecka kształćm y 
widokami pięknej przyrody, harmonią najdrobniej­
szego żyją tka , śpiewem , m uzyką, dodawaniem do 
naszych pow ieści ozdobnych ale niesprzeciwiają- 
cych  się praw dzie szczegółów; opowiadajm y mu na­
w et bajki o czarow nicach, ale zapowiedzm y mu 
w ted y najprzód, że to bajeczka nieprawdziwa i nie­
możliwa. A le  ilekroć się do nas z zapytaniem  zw ró­
ci, niech tylko praw da z ust naszych p łynie; nie 
uczmy go rzeczy  k tórych b yśm y go potem oduczać 
mieli, odłóżm y raczej tłómaczenie do chwili, w  któ­
rej um ysł je g o  pojąć praw dę będzie zdolny, p rzy­
znajmy się raczej do naszej niewiadomości; nie uw a­
żajm y tych  lat dziecięcych za porę dowolności na­
szej zostawioną, po której przyjdzie pora karności 
i surowości w  latach w ych ow an ia  od 7-go roku 
życia  przeznaczonych, ale raczej miejmy je  za czas 
dany nam do założenia fundamentu do całej bu­
dow y, po którym  pozostanie nam tylko wznosić ją, 
rozszerzać, u trw alać, zdobić! Takie zapatryw anie 
sią na cel tych  lat dziecięcych utrudnia niezmiernie 
zadanie m atek, które dotąd często sw e niemowlęta 
u w ażały za baw id ełka, za stworzonka zdolne dla 
ich zabaw y nauczyć się ja k  papugi tego  lub ow e­
go w yrazu, takiego lub innego figielka, a nie zw a­
żały  w cale na słow a p rzy  niem w ym awiane, p rzy­
k ład y  które mu daw ały; ale w arto w yrzec się tych  
uciech, w arto poświęcić swą miłość w łasną i leni­
stwo dla zdobycia ow oców  logicznego postępow a­
nia z dziećmi. Znam y tak prowadzone, które zale­
dwie skończyw szy dw a lata , um iały litery, znały



znaczenie kilku rzemiosł, narzędzia którem i się po­
sługują i ich użytek, nazwiska w szystkich zwierząt 
czworonożnych, dzikich czy dom owych, tych  osta- 
tnjch zw yczaje, sposób życia i przeznaczonie; n igdy 
nie poprzestaw ały na odpowiedzi błahej lub nie­
w ystarczającej, zawsze starały  się odkryć to co 
francuzi n azyw ają: „le  pourąuoi et le com m ent“  
w szystkich rzeczy. A le  o wiele cenniejszym  n ab yt­
kiem podobnego rodzaju postępowania z malutkie- 
mi dziećmi od wszelkich zdobytych  przez nie w ia­
domości jest przyzw yczajenie się do m yślenia, 
wciągnienie się do obowiązkowej pracy, do pewnej 
karności moralnej.

D o lat 7-miu, to jest w  czasie poświęconym  tak 
zwanemu przez nas dziecięcemu ukształceniu, ma 
dziecko oprócz tego skarbu nieokreślonego w iedzy, 
który  mu m atka rozmową przysparza, nauczyć się 
czytać, trochę pisać, cokolwiek rachow ać, katechi­
zmu, historyi świętej, geografii, najprostszych w ia­
domości fizyki, botaniki, zoologii. Może za szumnie 
nazywam  te wiadom ości, które z dziedziny najpię­
kniejszych nauk w hom eopatycznych dozach dzie­
cięciu podaw ać mamy, ale jakież inne dać im mo­
gę? Z w ykle przy tak m ałych dzieciach trzym am y 
osoby mało albo w cale niew ykształcone, w  przeko­
naniu, że zawsze potrafią nauczyć dzieci tak począt­
kow ych  w iadom ości; m ylne to zdanie, bo widzie­
liśmy w yżej jak  trudno kształcić te na w pół drze­
miące um ysły; ale g d y  praw dziw ie ukształcone 
osoby nie ch cia łyb y  oddaw ać się tak mozolnej pra­
cy, za m ałą płacę zw ykle bonom daw aną, a mało 
m atek m ogłoby ponieść koszt znaczniejszy, same



więc m atki podjąć się winny tego zadania, a w y ­
bornie go w yp ełn ią, g d y  nie poprzestając na po­
m ocy podręczników naukow ych, nie dość treści­
w ych  lub nieprzystępnych dla tak m ałych dzieci, 
zechcą radzić się książek pow ażniejszych co do tre­
ści, w łasnśj biegłości i miłości m acierzyńskiej co do 
w yk ład u , i w  ten sposób jasność ze ścisłością po­
łączą. W  tej też epoce winno dziecię nabierać w pra­
w y  w  mówieniu jednym  lub dwom a obcemi ję zy ­
kami i jakiejkolw iek ręcznej robocie, w  tej winno 
zacząć w ielką szkołę w ystarczania sobie pod w zglę­
dem m ateryalnym , służąc sobie własnem i rączka­
mi, o ile mu na to brak siły  i w p raw y pozwala, 
moralnie w yszukując sobie zajęcia i zabaw y bez 
pom ocy osób starszych lub rówieśników.

Jeżeli w  tej pierwszej epoce zdołaliśm y z pomo­
cą sprzyjających  okoliczności, zdrowia, sił, woli na­
szej a uzdolnień dziecięcia przeprowadzić taki pro­
gram jego  ukształcenia i nie zapomnieliśmy o od- 
powiednićm ćwiczeniu jego  sił fizycznych i zalet 
m oralnych, dalsza praca nasza wielce ułatwioną 
będzie.

XII.



Siedmioletnie dziewczę nasze, fizycznie zdrowe 
i krzepkie, wciągnione do obowiązkowej pracy, 
z m yślą rozbudzoną, z przy wyknieniem  do zastana­
wiania się i zdawania sobie sp raw y z przedmiotów 
widzianych i słów  słyszanych, czeka z niecierpliwą 
ciekaw ością, abyśm y coraz obficiej ziarna w iedzy 
w  jej um ysł rzucali. Nie jest to m arzenie, dzieci 
są zw ykle do p racy  i nauki w  tym  wieku leniwe, 
ale nie sąż one takiem i w  skutek nielogicznego na­
szego postępowania, dającego im zrazu kilka la t  
zupełnej sw obody i bezczynności, ab y  je  później 
nagle na długie godziny do p racy  przykuć, jak b y  
dla pow etow ania straconego czasu. W ad ę tę o w ie­
le zmniejszy system atyczne przyzw yczajanie dziec­
ka od lat najm łodszych do p racy  i nauki, jeszcze 
więcej może nieprzymuszanie go do zbyt długiego 
a niepotrzebnego ślęczenia nad książką.

W  późniejszych latach czas poświęcony nauce 
musi b y ć  godzinami oznaczony; nauczyciele są zw y­
kle od godzin płatni, w  domu musi b y ć  pewien ład 
zachow any, ale nauki dziecięce, a naw et zrazu po­
czątkow e, nie w ym agają  tak ścisłego określenia 
czasu, i dziecię przy nich zatrzym yw ane b y ć  winno 
o ty le  tylko, o ile to dla zapewnienia jego  w  nich 
postępu koniecznie jest potrzebnem, Dziecię które 
w ie że godzinę tej lub owej nauce poświęcić musi, 
nie p rzykłada doń żadnej u w a g i, czekając tylko 
rychło ta męka się ukończy; przeciwnie g d y  w ie 
że w  miarę jego  pilności chwile nieruchomości skró­
cone lub przedłużone oędą, w szystkie w ładze sw ego 
um ysłu w ytęża dla pojęcia i zapamiętania w yk ła ­
danego mu przedmiotu. N ajlepszym  dowodem na­



szych tw ierdzeń jest różnica czasu jak iego  potrze­
buje dziecię w iejskie, a b y  się nauczyć czytać 
w  szkółce, a tego  jaki na to w ystarcza  dzieciom 
zam ożniejszych rodziców w  domu kształconych. 
P ierw sze nieraz przez dw a i trzy  lata  po godzin 
kilka przepędzając w szkole zaledwie litery  składać 
umieją, tam te po roku godzinnej nauki w cale p łyn­
nie czytają. D łu gie  więc chwile szkolne zużyte są 
tylko na zniechęcanie dzieci do nauki i pracy.

W  obec w ięc dziewczęcia szczęśliwie przygoto­
w anego dziecinnem ukształceniem, winniśmy rozwi­
ja ć  dalej obraz nauk, dopełniając to czegośm y już 
ziarna w  um ysł je g o  rzucili, nowemi w zbogacając 
go wiadom ościam i, w  mierze jaką przyjąć i p rzy­
w łaszczyć sobie zdolne, opierając się zawsze na 
tych  sam ych zasad ach , n igdy nie tracąc z oczu 
celu, zawsze naukę cechując temi samemi znamio­
nami: pow agi, p raw dy, ścisłości!

O kres ten początkow ego w ykształcenia obejmu­
je pięć la t; nie m ały to kaw ał czasu i biada nam, 
jeśli choć jednę z tych  chwil cennych, co mówię, 
nieoszacow anych uronim y!

W  pierw szym  okresie kształcenia, oprócz w szyst­
kich pow odów  utrudniających m atce ważne to jej 
zadanie, a o których  wspomnieliśmy w y że j, staje 
jej na przeszkodzie zdrowie dziecka, chwiejne zw y ­
kle w  pierw szych latach dzieciństwa, u legające naj­
mniejszym w p ływ o m , niezawsze łatw e do okre­
ślenia. D ziecko nie umie w yra zić , w ytłóm aczyć 
sw ego cierpienia, trudno w śród częstych jego  łez 
rozróżnić kap rys od bolu, cierpienie mało znaczące 
od w ażnego, niebezpiecznego n a w e t! D la  tego też



w  całym  tym  okresie m atka w aha się pomiędzy 
trw ogą o zdrowie dziecka, a chęcią przyśpieszania 
jego  naukow ych postępów; ale jeśli umiała swe ma­
cierzyńskie trw ogi m iarkow ać rozsądkiem , jeśli 
ćw iczyła zarówno siły fizyczne i zdolności um ysło­
w e dziecięcia, w  drugim okresie znajdzie się w  obec 
dziewczęcia zdrow ego a przynajm niej umiejącego 
zdać sobie i jej spraw ę ze sw ego zdrowia. To też 
w  tym  drugim okresie nie dość już owej nauki do­
ryw czej, słownej, okolicznościowej, która stanowiła 
głów ną część ćwiczeń u m ysłow ych  pierw szego 
okresu ; w  tym  już winien b yć  zupełny ład w nau­
kach , już książki muszą b yć  w  pomoc przyzw ane, 
już dziewczę godzinę i więcej po kilka razy  na dzień 
nad nauką spędzić; nie dość w reszcie w pajać w  nie 
naukę i w ym agać a b y  je  zrozumiało, potrzeba je ­
szcze żądać ab y  coraz lepiej umiało zdaw ać sobie 
spraw ę z tego co mu w yk ła d a ją , i m yśli sw e w y ­
rażać coraz w iern iej, dokładniej, popraw niej; ale 
śm iałabym  ra d zić , ab y  jeszcze w  tym  okresie nie 
żądać od dziecka spraw ozdań piśm iennych, zb yt 
wiele w ym agają  one czasu, szczególniej od dzieci, 
które nie umiejąc jeszcze logicznie m yśli sw ych  
układać i w yra żać , plączą się w  sw ych  orzecze­
niach i po kilkakroć w racać muszą do jednego 
przedmiotu zanim go dostatecznie ocenić potrafią. 
D la  tego też w  tym  okresie zdaw ałoby mi się naj- 
właściwszem , ab y  nauczycielka zaczęła od przeczy­
tania dziecku ustępu z podręcznika naukow ego, któ­
rego się ma na pamięć n a u czy ć ; ab y następnie w y- 
tłóm aczyła mu w szelkie m iejsca zawiłe lub niezro­
zumiałe, a g d y  dziecię nauczy się g o , zręcznemi



pytaniam i w yb ad ała  nie tylko  czy dziecię umie lek- 
cyą, ale jeszcze, i to najważniejsze, czy ją  rozumie? 
dla tego też powinna żądać w ręcz przeciwnie obe­
cnemu zw ycza jo w i, ab y  dziecię swemi słowami, a 
nie książkowem i rzecz całą w ykładało .

Pięcioletni ten okres m am y czem zapełnić: ka­
żdy z cyklów  naukow ych musi tak b y ć  złożony, 
a b y  przysparzając sam przez się w iedzy dziecku, 
p rzy g o to w yw a ł je  zarazem  do pojęcia nauk czeka­
jących  go  w  następnym  okresie i korzystanie z nich. 
D rugi okres korzystać będzie ze spuścizny przez 
pierw szy mu przekazanej, a zależącej na rozbudze­
niu w ładz umysłu, p ierw iastkow ych wiadomościach 
z nauk m oralnych i przyrodniczych, w  biegłości 
w  czytaniu jednym  przynajmniej językiem  i staw ia­
nia liter. W  tym  więc okresie w yp ad a  w yd osko­
nalić dziecko w  czytaniu i pisaniu kaligraficznie i 
ortograficznie w łasnym  językiem  i obcemi, którem i 
już w  poprzednim mówić zaczyn ało , za pomocą 
w p raw y, nauki i ćwiczeń gram atykalnych. K a te ­
chizm w yższy, historyą św iętą obszerniejszą, histo- 
ryą  p o lsk ą, historyą powszechną od najdaw niej­
szych  do najnow szych czasów, z geografią histo­
ryczną i chronologią, geografią  fizyczną i polity­
czną, arytm etyką aż do m atem atyki i naukami 
przyrodzonemi.

M ów iąc o w adach obecnego u kształcenia, w y ­
tknęliśmy już głów ne w ad y  cechujące obecnie w y ­
kład nauk i ich w yb ó r, w skazaliśm y jakie zalety  
powinien łączyć , tu musimy jeszcze kilka dodać 
szczegółów . H istoryi polskiej uczą u nas zw ykle 
zupełnie odrębnie od dziejów  innych narodów, pod



pozorem że ona, obszerniej i dokładniej od innych 
w ykładaną b y ć  winna; nie w iem y o ile ten cel 
osiąganym  b yw a, tego tylko  jesteśm y pew ni, że 
w  ten sposób uczone dziew częta nie umieją pow ią­
zać w yp adków  krajow ych  z dziejami reszty Euro­
py, a tem samem nie m ogą sobie zdać sp raw y ze 
znaczenia naszego kraju w  stosunku do państw  in­
nych , z w p ływ ó w  jakie na nią w yw iera ły  pośre­
dnio lub bezpośrednio inne m ocarstwa, na których 
los ona wzajemnie oddziaływ ała. D la uniknienia 
tego błędu śm ielibyśm y radzić, a b y  opowiedzia­
w szy  zrazu dziecku dzieje polskie w  sposób zwię­
z ły  i przystępny, następnie w iązać ich w ykład  
z w ykładem  dziejów pow szechnych. U kład i na­
stępstwo nauk w ykład an ych  nie m ały ma w p ływ  
na ułatw ienie lub utrudnienie postępów  dziecięcia. 
D la  tego  też i o tem tu nieco wspomnimy. W  tym  
mianowicie okresie nie zaczynalibyśm y w ykładu  
dziejów pow szechnych, zanim byśm y nie dali dziec­
ku gruntow nego i jasnego pojęcia o geografii fizy­
cznej i astronomicznej początkach. W  geografii fizy­
cznej położylibyśm y nacisk na podział w ód i lądów,, 
nie taki jakim  go chciwość lub w ładza ludzka 
stw orzyła  i co chwila zmienia i p rzekształca, ale 
taki jakim  go  urobiła B oska w ola za pomocą mórz, 
gór i rzek, dzieląc ziemię na obszary żyzne lub nie­
urodzajne, krainy gó r i nizin, skał lub moczarów, 
czyniąc jedne w łaściw em i rolnictwu, inne przezna­
czając na miejsca handlu, każde odznaczając inne- 
mi płodam i, innemi własnościam i klim atu, kładąc 
nacisk na ch arakterystykę m iejscowości każdej, 
ucząc nazw w języku ojczystym  i w łacińskim:



Taki w yk ład  usposobiłby w ybornie dziecię do 
wszelkich prac historycznych: to też dopiero po 
ukończeniu go zaczęlibyśm y ich w yk ła d  tak jak 
o tern w yżej mówiliśmy, to jest poprzedzając w y ­
kład każdej epoki dziejów krótkim  rysem  g eo gra ­
fii politycznej, kończąc go  treściw ą chronologią 
epoki. O bszerniejszy kurs geografii stanow iłby 
przedmiot p racy  osobnej, na już otrzym anych po­
czątkach opartej.

W  w ykładzie historyi oprócz błędów  w yżej już 
przytoczonych, jest kilka jeszcze w ażnych do uni- 
knienia. Dzisiejsze w yk ład y, mówiąc zawsze tylko 
o ludziach znakom itych i w ypadkach w ażnych, 
przedstaw iają nam przeszłość w  jakichś odświę­
tnych szatach; zdaje się nam, że w szyscy  ludzie 
w  przeszłości byli bohaterami, że życie narodów 
składało się z sam ych wstrząśnień olbrzymich, czy­
nów niezw ykłych; tła, na którem  się te w ypadki, 
te postacie rysują, codziennego życia, wewnętrznych 
urządzeń ty ch  narodów nie znam y w cale. Braku 
tego, w p ływ ająceg o  szkodliwie na sąd o przeszło­
ści, uniknąć można, dając poznać uczenicom obok 
publicznego życia narodów, stan rozm aitych w arstw  
ty  ch społeczeństw, praw a którem i się rządziły, w y ­
chowanie, religie, życie domowe, rolnictwo, prze­
mysł, handel i t. d., o ile takiemu dziecku w y ło ­
żone b yć  mogą; dopełnić go potrzeba tablicą miar, 
w ag, monet z porównaniem do tegoczesnych, a mia­
nowicie do francuzkich jako do jed yn ych  racyonal- 
nych. W reszcie koniecznem jest nie poprzestaw ać 
na próżnym  w ykładzie faktów , ale przyzw yczajać 
dziecię do łączenia ich w jednę nić przyczyn i skut-



ków, do badania fizycznych i m oralnych czynni­
ków, składających się na c ią g ły  b ieg  postępow y 
dziejów ludzkości.

Nauki przyrodzone nie m ogą b yć  w  tym  okre­
sie zaniedbane; dalej rozwijane na zdobytych już 
w  pierw szym  okresie podstawach, muszą jeszcze 
zachow ać pew ne niedokładności, a mianowicie po­
przestaw ać na klasyfikacyach, opisie pow ierzcho­
wności, sposobu życia i rozwijania się zwierząt 
i roślin, ich celów  i przeznaczeń, w  głębszem  b a­
daniu ich fizyologicznem, jako też i w  nauce fizyki 
zatrzym ując się tam gdzieby się niezrozumiałemi 
stać m usiały dla nieznajomości chemii i m atem aty­
ki. Obznajomienie dziecka z nazwiskami roślin 
i zwierząt krajow ych, ich własnościami, najwłaści- 
wiej podczas przechadzek odbyw ać się może, a w iel­
ki z czasem pożytek przynieść musi.

Jeżeli dziewczę nasze ma jakie usposobienie w ro­
dzone do tego lub ow ego talentu, w tym  okresie 
trzeba go zacząć kształcić; ale pierwiej oględnie 
badać należy, czy dar B oży istnieje w  jej piersi, 
czy upatrujem y go, ty lko  miłością w łasną wiedzeni. 
Teraz nie p ytają  czy dziewczę ma talent, ale ze 
zw yczaju  uczą ją  przez długie godziny i lata mu­
zyki, m ówiąc że jeżeli niezw ykłą biegłością nie za­
dziwi świata, to i mierną grą  uprzyjemni sobie 
i rodzinie nie jednę chwilę. Niech nam w ybaczą 
w szyscy  podzielający to zdanie, ale ani z ich za­
łożeniem, ani z wnioskami zgodzić, się nie możemy. 
Talent m uzyczny mierny, m ógł b y ć  przyjem nym  
dla jego  właścicielki i jej rodziny, temu lat kilka­
dziesiąt, g d y  dla wielu przyczyn wszystkim  w ia­



domy eh mało kto w  kraju naszym  m ógł słyszeć 
genialne u tw ory po m istrzowsku w ykonane, w y ­
m agania b y ły  małe, a w yobrażenie o szczycie do­
skonałości artystycznej dość poziome. Dziś rzeczy 
się zupełnie w  tym  w zględzie zmieniły, łatw ość 
w słuchiwania się w  prawdziwie piękne utw ory mu­
zyki podniosła pragnienie doskonałości, trudnych 
stw orzyła sędziów; większa część przym usow ych, 
że je  tak  nazwę, artystek zaledw ie zaślepione m a­
m y i pobłażających zadawalnia ojców , ale uśmiech 
szyderstw a w yw o łu je  na usta brata, ziewania jeśli 
nie drzemki męża jest przyczyną, a co gorsza nie 
zadawalnia sam ychże w ykonaw czyń; i to tłóm aczy 
dla czego teraz młode osoby po długiej i koszto­
wnej nauce m uzyki nie chcą uprzyjem niać grą  swą 
liczniejszych zebrań, dla czego w net po w yjściu 
za mąż zaniedbują, jeśli nie talent, to w praw ę na­
bytą.

Sądzilibyśm y więc że obecnie nie dość jest zba­
dać do jakiego działu sztuk pięknych dziewczę ma 
tałent i do tego  je  sposobić, ale jeszcze w  jakim 
stopniu go posiada, i do tego  zastosow ać sposób 
kształcenia go i granice temu ukształceniu w ła­
ściwe.

Jeśli talent praw dziw y, znakom ity, czy to do 
muzyki, czy do rysunku lub rzeźby, w ted y  roz­
wijać go do zupełnego rozkwitu, i to nie w  spo­
sób w yłącznie machinalny; przeciw nie, ucząc dzie­
wczęcia w szystkiego co je g o  treść stanowi, tajem ­
nice odkryw a, nie zw ażając na to, że nauka har­
monii i generałbasu, p ersp ektyw y etc. jest obecnie 
tak ogadaną jak  grecki ję zy k  lub m atem atyka,



uzdolniając ją  nietylko do powtarzania utworów 
mistrzów, ale jeszcze do ich pojęcia, do tworzenia 
nowych. Jeśli talent mierny do muzyki odkryjem y, 
nie męczmy jej nad mozolnem zdobywaniem  bez­
dusznej biegłości, ale raczej kształćm y w  niej smak 
i uczucie m uzykalne, jasność uderzenia, cieniowa­
nie dobrze poczute, a będzie m iała b o gaty  reper­
tuar w  utworach pełnych uczucia i myśli, snów 
i marzeń, w  których autorowie nie ubiegają się 
o zachw ycenie i zadziwienie, lecz o wyciśnienie 
łzy, w yw ołanie zadumy. Jeżeli w  takiejże mierze 
dar do rysunku otrzym ała w  dziale, nie lepiejże 
b y ło b y  zwrócić go na drogę praktyczną, w ym aga­
jącą  więcej m yśli i w p raw y niż daru wrodzonego, 
natchnienia, wyobraźni, aniżeli w  czysto a rtysty ­
cznym  kierunku doprowadzić go do nędznej i o w ła ­
snych siłach niemogącej się ostać mierności? Zw ro­
tem  praktycznym  nazw ałabym  naukę litografii, 
sztychow ania, m alowania na porcelanie i drzewie, 
rzeźbienia drobnego, odcisków na skórze, robienia 
kw iatów , architektonicznych studyów , a chociaż w ię­
kszej liczby w yżej w yliczon ych  do utwór o w sztuki 
policzyć nie można, jeśli arcydzieła  są w  nich nie­
możliwe, m ogą w  nich dojść kobiety  szczególniej 
do wielkiej doskonałości, a w tedy ręce ich zręczne 
tw orzą m nóstwo w dzięcznych oku, pożytecznych 
a pełnych smaku gracików , które w śród zamożno­
ści uprzyjem niają życie, w  nędzy do utrzymania go 
przyczynić się mogą.

Jakkolw iek w  tym  naukow ym  okresie dużo już 
czasu dziewczę nauce poświęcić musi, niezbędnem 
jest, ab y  jednak ani ćwiczeń fizycznych, ani robót



ręcznych, ani praktycznych  wiadomości i sztuki w y ­
starczania sobie nie tylko nie zaniedbyw ało, ale 
jeszcze znaczne w  nich poczyniło postępy. W  le ­
tnich przechadzkach otw iera się jej pole do pozna­
w ania otaczającej przyrody, prac około roli, do od­
dawania się ogrodniczym  staraniom; w  zimie dzie­
w czę winno powoli uczyć się kucharstw a, prania 
i prasowania, szycia i kroju. Godziny te i dla w ła­
ściwej nauki stracone nie będą, jeśli nauczycielka 
lub matka, tow arzysząc dziewczęciu, czytaniem  lub 
rozm ową je  ożyw i. W  każdej porze ma b y ć  dzie­
wczę wtajem niczone w  szczegóły gospodarstw a nie­
wieściego, w ciąganą do w ystarczania sobie. D zie­
w czę 12-letnie powinno samo czesać się i ubierać, 
w  zim owych miesiącach sam pokój swój uporząd­
kow ać, z czasem może mu b y ć  pow ierzony dozór 
nad garderobą własną, biblioteczką etc.

Szczęśliwa matka, która zdoła program  w  dwóch 
pierw szych okresach nakreślony, w ytrw ale bez 
przerw  i usterek przeprowadzić; w stępując w  okres 
trzeci, znajdzie ona już przed sobą nie istotę w ątłą 
fizycznie', moralnie nieurobioną, ciągle walczącą 
z trudnościami machinałnemi nauki, ciągle przecho­
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dzącą od pragnienia p racy  do zupełnego zniechę­
cenia, ale dzieweczkę czerstw ą, w esołą, rumianą, 
błądzącą jeszcze nieraz, ale m ającą już jasne o złem 
i dobrem pojęcie, znającą obow iązków  wielkość, 
dopom agającą już własnemi wysileniam i do harto­
w ania jój w oli i wykorzeniania jej b łędów ; um ysł 
jej pełen życia, pojętnie ch w yta każde słow o, pa­
mięci je  przysw aja, w  m yśli je  przetraw ia i nieźle 
własnem i słow y oddać umie. Trudności m achinalne 
zwalczone, godzina nauki teraz korzystniejsza, ani­
żeli kilka godzin w  poprzednim okresie, już uzbie­
rany zapas wiadom ości ułatw ia nabycie coraz g łęb ­
szej, poważniejszej, treściw szej w iedzy. M atka co­
raz bardziej zamienia sw ą dawną postać, na p oły  
groźną na p o ły  miłośną, w  postać przyjaciółki, do­
radczyni, w spółpracow nicy. D ziew czę słucha jej 
głosu nie z bojaźni lecz z przekonania i miłości, 
nauka dlań nie żmudnym obowiązkiem  lecz potrze­
bą, ow ą karm ą niezbędną, owem  światłem  p rzy­
ciągającym , którem u oprzeć się nie zdoła. W  tę 
rolę rzucać śmiało można ziarno złote, a plon obfi­
ty  się nam zazieleni.

Zaw sze wierni system ow i naszemu rozszerzania 
w  każdym  okresie już n ab ytych  wiadom ości i zdo­
byw ania now ych, k tóreb y  znowu za podstaw ę p rzy­
szłemu okresowi naukowem u s łu ż y ły , musimy 
w  tym  trzecim okresie, [naukom średnim poświę­
conym, a trzy  lata od 12-go do 15-go trw ającym , 
przebiedz powtórnie kurs historyi powszechnej, tą 
razą obszerniejszy, w  treść b o g a ts z y , z poglądem  
wyższym , bardziej filozoficznym, ze szczegółow szą 
wzmianką o oświacie, piśmiennictwie, naukow ych



pracach każdego narodu. W y k ła d  też dziejów 
w  tym  okresie zmienić należy; w  mieście przycho­
dni nauczyciele żyw em  nauczają słowem , i w ym a­
gają  ab y  uczenica na następną lekcyą  w yk ład  na 
piśmie p o w tó rz y ła ; system  ten bardzo zalecany, 
jako uczący m yśleć i pisać, w  tym  w zględzie w  sa­
mej rzeczy bardzo cenny; ale n iestety , uczenica 
ty le  czasu traci na spisyw anie i przepisyw anie 
tych  w ykładów , że albo musi robić w ysilenia nie­
zw ykłe  i zdrowiu naw et szkodliwe, chcąc w ym a­
ganiom nauczycieli zadość uczynić, albo niedbale 
je  opracow yw ać. D la tego też śm ielibyśm y radzić, 
ab y  nauczyciele przychodni poprzestaw ali na ust- 
nem powtórzeniu w ykładu  przez uczenicę, p ow tó­
rzeniu opartem  na krótkich lecz treściw ych zapi­
skach, a ty lko  od czasu do czasu żądali spraw o­
zdania na piśmie. Toż samo pow innyby robić nau­
czycielki pryw atne z tą  różnicą, że w yk ład  słow ny, 
w ym agający  w iele nauki, w ym ow y i p rzygo to w a­
nia, m o głyb y  zastąpić odczytyw aniem  uczenicy je- 
dnorazowem lub kilkakrotnem  dobrych podręczni­
ków , z dodaniem ustnem potrzebnych objaśnień.

G eografia  polityczna zaw sze iść musi obok hi- 
storyi i granice sw e rozszerzać w  miarę ja k  tam ­
ta w coraz obszerniejsze rozściela się ramy; fizy­
cznej i astronomicznej w ykład  gruntow niejszy musi 
b yc  w strzym any dopóty, dopóki znajomość m ate­
m atyki nie uczyni ją  przystępną i zrozumiałą.

W ielkiem  zadaniem  tego okresu jest p rzygo to w a­
nie dziewczęcia do okresu następnego, ostatniego, 
m ającego całe dzieło ukształcenia uwieńczyć; począt­
kow e nauki dziewczę już gruntownie posiada, ostatni 
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okres da jej nauki w yższe, ale w tym  jeszcze mu­
simy je  obdarzyć naukowem i narzędziami, jak ie- 
mi są m atem atyka i łacina, a b y  się w  następnym 
okresie nauczyło ich u żyw ać i w  ten sposób uzdol­
niło do naukow ych badań o w łasn ych  siłach.

Uzbrojona w  łacinę niew iasta ma przed sobą 
otw arte pole nauk historycznych i m oralnych, na 
m atem atyce w sparta śmiało w stąpić może w  dzie­
dzinę nauk ścisłych. Celem w ięc w ykładu tych 
dwóch nauk będzie mniej robienie z dziewcząt ma­
tem atyków  i lingw istów, niż przygotow anie ich do 
pojęcia praw dziw ego nauk już teraz im w yk ład a­
nych, lecz bez dostatecznych podstaw; do tego też 
celu w yk ład  zastosow ać należy w  nauce łaciny, 
odrzucając zupełnie ćwiczenia pedantyczne, narzu­
cane szkolnej młodzieży dla uzdolnienia jej do na­
pisania kilku popisow ych w  tym  języku wierszy» 
a głów nie ćw icząc uczenicę w  czytaniu pojętnem 
historyków  rzym skich i kronikarzy średniowie­
cznych, g łębsze języko w e badania zostaw iając zu­
pełnie jej dobrej woli, g d y  ukończyw szy obow iąz­
kow ą naukę, stosownie do upodobania tę lub owę 
gałęź w iedzy upraw iać zechce.

M atem atyki w yk ład  tak m usiałby b yć  przepro­
wadzony, a b y  dziewczę poznało zasady tej nauki 
i te jej gałęzie, które do badań fizycznych, do po­
jęcia astronom icznych zarysów  są niezbędne, ab y  
wreszcie m ogło w danym  razie samo dokładniej 
w  tej nauce się kształcić.

Zaczynając mówić o tym  okresie, zapowiedzie­
liśmy że niem ały w  nim trud i uczenicę i nauczy­
cielki czeka, a jednak poczet nauk wym ienionych



przez nas, skrom ny na pozór, znajdziemy go jednak 
w ystarczającym  g d y  przypom nim y sobie, prze­
biegając cośm y dopiero powiedzieli, że g d y  przej­
dziemy kurs historyi, posiądziem y początki m ate­
m atyki, zrozumiemy łacinę, g d y  nauk przyrodzo­
nych nie stracim y z oczu, o ile nam brak podstaw  
do nich pozwoli, g d y  nad kształceniem  talentu, 
jeśli nas B ó g  jakim  obdarzył, pracow ać nie prze­
staniemy, i nie zapomnimy doskonalić się w  rę­
cznych robotach niewieścich, znajomościach gospo­
darskich, jeśli powtarzaniu temu podołam y, będzie­
my mogli sobie przyznać, że nie straciliśm y nasze­
go trzechlecia.

Pozostaje nam tylko  wspomnieć o tem  cośm y 
nazwali uwieńczeniem  gm achu, o naukach w y ż­
szych, któreb y  w łaściw iej ukończeniem fundamentu 
nazwać można, na którym  może w praw dzie nie­
w iasta poprzestać, ale na którym  w sparta może 
też przez całe życie budować i wznosić.

Zanim jednak zaczniem y m ówić o tym  ostatnim 
trzechletnim okresie, musimy odeprzeć dw a zbli­
żające się wzajem  zarzuty, które jak  cerb ery  cze­
kają na nas u progu. Możnaż, zapytają  nas jedni,
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zajm ować dziewczę pow ażną naukow ą pracą w  tych  
latach jego  fizycznego dojrzewania bez uszczerbku 
sił je g o  i zdrowia? M ożnaż, z przeciwnej strony za­
gadną nas inni, pośw ięcać nauce te lata jego  roz­
kwitu, w  których  dziew czę winno całą piersią za­
czerpnąć roskoszy życia, życia św iatow ego, życia 
sw o b o d y, marzenia, w  których  często czeka je 
miłość i zamęście?

Już sam a sprzeczność tych  zarzutów  ułatw ia 
nasze zadanie. G d yb yśm y pytaniem  pytanie ode­
przeć chcieli, dość b y  nam b yło  zapytać, czy mo­
żna dziew czę w  tym  wieku, w  tych  latach przeo­
brażenia, rzucać na pastw ę nieczynności, nudów, 
m arzycielstw a, albo ją  drażnić i gorączkow ać sze­
regiem  zab aw , nocy bezsennych, hołdów i po­
chlebstw? C zy godzi się je  w  ty m  w ieku i po ta- 
kiem  przygotow aniu  do życia  w przęgać w  jarzmo 
rzeczyw istego życia, cierpień fizycznych i m oral­
nych  obowiązków, jakiem  jest m ałżeństwo? Obecnie 
nikt dziewcząt w  tym  w ieku nie przeciąża pracą 
naukową, używ ają  one życia dowoli, jeżeli tak 
nazw ać można ow e ścigające  się zabaw y, lub po­
w oli żółwim  krokiem  w lokące się godziny nudów 
i nieczynności, uczucia własnej niepożyteczności 
i bezcelności życia; a przecież mnóstwo naszych 
dziew cząt cierpi na błędnicę i nerw ow e choroby, 
a  w szystkie praw ie m ężatki i m łode matki bez ku- 
ra cy i i w ód zagranicznych obejść się nie mogą. 
Jeżeli do tego  doświadczenia dodam y zdania naj- 
b ieglejszych  fizyologów  i lekarzy, tw ierdzących bez 
wahania, że większa część cierpień dziewczęcych 
bierze początek albo się rozwija pod w pływ em



zw ykłej ich nieczynności i chw ilow ego zabawam i 
drażnienia, że zb yt m łode zamążpójścia zgubny 
w p ływ  m ają na zdrow ie m atek i m łodych pokoleń, 
przekonam y się łacn o , że zamiar nasz kształcenia 
dziewcząt do lat 18-stu gruntow nie i poważnie nie 
tylko zadość uczyni potrzebom  um ysłow ego ukształ- 
ćenia, ale także odpow ie potrzebom  ich zdrowia, 
tem bardziej że nie zapomnimy i o rozryw kach; 
a o ileż będą one pożądańsze jako odpoczynek po 
pracy, o ileż i moralnie mniej szkodliw e, g d y  uspo­
kajająca nauka m iarkować będzie m łodego serca 
bicie.

W  tym  okresie już nie z dzieckiem m am y do c zy ­
nienia, już kobieta  praw ie stoi przed nami; uręysł 
jej może już czerpać u w szystkich praw ie źródeł 
wiedzy, w szystkie  niemal znosić pokarm y; zadaniem 
więc naszem ty lk o  podaw ać jej jak  najzdrowsze, 
podaw ać je  um iejętnie, system atycznie. K obieta, 
naszem zdaniem, nie powinna po skończonym  18-tym 
roku życia na bok odkładać książek, przeciwnie, 
każda chw ila wolna, czy to w  życiu jej dziewiczym, 
czy już jako żonę i m atkę winna ją  zw racać do 
daw nych studyów , do ich doskonalenia i uzupełnie­
nia ; g d yb yśm y w ierzyć m ogli, że większość w  sa­
mej rzeczy tak  postępować będzie, zużylibyśm y i 
ten ostatni okres naukow y li ty lko  do p rzygo to ­
wania ich do ow ych  prac dojrzalszego wieku. L ecz 
niestety, marzeniami karm ić się nam nie wolno: 
długo jeszcze u legając dawno wkorzenionym  prze­
sądom, długo jeszcze, mówię, większość kobiet na­
szych zaraz po ukończeniu obow iązkow ych nauk 
odrzuci książki i nad nie czcze św iatow e przyjemno-



ści, naw et próżnię nieczynnego życia  przełoży; dłu­
go jeszcze niew iasty  nasze nie będą um iały godzić 
niewieściej cichości i skromności z praw dziw ą nau­
ką, długo nie potrafią spraw iedliw ie czas swój i si­
ły  pom iędzy nią a obowiązki pici swej i stanu po­
dzielić ; musimy więc w  tym  okresie nie zapominać 
o tem , że nasze 18-sto letnie dziewczę musi, koń­
cząc obow iązkow e nauki, b y ć  um ysłow o uzbrój onem 
na całą drogę życ ia , a  że już nam przychodzi po 
raz ostatni dłoń w ykończającą do dzieła przyłożyć, 
spojrzeć nam więc w stecz w ypada, obejrzeć czego 
nam nie dostaje i to choć w  ciasnych ram ach w y ­
kończyć i dopełnić.

H istoryą zna już dziewczę nasze dostatecznie, 
w yb orow e czytania coraz bardziej wtajem niczać je 
będą w jej szczegóły, coraz bardziej sąd jego  utrw a­
la ć , rozjaśniać i wznosić. Celem system atycznych  
w yk ład ó w  lub czytań muszą b y ć  nauki niezbędne 
do spraw iedliw ego ocenienia przeszłości i teraźniej­
szości narodów  i społeczeństw , np. filozofia histo- 
ryi, zasady i historyą praw odaw stw a, za rysy  eko­
nomii politycznej. D la dopełnienia nauk m oralnych 
pozostanie nam jeszcze w yk ład  odrębny literatury, 
którą dotąd badaliśm y w  połączeniu z h istoryą ] 
w  jej zewnętrznych, że tak rzekę, kształtach , a któ­
rej teraz musimy zbadać ducha i znaczenie; filo­
zofia i jej historyą, przez co rozumiem najpierw w y ­
k ład  znaczenia i celu filozofii, pow tóre rozbiór k ry ­
tyczn y  głów n ych  filozoficznych system ów , naresz­
cie dzieje najważniejszych szkół, życio rysy  ich przed­
stawicieli, w raz z rozbiorem  i ocenieniem ich prac 8).

Nauki przyrodzone więcej nam zadadzą pracy:



dotąd musieliśmy poprzestaw ać na w ykładzie po­
pularnym , zbliżonym mniej więcej do tego, na ja ­
kim obecnie poprzestają, teraz w sparci na matema­
ty c e , na chemii, której zaraz na początku tego 
okresu musimy poznać głów ne p raw a , w  dalszym 
je g o  ciągu bliższej się jej nauce oddając, musimy 
już napraw dę wziąść się do nich, dopełniając mia­
ry  naszych wiadomości na polu geografii astrono­
micznej i fizycznej, g łów n ych  astronomii zarysów, 
ścisłej i zastosowanej fizyki; zoologii i botaniki ze 
stanow iska fizyologicznego i b io logicznego; zasad 
ogólnych mineralogii i geologii o tyle, o ile są ko­
niecznie potrzebne do zrozumienia porządku i ładu 

jednolitego wśród rozmaitości całej przyrody.
T o w ykończenie budynku nie małćm będzie za­

daniem n au czycielk i: ram y ciasne, czasu nie wiele; 
to też całą  u w agę zw róciw szy na podw aliny nauk 
i na głów ne każdego działu gałęzie, z innych w y ­
bierać musi sam ą rdzeń ty lk o , i tej ty lko  ile ko­
niecznie potrzeba, ab y  dziewica o całości jasne, 
zgodne z najnowszem i postępam i w ied zy miała po­
jęcie ; miłość w łasna musi tu jak  zawsze w  w ych o ­
waniu ustąpić miejsca prawdziwem u ocenieniu po­
trzeb u m ysłow ych : to też nauczycielki m ogą nie 
trzym ać się zw yczaju  przyjętego w  wielu zakładach 
naukow ych niewieścich, w  których  program y św ie­
tne głoszą, że dziewczę uczone będzie wielu a wielu 
nauk, a w  samej rzeczy dziewczę zaledwie na­
zw y  ich tam zasłyszy. N auczycielka sumienna sa­
rnę treść w yciśnie i ją  poda uczenicy jako pod­
staw ę do przyszłych  prac niew iasty, jako ogniwko 
niezbędne w  łańcuchu jej w iedzy. P ow tarzam y pó



kilkakroć m yśl naszę w  bojaźni, abyśm y nie zostali 
źle zrozum ianem i, a b y  i nas nie pom ówiono o na­
kreślenie idealnego i niedoścignionego program u. 
P ow tarzam y więc, że żądając a b y  dziewczę u czy ło  
się mineralogii, geologii, astronom ii, nie w ym a ga ­
m y a b y  te studya do szczegółów  drobiazgow ych 
posuw ało, ale a b y  w  tym  dopełniającym  jego  u- 
kształcenie okresie otrzym ało za rysy  tych  nauk, 
ogólne praw a którem i są rządzone poznało, a nie- 
żądam y drobiazgow ości w  tych  naukach, nie przeto 
abyśm y nie uznawali ich pożyteczności, choćby na­
w et praktycznej, dla żon rolników i gospodyń, lecz 
czynim y to uwzględniając brak czasu i wiedząc 
że ze znajomością m atem atyki, fizyki i chemii w  ka­
żdym  czasie wiadom ości sw ych  dopełnić zdołają. 
D la tego też względu, chociaż nie w iem y dla cze- 
g o b y  m łoda osoba nie m ogła zachow ać do 19 i 20 
roku życia  chlubnego zw yczaju  poświęcania nauce 
kilku rannych godzin, dla tego, mówimy, w zględu 
dodam y jeszcze, że program  nauk, skreślony przez 
nas dla ostatniego naukow ego okresu, ma b yć  u ży­
ty  w  tym  kształcie ty lko  w obec tych  m łodych osób, 
które zaczynając go, okażą chęć trw ania na drodze 
encyklopedycznej w iedzy, bądź dla tego  że nie mają 
w yłączn ego  upodobania do tej lub owej gałęzi 
nauk, bądź że chcą wzmocnić sw e encyklopedyczne 
ukształcenie, zanim się w yłącznie jakiej nauce od­
dadzą; innym musi b yć  zostaw iony w yb ór pomię­
dzy dwiema gałęziam i w iedzy i stosownie do niego 
w yk ład  tych  lub ow ych  nauk ścieśniony lub roz­
szerzony; zaw sze jednak radzilibyśm y więcśj uw agi



poświęcić naukom ścisłym  i przyrodzonym , jako 
trudniejszym  do zdobycia własną pracą.

Zarzucić nam mogą, że takiemu program ow i na­
ukowemu nikt nie sprosta. Zapew ne jest to ideał, 
do którego zbliżać się należy, staje się jedn ak na­
tychm iast przystępnym , g d y  uczenice jeden dział 
nauk w ybiorą. N adto p otrzebaby w  w ykładach  da­
w ać głów ne ty lk o  r y s y  nauk, wskazując dzieła, 
w  których  uczenice znalazłyby szczegóły. Zarysem  
pedagogii kończyłabym  nauki dziewczęcia każdego, 
gruntowniej te naukowe w ykładając tym, któreby 
się na nauczycielki sposobiły, a naw et polecając 
im praktycznie się w  nauczaniu ćw iczyć w yk ła d a ­
jąc w  klasach niższych.

O kres ten, m ający dopełnić nasze naukowe p ra­
ce, musi także uw ieńczyć piętnem w ykończenia całą 
naszę duchową i fizyczną istotę. G d y  dziewczę b y ­
ło dzieckiem, musieliśmy w alczyć z jego  złemi skłon­
nościami, lenistwem, niepojętnością, praca b y ła  dla 
niego uciążliwą, obow iązek jarzmem.

W alczyliśm y lat 18-cie i odnieśliśmy zw ycięztw o. 
D ziew ica 18-letnia po chrześcijańsku w ychow ana, 
jest cała w iarą , miłością, zapałem ; śmieje się do 
życia , chciałaby na sw e barki przyjąć w szystkie 
trudy i bole św iata całego, bo naw et w  bolu i tru­
dzie widzi same roskosze, b y le b y  całą siłę, którą 
w  piersi czuje dla dobra ludzkości jako hołd B ogu  
zużyć m ogła. Nikt prawdzie tej nie zaprzeczy, k a­
żdy zna tę potęgę dziewiczego zapału, naw et wśród 
obecnego w ychow ania. A le  jakże m ały plon p rzy ­
nosi teraz tak b o g a ty  siew ?

M ały  bardzo albo żaden. W szystkie  wrodzone



b ogactw a dziewiczej duszy nikną, zam ierają, albo 
zw racają się ku sobie w samolubnem uczuciu mi­
łości w ła sn ej, nie daw szy żadnych ow oców, zwa- 
rzone bezmyślnem, bezcelnem  i nieczynnem  życiem  
dziew icy, a zwarzone tak dalece, źe się nie zawsze 
naw et odradzają w  piersi niew iasty, g d y  żoną i 
m atką zostaw szy widzi najpiękniejsze pole działal­
ności przed sobą.

W ych ow an ie chrześcijańskie, którego ry sy  sta­
raliśm y się tu skreślić, wzmocni zacne p o ryw y  
dziew częce; lecz chcąc a b y  się one nie koń czyły  
na marzeniach i w estchnieniach, na k ry tyce  prze­
szłości i teraźniejszości, potępianiu sam olubstwa 
starszych i zaludniania przyszłości wym arzonemi 
gm acham i, do których  sam eby nie znosiły skro­
m nych cegiełek, potrzeba i w  tym  okresie, a raczej 
w  tym  okresie więcej aniżeli w  poprzednich, zw ra­
cać dziewczę ku życiu  rzeczyw istem u i uczyć je 
u żyw ać praktycznie wiadom ości nabytych.

D otąd w szystkie praktyczne zajęcia m iały na 
celu obeznawanie z niemi dziew cząt, ćwiczenie ich 
w oli i czyn n o ści; teraz dziewczę winno już b y ć  pra­
w ą ręką matki (o ile to ukształceniu jej przeszka­
dzać nie będzie); teraz w zbogacić się ono winno 
wiadomościam i teoretycznem i gospodarstw a w iej­
skiego i dom ow ego, higieny; teraz nauczyć się wiel- 
kiój tajem nicy użycia czasu; teraz panowania nad 
sobą, zapomnienia się dla drugich , poświęcenia 
sw ych  upodobań, zachow ując święcie zasady; teraz 
w ystarczania zupełnego m ateryalnego i m oralnego 
(nie rozumiem przez to , ja k  to p. Tańska w ym a­
gała, a b y  dziewczę n igd y nie w łożyło  sukni własną



nie uszytej ręką), lecz pragniem y ab y  każda w y ­
próbow ała sumiennie, czy m ogłaby w  danym  razie 
obejść się bez usługi i bez w szelkich dobrobytu 
w ygódek.

W  innem miejscu wspom nim y o życiu  młodej 
osob y tak  w ych ow an ej, o jej obow iązkach, zaję­
ciach , moralnej piękności i pożyteczności, dziś 
musiemy dopełnić kilku słowam i tego co o jśj 
ukształceniu powiedzieliśmy? Niech młode osoby 
nie sądzą, pow iedział ksiądz Dupanloup w  swem 
wybornem  dziełku: „L es femmes studieuses et les 
femmes savantes,“  że odebraw szy naw et najstaran­
niejsze w ykształcenie m ogą się mieć za uczone; one 
dopiero m ogą bez pasków  stąpać na drodze w ie­
dzy. M ogą one o w łasnych  siłach się kształcić. 
Społeczeństw o winno im tylko  pomoc wszelką, jego  
obowiązkiem  rozlew ać światło, ułatw iać wszystkim  
przystęp do niego, wszystkim  zarówno praktyczne 
je g o  zastosowanie. A le  obow iązek ten nigdzie pra­
wie szczerze nie jest spełnionym. P rzed m ężczyzną 
stoją otworem  szkoły, akadem ie, ich księgozbiory, 
muzea, gabinety; zdobytą naukę uwieńcza uznanie, 
a  dyplom otrzym any, oprócz duchowej chluby, p rzy­
nosi chleb powszedni. K ob iecie  chociaż słabszej i 
jak  m ówią mniej zdolnej do prac um ysłow ych, od­
mówiono tych  ułatwień, bodźców  i zachęt, dziwną 
nieloiką istotom , zdaniem ogółu , ułomnym strome 
tylko zostaw ując ścieżki. Śm ieją się z średniow ie­
cznych praw , niedopuszczających plebejuszów  do 
urzędów i g o d n o ści, a połow ie rodzaju ludzkiego 
odm awiają praw a kształcenia się do woli. Czas 
już otrząść się z tych  przesądów , z tej pleśni



sam olubstwa i śmiesznej bojaźni. Jeśli niewiasta 
zdolna um ysłow o się kształcić, nie jestże zbrodnią 
utrudniać jej to dzieło doskonalenia? Jeśli jest 
niezdolną, miejmy sposobność udowodnienia jej 
niższości!

Zanim jednak szczegółow o w ypow iem y ja k b y ­
śmy pragnęli widzieć kobietę przypuszczoną do 
środków  pom ocniczych, u łatw iających  specyalne 
ukształcenie, cofnijm y się w stecz i przekonajm y się, 
czy dziewczę nasze znajdzie obecnie środki zdoby­
cia tego  encyklopedycznego ukształcenia, którego 
ry s y  rzuciliśmy dopiero na papier.

N iestety, przecząco na to odpow iedzieć musimy. 
Obecnie w  kraju posiadane i na u żytek  kobiet obra­
cane środki pomocnicze nie ty lko  nie dozwolą w y ­
pełnić ram naukow ych przez nas zakreślonych, ale 
nie odpow iadają m ałym  w ym aganiom  obecnego 
społeczeństwa. Musimy zbadać bliżej ten smutny 
obraz naukow ego niedostatku, w śród którego w zra­
stają dziewice nasze.

R y s  ukształcenia przez nas w skazany odpow ia­
da potrzebom  klasy  zamożnej, do której zaliczyć mu­
sim y. obyw ateli wiejskich i bogatszych  mieszczan,

XV.



a także w ypełnia program  naukow y, niezbędny 
młodej osobie chcącej się poświęcić zawodowi na­
uczycielskiemu. Część tej w arstw y społecznej za­
jęciami swemi przykuta jest do w si, mniejsza 
część w  mieście część roku jeśli nie rok ca ły  prze­
b yw a  3). M ieszkańcy w si najgorzej co do środków 
pom ocniczych są obdzieleni; muszą oni córki sw e 
posyłać do miast oddalonych, do pryw atn ych  pen- 
sy i, rządow ych albo zakonnych zakładów , rzadko 
odpow iadających potrzebom  naukow ym  uczenic. 
Środek ten nie do zalecenia, bo przypuściw szy na­
wet, że naukow o dziewczę skorzysta, o ileż więcej 
straci brakiem  starań m oralnych, zerwaniem  życia 
rodzinnego, oddaleniem od o ka, serca , przykładu 
m atki; zresztą lepsze z tych  zakładów, zakonne; 
głów nie Sacre-Coeur 10), bardzo kosztowne i w  zb y ­
tku dziewczęta chowające, m ało dla kogo są p rzy­
stępne; pryw atne, tańsze, ani pod w zględem  ukształ- 
cenia zadowolnić nie mogą, ani dostatecznych mo­
ralnych nie dają rękojmi. Pozostaje więc nauka 
domowa. M ało je st rodziców dość zam ożnych, ab y 
m ogli w  domu sw ym  zgrom adzić kilka nauczycie­
lek, ogół na jednej poprzestać musi. B ardzo ukształ- 
coną m usiałaby b y ć  osoba, ab y  w yżej skreślony 
program  n au kow y przeprow adzić m ogła; ogół nau­
czycielek dziś rozproszonych po domach ob yw atel­
skich w cale nie jest ukształcony, w yjątki zaledwie 
mierne naukow e posiadają wiadomości łl). D odaj­
m y do tego brak książek pomocniczych i 'w  ogóle 
dzieł.poważnej tre śc i, nieukształcenie m atek , z po­
m iędzy których  w yjątki tylko same dzieci sw e kształ­
cić, a przynajmniej ich ukształceniu przew odniczyć



m ogą, ich miłość w łasną, w iodącą ich do cenienia 
w  nauczycielce biegłości w  języku  francuzkim i mu­
zyce nad w szelkie moralne z a le ty ,i  naukowe w ia­
domości, a w yobrazim y sobie ła tw o , jak  nauki 
dziewcząt naszych w iejskich są prowadzone.

M iejscy m ieszkańcy lepiój sa obdzieleni, ale i tu 
pozory światlejsze są od rzeczyw istości. O gó ł mie­
szczan p osyła  sw e córki do pensyi, w iem y jak  nie­
w ystarcza jących ; i oni znają ich niedostatki, ale 
sprowadzanie do domu nauczycieli jest i kosztowne 
i uciążliwe, bo w ym aga a b y  m atka większą część 
dnia p rzy  boku córki biorącej lekcye przepędziła. 
N ajbogatsi więc tylko w łaściciele ziemscy, mie­
szczanie lub urzędnicy m ogą otw orzyć córkom skar­
b y  w iedzy, nie szczędząc pieniędzy dla przychodzą­
cych  do domu najlepszych nauczycieli. Lecz i dla 
tych  w yniki nie odpowiadają wysileniom . D ziew czę­
ta ich pobierają nauki początkow e od nauczyciele- 
lek niem ogących im dać sta łych  podstaw  w iedzy, 
nauczyciele następnie ścigają się i mieniają, ale ża­
den program  nie wiąże tych  skarbów  w  całość, dla 
tego też zasób w iedzy tych  dziewcząt b yw a  b o g at­
szy, świetniejszy, ale jest zarówno praw ie bezm yśl­
ny i niejednolity.

Cóż jest przyczyną tak smutnego stanu rzeczy? 
R zą d y  dotąd, najświatlejsze naw et, że tylko o fran­
cuzkim wspomnę 12), nic lub bardzo mało dla ukształ- 
cenia kobiet zrobiły; cóż dziw nego że o niem u nas 
zapom niały. Jak m ałe i chłodne b y ły  żądania ogó­
łu widzim y ztąd , że nikt się dotąd nie znalazł, 
ktoby swe mienie i zdolności z prawdziwie chrze- 
ścijańskiem poświęceniem zużył w  tym  celu. W szyst­



kie praw ie nędze m ateryalne koi u nas dobroczyn­
ność pryw atna; dla czegóż nie pam iętam y dotąd
0 potrzebach ducha?

W szystkie  pensye, zakładane dotąd w kraju na­
szym  p o w staw ały  pod naciskiem ogólnej potrzeby, 
z której korzystając nauczycielki, zw ykle  zysk  ma- 
terya ln y  m ające na celu, poprzestaw ały na naj- 
ściślejszem zaledw ie zaspokojeniu nie potrzeb na­
ukow ych dziewczęcia lecz  w ym agań, a raczej za- 
chceń rodzicielskich, to je st ich miłości własnej;
1 znowu francuzczyzna i m uzyka pierwsze tu zaj­
m ow ały miejsce; zresztą pensye te odznaczały się 
w szystkiem i brakam i dom owego w ychow ania, bo 
jak  w  domu rodzice dla braku środków  poprze­
stają na jednej nauczycielce, tak dyrektorka pensyi 

•dla zysku sam a podejmuje się w szystkich  bez m ała 
w ykładów .

A le  czyż dla tych  niedostatków  i trudności m a­
my upaść na duchu i nie działać? mamyż całą winę 
zw aliw szy na te przeszkody, pozostać przy dawnej 
opieszałości? Nie, stanowczo m ówię nie!

N aszą w  wielkiej części je st winą, że te prze­
szkody istnieją, naszą, że nie m am y środków  po­
m ocniczych. Skoro m yśl now a w  społeczeństwie 
zaświta, skoro now a potrzeba społeczna się obja­
wi, natychm iast pow stają apostołow ie jej i praco­
w nicy, usuw ają przeszkody, łam ią trudności, w al­
czą z przesądami i zaspakajają pragnienie ogółu, 
ą m yśl now ą w  ciało rzeczyw istości przyoblekają. 
W ięc  chyba nie czujem y p otrzeby zmiany w  w y ­
chowaniu niewieściem, ch yb a zostać nam przy 
dawnym  jego  trybie? Lecz zkądże i po co te skar-



gi i narzekania, te szyders tw a  i śmiechy, którem i 
chłoszczą stan obecny w ychow an ia niewiast? T rze ­
ba b yło  skarżyć się i żalić, w yśm iew ać i szydzić, 
ażeby poznać złe w e w szystkich  odcieniach; ale 
g d y  to już zrobiono, trzeba się zgodzić na odrzu­
cenie daw nych przesądów , i z miłością w  sercu, 
z pokorną odw agą stanąć przy  now ych  zasadach, 
przyjąć now y tryb  w ychow ania, now y sposób 
kształcenia; a g d y  to nastąpi, g d y  w szystkie chę­
tne serca i zdolne u m ysły w ezm ą się szczerze do 
dzieła, pewni jesteśm y że w krótce usunięte zosta­
ną trudności, że potrzebne środki pomocnicze zo­
staną pow oli zgrom adzone i stworzone.

Nie jest w  m ocy p ojedyńczych  osób stw orzyć 
c a ły  szereg zakładów  n aukow ych , k tó ry b y  zado- 
w olnił potrzeby um ysłow e w szystkich  w arstw  spo­
łeczeństw a; rząd i kraj przyjść muszą w  pomoc 
ich dobrym  chęciom. G dziekolw iek rząd nie pozo­
staw ia zupełnej nauczania sw o b o d y, przyjmuje 
na siebie obow iązek rozszerzania w  kraju ośw iaty. 
M ało w ted y  czyni, g d y  poprzestaje na jakiej 
takiej kontroli p ryw atn ych  naukow ych zakładów: 
on stw arzać je, m nożyć powinien. Pierw szym  bez 
w ątpienia je g o  obowiązkiem  jest zapewnienie kra­
jow i dobrych  nauczycieli i nauczycielek. Możeż 
on odpowiedzieć temu zadaniu bez wielkich ko­
sztów, bo w iem y że zw yk le  najlepsze chęci o tru­
dności m ateryalne się rozbijają. Zdaje się nam że 
stworzenie gim nazyów  dla kobiet, kształcących za­
razem  przyszłe nauczycielki i dziew częta w arstw  
zam ożniejszych podług w yżnakreślonego programu, 
łatwiejszem  b yło b y  dla rządu i mniej kosztownem,



aniżeli się do razu w yd aw ać może. A ż e b y  lepiej 
nasze projekta uw ydatnić postaw m y na [przykład 
Galicyą. D ośćb y tam b yło  ab y  w  K rakow ie i L w o ­
wie rząd założył dw a gim nazya niewieście zupeł­
ne, to jest obejm ujące trzy  w yższe kursa naszego 
programu: początkow y, średni, i w yższy  (pierw szy 
musi b y ć  domowemu zostaw iony staraniu i szkół­
kom elementarnym), a w  kilku m niejszych mia­
stach G alicyi, posiadających gim nazya męzkie, niż­
sze szkoły  niewieście z dwom a tylko kursami: po­
czątkow ym  i średnim. Urządzenie to zależałoby na 
zastosowaniu do tego  celu odpowiedniego gmachu, 
zamianowaniu kuratorki w szystkich szkół żeńskich, 
dyrektorek każdej pojedyńczej szkoły, w ybranych  
z rzędu św iatłych  niewiast dobrego tow arzystw a, 
lub z grona zasłużonych nauczycielek, dyrektorek 
pensyi i t. p. i kilku inspektorek, jednej na każdą 
klasę, k tó reb y  przytom ne lekcyom , przestrzegały 
porządku i przyzwoitości. W y k ła d y  zaś m ogłyb y  
b y ć  powierzone nauczycielom  szkół męzkich, w zy­
w ając nauczycieli szkół k lasycznych  do w ykładu  
nauk m oralnych, w yk ła d  przyrodzonych pow ierza­
jąc  nauczycielom  szkół realnych. W  ten więc spo­
sób m ógłby rząd nie tw orzyć now ego grona profe­
sorów, już utrzym yw anym  podw yższając tylko ho- 
norarya; w  ten sposób jedne i też same księgo­
zbiory, gabinety fizyczne i inne środki pomocnicze 
za pomocą dobrze rozdzielonych godzin w ykłado­
w y ch , odrębnych dla dziewcząt i chłopców, za­
sp akaja łyb y podwójne potrzeby.

G d y b y  rząd stw orzyw szy podobne zakład y po­
zwolił na uczęszczanie kobiet do wszechnic, poło- 
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ży łb y  podw aliny przyszłość naukow ą niewiast za­
pewniające, przysposobieniem  niem ałej liczby dzie­
w cząt czy  to na nauczycielki, czy  też na dyre­
ktorki i profesorki w  publicznych naukow ych nie­
wieścich zakładach. W  R o s y  i tamu lat kilka po­
zwolono kobietom  uczęszczać na wszechnicę, nie- 
w ym agając od nich ani egzam inów wstępnych, ani 
innych dow odów  że do korzystania z nich są uspo­
sobione. N ow ość ta  zyskała  wielkie powodzenie, 
w iele osób niew iedzących co zrobić z czasem, tło­
czyło  się do sal uniwersyteckich, jako na nowe 
pole sprzyjające okazom stroju i wdzięków, a obe­
cność ich stała  się tak  uciążliwą dla praw dziw ych 
słuchaczy, że w krótce pozwolenie cofnąć musiano. 
T akiego  pozwolenia nie rozumiemy. P ragniem y 
a b y  kobieta nie b yła  przypuszczoną do słuchania 
w ykładów  na wszechnicach dopóty, dopóki w  su­
row ym  egzaminie nie złoży dow odów  sw ego  uzdol­
nienia, w ted y  podw oje p rzyb ytku  nauk nieci* się 
przed nią otworzą, niech przepisy obyczajności za­
bronią jej strojów, niech pozwolą ab y  m atka albo 
inna poważna niewiasta tow arzyszyć jej m ogła 
(wszak sale akadem ickie nie są u nas przepełnio­
ne), a jeśli biedne dziewczę bez opieki przejdzie 
sama jej progi, niech uczciwość i surow a pow aga 
profesora w ym oże dlań szacunek uczniów. 'A  g d y  
po przesłuchaniu kursów  dziewczę zapragnie zło ­
żyć  dow ody sw ych  postępów, niech udzielony mu 
patent uw ieńczy sprawiedliwem  uznaniem prace 
je g o  tak  jak  w ieńczy trudy męzkiej młodzieży- Nie 
chcielibyśm y ab y  rycerskość albo rodzaj litości 
dla płci słabszej skłaniały sędziów nauki do po­



błażania, przeciwnie, chcielibyśm y ich widzieć zbroj­
nych w jak  najsumienniejszą surow ość, bo o ile 
pragniem y ab y  każda niewiasta, istotnie w iedzy 
żądna, czerpać m ogła swobodnie w jej skarbnicy, 
o ty le  balibyśm y się a b y  przy zbytnich u łatw ie­
niach trutnie -nie zajęli miejsca pszczół w  ulu.

R ząd  może zbawiennie w płynąć na stan oświa­
ty  i ukształcenia niewieściego nietylko stw arza­
niem now ych zakładów  naukowych, lecz także do­
zorowaniem  zakładów  p ryw atn ych , ulepszeniem 
praw  którym  ulegają. T eraz w  G alicyi np. osoba 
chcąca założyć pensyą musi złożyć bardzo ła tw y  
egzamin, przedstaw ić profesora którego obiera na 
nominalnego dyrektora sw ego zakładu, opłacić pe­
wien podatek, poczem dostaje konsens, na którym  
w sparta u czy  czego chce i ja k  chce, nikomu ze 
sw ych  czynności nie zdając spraw y, bo egzamin 
złożony i w yb ór profesora w ystarcza rządowi. A le  
m ogąż one zaspokoić troskliwość rodziców? E g za ­
min choćby najsurowszy dowodzi dopiero że zało­
życielka jest ukształconą, lecz nie uczy w cale jaki 
będzie w yk ład  w  jej pensyi; niech najuczeńsza oso­
ba zechce sama w ykładać kilka przedm iotów, a 
w yk ła d y  będą co najmniej miernemi: pow tóre ro­
dzice nieznając program u różnych zakładów , nie- 
wiedząc które w  istocie sumiennością się odzna­
czają, rządzą się w  ich wyborne upodobaniem, zna­
jomością tow arzyską osoby która niemi rządzi, 
blizkością, taniością i t. p. względami; ztąd rozpra­
szanie dziewcząt po nader mnogich, nadto licznych 
pensyonikach, które im liczniejsze tem są lichsze, 
bo wiadomo że w podobnych przedsiębierstwach



zysk  a więc i możność lepszego urządzenia od 
wielkiój liczby uczenic zależy! Ż eby temu zaradzić 
trzeb ab y oprócz egzaminu w ym agać od osoby 
chcącej stanąć na czele naukow ego zakładu, aby 
ośw iadczyła jakiego rodzaju ma b yć  jej zakład, 
początkow y, średni czy w yższy, czy też ma obej­
m ować kilka tych  naukow ych kursów; ab y  złożyła 
przed władzam i szkolnemi program  szczegółow y 
w ykład u  naukowego, k tó ry  przez w ładze potw ier­
dzony, drukiem zostałby ogłoszony; nareszcie żeby 
poddała swój zakład rocznym  publicznym egzam i­
nom w  obec kom isyi szkolnej, która z jednej stro­
n y  pośw iadczałaby św iadectw a w ydaw ane przez 
dyrektorkę uczenicom (czy to na roczne postępy 
i przejście z k lasy  do klasy, czy też patenta na 
każd y ukończony kurs), z drugiej kontrolow ała 
ścisłe wypełnienie złożonego programu. Zakład 
p ryw atn y, sumiennie warunki te spełniający, b y łb y  
porów nany co do w artości św iadectw  naukow ych 
z zakładam i rządoWemi; opatrzone w nie dzie­
w częta m iałyby też same praw a do nauczyciel­
stw a co w ychodzące z zakładów  rządowych; nie- 
odpow iadający założeniu swemu u legałb y  z po­
czątku napomnieniom władz szkolnych, ogłaszanym  
drukiem, następnie 'traciłby konsens. P rusy uży­
w ają podobnego system u z wielkiem powodzeniem, 
zastosow ując go także do zgrom adzeń zakonnych, 
zajm ujących się nauczaniem. T aka  zmiana w  pra­
w odaw stw ie szkolnem m usiałaby z początku zakłó­
cić b y t  dziś istniejących pensyi, liczba ich musia­
ła b y  się zmniejszyć, pozostałe p rzy ję łyb y  większe 
rozmiary; w  zastosowaniu praktycznem  muszą b yć



te wstrząśnienia uwzględniane, lecz nie można uni­
kając ich zaniedbyw ać, odkładać niezbędnych re­
form. (ia licya  prędzej od innych prowincyi pol­
skich winna je  przeprowadzić; organa jćj życzeń: 
sejm i rada szkolna, m ogą rządowi przedłożyć po­
trzeby um ysłow e kraju; w zrost miast, ich ludności, 
skupianie się w  nich naw et obyw ateli wiejskich, 
w yw ołu je pow staw anie coraz liczniejszych zakła­
dów naukow ych niewieścich, zapewnia powodzenie 
praw dziw ie zadaniu swemu odpowiadającym .

Stw arzać zakłady, których  pojedyńcze usiłowa­
nia w  kraju niebogatym  do życia  pow ołać nie mo­
gą, dozorować i dobremi prawam i określić działa­
nie zakładów  pryw atnych, otw orzyć wszystkim  
przystęp do środków pomocniczych naukowych, 
oto zadanie rządu, który nie zostawiając zupeł­
nej sw obody nauczania krajowi, przyjął na siebie 
obowiązek zaspakajania jego  um ysłow ych potrzeb. 
A le  i kraj ze swojej strony ma obow iązek p raco­
wania około tego zadania, o ile mu sił i środków 
starczy.

K raj ma w  ręku sw ych  broń niekosztowną a sku­
teczną: opinią, dopomoże do rozszerzenia nauki, 
jeśli nieuctwo piętnować, naukę szanować, cenić 
ją, żądać jój będzie; jeśli zaw ód nauczycielski na­
leżycie uczci, Czy to w  osobach zajm ujących publi­
czne katedry, czy w pryw atn ych  zakładach lub 
rodzinach nauczaniem się zajm ujących, jeśli każ­
demu usiłowaniu mającemu za cel rozszerzenie nau­
ki przyjdzie w  pomoc, żyw o się niem zajmie, śledzić 
będzie je g o  postępy.



Jeśli żyw o czuć się daje potrzeba nauczycielek 
ukształconych, niemniej n agłą jest potrzeba ksią­
żek naukowych. Ukazują się od czasu do czasu nie­
złe kom pilacye, dobre tłómaczenia, lecz owoce te 
pojedynczych usiłowań rozstrzeliw ają się w  rozmai­
tych  kierunkach, i zawsze czegoś braknie, zawsze 
czuć się w  nich daje pstrocizna przekonań, stano­
w isk , opinii, zawsze są one czerpane w  dziełach 
francuzkich ogółow i przystępniejszych, lecz noszą­
cych  na sobie w ybitne tego narodu w ady. I temu 
społeczeństw o samo zaradzić może: niech kilku na­
szych  pisarzy płci obu zawiąże rodzaj komitetu do 
w yd aw ania  podręczników naukowych; niech roz­
pisuje konkurs, sądzi, przyjm uje lub odrzuca dzie­
ła; niech kilku ludzi zamożnych, niewiast b o gatych  
złoży  dlań fundusik na zakupno potrzebnych ksią­
żek; niech on pow oła młode pióra męzkie i nie­
wieście, niech niedoświadczonym  wskaże źródła 
i sposoby, a i ten brak zamieni się w krótce w po­
żądaną obfitość.

T e  głów ne zmiany i prace rozla łyb y  się n akraj 
ca ły  niewypowiedzianem i następstwy; wielka liczba 
nauczycielek, dobór książek naukow ych, w zorow e 
zakłady naukowe, dozorowane przez rząd, przez 
sam ych rodziców (w każdej klasie, każdej pensyi 
musi b y ć  zostawione miejsce dla dwóch dorosłych 
osób; ab y  matki naprzemian dowolnie w ykładom  
m ogły b yć  przytomne), otw arte podw oje wszechnic, 
uspokoją rodziny co do przyszłości um ysłowej có­
rek, ukoją skargi tylu  niewiast niewiadomością do 
nędzy wtrąconych, lub w yjść  z niej dla niej nie­



zdolnych, na teraźniejsze utrudnienia gorzko na­
rzekających, pragnącym  w  p racy w łasnćj znaleźć 
utzymanie, otw orzą obszerne działalności pole.

Zdaje mi się że w ykazaliśm y dostatecznie, że 
stworzenie, najpierw szych p rzynajm n iej, niezbę­
dnych środków  pomocniczo-naukowych dla niewiast 
nie w ym agałob y  nadzw yczajnych kosztów  i w ysi- 
leń ani ze strony rządu, ani od sam egoż społe­
czeństwa, brak ich więc chyba przypisać złej woli, 
czyli też niepoczuciu potrzeby zmiany. Poczucie 
to coraz bardziej się rozszerza, trzeba więc żyw ić 
nadzieję, że w ykształcenie niewiast gruntowne 
i wszechstronne, będące dotąd marzeniem, w krótce 
stanie się w łasnością ogółu kobiet naszych.

Przebiegliśm y ca ły  obraz w ychow ania niewia­
s ty ,  biorąc ją  u kolebki, zostawiając w  wieku, 
w  którym  tylko w łasna nad sobą praca ku dosko­
nałości dążyć może. C iągłe zestawialiśm y rzeczy­
wistość, stan obecny w ychow ania, z ideałem  jego, 
nieabsolutnym  i niedoścignionym , lecz takim do 
jakiego dążyć, jak i posiąść w krótce przy dobrej
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woli możemy. Pozostaje nam tylko, bliżej w glą- 
dnąw szy w  życie obecne naszej dziewicy, żony 
i matki, w  jój obecne położenie społeczne i dzia­
łalność, nakreślić obraz życia, prac, obowiązków 
niew iasty po chrześcijańsku w ychow anej; mamy 
nadzieję że nikt nie zechce w tem widzieć obrazu 
dowolnie skreślonego, ubarw ionego kolorytem  g o ­
rącej wyobraźni, lecz uzna że jest to logiczna de- 
dukcya, konieczne następstwo, zmiana nieodzowna 
w  konkluzyi, g d y  pierw iastek rozumowania zmie­
niony. Nim jednak obraz ten skreślimy, musimy 
jeszcze wspomnieć o zakładach w ych ow aw czych  
i ich urządzeniu.

P ryw atn e zakłady w ychow aw czo-naukow e (na­
zyw am y tak pensye, w  których  dziewczęta pobie­
rają naukę i mieszkają) nie dają żadnej moralnej 
rękojmi nad ufność w  charakter osób im przew o­
dniczących. A le  i zrtajomość ty ch  osób nie w ystar­
cza, g d y  one obarczone podw ójnym  trudem, nau­
czania i dozorowania, obu tym  zadaniom podołać 
nie mogą. P raw a szkolne, które w yżej doradzali­
śmy, zmniejszając liczbę pensyek, zmuszając prze­
wodniczki zakładów  w ych ow aw czych  do dzielenia 
trudu nauczania z licznym  pocztem nauczycieli i nau­
czycielek, w płyną już pośrednio na powiększenie 
dozoru w  zakładach w ychow aw czych, lecz w y- 
starczającem i one b y ć  nie mogą. Nic trudniejszego 
nad dozór m oralny podobnych zakładów, zw iedza­
ją c y  je  widzą zw ykle ty lko  ład zewnętrzny, po­
w ierzchowny, prawdziwej działalności dostrzedz nie 
mogą; przewodniczki takich zakładów  najbardziej 
się też starają o jak  najkorzystniejsze pozory, czy­



stość pokojów, porządek zach ow yw any przez uczeni- 
ce w ordynku, cichość w  klasie, wszystkim  zakład na 
pierw szy rzut oka polecające; ale te w szystkie za­
lety  fobią  dopiero z dziewczęcia łatw ą do pilnowa­
nia uczenicę, nie robią z niej niewiasty. Może je ­
dynym  na to środkiem zaradczym  b y ło b y  stw orze­
nie grona niewiast św iatłych  i zacn ych , w ziętych 
z pomiędzy obyw atelek  miejskich i wiejskich miasto 
zam ieszkujących, i powierzenie im dozoru podobnych 
zakładów , dając im praw o zwiedzania ich w  każdej 
porze, przebyw ania w  nich jak  długo tego uznają 
potrzebę, bez uprzedzania o tem przewodniczki, 
przezierania ksiąg szkolnych, w  które m usiałyby 
b y ć  w pisyw ane przestępstw a uczenic, k ary  wym ie­
rzone, zasługi i nagrody i zw yk łe  ich postępowa­
nie; słuchania skarg  uczenic, zażaleń rodziców i od­
dawania wszystkim  sprawiedliwości. W ła d za  szkol­
na, którab y  te opiekunki m ianow ała, kara łab y  na 
ich przedstawienie lub w yn agrad zała  przewodniczki 
zakładów. Może się ten środek niejednemu ucią­
żliwym  dla przewodniczek zakładów  w y d a ć , ale 
g d y b y  tak naw et było  w  istocie, chociaż zdaje mi 
się że sumienne szczęśliwe będą, g d y  większą część 
olbrzymiej swej odpowiedzialności z opiekunkami 
podzielą; g d y b y  naw et tak  b y ło , m ógłżeby ten 
w zgląd  przeciw w ażyć temu, który  każe daw ać ro­
dzinom jak  największe rękojm ie moralności, dzie­
w częta ja k  najtroskliwszą otaczać czujnością? Nie 
wiem yż ile m atek woli córki swe pozbawić korzy­
ści nauki, aniżeli oddać je do zakładów  naukowo- 
w ych ow aw czych  ?

Zakony niewieście zdają się posiadać wszystkie



warunki do urządzenia dobrych zakładów  w ych o ­
w aw czych  potrzebne. Zgrom adzają one też w ielką 
liczbę w ychow anek w sw ych  murach. L ecz i tu 
łatw o o a le ; zakłady zakonne, tak jak  większa część 
p ryw a tn ych , łączą podw ójny cel: nauczania i w y ­
chow ania, ta dw ulicow ość szkodliwą się nam w y ­
daje; w praw dzie obrońcy jej tw ierdzą, że w  ten 
sposób za mniejszą cenę w ychow anie moralne i na­
ukę dziewczęciu dać można, bo dzieci albo się nie 
douczą, albo nie dojedzą, a przewodniczki albo na 
żołądku, albo na głow ie zyskają. W iem  o tem, ale na 
czem kolw iekby one zyskały, dziewczęta zawsze stra­
cą ; dla tego tóż w olelibyśm y w idzieć zgrom adzenia 
zakonne zajęte li tylko wychowaniem , pryw atne za­
k ła d y  poświęcone w yłącznie naukow ym  w ykładom , 
a to w  ten sposób, że dziewczęta m ieszkałyby w  mu­
rach klasztornych, a przez zakonnice codziennie do 
zakładów  pryw atnych  na w y k ła d y  wiedzione i ztam- 
tąd przyprow adzoneby b yły .

Zresztą najbardziej wzięte teraz zakłady w ycho- 
w aw czo-naukow e zakonne tak  są drogie (Sacre- 
Coeur i Urszulanki), że ty lko  najzamożniejsze ro­
dziny córki im swe powierzać m ogą *); liczba w y ­
chowanie w  tych  zakładach je st  jednak tak wielką, 
że dla niej w łaśnie obaw iam y się, a b y  nie b yło  
nie b yło  niepodobnem tym  zakładom  sumiennie swe 
podwójne spełnić zadanie. W szystk ie  ostateczności 
są zarówno niedobre. P ryw a tn e  zakłady w ycho- 
w aw czo-naukow e lub czysto naukow e nie m ogą 
zapewnić sw ym  uczenicom zb yt nielicznym grunto­

*) Z a k ład  J azło w iecki odznacza się taniością.



wnej nauki; zakonne zgrom adzenia z trudnością mo­
g ą  dozorować zb yt w ielką liczbę uczenic, i dla te­
go ch w ytają  się w tej mierze środków zgubnych 
naszem zdaniem tak jak  i zdaniem ogółu , chociaż 
co do nas, w ierzym y silnie, że są one powzięte 
w  najlepszych chęciach, pod naciskiem niejako ko­
nieczności. . D o tych  zaliczyć muszę przynaglanie 
uczenic do w yznaw ania sw ych  przewinień matce 
przełożonej, zanim je  księdzu u spowiedzi św. po­
w ierzą; polecanie uczenicom śledzenia wzajemnie 
sw ych  postępków i donoszenia przełożonym  błędów  
spostrzeżonych; owe zbyteczne rozdawnictwo na­
gród, ty tu łów  anielstwa i t. p . , owe wzbranianie 
dziewczętom  rozmawiania z sobą pocichu i t. d. 
W iem  że te środki ułatw iają karność, ale zgubnie 
w p ływ ają  na urobienie charakteru dziewcząt; a prze­
cież o to g łów nie, a nie o porządek w  klasie, cho­
dzić winno w ychow ującym .

W iem y że te przepisy są ubrane w  obec dziew­
cząt w  nazwę ćwiczeń pokory, m iłości bliźniego 
i t. d .; ale możnaż w ręce dziewcząt law a ć  obosie­
czną broń cenzorstw a? Możnaż się nie lękać ab y  
obłuda nie zastąpiła pokory? D obrzeż przyzw ycza­
jać dziecię do św ietn ej, miłość w łasną łechcącej 
nagrod y za b y le  jaką  zasługę? Znaj dzież ją  ona u 
św iata? a choćby ją  znalazła, to oczekiwanie na­
gro d y  nie ujmujeż części w artości czynowi?

Nie lepiejże b y ło b y  albo poprzestać na jednem  
z dwóch dziś objętych zadań w ych ow yw an ia  lub 
nauczania, albo ograniczyć liczbę uczenic, lub w re­
szcie do pom ocy w dozorze w ezw ać osoby świeckie?

Błędnem  jest także w system ie zgrom adzeń za­



konnych w ynoszenie w  obec dziewcząt życia zakon­
nego, jego  radości i doskonałości, a poniżanie życia 
świeckiego, czy to malując błędy jego, trudy i zno­
je, czy w cale o niem jako o podrzędnem nie w spo­
minając. A  jednak właśnie w  takim  zakładzie w y ­
chow aw czym  trzeba więcej niż gdziekolwiek p rzy­
go to w yw ać teoretycznie dziewczę do czekających 
je w  życiu obowiązków. W  domu sam widok ro­
dziców i rodzeństw a, ich stosunków i działalności 
daje dziewczęciu w yobrażenie o życiu rodzinnem i 
jego  obow iązkach: przykład matki świeci mu naj­
piękniejszym  wzorem ; usunięte od tego widoku 
dziewczę w  klasztorze zkąd zaczerpnie pojęcie o 
przyszłych  obow iązkach żony, m atki, obyw atelki? 
T rzeba więc w  w ychow aw czym  zakładzie mówić 
dziewczęciu o je j  przyszłości; trzeba jej dać poznać 
jej powołanie ze stanowiska pow ażn ego, chrześci­
jańskiego; trzeba weń wpoić zamiłowanie do p rzy­
szłych obow iązków  szczytnych i św ietnych; trzeba 
je  wcześnie oswoić z myślą, że życie jego  nie będzie 
różanym  wieńcem, ale zarazem wszczepić weń prze­
konanie, że właśnie gorycz piołunow ych gałązek 
ożyw czo na duszę działa. Takie przedstawienie ż y ­
cia wzmocni duszę dziewczęcia, ustali jego  charakter, 
um ysłowi poważną da b arw ę; szkodliwem i m ogą 
b y ć  tylko zw ykle  paplaniny, m ałżeństwo przedsta­
w iające jako spekulacyą tern korzystniejszą, im się 
w nią mniej w łoży  k a p ita łu , trosk i trudów; obo­
wiązki rodzinne jako nieznośny ciężar życia niewia­
sty, oddające się im jako ofiary losu, opatrzności.

Niemniej powszechne są skargi na otaczanie 
dziewcząt w  zakładach zakonnych zbytkiem  i liczną



usługą, na niepraktyczność dziewcząt z takich w y ­
chodzących zakładów; oba zarzuty są w  istocie słu­
szne: pierw szy b łą d , błąd zb ytk u , łatw o usunąć i 
nie wiem naw et czemu go przypisać, jeśli nie chęci 
łechtania próżności małej liczby nierozsądnych ro­
dziców ; drugi, pomimo najlepszych chęci, w  małej 
tylko części da się usunąć, a to przez wtajem nicza­
nie dziewcząt w  tajemnicę gospodarstw a, rachun­
kowości, pielęgnowania chorych i t. d., o ile na to 
czas, konieczna karność, w zględy zdrowia i inne 
dozwolą.

D om owe w ychow anie przy publicznej na,uce, 
zacząw szy od lo-go roku dziecka, w yd aje mi się 
ideałem w ych ow an ia  tak dla dziewcząt, jak  i dla 
chłopczyków ; jedni i drugie w  zakładach w ycho- 
wawczyfch uczą się karności i koleżeństwa; nie prze­
czę, ale czyż zastąpią one życie rodzinne z jego  
mnogiemi obowiązkam i i przykładam i? Są jednak 
sieroty, dziew częta, których rodzice nie m ogą sa­
mi dozorow ać w ychow ania; dla tych  konieczne są 
zakłady w ychow aw cze, dla nich to musimy na nie 
zwrócić uw agę rządu i kraju, im zapewnić rękojmię 
dozoru i m oralności nie tylko czujnych na zewnątrz, 
lecz jeszcze nad wnętrzem moralnem dziecka pra­
cujących. Zgrom adzeń zakonnych Szczytnem jest 
zadaniem takow e urządzić i doskonalić.



L a  vie est une idee de la  jeunese executee 

par l ’ age mur.

A u g u ste  C o m t e .

V o u s savez que je  ne puis souffrir que 

les  v ieilles gens disent: „J e  suis trop 

vieux pour m e corriger."  Je  pardon- 

nerai p lutot aux jeunes gens de dire: 

.,Je suis trop jeu n °.“

M -m e de S e v  i g  n e-L ettres.

XVII.

Piękna jest młoda ió-sto lub 18-stoletnia dziewica, 
g d y  przestając zajm ować się sobą wyłącznie, jak  to 
w  latach nauce poświęconych czyniła, staje w  obec 
życia w  pełni sit, m łodości, wdzięku i zapału , g o ­
tow a skarby uczucia, b ogactw a ducha złożyć w  hoł­
dzie rodzinie, ludzkości i B ogu. T a k  jest uroczą, 
że w zrok obcych ściąga na siebie, serca ich ku so­
bie zniewala. Cóż dziwnego, że rodziće patrzą na 
nią z dumą, z miłością, że widzą w  niej swą pocie­
chę i ozdobę? A le  wielce dziwnem jest i bolesnem, 
że nie widzą w  niej pączka, którego trzeba otaczać 
właściw em  staraniem, którem u dostarczać potrzeba 
w łaściw ych  pokarmów, a b y  piękny w yd ał kw iatj 
nie w ysilił się podczas rozkw itu i najlepszą część 
sił swoich zachow ał na w ydanie wonnego i poży­



tecznego owocu, a tyiko licząc chwile jej istnienia 
chwilami rozkw itu , w ysilają roślinę, b y  jak  najja­
skrawsze w yd aw szy  k w ie c ie , zw róciła uw agę na 
siebie i znalazła nabyw cę, zanim w ich ręku uwię- 
dnie. Bolesnem  jest, że rodzice zw ykle lata a cza­
sem i lat dziesiątek dzielący chwilę, w  której młoda 
osoba w łaściw ie żyć  z a czy n a , najpiękniejsze lata, 
uw ażają za chwilę przejścia ty lko  od dzieciństwa 
do m ałżeństw a, i dla tego za je d y n y  cel tej epoki 
życia staw iają z jednej strony w ypoczyn ek pomię­
dzy trudem  nauki a trudem rzeczyw istego życia, 
z drugiej zdobycia tego  stanowiska, które m ałżeń­
stw em  zowią.

P o d  w p ływ em  tego rodzicielskiego przekonania 
i wielu przesądów  szpecących jeszcze społeczeń­
stwo nasze, 18-letnia dziewica skończyw szy edu- 
kacyą, to jest p ozbyw szy się guw ernantki i obo­
w iązkow ych le k cy i, smutnie i niepożytecznie czas 
przepędza. Jeśli jest w  m ieście, traw i go  na cią­
g łych  rozryw kach, zabaw ach, przechadzkach, sta­
rania około stroju i chęć przypodobania się, myśl 
jej w yłącznie zaprzątają; z daw nych zajęć zostaje 
jój tylko nałogow e poświęcanie kilku godzin mu­
zyce albo śpiew ow i, ow ym  przyjem nym , uw agę 
zw racającym  talentom. M atki patrzą z roskoszą na 
córki rzucone w  w ir zabaw, albo raczej w  w ir ko­
łow atego próżniactwa, jakiem  jest u nas życie miej­
skie dla większej części kobiet św iatow ych , same 
zachęcają córki do trw ania w n ie m , mówiąc same 
do siebie albo naw et do nich: „N iech użyją życia  
biedaczki, bo jak  za mąż pójdą....“ i tu m achają



rozpaczliwie ręką. M ożeż ta czczość, ta próżnia, ta 
nicość zacłowolnić dziewicę, jej w ystarczyć?

N a w si smętne życie dziewicy, ale zw ykle mniej 
moralnie szkodliw e; zabaw  mało, gość rzadki, choć 
z utęsknieniem i upragnieniem w yglądan y; dziewczę 
więc w ynajduje sobie zajęcia, często urabia w sobie 
jakieś upodobania, m anie: jedna ca ły  dzień czyta, 
g d yb yż z celem i w yborem  ? druga z zapałem  ręcz­
nym  oddaje się robotom ; inna godzinami całemi 
pędzi na koniu po polach i stepach; ta zbiera ziół­
ka, łapie m otyle; chociaż k lasyfikacyi jednych, tam­
tych  użytku nie zna w c a le , i sama nie wie dla cze­
go, w  jakim  celu to robi; inne jeszcze umieją dzień 
ca ły  nic nie robiąc zawsze zajętemi się zdawać. 
O tych  w szystkich m ówią ludzie : jakie to rozsądne 
młode osoby, tak umieją sobie w ysta rczyć , zająć 
się, czas zabić! i cieszą się szczerze, bo takie dzie­
w częta nikomu nie zaw adzają, nikomu nie są cię­
żarem.

A le  nikt się nie zap yta  czy  te lata zostaw iły 
ślady zbawienne w  sercu i um yśle tych  dziewcząt, 
czy one w  tym  czasie n a b y ły  now y w iedzy zapas, 
przejęły się większą miłością ku ludziom, czy dla 
drugich cokolwiek uczyniły, czy  b y ły  pożyteczne- 
mi? Zw ykle tak nie jest; są dziew częta, lecz nie­
liczne, to są w yją tk i, które niezadowolnione tem 
bezcelnem, na pozór tylko  zajętem  życiem, szczerze 
usiłują b yć  użytecznem i; przesądy rodziców, prze­
sądy tow arzyskie, ich brak ukształcenia i w ytrw a ­
łości w trącają je  zw yk le , po kilku krótkich i bez­
ow ocnych w ysilen iach , w  gorszy  od daw nego le­
targ, bo w letarg  zwątpienia. O gó ł m łodych osób



podzielając zdanie rodziców, uw aża czas panieństwa 
za czas przejścia, jak b y  za rekreacyą, podczas któ­
rej mają się baw ić, a ziew ają g d y  zabaw y nie staje, 
niecierpliwie czekając koń ca, ja k b y  się nie dom y­
ślały, że m iędzy ziewaniem a .ciągłą zabaw ą jest 
środek: zajęcie, praca system atyczna, w ytrw ała , 
praca udoskonalająca względem  siebie, praca miło­
ściwa w e w szystkich sw ych  odcieniach względem  
drugich.

O czekują one tak m ęża, jak  niejedni gospoda­
rze domu zapowiedzianego choć nie z pew nością 
gościa; taoy gospodarze rzucają w szelkie zajęcia, 

• przyw dziew ają okolicznościowe szaty, chodzą, nie­
cierpliwią się, w ygląd ają; jeżeli dłużej nie p rzyb y­
wa —  dąsać się i gniew ać poczynają, a jeśli w cale 
nie przybędzie, gniew ają się więcej jeszcze, i w iele 
w ysileń kosztuje ich zgodzenie się z tą m yślą, że  
nie przybędzie wcale, że ich oczekiwania b y ły  da­
rem ne, przygotow ania próżne, a jakże im ciężko 
wrócić do zw yk łych  zajęć, do codziennego życia?

A le  przecież w  końcu w racają do nich; a panny, 
nie znalazłszy oczekiw anego m ęża, zostają w  tem 
położeniu w  jakiem  znalazłoby się ciało niebieskie, 
g d y b y  jakim ś niezw ykłym  kataklizmem w yrzucone 
ze swej drogi, a nie m ogąc innego nakreślić sobie 
obiegu, krążyło  ja k  b łędny ogn ik , jak  duch potę­
piony pomiędzy swoimi szczęśliwszemi braćmi.

Trudne w  samej rzeczy położenie takiej młodej 
osoby: postaw iw szy za jaw n y  cel życia zamążpój- 
ście i niedoszedłszy d o ń , musi ona ze wstydem  
przyznać się do zawodu i now y sobie cel życia w y ­
naleźć. Lecz nie w tem leży  cała trudność: nie-

K ilka fuyśli o. wych. i wykszt. nasz. niew. i;



małą jest postanow ienie, k iedy należy pozbyć się 
ostatecznie pretensyi do m ałżeństw a i przyw dziać 
nazwę dotąd w zgardą i śmiesznością okrytą, nazwę 
starej panny. Miłość własna, w styd  fa łszy w y  od­
suw ają tę chwilę w  coraz dalszą przyszłość, a dzie­
w czę często nie tylko młodość, ale i w iek dojrzały 
przejdzie, niezdobyw szy się na ten krok stanowczy; 
ona, która zaledwie z dzieciństwa w yszedłszy, z ż y ­
m ała się na wszelkie w ięzy, które je j przesądy to­
w arzysk ie, w ola rodziców, jej w łasna młodość i nie- 
doświadczenie w kład ały, utrudniając w szelką dzia­
łalność, teraz kiedy jest panią swej w oli, kiedy 
w iek jej upoważnia ją  do samoistnej pożytecznej 
działalności, szuka czyjejś opieki, ciągle upomina 
się ab y  jej zostawiono ow e dawniej tak nieznośne, 
teraz pożądane w ięzy, w ym aw ia się od w szelkiego 
obowiązku i zajęcia m łodością i panieństwem. A  gd y  
w iek  nakreśli już niezatarte ślady na jej obliczu, 
g d y  grono dorosłych dzieci, otaczające zamężne jej 
rów ieśnice, ja k  tyleż niem iłych świadków  przed 
św iatem  w iek jej ogłasza, w ted y  już nie czas zmie­
niać sposób życia, nie czas obierać jaki zawód, celu 
szukać, w yłącznie oddaw ać się jakiem u zajęciu, ja ­
kiej pożytecznej pracy. W  tej tak długiej epoce 
przejścia zostaw iła stara panna cały  swój zapał, 
siłę w oli, jednostajność hum oru, w ładze jej um y­
słow e zam arły, czynność stępiała wśród ciągłego 
jej rozpraszania na te błahe zajęcia, któremi osoby 
bez celu i obow iązków  żyjące życie zapełnić się 
.starają; uczucia zamiast skupić się około osób dro­
gich, celów  szlachetnych, zajęć pożytecznych, prac 
■chrześcijańskich, zw róciły się ku swojemu ja ,  sa­



molubnym zachw ytem  dla siebie, nienawistnem 
uczuciem p o gard y  tchnąc dla ludzi, albo rozpro­
szy ły  się na stado istot nierozumnych piesków, 
ptaszków, kotków  ulubionych, albo na istoty  naj­
mniej tego  uczucia godne: sługi pochlebne, kre­
w n ych  czyhających  najzręczniej na spadek po bez­
dzietnej cioci. I życie takiej ko b iety  przechodzi 
niepostrzeżenie, bez radości i uczuć dla niej, bez 
pożytku dla drugich, nieozdobione pracą i zasługą, 
niezawsze tutaj dającą szczęście, zawsze składającą 
się  na skarb niezmiernej ceny u stóp najw yższego 
Sędziego. M ożnaż się potem dziw ić, że św iat pię­
tnuje rodzajem  śmieszności stare panny? Nie jestże 
to raczej spraw iedliw ością, pod którą w praw dzie 
upadają często ofiary niewinne, niedostrzeżone 
w śród tłumu w ystępnych  nicością.

O bok tego  bezbarw nego życia  starej panny, ja ­
kież jest życie , jak i los dziewczęcia idącego ubitą 
drogą przeznaczeń niewieścich?

W  w yborze męża rodzice uw zględniają zw ykle 
majątek, dziewczę nieukształcone, niepojmujące ży ­
cia  i jego  trudów, nazwisko i zew nętrzny układ, 
nie umieją one cenić tego co praw dziw ą daje męż­
czyźnie w artość zasad szlachetnych, siły  woli, pra­
cowitości, ukształcenia; dają się zach w ycać szyko­
wnej postaci, próżnemu przechw alstw u, dowcipowi 
salonowem u, chorobliwej lub wym uszonej w yobra- 
in i. M ało związków opiera się obecnie na zobo- 
pólnćm, świeżem, całą istotę ogarniającem  uczuciu, 
mniej jeszcze na wzajemnym uzasadnionym  szacun­
k u , na zgodnych pojęciach o życiu , jego  celach i 
obow iązkach. B ogactw o w m ałżeństwie i zamąż-



pójścia nie jest teraz marzeniem miłości własnej lub 
sam olubstwa, lecz warunkiem ich niezbędnym; p rzy  
mnożeniu się potrzeb i przyw yknień zbytkow ych, 
a umniejszaniu się bez p racy  zdobyw an ych  docho­
dów, przy ukształceniu i w ychow aniu, nieuzdolnia- 
jących  płci obu do pracy, do w ystarczania sobie, • 
do poprzestaw ania na skromnem ż y c iu ; dziewczę 
i kaw aler muszą co najmniej podw ajać swoje do­
chody żeniąc się lub idąc za mąż, jeśli nie chcą 
albo g w a łt uczynić sw ym  nawyknieniom , co w  ich 
wieku już jest trudnem , albo żyjąc z kapitału , ro­
dzinę w nędzy zostawić i niejednej nieuczciwości 
lub lekkom yślności się dopuścić.

Jakiekolwiekbądź zamążpójście uśmiecha się ka­
żdej młodej o so b ie; uczucia jej uśpionego bez- 
m yślnem  życiem  dziewiczem budzą się w obec na­
dziei innej przyszłości, którą jej m łoda w yobraźnia 
ubarw ia żyw em i kolory. Zdaje się jej, że przycho­
dzi chw ila, w  której jej marzenia o życiu u rzeczy- 
wistnionemi zostaną; że błędy, przesądy, samolub- 
stwo rażące ją  w  rodzinie którą opuszcza, ulecą pod 
w pływ em  jej zapału i dobrych chęci, które przy­
pisuje swemu narzeczonem u, bo małe» go znając, 
albo z dobrej tylko strony, w szystkie w  nim upa­
truje zalety, nie sądzi ab y  m ógł mieć w ady; zdaje 
się jej, że to gniazdko które mają z a ło ż y ć , będzie 
wzorem  zgody, szczęścia, cnoty, miłości bliźniego, 
poczciw ej, pełnej poświęcenia działalności. W  tej 
przedślubnej porze równianka życia tak obficie za­
kwita, że cierni ukrytych  pod różami nie widać, cóż 
dziw nego, że jedno dziewczę śni o ciszy błogiej 
dom owego życia , inne o uciechach i szalach św ia­



tow ego użycia. W śród takich marzeń, podtrzym y­
w anych wzajemną miłością lub względnością p rzy­
najmniej, przechodzą pierwsze miesiące zamążpój- 
ścia; lecz w krótce powoli więdnąć zaczyna kwiecie, 
o syp yw ać się z gałązek, a cierń i, suche badylki 
ze wszech stron na wierzch się w ydobyw ają, ra­
żąc swem szorstkiem dotknięciem. P o pierw szych 
chwilach m ałżeństwa, uroczych zw ykle nie samą 
tylko żyw ością u czu ć, nowością położenia , •  ale 
także szeregiem  przyjem ności, czyto przez rodzi­
ców  młodej pary najprzód obm yślanych, czy przez 
nią samę urządzonych, następują dnie jednostajne 
•codziennego życia; wśród tej próby uw ydatniają 
się dopiero w a d y  męża, niedoskonałości żony, nie­
zgodności zdań, usposobień, charakterów . M łoda 
kobieta usiłuje z początku pomimo wszelkich tru­
dności utrzym ać w  domu ten raj, którego w krót­
kich m iodowych zakosztow ała chwilach, pracuje 
nad sobą, nad mężem, w alczy  z przesądami, z opi­
nią, z trudnościami wszelkiego rodzaju, nieszczę- 
dząc trudu, poświęcając swe zdania, upodobania, 
skłonności, czasem cel pożądany choć w  części 
uwieńczy jej pracę, częściej trudy jej marnie giną, 
ona się niecierpliwi, ściera wewnętrznie, siła woli 
jej traci sw ą sprężystość. W reszcie  znużona po­
zw ala się wieść przez utorow ane drogi samolub- 
stwa, nieczynności, obojętności, dbając tylko o po­
kój, drżąc na m yśl wznowienia tych  walk, które 
ją  tak złam ały i znużyły.

Inne młode osoby, do m iejskiego szczególniej 
przyzw yczajone życia, widzą w  m ałżeństwie tylko 
now ą postać daw nego św iatow ego życia, postać



dla nich przyjemniejszą, bo otw iera im szersze  
i swobodniejsze szranki w  tym  turnieju zabaw  i in­
tryg . T y c h  jedynem  staraniem jest pozbyw ać się 
w szelkich obow iązków  m ałżeństwa i m acierzyństw a, 
k tóreb y  ich tow arzyską działalność kręp o w ać mo­
gły . T y c h  kobiet m ężowie dnie całe spędzają 
w  klubie, dzieci w ychow ują się na pensyach, a w ra­
cają do domu dopiero g d y  syn w yrósłszy  na czło­
wieka, m atkę widuje zaledw ie w  świecie, od czasu . 
do czasu b yw a  gościem  znudzonym  w  jej salonie* 
a córka g d y  dorosłszy chwili osw obodzenia od 
obow iązkow ej nauki, staje się powodem  dla nie­
młodej już matki do zajęcia w  świecie zabaw  no­
w ego  stanowiska, chaperona.

W spom inaliśm y już nieraz jak  bolesnym  jest 
obecnie stosunek m atek do dzieci, do syn ów  szcze­
gólniej, czy  to m atek św iatow ych  i płochych, c z y  
tych, które jak  widzieliśmy, zaczyn ały  życie pełne 
zapału i dobrej woli. W idzieliśm y jak  ich m ałe 
w ykształcenie, brak w zniosłych zasad i silnej w oli 
niszczy pow agę w obec synów, jak  w  chwili w  któ­
rej dorosłe dzieci pow innyby znaleźć w  nich p rzy­
jaciółki, one w  nich pociechę i pomoc, n iezgody 
zdań, wspólna niewyrozum iałość ostudzają uczucia, 
rozryw ają  w ęzły  najtkliw szych u czuć, zaledw ie 
powierzchowne szanując w zględy; jak  matki w ła- 
snemi dłońmi gotują sobie te boleści, w ychow ując 
dzieci przesadną, zw yczajem  bezm yślnym  od po­
kolenia do pokolenia przekazaną rutyną. Nie b ę­
dziemy więc powtórnie zatrzym yw ać się nad tak 
bolesnym  obrazem. W yo b raźm y sobie lepiej ja k ie - 
mi dziewicami, żonami, matkami będą nasze pełne



zdolności i szlachetnych uczuć dziewczęta,, jeśli j e  
po chrześcijańsku, stosownie do w yżej skreślonych 
zasad w ychow am y. Nie będzie to obraz bujną 
stw orzony wyobraźnią; w świecie m oralnym  tak 
jak  w świecie fizycznym  odmiana jednej sprężynki 
zmienia ca ły  ruch m aszyny, cóż dopiero g d y  cała 
zmieniona budowa.

D ziew czę nasze ze świeżą myślą, ze zdrow ym  
sądem, z zasobem  prawdziwej w iedzy, z jasnem 
pojęciem życia i ob ow iązków , nie da uczuciom 
przepełniającym  pierś jego  zaskorupić się w  miłość, 
samolubną, nie da im rozwiać się w  marzenia, do­
bre chęci, westchnienia. Ono spokojnem okiem  
spojrzy w  przyszłość i z poważnem  wzruszeniem  
czekając na w yro ki B oskie co do jśj stanow czego 
losu, działalnością sw ą obejmie w szystkie rodzaje- 
obowiązków, jakie je  w życie w stępujące czekają. 
W ięc pracę około w łasnego udoskonalenia, więc 
powinności rodzinne, a może naw et trud pożyte­
czny dla bliźnich. K ażd a dziewica chrześcijańska 
pała żądzą czynu, każda pragnie b y ć  pożyteczną* 
wiele do sw ych  marzeń o przyszłej nagrodzie, 
o wewnętrznej radości w trąca nadzieję ziemskiego 
uznania, może gałązki w aw rzynu: każda przez cały  
ciąg sw ego  dziew ictw a pracow ać będzie w  tych  
różnych a równie chw alebnych kierunkach, p odaj- 
m y jej jednak kilka przewodnich myśli, któreby 
jej na tej drodze nie dały  się zbłąkać, któreby jej 
oszczędziły niemało w ysileń próżnych, źle obm y­
ślanych kroków.

D ziew ica chcąca nad sobą pracow ać musi przy­
pom niawszy sobie ideał niew iasty zbad ać swoję isto-



tę, a  przym ierzyw szy ją  do ow ego pierwowzoru, i od­
kryw szy  w  czem mu nie dorów nyw a, starać się wszel- 
kiemi siłami braki te dopełnić. R od zice  i w ych o­
w ujący, często pomimo najlepszych chęci, nie m ogą 
doskonale w ypełnić choćby jak  najlepiej obm yśla­
n ego  program u w ychow ania, zew nętrzne: często 
niespodziewane przeszkody stanąć m ogą na ich 
drodze, i program  w  tem lub w  owem  dziele musi 
b y ć  niekorzystnie zm odyfikowany, lub zupełnie za­
niedbany. Pierwszem  zadaniem dziewicy w ykoń­
c z y ć  wszechstronnie swe w ychow anie, po czem już 
może oddać się w yłącznie pracy, nauce, zajęciu, 
które sobie upodobaw szy, za cel sw ych  usiłowań 
w ybrała, Jedno musi tylko mieć dziewica na uw a­
dze, a tem podporządkow ywanie sw ych  upodobań, 
sw ych  prac dowolnie obranych, obowiązkom  jakie 
na nią położenie jej w kłada. D otąd  jed yn ym  pra­
w ie obowiązkiem  dziewczęcia było  pracowanie nad 
swem  udoskonaleniem, pracą ciągle na siebie zw ró­
coną, siebie za cel mającą; teraz przyszła już chwila 
w  której winno dać owoce tej pracy, w  której 
winno się oddać obowiązkom  niewiasty, działalno­
ści zewnętrznój, swoje doskonalenie w śród nich 
przyprow adzając, sobie poświęcając te tylko chwile, 
które im bez uszczerbku odebrać może.

W iek, praca, pochyliły  barki jej rodziców, ona 
na sw e barki winna przenieść największą część 
ciężaru życia; matkę w yręczyć w  gospodarstw ie nie- 
wieściem, w  prowadzeniu m łodszych dzieci, w  p rzy­
jęciu i zabawieniu gości; jeśli cierpiąca, osładzać 
jej te przykre chwile sw ą obecnością, rozmową, 
ojca w yręczać w części prac jego , a więcej tu ona



może, aniżeli się pesymistom w ydaje; nikt lepiej 
nad kobietę m łodą i chęci pełną nie może dora­
dzić w  gospodarstwie, nikt lepiej nie obejmie m y­
ślą całości, o szczegółach najdrobniejszych nie za­
pominając, nikt porządniej nie zdoła utrzym ać ra ­
chunkowości, nikt chętniej nie podejmie się .wielu 
machinalnych p ra c  biurow ych, które nużą czy to 
urzędnika, czy pisarza i uczonego. A  któż lepiśj 
potrafi w ygładzić zachmurzone czoło, kto b łą d ' spro­
stow ać, zrobić w  właściw ej porze uw agę, kto lepiej 
zastosuje się choćby do najdziwaczniejszych w ym a­
gań, ustąpi w  chwili złego humoru, ab y  po niejakim 
czasie, zw yciężyć niewzruszonym  argumentem?

D la rodzeństw a starsza siostra jest matką, prze­
wodniczką, wzorem; często naw et brat pod wąsem 
prędzej usłucha głosu siostry, aniżeli próśb lub 
napomnień matki, i wdzięk dokaże czego pow aga 
niezdoła. Nie ma może piękniejszego dla dziew czę­
cia powołania, jak  to stanow isky anioła-stróża przy 
boku brata, w ciągan ego pomimo woli w  przepaść 
zepsucia. G d y  inne niew iasty m ówią mu o rosko- 
szy i użyciu, ona przypomina mu obowiązek, su­
mienie; g d y  gotów  zwątpić o moralności, o kobie­
cie, i pow tórzyć z filozofem: cnota próżnem tylko 
słow em , sumienie szepce mu: spójrz na siostrę 
i wierz w  dobro.

W  domu ona może b yć  nie tylko pomocą ro­
dziców, ale opiekunką czeladki: rodzicom przystała  
spraw iedliw ość, ona może b y ć  troskliwą, dobro­
tliwą, pobłażliwą, nie zasługując na oskarżenie sła­
bości, nie bojąc się w yw ołan ia rozprzężenia i nie­
ładu. Troskliw ość jej i opieka winny się rozciągać



do potrzeb fizycznych, m oralnych i um ysłow ych 
tej trzódki, nie przeto żeb y  się łudzić miała, że jój 
trud znajdzie natychm iastow e w yn agrod zen ie, czy- 
to w e wdzięczności, czy w  postępach podw ładnych, 
bynajm niej, lecz z przekonania, że b o g aty  w  św ia­
tło, cnoty i moralną potęgę winien niemi promie­
nieć wśród mniej niemi obdarzonych.

D odajm y do tak licznych a pożytecznych zajęć 
działalność na zewnątrz, o ile jej na to najbliższe 
obowiązki pozwalają, a przyznam y, że takie życie 
dziewicy, przeplatane rozrywkam i, jakich żadni ro­
dzice jój nie odmawiają, musi b y ć  zdrowe, ćw iczyć 
wszelkie jej w ładze, kształcić jej charakter, myśl, 
zach ow yw ać świeżość i rzutkość, a dodaw ać po­
wagi; że czując się tak pożyteczną, ani gw ałtow nie 
nie zapragnie zmiany położenia, ani zbytecznie nie 
ulęknie się now ych obowiązków, m ających tylko 
rozszerzyć koło już spełnionych i większą odpo­
wiedzialnością ją  obarczyć.

Jeżeli w skutek odmiennego położenia dziewczę 
ma mało obowiązków rodzinnych, więcej może 
obrócić na kształcenie własne, czy  to w  jakiój nau­
ce, czy w  talencie więcej na zewnątrz czynność 
sw ą zużyw ać może. Trudnoby tu b yło  w yliczyć 
rozmaite rodzaje działalności, którym  dziewczę od­
dać się może; stałych  przepisów nie sposób tu 
stawiać, w szystko od osobistych uzdolnień dzie­
wczęcia, od jego  położenia zawisło: dość zdaje mi 
się powiedzieć, że może brać udział we w szystkich 
praw ie zakładach i czynnościach dobroczynnych 
i nauczających, zajm ować się wszelkiemi usiłowa­
niami mającemi na celu rozszerzenie ośw iaty, mo­



ralności w  rozm aitych w arstw ach płci jego , w  roz­
m aitych gałęziach handlu, przem ysłu i t. d. Nie 
lubiałabym  w  ogóle staw iać innych granic jego  
działalności nad te, które mu b rak  uzdolnienia, sił 
fizycznych, lub zupełna sprzeczność z obowiązkam i 
niewieściepii zakreślają.

Musimy tu jednak wspom nieć o trudnościac h, 
jakie dziewczę w  tym  kierunku napotykać będzie 
nieraz w  w oli rodziców, zawsze w  praw ach to w a­
rzyskich. Jeśli rodzice rządzą się światłemi chrze-- 
ścijańskiemi zdaniami i zamiarom jego  sprzyjają, za­
danie je g o  wielce ułatwione, bo m ogą oni i część 
tow arzyskich  przesądów  usunąć lub obejść; w  prze­
ciw nym  razie położenie je g o  bardzo trudne: musi 
ono z p oczątku  uledz w oli rodziców, sw em  posłu­
szeństwem, ścisłem  spełnianiem ich w oli zjednać 
sobie ich serca, przekonać że nie płocha chęć dzia­
łania i wyróżniania się kieruje je g o  wolą, lecz żądza 
spożytkow ania darów Bożych, że praca jego  w  isto­
cie pożyteczną b ęd zie , że zrobi ono w szystko co 
będzie w  jego  m ocy, ab y  dogodzić tow arzyskim  w y ­
maganiom. A  jeśli mu nie zabraknie w ytrw ałości,. 
cierpliwości, łagodności, przełamie z czasem w szy­
stkie opory i marzenia sw e urzeczywistni.

K a ż d y  nam p rzyzn a , że uległość względem  
rodziców, choćby najprzesądniejszych i najmniej 
ukształconych, u ległość pośw ięcająca im nie słu­
szne zasady, lecz ich zastosowanie natychm iastowe, 
uległość w śród której największem  staraniem  ma 
b yć  skłonienie rodziców  do w strętnego im zdania, 
jest obowiązkiem  najświętszym  każdego dziewczę­
cia. Lecz w ielu zadziwi nasze zalecenie godzenia



0 ile możności sw ych zdań i czynności z w ym a­
ganiam i towarzyskiem i, usprawiedliwić się z niego 
musimy.

Społeczeństw o nasze w kłada teraz istotnie nie­
znośne i niczem nieusprawiedliwione w ięzy na ko­
biety, szczególniej na dziewczęta, niepozwalając 
im  w yjść  z domu, przyjąć gościa, uczęszczać do 
zakładów  naukow ych i t. d. bez opieki i tow arzy­
stw a kobiety starszej; są miejsca w  których i ta 
nie w ystarcza, potrzeba obecności m ężczyzny, ab y 
kobieta nie doznała obelgi, nie b y ła  wyśm ianą
1 o złe posądzoną zamiary. Zw yczaj ten tłómaczą 
potrzebą chronienia nie\viast, dziew cząt szczegól­
nie, przeciw  nim samym, ich niewiadomości lub 
lekkom yślności; w  rzeczy samej jestto  ostatni głos 
uczciwości męzkiej, pragnącej uchronić swe siostry 
i żony od męzkiej niemoralności i ich nieokrzesa­
nia. L ecz jakkolw iek dobrym  i szlachetnym  jest za­
miar mężczyzn, którzy to praw o społeczne uśw ię­
cili, m ogąż oni nie wiedzieć jak  dla większej czę­
ści niew iast praw o to jest niepodobnem do zacho­
wania, jak  dla reszty jest uciążliwem?

W szystkie  kobiety zarobkujące i potrzebujące za­
robkow ać m ogąż spełnić tego w ym agan ia , a ich 
m oralność i cześć nie jestże równie cenną jak  bo­
gatszych  i szczęśliwszych niewiast? Nie jestże bo- 
lesnem i upokarzającem  m yśleć, że dla zdobycia 
kaw ałka chleba muszą cześć sw ą pośw ięcać, albo 
co najmniej na posądzenia ją  narażać ? Nie pojmu- 
jąż ile poczciw ych chęci i zdolności u najbogatszych 
naw et dziewic zw arzył ten przesąd każdy ich krok 
kręp u jący  ? Nie widząż oni szczytnego p rzyk ła­



du A n g lii, której dziewice swobodne i szanowane 
tak wiele dobrego czynią, zachowując ca ły  wdzięk 
niewinności, przeobrażając się w  najprzykładniejsze, 
najprzywiązańsze żony i matki? Często słyszeliśm y 
w yśm iew any obyczaj angielski, zostaw iający zupeł­
ną swobodę dziewczętom , daleko dla m ężatek su­
rowszy. Sam i często nielogiczni, posądzam y o ten­
że błąd najlogiczniejszy naród w świecie, nie zada­
jąc sobie naw et p racy  zbadania zasad jego  postę­
pow ania; a przecież trudno o zw yczaj bardziej w y- 
rozum owany. D ziew czę ma zw ykle mało obow ią­
zków rodzinnych, szczególniej w  kraju, w  którym  
w szyscy  pracują, w  którym  nie ma praw ie ludzi 
próżnujących, potrzebujących a b y  ich bawiono, 
w  którym  tylko  godziny spoczynku i rozryw ek zgro­
madzają członków  rodziny; cóż dziwnego, że dzie­
w ica potrzebuje w  działalności na zewnątrz zużyć 
swoje siły, czas, zdolności, społeczeństw o ułatw ia 
jej to , nie ty lko  nieprześladując jej szyderstw em  
i w zgardą, ale jeszcze otaczając jej czcią, uszanowa­
niem i bezpieczeństwem  na równi z siwow łosym  
starcem, lub niewinnem niemowlęciem. Przeciwnie, 
niew iasty zamężnej głów ne obowiązki są w  domu, 
w  rodzinie; cóż dziwnego, że niekorzystne ma o niej 
w yobrażenie społeczeństwo, g d y  ją  rzadko spotyka 
u tego ogniska jej prac bólów  i radości? Przecież 
społeczeństwo nasze często chlubi się mniejszem 
zepsuciem obyczajów  aniżeli innych cyw ilizow anych 
narodów, jemu więc łatwiej aniżeli innym osw obo­
dzić niew iasty z krępujących je  dziś więzów, łatwiej 
mu uszanować niewinność i bezbronność, g d y  się 
niejako pod skrzydła uczciwości jego  oddają, po­



trzeba na to tylko dobrej chęci i przykładu z góry; 
i jakże nam w ym agać od rzemieślnika, od człow ie­
ka z pospólstwa uszanowania dla naszej córki lub 
siostry, jeśli jego  żony i córki nie szanujemy?

Nie wiem czy jest drugie praw o tow arzyskie, 
podobnie uciążliw e, bezzasadne i bardziej społe­
czeństwo hańbiące, ale p óty  póki je  społeczeństwo 
zachow uje, p óty  nie wolno kobiecie go przełam y­
w ać bez istotnej potrzeby, a to w  interesie samych- 
że kobiet.

M ało bardzo niewiast u nas w ychodzi poza g ra ­
nice w yłącznie rodzinnych obowiązków, poprzesta­
jąc, g d y  tych  nie mają, na zabijaniu czasu miesza­
niną drobnych starań dom ow ych, obowiązeczków 
tow arzyskich , rozryw ek mniej lub więcej jaskra­
w y c h ; m ała liczba ty ch , które albo nie mając obo­
w iązków  rodzinnych, albo m ając ich niewiele, chce 
sw ą działalność na obszerniejszem rozwinąć polu, 
zaczyna zw ykle swą działalność od głoszenia 
sw ych  zam iarów i wielkich powodzeń nadziei, p rzy­
biera jakąś niezw ykłą postaw ę i obejścia się spo­
sób, zryw a zw ykłe  nieśmiałości w ęzły, poniewiera 
obyczajem  towarzyskim , czyniąc to w szystko niby 
dla prac przedsiębranych, a w krótce potem albo 
przy pierwszej trudności upadając i rzucając zaczęte 
dzieło, albo podając światu mniemane owoce tylu  
trudów i zabiegów , tak n ik łe , często nędzne i spró­
chniałe, że świat rusza ramionami, parska śmiechem 
i  może chętną ale zarozumiałą i niew ytrw ałą pra­
cownicę mianem dziwaczki piętnuje, posądzając że 
łam ała tow arzyskie w ięzy nie w  celu ułatwienia 
sobie p racy  pożytecznej, lecz dla dogodzenia swój



zachciance, zwrócenia na się uw agi zadośćuczynie­
nia swej miłości własnej.

P raca niew iasty, praca dziew icy będzie poczci­
wą, użyteczną, szanowaną, uznaną, g d y  cichą, skro­
mną, w ytrw ałą  i sumienną będzie. Niewiasta, dzie­
w ica, w ted y  tylko może a naw et powinna odrzucić 
niektóre w zględ y światowe, w ted y  tylko w ystąpić 
poza szranki zw ykle kobietom  zakreślone, a w któ­
rych  obrębie wiele i daleko więcej zrobić można, 
aniżeli dotąd zrobiono, jeżeli czuje i w ierzy, że w  ten 
tylko sposób drugim będzie użyteczną, ze w  ten 
ty lko  sposób zużyje godnie dary Opatrzności, a w te­
dy naw et skromnością, w ytrw ałością, sumiennością 
i prostotą powinna rozbrajać niechęć ludzką i ludz­
kie przesądy.

Pocóż nic nie zrobiw szy przybierać postać w y ­
roczni, pogardzać może skromniejszemi ale niemniej 
użytecznem i obowiązkam i innych niewiast ? Naco 
narzekać na płeć męzką, jako nie dopuszczającą nas 
przez zazdrość do należnego nam stanowiska, kiedy 
same nie umiemy zająć nam w łaściw ego a wielce 
zaszczytn ego, k iedy same niezdolnością i zarozu- 
mieniem śmiech ich i lekceważenie wyw ołujem y? 
A le  ilekroć niewiasta czy dziewica uzna po sumien- 
nem  roztrząśnieniu sw ych  uzdolnień i zewnętrznych 
okoliczności, że nie może pracow ać skutecznie, nie 
zryw ając niektórych przesądnych i bezzasadnych 
w ięzów  tow arzyskich, w tedy musi je  złamać, usu­
nąć, ale jak  najciszej, nie chełpiąc się i nie chlu­
biąc, przeciwnie, pod wszystkiem i innemi względam i 
tem więcej je  przestrzegając. Nie będzież to jezui- 
tyzm em , o n ie, bynajm niej; jeżeli społeczeństwo



chce się ostać, praw a jego  muszą b y ć  szanowane; 
jeżeli są przesądne, usuwać je  z p rzyjętego kodeksu 
moralności i przyzw oitości społecznej, pracow ać nad 
tern wszystkiem i siłami, w ykorzeniać je z obyczaju, 
ale dopóki istnieją przełam yw ać je  tylko w ostate­
czności z bolein a nie przechw ałką; prawo uciążli­
w e lepszem  od bezpraw ia.

Jeśli dziewczę od chwili sw ego, że tak rzekę, sa- 
moistnienia wejdzie na drogę czyn n ego , pracow i­
tego życia , życie jego  nie będzie miało skoków  i 
wstrząśnień, będzie się rozwijało w  coraz bogatsze 
i barw niejsze pasm o, sp ływ ało  łagodnie z jednego 
położenia w drugie. P rzypuśćm y że pomimo li­
cznych sw ych  a istotnych zalet dziewczę nasze nie­
ma znaleźć męża, że, nie obw ijajm y w bawełnę, ma 
zostać starą panną (nasze dziewczę będzie trudnem 
w  w yborze, nie co do w arunków  m ajątku i nazwi­
ska, bo tu na mniejszem poprzestać potrafi, ale co 
do zalet um ysłow ych i m oralnych), sposób życia 
jaki sobie obrało, a jaki dane mu w ychow anie w ska­
zyw ało, oszczędzi mu utratę czasu, nicość upokorze­
nia, samolubne roślinkowanie, zaw ody i wahania, 
które teraz trapią młodą osobę w  tein zostającą 
położeniu. P raco w ita , czyn na, zajęta, pożyteczna 
postępować będzie dalej na tej drodze, z biegiem  
lat coraz śmielsze stawiąc kroki, coraz szersze za­
kreślając sobie granice, w  iniarę jak  obowiązki jej 
rodzinne zmniejszać się, sw obod a, doświadczenie i 
nauka w zrastać będą, i tak powoli zdobędzie zu­
pełną samoistność i jak  dojrzałe nasienie pozbędzie 
się swej szypułki, ab y  własne puścić gałęzie i ko­
nary.



Nie chcem y twierdzić, że dziewczę nasze, zanim 
starą  panną zostanie, nie dozna żadnej przykrości, 
żadnego zawiedzionego nie zazna uczucia, żadnego 
m iłości w łasnej upokorzenia, bynajm niej; przecie 
‘dziewczę nasze nie sfinxem, lecz żyw o czującą ko­
bietą, ale poczucie pożyteczności, zadowolnienie su­
m ienia, widok [dobra spełnionego przeciw w aży te 
boleści, ale ciężkiego brzemienia nicości barki jego 
nie zaznają.

Jest-że p raw dą, że stara panna nie może b yć  
ani pożyteczną, ani szczęśliwą? T eg o  ani chwili 
przypuścić nie możemy, bo ani na chwilę nie mo­
żem y B o ga  posądzić o niespraw iedliw ość, a taką 
b y ło b y  przecież skazyw anie pewnej w arstw y  ludzi 
na nieochybne nieszczęście! Szczęście m ężatek jest- 
że tak zupełne, nieochybne, niezachwiane? Szczę­
ścia w  doskonałem  znaczeniu tego w yrazu  nie masz 
nigdzie, dla nikogo, w łóczą się tylko jego  po świe- 
■cie okruchy; mężatki zbierają jedne, stare panny 
inne, ale g d y b y  bezstronny sędzia działy ich ocenić 
raczył, znalazłby je  bez wątpienia równemi.

U żyteczność starych panien, ich przeznaczenie 
ta k  są oczyw iste, że nie pojmujemy jak  choćby 
przez chwilę sądzić można, że są to istoty nieob­
ję te  prawam i Opatrzności, która każdemu stw orze­
niu zakres i cel naznaczyła. M ężatki i matki dzia­
łalność sw oję, siły, m ajątek, zdolności w  rodzinie 
i  dla niej zużyw ać są przeznaczone, praca naukowa 
i  artystyczn a, służba ludzkości w  tych wszystkich 
w ydziałach, jakie miłość chrześcijańska, to olbrzy­
mie św iaty obejmujące uczucie zaw iera, oczekują 
pracow nic, któreby się im bez podziału oddać mo- 
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g ły . Tem i pracownicam i są stare panny! P rzy w o ­
łuje je  chory na łożu boleści, dziecię od matki' 
opuszczone lub przez nią osierocone, starzec po­
trzebujący w sparcia ich ramienia, ubogi i b łądzący, 
nędzarz m oralny i z chleba w yzuty. One m ogą za­
kładać szkoły, ochronki, szpitale, przytu łk i, nieść' 
ubóstwu chleb pow szedni, naukę i pociechę; one 
urządzać w arsztaty  i pracow nie z uwzględnianiem  
warunków  zdrow ia i m oralności, w  których  dzie­
w częta kszta łc iłyb y  się w  rzemiosłach i niewieścich 
zaw odach; one m ogą b y ć  wzorowem i nauczyciel­
kami; one m ogąc się w yłączniej nauce i sztuce po­
święcić , pracam i swemi i utworam i w zbogacą piś­
miennictwo i sztukę ojczystą; one zwiedzać obce 
kraje rozumnie i pożytecznie, to jest poznając zakła­
dy, czy to naukowe czy dobroczynne-, oznajamiając 
się z w ynalazkam i i udoskonaleniam i, zaprowadza- 
nemi w  rozm aitych gałęziach niewieściego przem y­
słu, a b y  je  potem w kraju zasto so w yw ać; one w re­
szcie przyczyniać się do podniesienia w  kraju rol­
nictw a i gospodarstw a kobiecego.

Miech stare panny tak pojm ą sw e ziemskie za­
danie, niech w  tej m yśli pracują, a miano to nie 
będzie śmiech w zbudzającym  przydom kiem  lecz 
nazwą w ym aw ianą z szacunkiem i czcią należną, 
i mniej liczyć będziem y ofiar niewieścich, które 
z bojaźni tego miana przyjm ow ały w ięzy najmniej 
stosow nych małżeństw.

Jeśli przeciwnie dziewczę nasze po kilku leciech 
sw obody przyjmie na się obow iązki żony i matki, 
jakże świecić będzie na tem nowem  polu zaletami 
nabytem i lub udoskonalonemi chrześcijańskiem w y ­



chowaniem. Z jakąż rozumną miłością i w ytrw ało ­
ścią spełniać będzie nowe zadanie; jak  w  skarbach 
umysłu i woli znajdzie wsparcie i pomoc w  każdej 
trudności i wątpliwości. Jeżeli w yb ór jej b y ł tra­
fny, jeżeli jedna chęć dobrze czynienia kieruje ich 
duszami, jakże ich wspólna działalność skuteczną, 
wszechstronną będzie; jak  skwapliwie będą się 
wspólnie w yręczać i dopełniać, prostow ać w zaje­
mnie b łęd y i fałszyw e zdania, dopom agać sobie do 
otrząsania się z nich, W  takiem m ałżeństwie zgoda, 
jedność, szczęście, w ychow anie chrześcijańskie za­
pewnione.

Jeżeli mniej szczęśliwa w związku zaw artym  nie 
znalazła wzajem ności, jeśli mąż zrazu pełen przy­
wiązania z czasem w niem stygnie, jeżeli w ad y jego  
się uw ydatniają, jeśli coraz niedbałej spełnia swe 
rodzinne obowiązki, trudniejsze, lecz niemniej szczyt» 
ne czeka ją  zadanie. Ona w ted y  stara się wszel- 
kiemi siłami w ad y jego  p o kryć, zastąpić go  w ro­
dzinie, b yć  jej m atką i ojcem ; ona cała oddaje się 
swym  obowiązkom  matki, przyw ołuje w szystkie siły  
woli, osamotnienie sw e zdobi pracą pożyteczną, nią 
boleść sw ą k o i, a jeśli miłości męża nie zdoła od­
zyskać, jeśli go nie zdoła przykładem  sw ym  nawró­
cić, zmusza go do ocenienia i szacowania sw ych  
zalet. P raca  w tern położeniu ją  zb a w ia , teraz ko­
bieta niezajęta szuka w świecie rozryw ki, kobieta 
zm artwiona, zapomnienia, kobieta urażona zem sty 
i odw etu; chrześcijanka ze światem  nie zerwie,, 
uszanuje każdy tow arzyski obyczaj, każde jego  pra­
w o , ale dlań ani obowiązków nie poświęci, ani 
u niego pociechy szukać nie będzie. W iara  i pra­



ca, to jej pancerze i puklerze, niemi zbrojna w alczyć 
ona będzie z sobą, z boleściam i, zawodam i, truda­
mi; innych jej nie potrzeba, te zawsze jej w ystar­
czą, nie zawiodą nigdy.

P raca  zawsze skuteczną niew iasty towarzyszką; 
nie masz prawie położenia, w  którem by kobieta 
oprócz spełnienia obow iązków  rodzinnych nie mo­
g ła  chwil kilka poświęcić pożytecznym  zajęciom; 
młoda m ężatka, m atka drobnych dzieci poświęci 
jej krótkie chwile snu dziecięcego, nią zajmie g o ­
dziny, które mąż poświęcać musi sw ym  obow iąz­
kom, czy to rodzinnym Czy obyw atelskim , najczę­
ściej z domu go w yw ołującym . W  ten sposób za­
chow aw szy zamiłowanie do pracy, zawsze czując 
je j potrzebę, wróci do niej z now ym  zapałem, gd y  
z latami obowiązki rodzinne odmienione więcej jej 
dostawią czasu, g d y  dzieci nauką zajęte mniej jej 
cochw ilow ych starań w ym agać będą, g d y  dorósłszy 
staną się jśj tow arzyszam i i przyjaciółm i; a o ileż 
dobroczynniejszą jeszcze będzie praca, g d y  dom 
m acierzyński dzieci opuszczą, ab y  w  now ych gnia­
zdach nowe tw orzyć rodziny, g d y  przyjdą długie 
chwile w dow ieństw a i starości.

M am yż tu jeszcze opisyw ać jak ą  m atką będzie 
nasze chrześcijańskie dziew czę; jak ą  rozumną chrze­
ścijańską miłością otoczy sw e dzieci; jak  będzie ba­
dać ich usposobienia, zastosow yw ać do nich roz­
maite w ychow ania śro d ki; jak  będzie nad sobą pra­
cować, a b y  módz b yć  im w zorem ; jak  będzie się 
starało usuwać z przed ich oczu przesądy, a w p a­
jać  w  ich um ysły i serca same wzniosłe zasady i 
poczciw e uczucia? M am yż jeszcze dowodzić, że sy ­



stem nasz w ychow ania nie oderwie niew iasty od 
obowiązków rodzinnych, przeciwnie, że ją  do nich 
uzdolni, że jej pozwoli obok nich innym jeszcze za­
dość uczynić? M am yż tu jeszcze mówić jak  taka 
niewiasta zapatryw ać się będzie na życie m ateryal- 
ne; jak  w  dobrobycie p raco w ita, oszczędna, prze­
zorna, w  złej doli w  sw ych uzdolnieniach znajdzie 
sposób do życ ia , w harcie woli siłę potrzebną do 
zniesienia zmiany losu, w  przyw yknieniu do w ystar­
czania sobie osłodę tych ciężkich chwil? Zdaje mi 
się, że nadużyw alibyśm y tylko uw agi czytelników  
i ujęlibyśm y im ty lk o  przyjem ności dopełnienia w ła ­
sną m yślą obrazu w najogólniejszych zarysach do­
piero tu naszkicowanego.

XVIII.

K a ż d y  z łatw ością może się przekonać, że obec­
nie najlepsze naw et chęci kobiet krępuje brak sta­
łych  zasad, ukształcenia, woli; że tylko po chrze­
ścijańsku w ychow an a niewiasta spełni godnie obo­
wiązek doskonalenia się powinności żony i matki; 
że taka tylko będzie istotną tow arzyszką duchową 
męża, opiekunką dzieci; że jćj śmiało będzie można 
pow ierzyć los m oralny i m ateryalny rodziny; że ona 
jej dobro w  dostatku zachowa i przysporzy, w po­



trzebie w łasną zdobędzie je  pracą; że taż pracy 
miłość i umiejętność pozwoli jej dłoń dobroczynną 
poza koło rodzinne w ych ylić  i rozsiew ać na ludz­
kość skarby moralne i m ateryalne. A le  i tu je ­
szcze nie kończy się zakres powinności niewieścich; 
kobieta jest jeszcze o b yw atelką , obejm ując chrze­
ścijańską miłością całą ludzkość, zachow uje ona je ­
dnak uczucia żyw sze, czulsze, troskliwsze dla kraju 
rodzinnego; można rozum owo przyjąć kosmopoli­
tyzm u zasady, ale z serca nie da się w ykorzenić 
wspomnienie w ioski rodzinnej, ale łza tryśnie z oka 
na głos śpiewki dobrze znanej, serce żyw iej zabije 
w  obczyźnie na w idok rodaka i wzniesie się szla­
chetną dumą n a w ie ść  o jego  zacnym  czynie. K o ­
bieta czulsza i tkliw sza lepiej to jeszcze od m ężczy­
zny czuje, a nie masz może lepiej to pojm ujących 
od Polek.

P olki są wzoram i obyw atelek  zdaniem całego c y ­
wilizowanego świata, i m y ze czcią oddam y im hołd 
należny.

Najważniejszem i obowiązkam i kobiety są rodzin­
ne , lecz poza rodziną ciasną z kilku istot złożoną, 
je st  naród, rodzina liczniejsza, a niemniej droga. •

W yzn a ć  należy, że tak jak  m atka życie swe po­
święcić gotow a dla dziecka, tak też do największych 
ofiar skw apliw a dla nafodu i w  chwilach niebez­
pieczeństw a sam a siebie przerasta, olbrzymieje, 
b y le  sw e powinności obyw atelskie spełnić.

O d kob iety  zarów no ja k  od m ężczyzny w ym aga 
społeczeństw o dw ojakich usług. W  chwilach prze­
łomów w ew nętrznych lub zew nętrznego niebezpie­
czeń stw a, mężczyźni czy kobiety  winni zapomnieć



<o sobie i sw oich, a mieć jedynie na pamięci po­
trzebę ogółu; to chwile poświęceń wielkich, boha­
terskich nieraz i w  tych  chwilach kobieta zawsze 
dostoi k ro k u , bo któż lepiej umie się poświęcać nad 
nią, której przeznaczeniem każdą chwilkę szczęścia 
■cierpieniem o ku p yw ać, której przyw ilejem  kochać 
najbardziej to, dla czego najbardziej cierpiała.

Nie zawsze to samo, niestety, powiedzieć o niej 
można, g d y  życie społeczne płynąc spokojnem ko­
rytem , nie żąda od niej w praw dzie żadnych niezw y­
k łych  w ysiłków , lecz czujnej straży i p racy  nie­
zm ordowanej. Jej pieczy powierza ono straż zasad 
św iętych , kierujących czynam i pokoleń, jej straży 
czystość obyczajów , w ychow anie moralne młodzie­
ż y ;  jej czułemu zm ysłow i moralnemu odpieranie w y ­
obrażeń podkopujących co praw e a proste; jej uczu­
c ie  piękna, kształcenie smaku.

W yw iązu jąż się one zawsze godnie z tego  za­
dania? Nie. N iew iasty w śród pokoju zapominają 
niejako, że obowiązkiem obyw atelskim  nie tylko 
w alczyć ale i pracow ać, szczególniej pracow ać; że 
w  każdem położeniu naród p racy swej i cnocie wi­
nien swe powodzenie lub upadek, i w  tem zapo­
mnieniu gonią jedynie za dogodzeniem sw ym  za­
chciankom; kraj je  nudzi, tęsknią za obczyzną, osta­
tni grosz w yw ożą z kraju, w łócząc się bezcelnie po 
obcych ziemiach, ciągną tam za sobą mężów, od­
ryw ając  ich od p racy  na własnej niwie, a z tój 
w łóczęgi przyw ożą pogardę rzeczy swojskich, sw e­
g o  przem ysłu, sw ego piśm iennictwa; i na tem po­
równaniu tak dla kraju niekorzystnem  uzasadniają 
swój w stręt do kraju, swój podziw obczyzny, jak b y



nie wiedziały, że tę różnicę stw o rzyły  nasze winy,, 
że nasze ty lko  usiłowania m ogą go wznieść do> 
tam tych i z niemi porównać.

Nie m ogąc kobiet o brak miłości kraju pomó­
w ić, musimy i tę zadziwiającą a smutną sprze­
czność w  ich postępowaniu, ich nieukształceniu 
i niepojęciu obow iązków  przypisać. I nie om ylim y 
się tak czyniąc, bo to co już o postępowaniu ich 
powiedzieliśmy, przekonało nas, że działają one je ­
dynie pod naciskiem uczucia silnie wstrząśniętego, 
zam ierają w  senną bezczynność, lub działają w ręcz 
przeciw  interesom krajow ym , ilekroć potrzeba 
w  w yborze p racy  radzić się rozumu, w  jej prowa­
dzeniu okazyw ać w ytrw ałość. A  niechcąc ciskać 
nieuzasadnionych zarzutów, zapytam y każdego bez­
stronnego sędziego: kto winien ciemnocie naszego 
ludu? kto upowszechnieniu obczyzny? kto rujnują­
cym  nas zbytkom? kto nieradności, niepraktyczno- 
ści pokoleń całych? W iem y że b y ły  chwile, w któ­
rych  niew iasty nasze p racow ały  nad w ykorzenie­
niem tych  wad, ale w iem y także że pracow ały  
gorączkow o, doryw czo, że po pierw szych niepo­
wodzeniach s ty g ły  w  zapale, u padały w  pracy, 
ja k b y  nie wiedziały, ze złe nagrom adzone przez 
długi ciąg lat, kilku wysileniam i usunąć się nie da.

Zdaje się nam, że dopiero zalecone przez nas 
chrześcijańskie w ychow anie uzdolni niewiastę do 
pojęcia jej stanowiska obyw atelskiego, a ustalając 
jej wolę, kształcąc umysł, pracę czyniąc potrzebną, 
pozwoli jej godnie obowiązki stanowiska tego speł­
nić. K o b ieta  służy społeczeństwu wszystkiem i sw e- 
mi niewieściemi cnotami, służy jej swą moralno­



ścią, służy g d y  jej dzielnych w ychow uje synów , 
g d y  męża jest radą i pociechą, g d y  czeladkę w  gro ­
zie i bojażni Bożej prowadzi, g d y  pracą i oszczę­
dnością dobytek rodziny przym naża, g d y  zdolno­
ści swe, uczucia, siły  na usługi bliźnich obraca, 
gd y  w  naukach lub sztukach celuje. Lecz są inne 
jeszcze obowiązki obyw atelki.

Nic bardziej nie działa na los narodu, jak  idee 
czyli zasady, którym  hołduje obyczaj, którym  się 
rządzi, a opinią i obyczaj tw orzą kobiety  za po­
mocą ow ych  w p ływ ów  tajem nych, które są dotąd 
jedynem i, ale strasznemi i potężnemi w  ręku nie­
wiast narzędziami, za pomocą tych niezatartych 
głosek, które zdanie matki w  sercu i um yśle dzie­
ci pozostawia. Jeżeli więc obyw atelskie działanie 
mężczyzn zadaniem, natchnienie które go rodzi, po­
w staje zawsze w  niewieściej piersi.

Łatw o więc pojąć jak  ważnem  jest dla losów 
nie już pojedyńczych rodzin, ale całych  narodów, 
pojęcie jakie niew iasty sobie tw orzą nietylko o obo­
wiązkach w  o g ó le , nietylko o działalności ob y­
watelskiej w  szczególności, ale jeszcze o zastoso­
waniu tej działalności do potrzeb wieku, narodu, 
położenia w  jakim  się znajduje, potrzeb których  
doznaje, braków  jakie cierpi. A ż e b y  wznieść się 
do bezstronnego a trafnego sądu, potrzeba grun­
tow nego ukształcenia; brak jego  w yradza owę je- 
dostronną cnotę obyw atelską, którą u niewiast na­
szych potępiliśmy, a którą oni sw ym  w pływ em  na 
całe rozciągnęli społeczeństwo.

K o b ie ty  nieukształcone, a raczej źle kształcone, 
rządzą się uczuciem i wyobraźnią; pochw ały ich



i podziw zapewnione czynom  zrodzonym  w zapale, 
uczuciowym  porywom , poświęceniom  szlachetnym  
zawsze, nie zawsze pożytecznym , często szkodli­
w ym . W  średnich wiekach niew iasty  czcią ota­
czały  rycerzy, zw yciężca turniejow y w szystkie ser­
ca niewieście podbijał; dziś g d y  nie masz orężnych 
zapasów, królow ie w alk  dowcipu i szykowności 
dank otrzym ują. A le  ow a m istrzyni w  poświęceniu 
uczuciowem tak w ybornie ocenić je  umiejąca, ta 
w yrocznia dobrego smaku nie zna wartości prac 
uczonego, usiłowań przem ysłowca, trudów rolnika, 
zasług męża stanu; ona nie wie ile poświęceń nie 
chw ilow ych i oklaskiem natychm iast okrytych, ale 
c ich ych , nieocenionych, bez p rzerw y lata całe 
trw ających, ile nocy bezsennych, dni mozolnych, 
trudów  w ytrw ałych  składają u stóp ludzkości owi 
cisi pracow nicy, o których  ogó ł nie wspomni na­
wet, z prac ich korzystając.

T a  jednostronność sądu niew ieściego oddzia­
ły w a  na charakter całego społeczeństwa; można
0 niem słusznie powiedzieć toż samo co o niewia­
stach. W  chwilach stanow czych gotow e wznieść 
się do najszczytniejszego poświęcenia, w  zw ykłym  
biegu rzeczy gnuśne, opieszałe, uczuciem w y łą ­
cznie się rząd zące, n iepraktyczne, niepracowite
1 niew ytrw ałe. O byw atelskiem  więc zadaniem nie­
w iast chrześcijańskich będzie zmienić ten 'fa łszyw y  
kierunek, każdej pracy, każdej zasłudze hołd od­
dać, te wynosić, do tych  zachęcać które najmniej 
upowszechnione a najpotrzebniejsze, a zachęcać 
nietylko słowem, lecz także czynem  i przykładem . 
A n i chwili nie zapominając, że się ma dla kraju



obowiązki, ciągle, bez przerw y, pośrednio i bezpo­
średnio dla niego pracow ać. Łatw em  to będzie 
zadaniem dla ukształconej niew iasty, ją  bowiem  
i dzieje przeszłości i znajomość obecnego położenia 
nauczą, w czem jej naród błądzi, w  czem za inne- 
mi pozostaje; ona p racow ita, p racy  żądna, wiele 
chwil życia na usługę kraju chętnie poświęci; ona 
praw dziw e tylko ceniąca zalety, swem zdaniem 
sprostuje wiele błędnych w yobrażeń, pochw ałą ku 
dobremu zachęci, szacunkiem w yn agrodzi zasługę.

Zw rót ten ku p racy  w yrozum ow anej, w y trw a ­
łej, przez c a ły  naród ukochanej, 'jest niezbędnym, 
jeśli kraj nasz nie chce ciągle b y ć  ciskanym  ze 
stanu gorączkow ego w  stan zwątpienia i bezsilno­
ści, jeśli chce w yjść  z ubóstw a m ateryalnego i du­
chow ego zacofania, w  który upadł, pomimo że 
sam w yzńaje: że w szystko mu dałeś, co dać mo­
głeś Panie!

D otąd mówiliśmy tylko o tej szczęśliwej w ar­
stw ie niewiast', dla których praca jest świętym  obo­
wiązkiem, ale koniecznością nie jest, które do ży ­
cia długiem przedwstępnem  ćwiczeniem przygoto­
w ać się mogą, którym  jest pozostaw iony w ybór

XIX.



zajęcia i które w  tym  w yborze kierują się li tylko 
upodobaniem swem i uzdolnieniem. L ecz jest o w ie­
le liczniejszym zastęp takich, dla których  praca jest 
koniecznością, które od dzieciństwa poświęcać się 
jej muszą, swemu ukształceniu zaledw ie kilka ulo­
tnych chwil oddając, dla których  najmniejsza w  nićj 
przerwa, najmniejsze odstąpienie od pracowitości, 
oszczędności, sprowadza nędzę i cały  szereg w lo­
kących  się za nią upokorzeń, łez, często w ystęp ­
ków. Nie godziź się pom yśleć o tych  istotach, któ­
re z tak m ałym  zasobem w iedzy, często bez ża­
dnego w ychow ania, tak trudnemu m ają podołać 
zadaniu? Nie godziż się rozpatrzeć w  czem im ulgę 
przynieść można, ja k b y  się dało pogodzić w ym a­
gania m ateryalnego ich położenia z prawam i mo- 
ralnemi człow ieka do ośw iaty i m oralnego ćw i­
czenia?

D otąd łudziliśm y się chętnie wyobrażeniem  nie 
wiem przez kogo powziętem, lecz skwapliwie przez 
w szystkich na oślep powtarzanem , że nędza nie­
znana jest w  kraju naszym, że widmo to straszne 
trapi tylko kraje zachodnie, przeludnione i sztu­
cznie ucyw ilizow ane. W yobrażen ie to b y ło  do nie­
dawna jeśli nie zupełnie prawdziwem, to p rzyn aj' 
mniej do p raw d y podobnem. D ługo trw ające pod­
daństwo przy  małej ludności a wielkiej żyzności 
ziemi utrzym yw ało w kraju pewien rodzaj sztu­
cznego dobrobytu, sztucznego mówię, bo opartego 
na przyw ileju  niespraw iedliw ym  i niem ogącym  się 
ostać. Ogniskiem życia  w szelkiego byli właściciele 
ziemscy; mniejsi właściciele z pomocą sw ych  pod­
danych upraw iając ziemię, z łatw ością skromne swe



opędzali potrzeby; więksi używ ając do robót około 
roli sw ych  włościan, których dola nie zawsze b yła  
zazdrosna, ale którzy nędzy znać prawie nie mogli, 
bo obowiązkiem i interesem właścicieli b y ło  zao­
patryw anie pierw szych ich potrzeb; więksi w łaści­
ciele, mówię, otaczali się licznym pocztem sług, 
w łodarzy, ekonomów, rządców, pisarzy, m arszał­
ków  dworu, panien stołow ych, garderobianych, 
klucznic, rezydentek i t. d., których  obowiązki i za­
jęcia b y ły  m ałe , żadne prawie, płaca niewielka, 
ale utrzym anie zapewnione, a czasem i w oreczek 
napełniony zyskam i mniej lub więcej prawem i, ko­
rzystaniem  z pańskiego niedozoru i t. p. R eszta  
syn ów  szlacheckich szukała k a ryery  w służbie rzą­
dowej, córki ich albo w domu rodziców w  nie- 
czynności oczekiw ały męża, albo na łasce kre­
w nych bogatszych  ch ow ały  się i rosły  wśród zb yt­
ków , w yg ó d ek  i próżniactwa. Przem ysł i handel 
c a ły  prawie przez żydów  b y ł zagarnięty; rzemieśl­
nik zdatny rzadki i poszukiwany; kob iety  w  ma­
łej tylko liczbie tego środka zarobkowania się 
ch w ytały; ojciec rodziny łatw o m ógł opędzić ich 
potrzeby przy skrom nych w ym aganiach i taniości 
pierw szych potrzeb do życia.

Lecz w iek złoty  długo trw ać nie mógł: pod­
daństwo zniesionem zostało, naraz w szystkie w a­
runki bytu  zmieniając: pierwsze potrzeby życia po­
drożały, właściciele ziemscy zmuszeni do oszczę­
dności, musieli zmniejszyć liczbę sw ych  podw ła­
dnych, słu g  i rezydentów , a tak naraz w szyscy 
w yrzuceni zostali z dawnej drogi, przymuszeni stać 
o w łasnych siłach, z własnej utrzym yw ać się pra­



cy, w alczyć z przeciwnościami i trudnościami roz­
m aitego rodzaju. W ych ow an ie niezastosowane do 
położenia społecznego i m ajątkow ego, p rzyzw y­
czajenie do stosunkow ego zbytku, nieum iejętność 
i pogarda p racy  zadanie to w ielce im utrudniają, 
a kobietom  o wiele więcej niż mężczyznom.

P racujące kobiety  nasze na cztery  działy po­
dzielić można: i) wieśniaczki, 2) kobiety używ ane 
do posługi domowej i żony ekonom ów i t. d., 3) 
rzemieślniczki i w yrobnice, 4) nauczycielki.

W ieśniaczki los szczęśliw y m ateryalnie, ma kąt 
w ła s n y , w którym  jest gospodynią niezależną, 
w którym  na starość schronienie dla zbolałych 
kości znajdzie, i trzeba wielkiej z jej strony nieo- 
patrzności, w ielkiego próżniactw a łub nałogu, żeby 
nie u żyła  stosunkow ego przynajmniej dobrobytu. 
Nie mogę, niestety, dać równie pożądanego obrazu 
o jej moralności i oświacie: ciem nota zupełna pa­
now ała do niedawna we w szystkich praw ie wsiach 
G alicyi, moralność niejaka tradycyjn ie przechow uje 
się w  w yjątkow ych  rodzinach, w  ogóle trąd pijań­
stwa, kradzieży, próżniactwa, niepojęcia przyjętych  
raz zobow iązań, złe obyczaje do bezw stydności 
posunięte toczą to biedne społeczeństwo. W iele  
w  ostatnich szczególniej czasach pisano u nas 
o oświacie ludowej, tak wiele że już o niej za­
milczymy, pozwalając sobie powiedzieć ty lko: że 
czas teoryi już minął, że trzeba gw ałtow nie w pro­
wadzenia jej w  życie, że tak ogrom ne dzieło nie 
może b y ć  ani w  gorączce poczęte, ani kilku go- 
rączkowem i przeprowadzone rzutami; że w ym aga 
pracy rozmyślnej, w ytrw ałej; że póty przeprow a-



dzonem nie będzie, dopóki obyw atele  w iejscy i du­
chowieństwo w szystkich sw ych  usiłowań temu nie 
poświęcą dziełu.

Słu gi dom owe m ogą się dzielić na rozmaite sto­
pnie hierarchiczne, odpowiadające rozm aitym  ich 
zajęciom, począw szy od najniższych, jako to: g o ­
spodyń czeladnych, dziewek do krów  i drobiu, 
przechodząc do praczek, kucharek wiejskich i po­
kojów ek, kończąc na klucznicach, pannach służą­
cych  i bonach, bądź że całe życie jednemu oddają 
się zajęciu, bądź że kolejno zajęcia swe mieniają, 
zastosow ując je  do wieku, sił i uzdolnień. Najniż­
sze z tych  zajęć są spełniane albo przez wieśniacz­
ki, albo przez córki bardzo ubogiej szlachty; w szy­
stkie inne przez córki, siostry, matki ubogićj za­
grodow ej szlachty, ekonomów, rządców, pisarzy,, 
leśniczych lub bardzo nizkich urzędników. Dzieciń­
stwo swoje przepędzają one w  domu rodzicielskim, 
w  nim kształcą się i w ychow ują, jeżeli temi mia­
nami oznaczyć można lichą umiejętność czytania, 
pisania i rachunku, niejaką zręczność w  robotach 
niewieścich, słabe bardzo zasady moralności, nie­
zdolne ugruntow ać w  nich ani pojęć obow iązko­
wości, ani ścisłego rozróżnienia zła od dobra, nie­
zdolne uwolnić ich od tysiąca  przesądów, złych 
nawyknień i narowów, głów nie zasadzających się 
na pew nych zw yczajem  uświęconych praktykach 
religijnych. N ab yw szy  tych  niezbędnych wiadomo­
ści dziewczę szlacheckie, mniej lub więcej nieczyn­
nie spędza lat kilka w  domu rodziców, którzy 
w  źle zrozumianej swej miłości chcieliby jak  naj­
dłużej usuwać od niego obowiązkową pracę, i cieszą



się nadzieją, że ich córka znajdzie prędko męża; je ­
śli się ten nie trafi, dorosłe już dziewczę szuka służ­
b y, zaczynając zw ykle od obow iązków  panny słu­
żącej, ab y  z w iek iem , g d y  w zrok osłabnie i ręce 
drżeć zaczną, przejść na stanowisko klucznicy i bo­
ny. W iadom o w szystkim  jak  mało w kraju naszym 
garderobianych porządnych, zręcznych; moralność 
także jest rzadką, wierność, uczciwość, przyw iąza­
nie do służbodaw ców  częściej spotkać można. Lecz 
musimy podnieść tu dwie w ady, które są źródłem 
złego położenia i nieszczęść tój w arstw y kobiet 
u nas, a temi nieopatrzność i fałszyw a duma.

M łode dziewczę dobrze płatne, mało mające po­
trzeb istotnych, całą płacę zw ykle trwoni dla za­
dośćuczynienia. swej miłości w łasnej, przew yższając 
strojem  swe tow arzyszki, często z panią w spółza­
w odnicząc, tak , że g d y  się im trafia zamążpójścia 
w idok, żadnego zasobu do rodziny nowej nie wno­
szą ; jeśli w  panieństwie starości doczekają, muszą 
na stare lata ze zwątlonemi siłami ch w ytać się cięż­
szych a mniej korzystnych  zarobków  klucznicy lub 
bony, nareszcie zw ykle o litość b łagać  i w  kącie 
w yżebranym  kości s w e  złożyć. T aż nieopatrzność 
rzuca je  z łatw ością w najnierozsądniejsze m ałżeń­
stw a ; same nic nieuzbierawszy, gotow e zawsze 
pójść za m łodego człowieka, który  podobnież pracę 
sw ych  m łodych lat zmarnował, licząc tylko  na p ła ­
cę, jaką na stanowisku ekonoma lub pisarza pobie­
rać będzie, bo one, obarczone obowiązkami, ze swój 
strony na wsi zarabiać nie mogą. P łaca  to zw y­
kle niewielka, i potrzebaby wielkiej gospodarności 
i  oszczędności z jednej strony, wielkiej sumienności



i pracowitości z d ru gie j, ab y  i miejsce zachow ać 
i w y ży ć  na niem skromnie i poczciwie. Inaczej z w y ­
kle b yw a : m łodym  praca ciężką, w ym agania chle­
bodaw ców  nieznośnemi, płaca m ałą się w ydaje, za­
niedbują sw e obow iązki, często niesumiennemi z y ­
skami starają się mienie p o w ięk szy ć; po czasowem  
pow odzeniu, g d y  rodzina i jej p otrzeby się zw ię­
kszają, w y k ry w a  się oszustwo, miejsce w ym ówione, 
i często miesiące i lata m ijają, zanim znajdą inne 
przy wielkiej liczbie szukających posad podobnych; 
tym czasem  rozchodzi się grosz uzbierany, sprze­
daje dobytek, sprzęt, odzienie nawet, nie mówimy 
już o szkodach m oralnych, mianowicie niezgodach 
rodzinnych, zaniedbaniu w ychow ania dzieci, czę- 
stem oddaniu się jakiem u nałogowi.

F a łszyw a  duma kończy zw ykłe  złe z nieopatrz- 
ności poczęte: m ówiliśm y że w ielka , zb yt wielka 
jest liczba kobiet szukających zajęć dom ow ych, 
a jednak rodzice trzym ając się ru tyn y  do tych  je 
tylko  przeznaczają, i one same w zrosłe w przeko­
naniu, że te tylko  im nie ubliżają, i sądząc że ka­
żd y  inny rodzaj p racy  poniża, w olą żyć w  biedzie, 
b y ć  ciężarem rodzinie, o litość prosić, aniżeli zmie­
nić rodzaj zajęcia: i ta k , panna służąca ze w strę­
tem zostaje klucznicą, pokojów ka za nic nie chce 
się podjąć starań około nabiału i drobiu; rozumia­
łabym  to uczucie, g d y b y  je  d yktow ała  m yśl, że 
szkoda zaniedbyw ać pew nych uzdolnień, że zresztą 
osobie do w ykwintniejszej p racy  przyzw yczajonej, 
prostsza jest ciężką, niemożliwą prawie; ale tak nie 
je st, zw ykle ow e pokojów ki tak dbałe o sw ą g o ­
dność św iecą zdrow iem , zadziwiają niezręcznością,
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a jednak od sw ych  przesądnych w yobrażeń odstą­
pić nie chcą. Jeżeli cała w arstw a panien służących, 
w skutek w ad i przesądów  od wielu lat wkorzenio- 
nych, widzi los swój tak  biednym  i niestałym , b o ­
n y i klucznice równie nieopatrzne i przesądne je ­
szcze mniej są uzdolnione do obow iązków  których  
się podejmują. Nie ty lk o  że nie m ają one specyal- 
nych wiadomości do tych  zadań potrzebnych, ale 
zw ykle  pierwsze zasady m oralności, r e lig ii, uczci­
wości, gospodarstw a są im obce, sąd ich fa łszyw y, 
m yśli n iejasn e; one to dzieci gubią często fizycznie 
najniewłaściwszem i środkami hygien y, lub najza- 
bobonniejszem i lekam i; one często psują ich chara­
kter bądź użyciem  niew łaściw ych prowadzenia środ­
ków , bądź uczeniem ich k ła m stw a , fałszyw ości, 
skrytości i innych w ad ułatw iających  im niedbal­
stw o i w ykraczanie przeciw  woli rodziców ; one 
w um ysł dziecięcia w szczepiają tysiące zabobonów, 
przesądów, pojęć przew rotnych o obowiązkach, sto­
sunkach społecznych i t. d . , a te przekonania w cze­
śnie ugruntow aw szy się w um yśle dziecięcia, są pra­
wie nie do w ykorzenienia: ztąd często napotykane 
sprzeczności w  zdaniach, ztąd częste różnice mię­
dzy sądem w ypow iedzianym  z nam ysłem  a uczyn­
kiem w ykonanym  pod wrażeniem  pierw szego uczu­
cia. K lucznice niemniej szkody przynoszą gospo­
darstwom  niewieścim , jak  bony dziecięcemu w y ­
chowaniu ; nie słyną one uczciwością i rzetelnością, 
a co nie p ochw ycą sa m e , to roztrwonią nieładem; 
lecz jeżeli w alka trudna z ich chciw ością, stokroć 
trudniejsza z ich ciem notą; ileż to trzeba w ysi- 
leń a b y  zmusić klucznicę do użycia w  leczeniu zw ie­



rząt dom ow ych lekarstw a racyonalnego, a nie za- 
m awiań i zabobonnych p rak tyk , a b y  przeprow a­
dzić upraw ę nieznanej rośliny ogrodow ej, now ego 
rodzaju karm y; po oporze słow nym  przychodzi opór 
czynny; zmuszona do uległości, stara się ona wszel- 
kiemi sposobam i zniszczyć usiłowania oświeconej 
pani i najczęściej zw ycięża.

Sm utny ten obraz niem oralności, nieuczciwości 
i nieumiejętności kobiet do usług dom ow ych u ży­
ty ch , da się, niestety, i do sług miejskich zastoso­
w ać : w  mieście więcej powierzchownej ogłady, nie 
tak szorstkie form y, może naw et więcej pojęcia, 
ale tśź i niemoralność większa, bo pokusa i silniej­
sza i obfitsza.

B ardzo już liczną jest w  m iastach naszych w ar­
stw a robotnic, to jest kobiet zam ężnych lub nieza­
m ężnych, które czy to biorąc do dom ów swoich 
roboty, czy  pracując w  liczniejszych warsztatach, 
albo same z p racy rąk się utrzymują, albo poma­
gają  mężowi do w yżyw ien ia  i w ychow ania licznego 
często grona dzieci. Nie m ogę zb yt pochlebnego
0 nich dać św iadectw a. Zw ykle parę lat dziecin­
nych przepędzają one na ław ach szkół początko­
w ych , potem  w  i2-tym lub 13-tym roku zaczynają 
sw ą rzem iosłow ą naukę; można i im zrobić te same 
praw ie zarzuty co ich wiejskim towarzyszkom , ale 
dodać musimy, że podczas g d y  tamte, g d y b y  chcia­
ły  pracow ać, m iałyb y zapew niony b y t  dość w y g o ­
dny, a g d y b y  jeszcze oszczędnemi b y ły , m o głyb y
1 na starość grosz niem ały zebrać; robotnice naw et 
wśród p racy  w ^trw ałśj zaledwie nędzne utrzym a­
nie zdobyć mogą, a nędza je czeka, jeśli przez czas



jakiś zajęcia znaleźć nie m ogą, lub g d y  choroba 
igłę  im z dłoni w ytrąci. •

W ielu  pom yśleć m oże, że obraz ten w zięty 
z przejm ujących opisów nędzy p a ry zk ie j, przez ty ­
le zdolnych piór nam skreślonych. Bynajm niej, 
jest to praw da najrzetelniejsza, w yjęta  z ust bardzo 
światłej i poczciwej lwow skiej szwaczki w  1866 r., 
a  poparte niezbitemi dowodam i 'i cyfram i. S zw a­
czka w e Lw ow ie zarabia miesięcznie stosownie do 
swej zręczności od 8 do 12 złr., najbieglejsza haf- 
tarka 15 z łr .; jeżeli godzą się na robotę dzienną 
z  wiktem  zapewnionym  w  w arsztacie, dostają tenże 
wikt i od 20 do 50 cnt. dziennie, ostatnia cyfra  jest' 
praw ie w yjątkow ą. W yn o si to w ięc rocznie, p rzy­
puszczając źe robota będzie ciągle żądaną i że ża­
dna choroba jej nie zakłóci, następujące cyfry: naj­
mniej zdatne zarabiają złr. 96, zdatniejsze 144, bar­
dzo zdatne 160 złr. roczn ie; m ówię tu zawsze o do­
rosłych  szwaczkach, uczące się pierw szego roku nic 
nie zarabiają, przez dw a następne bardzo mało. Oto 
jest więc przychód szwaczki lub haftarki; obliczmy 
je j w yd atki jeśli sama dla siebie zarabia:

M ieszkanie (pokoik pod strychem) 60 złr.
O pał .  .................................................  24 „
Ś w ia tło  ................................................  14 „
Jedzenie 60 ,,
O p r a n ie ......................................  16 ,,

R azem  174 złr.

Przypuszczając naw et że ogó ł robotnic zarabia 
po 160 złr., (to jest maximum zarobku), mamy nie­
dobór 14 z łr., a jeszcześm y nie obm yśleli ubrania



robotnicy, które zawsze kilkadziesiąt złr. na rok 
w ynieść m usi, chociażby zakupow ała tylko mate- 
ry a ł surow y i sam a całe sw e ubranie przyrządzała, 
ujmując sobie snu i chwil rozryw ki. Jakże więc 
sobie radzi w łasnym  siłom zostawiona robotnica? 
Oto zamiast nędznego lecz w łasnego a spokojnego 
pokoiku na poddaszu, najmuje */* pokoju cokolwiek 
obszerniejszego, tam ustaw ia jakieś łóżeczko, kufe­
rek , i w tym  kąciku przepędza w olne od pracy 
ch w ile ; zw yczaj ten musi b yć  bardzo upowszechnio­
ny, k ied y  ten rodzaj mieszkania ma swoję odrębną 
n a z w ę ; zapytana gdzie mieszka, robotnica taka od­
powiada, ja  tam i tam kątem stoję. T a  oszczędność 
w zbogaca naszę robotnicę o jakie 30 złr. rocznie, 
i zapewnia jej obuwie i jakie takie odzienie; możeż 
nas to uspokoić, nie widzimyż . że licząc 60 złr. ro­
cznie na pożyw ienie, skazujem y ją  na poprzesta­
wanie na 17 cnt. dziennego pokarm u? Nie widzi­
m yż że praw ie zawsze musi ona poprzestać na nie- 
gotow ahej lub wstrętnej żyw ności? Nie widzimyż 
że jeden dzień nierobocia, choroby, że jedna przy­
jemność musi b y ć  początkiem  w zrastającej nędzy?

Pow iedzą mi zapewne; że rzadko się zdarza ab y  
robotnica tak sam a sobie zostawioną b y ła , że b ę­
dąc panną mieszka zw ykle przy rodzicach, mężatką 
jest członkiem liczniejszej rodziny: przyznajem y to, 
lecz wiem y także; że w  rodzinie zawsze jest więcej 
osób potrzebujących aniżeli pracujących; że choro­
b y  i bezrobocia dotykają  kolejno ich członków; że 
m atka rodziny nie może zarobić ty le  ile dziewczyna, 
b o ją  obowiązki starania około domu i gospodarstw a 
zatrzym ują. Z w ażyw szy  to w szystko przekonam y



się ła tw o , że w  ogóle stan robotnic miejskich nie 
jest u nas szczęśliw ym , ich położenie zabezpieczo- 
nem, jeżeli chcem y mieć więcej dowodów, zap yta j­
m y tow arzystw  dobroczynnych, czy  kied y ich dzia­
łalność b y ła  w ystarczającą? Z apytajm y wiele jest 
w  mieście rodzin rzemieślniczych, któreb y  ich w spar­
cia n igd y nie potrzebow ały ? Przeliczm y dzieci od­
daw ane do domów p rzytu łku , dziew częta w ych o ­
w yw an e darmo w  klasztorach i dobroczynnych za­
kładach  , a z których  m ałą tylko liczbę sieroctwo 
tam w prow adza. P rzypatrzm y się jak  lichwa toczy 
ca łą  tę w arstw ę społeczeństw a, a przekonam y się 
że  nie na czasie chwalenie się dobrobytem , że na­
gląca  jest potrzeba gojenia ran już istniejących, 
zapobieżenia tworzenia się now ych.

G łów ną przyczyną ubóstw a robotnic miejskich 
u nas jest, zdaniem naszem, w yłączne ich rzucenie 
się do kilku tylko gałęzi przem ysłu, z pominięciem 
innych. Szw aczki i haftarki stanow ią głów ny, najli­
czniejszy hufiec zastępu t e g o ; od niedawna pracują 
one w  drukarniach i zajmują się szyciem  rękaw i­
czek; kilka zajmuje się modniarstwem, praniem ka- 
peluszów, robieniem kw iatów , farb iarstw em , i tu się 

.kończy ich działalność; m ające niejakie kapitaliki 
zakładają m agazyny bław atne, pachnideł, kw iatów  . 
naturalnych, lecz to do w yjątków  policzyć można.

Od lat kilku taniość zagranicznych h aftów  ode­
b rała  zarobek naszym  h aftarko m ; m aszyny do szy ­
cia  w  nędzę w trąciły  w ielką liczbę szwaczek. K a ­
żdy w ażny w yn alazek na polu przem ysłu zakłóca 
na czas jakiś spokój i szczęście klas pracujących; 
w iele już takich wstrząśnień doznały kraje przew a-



żnie przem ysłow e i w szystkie je  w ytrzym ały, a to 
skierowaniem  rąk niezajętych do innego rodzaju 
pracy, p racy  poszukiwanej. U nas przeprowadzić 
to tem łatw iej, że zaludnienie słabe, przem ysł mało 
rozwinięty, ręce w ięc są, poszukiw ane, a mnóstwo 
gałęzi przem ysłu stw orzyć możemy. Nie m ogłyżby 
nasze robotnice zająć się kobiecem  szewstwem , 
szmuklerstwem, złotnictwem, introligatorstwem , ze- 
garm istrzow stw em , tokarstw em , cukiernictw em , 
ogrodnictwem  ? Sztycharstw o, rzeźbienie i w yciska­
nie ze skór, drzewa, glin, nie powinnożby b yć  ich 
dziełem ? Nie b yło żb y  le p ie j, żeby kobieta zajęła 
miejsca przy kantorze sklepów b ław atn ych , g a ­
lanteryjnych, w iktuałów , strojów  i t. d. Nie jestże 
śmiesznem praw ie widzieć m ężczyzn przym ierzają­
cych  kobietom  okrycia i narzutki, m ierzących b a­
ty s ty  i koronki, w ażących  pieprz i rodzenki. K o ­
bieta mniej może b y ć  p łaconą, bo mniej ma po­
trzeb a szczególniej mniej zb ytkow ych  nałogów ; a 
nikt nie zaprzeczy że jest porządniejszą, zręczniej­
szą, akuratniejszą. L ecz cóżby w  takim  razie robili 
przez kobiety zastąpieni m ężczyzni? Nie wspomni­
my już jak  w gosp od arstw ie ' wiejskiem  czuć się 
daje brak m ężczyzn uzdoln ionych; ja k  chcąc mieć 
w eterynarza, owczarza, ogrodnika, pasiecznika, ko­
niuszego, z zagranicy sprow adzać go w yp ad a, bo 
wiem jak  miejskie dziecię na wieś przesadzić tru­
dno; lecz możemyż nie widzieć, że to samo dzieje 
się w e w szystkich gałęziach przem ysłu? K o le je  że­
lazne, cukrownie, gorzelnie, fab ryk i w szelkiego ro­
dzaju są najczęściej przez cudzoziem ców prow adzo­
ne; nie poraź już w ystarczać sobie, nie w stydże



nam że się imamy tylko łatw ych  zawodów, a w szy­
stkie w ym agające p racy  obok teoretyczn ych  w ia­
domości obcym  zostaw iam y?

Zanim pow iem y jak  owo przerzucenie się kobiet 
do now ych zaw odów  m ogłoby b yć  uskutecznionym, 
musimy wspom nieć o nauczycielkach , jako o czw ar­
tej w arstw ie kobiet pracujących, jedynej u nas, 
która w  sw ych  um ysłow ych.zdolnościach znajduje 
źródło utrzym an ia, a naw et stosunkow ego dobro­
bytu. A  jednak w arstw a ta bardzo jest nieliczna, 
tak nieliczna, że bodaj czy nie połow a bon i nau­
czycielek b y w a  z zagranicy sprowadzoną. N auczy­
cielka w ych ow an a na pensyach podrzędnych po­
biera jakie 200 złr. rocznie i ma zapewnione mie­
szkanie, opał, światło, stó ł, opranie, jestto już nie 
m ały dobrobyt; kształcone w N ow ej A leksandryi, 
w  Sacre  Coeur i t. d. od 300 i 500 do 1000 złr. są 
płatne. G d y  w ięć zw ażym y jak  korzystnem i są ow e 
posady, m ałe o nich w spółubieganie się rodaczek 
naszych; musimy tłóm aczyć brakiem  zakładów  na­
ukow ych niewieścich, drożyzną lepszych, nieopatrz- 
nością rodziców, którzy nic niezaoszczędziwszy nie 
m ogą za co opłacić kilkoletniej nauki córki, i wolą 
jeśli są bardzo biedni oddać ją  do szwaczki, gdzie 
po roku bezpłatnej p racy zarabiać zaczyna; jeżeli 
są cokolw iek mniej biedni, nie daw ać jej żadnego 
gruntow nego ukształcenia, żadnego zawodu, pocie­
szając się sławnem  p o lsk iem : jakoś to będzie, na­
reszcie brakiem  szkół rządow ych, w  których bie­
dne dziewczęta zupełnie lub praw ie bezpłatnie 
naukę pobieraćby m ogły.

Mniejszą jeszcze, żadną praw ie jest liczba nau­



czycielek miejskich przychodnich, a jednak jestto  
może najmilszy dla kobiet sposób zarobkowania, 
jako niekrępujący ich sw obody, n iew yry  w ający  ich 
zupełnie z rodzinnego gniazda. Zaledw ie kilka nau­
czycielek muzyki, śpiewu, język ó w  w  takim mie­
ście jak  L w ó w  naliczyć można. D la  czego? zape­
wne dla w yżej w skazanych przyczyn, a także dla 
niekorzystnego dla mało ukształconych kobiet na­
szych w spółzaw odnictw a z nauczycielami.

Jeżeli do w yżej skreślonego obrazu moralności, 
uksztalcenia i b ytu  kobiet pracujących dodam y skar­
gi mieszczan i szlachty mniej lub więcej zamożnej, 
której b yt, m oralność, szczęście, znaczenie od ich 
pracow itości i oszczędności zależy; jeżeli mówię do­
dam y doń ich skargi na niepraktyczność, nierząd, 
próżniactwo żon, na ich lekcew ażenie obowiązku, 
w stręt do pracy, zamiłowanie strojów , zabaw  i roz­
ryw ek; g d y  u słyszym y w yznanie, że kob iety  są 
w  ich rodzinach ciężarami, zawadam i, a nie skar­
bami; jeżeli wreszcie streścim y w  m yśli naszej cały  
ten obraz, przekonam y się, że nie należy nam dłu­
żej w  sposób papuzi pow tarzać baśnie o naszej 
prostocie obyczajów , moralności, o życiu patryar- 
chalnem, o dobrobycie, a raczej do póki złe nie 
doszło szczytu, wszelkiem i środkam i starać się mu 
zapobiegać.

K ażd e społeczeństw o zastanaw iające się nad 
losem sw ych  klas pracujących musi uwzględnić ich 
moralność, b y t i oświatę. W  leczeniu ich ran 
i obmyślaniu ich przyszłości d w a  ostatnie warunki 
muszą zw rócić jego  uw agę, bo społeczeńswo po­
średnio tylko za pomocą ośw iaty i dobrobytu na



moralność działać może. Zobaczm yż co społeczeń­
stwo nasze dla kobiet pracujących uczyniło.

W  krajach najbardziej naw et c y  w ilizow anych 
rządy i społeczeństw a mało, zb yt m ało, niestety, 
db ały  o oświatę i dobrobyt kobiet. Ostatniemi laty  
nasi zachodni przodow nicy ocknęli się z latargu, 
i że tylko F ran cy ą  za przykład  postawim y; kw a­
pią się w  mnożeniu szkół dla nich ludowych, rze­
mieślniczych, w ykładów  w yższych  naukowych; u nas 
niejaki daje się widzieć postęp. Przebiegnijm y m y­
ślą to co społeczeństm o nasze dla niew iast pracu­
jących  czyni, zobaczm y w czem się zaniedbuje, 
w  czem się myli, a może dojdziem y do pociesza­
jącego  przekonania, że p rzy  dobrej woli i w ytrw a ­
łości i w  tej gałęzi działalności społecznej w ieleby 
dobrego zrobić się dało.

W  krajach  w  których  szkółki wiejskie wszędzie 
istnieją, szkoły średnie w  licznych rozproszone są. 
miasteczkach; ubodzy rodzice, choćby i nie w ieś­
n iacy, posyłają  sw e córki do szkółki wiejskiej, 
często potem i do zakładu naukow ego w  m iastecz­
ku, a tak  pewien stopień ośw iaty szerzy się po­
między temi kobietam i, które później czy to zo­
stają w  swej rodzinie, czy w chodzą w  skład sług, 
lub rzemieślniczek. U nas dla braku i złego urzą­
dzenia szkółek wiejskich, dla małej liczby, droży­
zny i niew łaściw ego zadania miejskich zakładów, 
biedni a naw et w miernym b ycie  zostający na wsi 
lub w  m ałych mieścinach rodzice córki swe w  do­
mu chować muszą, nie mając dla nich w yboru  za­
wodu; w szystkie muszą albo w  domu na próżniac­
tw o b y ć  skazane aż do praw dopodobnego zamąż-



pójścia, albo w ejść w  skład s łu g  dom owych, o któ­
rych  już w yżej m ówiliśm y, a lb o— lecz to są małe 
w yjątki —  p rzeb yw szy  lat kilka na jakiej lichej 
pensyjce, pom nożyć liczbę nieum iejętnych ‘guw er­
nantek. Ztąd zb yt w ielka liczba kobiet jednem u 
pośw ięcających się zawodowi, ztąd przekazyw ane 
z pokolenia do pokolenia przesądy, zdania, zasady 
miałkiej moralności. Obecnie społeczeństw o bardzo 
pośrednio, opinią tylko, obcowaniem  w yższych, świa- 
tlejszych w arstw  na ten liczny zastęp działać może 
utworzenie m nogich szkół wiejskich, przykładne, za- 
dowalniające ich urządzenie, otworzenie w  m ałych 
mieścinach szkół kobiecych, średnich, rzemieślni­
czych  i t. d. ostatecznie złemu zaradzi. M ateryal- 
ne przeszkody do pomnożenia szkół ludow ych  nie 
są  zda mi się tak wielkie; m nóstwo m am y rozm ai­
tego  rodzaju funduszów na ten cel przeznaczonych; 
mnóstwo nominalnie istniejących szkółek, kilka za­
ledw ie odznacza się w zorow ym  urządzeniem i do­
broczynną działalnością (mówię tu o G alicyi w y ­
łącznie), a to pod zbawiennym  w p ływ em  m iejsco­
w ych  obyw ateli i plebanów. N ie jestże to najlep­
szym  dowodem, że złe praw a szkolne, brak dozoru 
i gorliwości, usuwanie przez rząd lub niechętne 
duchowieństwo obyw ateli od opieki nad niemi jest 
przyczyną złego stanu i upadku zupełnego w iej­
skich szkółek naszych; a przecie sprostowanie tych 
błędów  więcej dobrej w oli i sumienności aniżeli 
kosztów  w ym aga.

W  miastach społeczeństw o równie mało dla 
kobiet pracujących  uczyniło; ubodzy rodzice nie 
m ogą tam dzieci w  domu w ych o w yw ać, bo praca



w yw ołuje  ich z domu i w szystkie godziny dnia za­
biera, p osyłają  je więc do szkół normalnych, gdzie 
w przeciągu lat kilku uczą się czytać i pisać po 
polsku i po niemiecku, rachow ać i katechizm u, po- 
czem w  12-tym roku życia  oddają je  do szwaczek; 
w ielka liczba dziewcząt, sierot lub córek biednych 
rodziców w ychow ują bezpłatnie lub za bardzo m ałą 
opłatą zakonne zgrom adzenia, lecz i te, niestety, 
mnożą i tak już nadto liczny zastęp szwaczek, haf- 
tarek, służących. M ówiliśm y w yżej jak  zbaw ien­
nie działałoby na b y t m ateryalny kobiet pracują­
cych  rozproszenie ich działalności na większą liczbę 
rzem iosł i zawodów. O becnie jestto  m ateryalnie 
niepodobnem, a b y  się nauczyć rzem iosła trzeba 
mieć pew ne techniczne ukształcenie i odbyć naukę 
przy warsztacie; pierwszej dziew częta nie w ynoszą 
ze szkół normalnych', bo nie jest to tych  szkół 
zadaniem; drugie m ogłoby obecnie nabyw ać się 
w  w arsztatach pryw atnych, w  tow arzystw ie czela­
dzi męzkiej, a w ięc z praw dopodobnem  uszczerb­
kiem moralności i obyczajności. Inne zaw od y biu­
rowe, kupieckie w ym agają  w p raw y w językach, 
redakcyi listów i t. d., która zaledwie m o głab y  
b y ć  zdobyta przez bogatsze córki mieszczańskie 
lub uboższe szlacheckie dzieci na pensyach w ych o ­
wane, a te wolą w  bezczynności dnie swe aż do 
zamąźpójścia trawić, aniżeli tem ćwiczeniem  ukształ- 
cić się na istotne pomocnice sw ych  mężów, kupców, 
bankierów, rękodzielników, rolników (l3). K o n ie­
cznem więc jest stw orzyć szkoły rzemieślnicze, han­
dlowe, w arsztaty  w  któ rych b y niew iasty m ogły p o ­
bierać specyalne ukształcenie, zapew niające im



b y t spokojny; a w łaściw ie nic tu praw ie stw arzać 
me trzeba, ty lko  zużytko w yw ać już istniejące ma- 
terya ły . P oczątkow e ukształcenie w  m iastach od­
bierają dziewczęta albo w  rządow ych szkołach 
normalnych, albo w  szkołach przez rozmaite za­
konne zg-romadzenia utrzym yw anych, bądź że uczą 
one przychodzące z miasta dziewczęta, bądź że 
najbiedniejsze z nich u siebie zupełnie utrzymują. 
W  szkołach tych  uczą czytać, pisać, rachunków, 
katechizmu. Często potępiają u nas nauczanie za­
konnic, obstają za wzbronieniem klasztorom  w szel­
kiego nauczania! D la czego? Jestże to zgodne 
z wolnością? a zresztą cóż na tem traci społeczeń­
stwo? gdzie znajdzie ono ludzi chętnych do roz­
siewania bezpłatnie św iatła  i religii? czem zastąpi 
nietylko lundusze klasztorne, ale gorliwość, bezin­
teresowność, poświęcenie zakonników i zakonnic? 
R ząd  ma praw o i obow iązek czuw ać, a b y  szkoły 
przez niego upoważnione p od aw ały  zdrow ą i do­
stateczną naukę; niech więc sw oje szkoły norm al­
ne wzorow o urządziw szy, pozwolenie nauczania po­
czątkow ego udziela tylko tym  zakonom, które albo 
rządow y program , albo inny przez rząd potw ier­
dzony przyjmą, niech dozoruje w ykonanie ścisłe 
programu, a usługę odda społeczeństw u i zużyt­
kuje chętnych sprzym ierzeńców.

Obecnie szkoły  normalne w ybornie odpow ia­
dają swemu zadaniu szkół p rzygotow aw czych  do 
dalszych gim nazyalnych studyów; ale, niestety, mała 
tylko liczba chłopców, zaczynających nauki w  szko­
łach  normalnych, nauki sw e dalej prowadzi, zw y­
kle z tych  szkół idą na naukę do rzemieślnika,



a dla kobiet zapas w iedzy zaczerpniętej w  takiej 
szkole je st jedynym  z jakim  w  życie pracow ite 
wstępuje. Nie b y ło żb y  w łaściw em  stw orzyć dla 
nich jednę lub dwie k lasy  w yższe, zastępujące 
szkoły  rzemieślnicze, w  któ rych b y  oprócz utw ier­
dzenia się w  n abyw anych  już w  niższych klasach 
naukach, zd o b yw ały  początki fizyki, chemii, r y ­
sunków, mechaniki, ekonomii politycznej, a tern 
samem możność oddania się z pożytkiem  jakiem u- 
bądź rzemiosłu? D ziew częta obecnie wstępują do 
rzem iosła w  12—tym  roku życia; nie możnaż z w y ­
k ły  program  szkół norm alnych ścieśnić dla nich 
do dw óch p ierw szych  lat, a d w a  ostatnie tym  spe- 
cyalniejszym  poświęcić? Nie możnaż przypuścić ich 
do uczęszczania do szkół handlow ych, do techni­
cznych, tw orząc alko osobny dział w ykładów , od­
mienny ty lko  godzinami, dla użytku kobiet, a lbo 
jeśli się to zb yt kosztownem  w yd a, przypuszczać 
je  do słuchania tychże sam ych w yk ład ó w  pod do­
zorem stałej klasow ej dozorczyni? Nie m ożnażby 
obok szkół rolniczych dla m ężczyzn otw orzyć ró­
wnież pod pieczą zacnej n iew iasty szkoły  g o sp o ­
darczej dla kobiet? (14) W  tych  w arstw ach  społe­
czeństw a większe zbliżenie w  naukach chłopców  
z dziewczętam i nie jest tak szkodliwem  jak  w  w y ż ­
szych, bo i w  teraźniejszym  stanie rzeczy muszą 
się oni ciągle z sobą spotykać i w  gorszych jeszcze 
w arunkach, bo w śród próżniactw a i nędzy. W e  
F ran cyi istnieje od lat 30-stu szkoła gospodarstw a 
wiejskiego dla kobiet w  St. Hilaire en V enore, dru­
g a  w V aucouleurs założona została; w ykład ają  tam  
nauki każdemu pragnącem u ukształcenia dziewczę­



ciu potrzebne, a nadto hodowli b yd ła  i drobiu, 
urządzania nabiału, ogrodnictw a. Jako dowód że 
nie uczęszczają do tej szkoły jedynie dziewczęta 
w arstw  nizkich, dość powiedzieć że opłata w ynosi 
300 do 400 franków  oprócz odzienia i pościeli. Z po­
czątku szkoła ta liczyła 2 uczenice, obecnie rok ro­
cznie ma ich po 150. D w a tysiące pięćdziesiąt ucze­
nie ukończyło już w  niej swe nauki.

W szystko  cokolw iek tu radzim y, jest już znane 
i praktykow ane z powodzeniem za granicą; nic nie 
stw arzam y, nie budujem y m rzonek, nie dajem y 
unosić się w yobraźni, pragniem y tylko widzieć 
w  kraju naszym  zastosow ane to Co dobre, uszla­
chetniające, pożyteczne.

Pozostaje nam jeszcze rozw iązać pytanie, jakim- 
b y  sposobem, bez uszczerbku m oralności i przyzw o­
itości , u łatw ić kobietom  naukę rzemiosł dotąd im 
nieznanych. R ząd  tu nic praw ie nie może, w szel­
kie praw ie w arsztaty  rządow e b yw a ją  dlań cięża­
rem ; zadanie to musi b yć  albo dziełem pryw atnej, 
dobrze obm yślanej dobroczynności, albo zgrom a­
dzeń zakonnych, które dotąd sam e szw aczki, haf- 
tarki i służące kształcą. B y ło żb y  tak trudnem 
urządzić w  takim klasztorze parę w arsztatów , dajm y 
na to zegarm istrzow ski, szew ck i, introligatorski, 
szmuklerski, a nauczyw szy najpierw  dziewcząt nie­
zbędnych każdej kobiecie wiadom ości, następnie 
w ezw ać m ajstra zręcznego ab y  je  przez kilka go- 
dzfn codzień u czył sw ego rzemiosła? Nie może to 
b y ć  przeciwnem  prawom  zakonnym, bo przecie Sa- 
cre Coeur w zyw a pom ocy nauczycieli talentów  
w  kształceniu dziewcząt, i rozm aitego rodzaju rze­



m ieślnicy muszą nieraz m ury klasztorne przekra­
czać ; ani też zb yt kosztow nem , bo rzemieślnik 
m ógłby daw ać sw ym  uczenicom do spełniania ode­
brane obstalunki i pod tym  w zględem  liczyć na nie 
ja k  na zw yk łą  sw ą czeladź. Zresztą pierw szy krok 
ty lko  b y łb y  tu trudnym ; pierw sza w arstw a rze- 
mieślniczek m ogłaby zakładać w łasne pracownie, 
lub w zakładach klasztornych młodsze sw e nauczać 
siostry. W  ten sposób kobiety m o głyb y  urozmai­
cić sw ą p racę, a tem samem uczynić ją  chlebodaj- 
niejszą, zastosow ując sw ą działalność do potrzeb 
chw ilow ych społeczeństw a, mniej cierpiąc na zmia­
nach co chwila w  przem yśle zachodzących, bardziej 
oświecone i mniej b iedne, mniej b y ły b y  przystę­
pne w ystępkow i i p o ku sie; p racy  zawdzięczając 
swój dobrobyt, może szczęście dzieci i rodziny ca­
łej, um iałyby ją  cenić i jej zam iłowanie w szczepiać 
w  serca sw ych  dzieci. A  ta zmiana w  stanie ko­
biet pracujących zbaw ienne ślady w y ry ła b y  na 
całem  społeczeństwie.

Jules Simon, ów  gorliw y, św iatły, pełen poświę­
cenia i w ytrw ałości badacz losu, moralności, ośw ia­
ty  i warunku b ytu  niewiast zarobkujących, ów nie­
strudzony ich adw okat i obrońca, po długiej pracy
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doszedł do przekonania, że chcąc zapewnić m oral­
ność kobiet i ich szczęście, chcąc odbudow ać życie ro­
dzinne a tem samem na stałych podstaw ach oprzeć 
budowę społeczną, potrzeba a b y  kobiety zamożne 
więcej, ubogie mniej pracow ały ; a m yśl sw ą co do 
tych  ostatnich rozwijając dodaje, że ab y  to b yć  
m o g ło , trzeba je w yrw ać  z odmętu fa b r y k , ręko- 
dzielni, w arsztatów , i oddać je dom owi, rodzinie, 
zajęciom , którym  przy domowem ognisku wśród 
grona dziatek oddaćby się m ogły.

Chcielibyśm y przychylić się do zdania p. Jules 
Sim ona; i nas boli widok kobiet ciężko od zotzy 
do zmroku pracujących, zaledw ie na chwil kilka 
w racających  do dom u, ab y  naprędce załatw iw szy 
konieczne dom owe starania, użyć niezbędnego po 
ciężkim trudzie spoczynku; i m y cenić umiemy zna­
czenie matki w rodzinie, jej ciągłej czujności i tro­
skliwej nad dziećmi o p ieki, nauki żyw ej z ust jej 
p łynącej, w y g ó d , przyjemności życia , przymnożo- 
nych jej staraniem  w śród godzin sw obodnych od 
obow iązkow ej pracy. I nas rozczulałby w idok zgro­
madzonej u skrom nego ogniska rodziny: ojca w ra ­
cającego do domu po pracy, która go ca ły  dzień 
za domem trzym ała; dzieci, z których  starsze ze 
szkoły  w róciły; matki, która po całodziennych za­
jęciach dom ow ych, czuwaniu nad dziećmi, nad ich 
ochędożnem ubraniem , nad obmyślaniem w szyst­
kich potrzeb, przyjem ności, w ygó d ek  rodziny, te­
raz g d y  widzi ich zadow olonych, uśmiechniętych, 
używ a tego widoku ja k  najświetniejszej nagrody. 
L ecz zapytajm yż sam ego pana Jules Sim ona, ileż 
jest rodzin, którym  zarobek ojca w ystarczyć może, 
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a zadaniem matki tylko oszczędne i rozumne urzą­
dzenie rodzinnego życia? Sam p. Jules Simon nam 
powiada, że bardzo m ałą jest ich liczb a, że praca 
zarobkow a obu zaledwie W ystarcza do opędzenia 
potrzeb rodziny. Na cóż więc m arzyć o niepodo­
bieństw ach, nie lepiejże w granicach rzeczyw istości 
i możności na złe szukać lekarstw a? W id zi to p. 
Jules Sim on, widzi że nędza, konieczność, pędzą 
kobietę do owej wstrętnćj p racy fabrycznej, p rzy­
muszają ją  do spełnienia najtw ard szych , najszko­
dliwszych zdrowiu zadań za małą, o w iele mniejszą 
niż męzką płacę; widzi on to w szystko, lecz jeszcze 
się łudzi, a nie m ogąc kobiety  uwolnić zupełnie od 
pracy zarobkow ej, chciałby dla niej wskrzesić ro­
dzinne, że tak rzekę, niby średniowieczne' praco­
wnie i w arsztaty, jak b y  nie w ied ział, że ze zbyt 
małemi w yjątkam i ów  tak zw an y m ały przem ysł 
(petite industrie), pozw alający często kobiecie od 
w arsztatu biedź do kolebki i ogniska, zabitym  zo­
stał przez wielki przem ysł, ręce ludzkie zastępują­
cy  parą w ody, palce kołkami i pasami, pracującemi 
bez przerw y i wytchnienia, do takiejże p racy  zmu- 
szającem i człowieka. A  życzenie p. Juliusza Simon 
i każdego św iatłego przyjaciela ludzkości ziści się 
w  części przynajm niej, g d y  z postępem mechaniki 
potrafią siłę poruszającą pary, zw ykle w ruch w pro­
w adzającą w arsztaty skupione w  budynku fa b ry ­
cznym, rozprow adzać po mieszkaniach robotników, 
skupionych w pobliżu fabryki, dla poruszania tylu  
odrębnych w arsztatów , ile rodzin osobno mieszka­
jących. P ró b y  w  tej mierze robione każą się spo­
dziew ać, że i to ulepszenie możliwem będzie. Nie



nam pozostawiono zapewne ro zw iązyw ać ow e tru­
dne zagadnienia społeczne zachodu, zagadnienia, 
których  tak zdolne i przedmiotowi temu oddane 
um ysły rozwiązać nie zdołały; m ożeby jednak i tam 
rozszerzenie działalności niewieściej skutecznem  b y ­
ło, bo dając niewieście w yb ór pracy, uw olniłoby ją  
od konieczności zaprzedaw ania jej za bezcen, w ytę­
żenia nad miarę sił sw ych  bez istotnego a stosow ne­
go pożytku. Lecz w róćm y do naszego społeczeństw a 
i w ytłóm aczm y, dla czego radząc społeczeństwu, 
mającemu jeszcze napozór w yb ó r między pracą nie­
w ieścią a próżniactwem , między pozostawieniem  ko­
b ie ty  na łonie rodziny w śród starań ją  w yłącznie 
d o tyczących , a w trącenie ją  na drogę zarobkowśj 
p racy, tę ostatnią dla niej w ybieram y ?

K o b ie ty  u nas nie są przeciążone pracą, pracują 
one nie w ie le , ale źle i niekorzystnie; oddane je ­
dnemu rodzajow i pracy, cierpią Ciągle od bezrobo­
cia i konkurencyi; dla tegotóż w  czasie panieństwa 
opędziwszy najpierwsze potrzeby życia, idąc za mąż 
żadnego zasobu nie wnoszą do nowej rodziny, a 
zw ykle po zamążpójściu w chwilach złudzeń i na­
dziei przestają zarobkow ać, w  przekonaniu, że praca 
męża w szystkie zaopatrzy potrzeby. N a w si kobieta, 
oddając się w yłącznie dom owym  zajęciom , niema­
ło dobrobytu  przysporzyć może rodzinie; kuchnia, 
pranie, ogród, drób’, nabiał, przędziwo kolejno sta­
rań jej w ym agają , niem ałe przynoszą zyski, a dzieci 
korzystają na jej w  domu pobycie. W  mieście ina­
czej się dzieje: gospodyni rano w ych ęd o żyw szy  iz­
debkę, ugotow aw szy skrom ny obiad, nie ma już na 
dzień cały  żadnego zajęcia mąż zajęty pracą, dzieci



w  szkole, bielizny i odzienia bardzo niew iele, nie 
ma tak  dalece około czego się krzątać, więc się 
próżnuje, w yjdzie do znajom ej, z tą do szyneczku 
lub na przech adzkę, a każdy krok w mieście ko ­
sztuje, a o nabycie w  próżniactw ie nałogu tak ła ­
two. A  g d y  przyjdzie choroba, g d y  z zarobku mę­
ża, zaledw ie w ystarczającego na opędzenie niezbę­
dnych zw yk łych  potrzeb, przyjdzie zapłacić lekarza 
i aptekę, nędza wkradnie się powoli, dzieci bosych, 
nieodzianych nie można będzie p osyłać do szkoły, 
w  niedostatku uw ydatnią się w ad y  rodziców, za­
czną się spory, fukania na dzieci, z niecierpliwości 
czasem , często z bolu, że i one tak młode już cier­
pią, i jak  mówi po cichu sumienie, trochę z w iny 
matki.

Nie lepiejże żeby m atka na kilka godzin dom 
opuściła, a w racała doń z czystem  sumieniem, po­
godą na tw arzy, z radością w itała męża i dzieci, 
i krócej z niemi obcując same dobre daw ała im 
p rzyk ład y? M y w ierzym y że kobieta pracow ać 
winna, lecz że społeczeństw a obowiązkiem  ułatwiać 
je j pracę. G d y  za pomocą szkół rzemieślniczych 
i innych w yżej w skazanych środków staną otw o­
rem kobiecie mnogie pracy rodzaje, a praca jej 
panieńska korzystniejszą będzie, będzie ona może 
m ogła zaoszczędzić grosz jak i; poszedłszy za mąż, 
w  pierw szych latach g d y  drobne dziatki bez jej sta­
rań obejść się m ogą, g d y  zdrow ie jej chwiejne, 
w  domu będzie m ógła pracow ać czyto  dla jakiego 
m ajstra, czy też na w łasną rękę; w szystkie prawie 
rzemiosła, które jako w łaściw e kobietom  wym ieni­
liśm y, nadają się do tego w  miarę jak  dzieci pod-



rastać będą i do szkół uczęszczać; m atka znów pole 
swej działalności w edle potrzeby rozszerzy, zyski 
jej wzrosną i może pozw olą jej przedłużyć naukę 
dziecka, dać mu zaw ód w ym agający  więcej nauki 
i pojęcia, ale też szlachetniejszy i korzystniejszy. 
W te d y  spokój zagości w  sercu matki, w ted y  serce 
jej urośnie szlachetną dumą, przyszłość milszemi 
okrasi się b a rw y ; w ted y  przyjście na świat dziecka 
nie będzie dla niej klęską, nędza nie będzie wisieć 
nad nią jak  miecz D am oklesa, m ający ją  prędzej 
lub później ugodzić; a te jej uczucia woń spokoju, 
ufności i zadowolenia rozleją na całą rodzinę.

Lecz nie dość na tem że pozwolim y kobietom 
oddaw ać się rozmaitym rzemiosłom , że im to uła­
twimy, nie w zbraniajm y jej innych chlebodajnych 
zajęć: ileż jest posad w  biurach rozm aitego ro­
dzaju, na pocztach, telegrafach, kolejach, prac ra­
chunkowych, pisem nych, buchhalteryjnych, przy bi­
bliotekach i t. d . , któreb y kobiety w ybornie zająć 
m ogły; dla czegóż wzbraniam y im do nich przy­
stępu ? A le  cóż będą robić mężczyzni ? zapytują 
mnie. Nie bójm y się, ze wszech stron dolatują nas 
skargi na brak rąk i g łó w  uzdolnionych; o przelu­
dnieniu, o naw ale pracow ników  moWy jeszcze nie 
ma. A  dla czegóż żona urzędnika, a rtysty  i t. d. 
zostaw szy w dow ą z kilkorgiem  drobnych dzieci, 
nieumiejąca żadnego rzemiosła, ma b yć  skazaną na 
nędzę, ma z litości ludzkiej rodzinę sw ą utrzym y­
wać, patrzeć jak  jej dzieci w  niewiadomości rosną, 
kied y jest dość ukształconą, ab y  niejednę z posad 
mężczyznom w yłącznie przeznaczonych zająć? Dla 
czegóż taki sam los ma spotykać ty le  rodzin, które



w  skutek wstrząśnień polityczn ych , tak częstych 
w kraju naszym, tracą przedwcześnie ojców, często 
w iększą część lub ca ły  m ajątek? M ająż w szystkie 
matki takich rodzin, jakiekolw iek b y ło b y  ich uzdol­
nienie i ukształcenie, zostaw ać szwaczkami? A le  one 
właśnie m ogą nie umieć szy ć , a pow tóre wiem y, 
że szw aczek m am y aż n ad to , że ich zarobek pra­
w ie żaden.

Jeśli żądam y od m ężczyzn przed daniem im po­
sad y patentów , szkolnych egzam inów, żądajm yż ich 
i od ko b iet, ale na p łeć nie zw ażajm y: usuw ajm y 
niezdolne, niem oralne, lecz praw dziw ie chcącym  
i potrzebującym  pracow ać otw órzm y w szystkie do 
p racy  d rogi, abyśm y nie mieli na sumieniu łez, 
w ystępków , nędz niewiast tylu, ich niewinnych cier­
pień, ciem noty tylu  dzieci! To się kobietom  należy !

Co się kobietom  od społeczeństw a należy? Nie 
masz może pytania, k tóreb y  ostatniemi czasy więcej 
zajęło piszącą i czytającą publiczność, może więc 
i nasze o tem  zdanie, kilka razy  już częściowo w tem 
piśmie w yrażone, skupić i w  całości w ypow iedzieć 
należy. P ragn ąc ab y  to pisem ko m ogło się znaleźć 
w  każdych choćby najm łodszych rękach, ab y  najnie-

XXI.



winniejszy um ysł pożytek zeń tylko w ynosił, nie 
będziemy mogli w ejść we wszystkie, często bardzo 
drażliwe szczegóły tego pytania, które zresztą bar­
dzo sumiennie są obrobione w dziełku cennem p. 
L ego u ve; „H ist. morale des fem m es,“ i w  dziele 
panny D aubie: „L a  femme pauvre au X I X  siecle,“  
kilka m yśli jednak rzucić tu możemy.

G d yb yśm y chcieli w  kilku słow ach streścić zda­
nie nasze o tem co się kobietom  należy, powiedzie­
libyśm y, że im się należy to tylko na co zasługują. 
S ą  praw a których  człowiek używ a dla tego tylko 
że jest człow iekiem , temi są wolność osobista, ró­
wność przed prawem , w łasn o ść; tych  kobieta jako 
człow iek na równi z m ężczyzną używ ać może; są 
praw a inne jak b y  z tych  w yp ływ ające, a mianowi­
cie: praw o oddawania się w edle upodobania i uzdol­
nienia każdemu rodzajowi nauki, pracy, zarobku; 
te kobieta powinna podzielać z m ężczyzną o ile do 
nabyw ania nauki równe z m ężczyzną okaże zdol­
ności, do w ypełnienia obowiązków zawodu jaki so­
bie obrała równe z nim uzdolnienia. Pozostają praw a 
polityczne: w  krajach w których  nie masz g łosow a­
nia powszechnego, praw a polityczne nie są udziałem 
w szystkich o b yw ateli, pewien m ajątek lub pewne 
ukształcenie dają do nich prawo. Może są kraje 
w  których  kobieta już teraz może zaszczytnie i po­
żytecznie zająć polityczne stanow isko; może z cza­
sem w szystkie kobiety zasłużą na ten zaszczyt, bę­
dą zdolne dźwignąć ten c iężar; dziś kraj nasz nie 
czuje tej potrzeby, a jego  niew iasty nie zasługują 
jeszcze na ten zaszczyt: w ychow ane i ukształcone 
jak  dzieci, jakżeby m ogły spełniać najważniejsze



obyw atelskie obowiązki? I jakiżby ztąd dla społe­
czeństw a, dla rodziny, dla sam ychże kobiet urósł 
pożytek? P ocóżb y je narażać na w alki, gorączki, 
zapały  i zniechęcenia w alk politycznych, g d y  je ­
szcze ty le  prac w rodzinie i społeczeństwie zostaje 
im do spełnienia? Jeżeli teraz kobieta nasza ma 
m yśl zdrową, jasną, nową do wypow iedzenia, m yśl 
dobroczynną dla całego społeczeństwa, lub dla płci 
jej w yłączn ie , dzienniki stoją otw arte, przystępne 
dla każdego zdania, dla każdego pióra; a jeślibym 
kobiety  koniecznie do praw  politycznych przypuścić 
chciano, zastosow alibyśm y i tu nasze orzeczenie: 
„każdej w ed ług  jej zasługi i zdolności,*' i w yb ie­
ralność przyznalibyśm y nie kobietom  używ ającym  
pew nego dostatku, lecz odznaczającym  się w yższą 
inteligencyą (wiadomo że pewne stopnie naukow e 
dają mężczyznom prawo wybieralności).

P raw o , obyczaj i opinia rządzą społeczeństwy;. 
spójrzm y więc jakim prawom  ulega w  Europie ko­
bieta, o ile sprzyja jej opinia, w czem obyczaj jej 
zaw adza? Zdaje się, że opinia winna rządzić o b y ­
czajem , praw o odzwierciadlać oba. Tym czasem  
w cale jest inaczej. W  krajach, w  których  praw o 
surowem  jest dla kobiety, obyczaj uwalnia ją  nie­
raz od jego  nacisku, opinia pozwala jej łam ać jego  
w ięzy; przeciwnie tam, gdzie praw odaw ca przewi­
dując różnych położeń potrzeby, zostawił do w y ­
boru różne dle kobiety praw a, opinia i obyczaj w y ­
bierając uświęcają użycie najsurowszego; łatw o nam 
to jaskraw ym  uw ydatnić przykładem . W  A n glii„ 
gdzie praw o surowe bardzo dla kobiety, pozbawia 
ją  wszelkich praw  cyw ilnych  w chwili ślubu i nie



zw raca ich jej naw et g d y  śmierć męża zerwie w ę­
z ły  m ałżeńskie; w A nglii obyczaj najwyższem  usza­
nowaniem otacza kobietę nietylko u dom owego 
ogniska, ale na ulicy i w  m iejscach publicznych, 
ułatw iając jej w  ten sposób działalność dobroczyn­
ną w najrozm aitszych k ierun kach , działalność do 
którój ją  zachęca opinia przychylna wszelkim jej 
szlachetnym  usiłowaniom : to też w  A n glii nazwi­
ska kobiet spotykam y często i zaszczytnie w spo­
minane w  piśm iennictwie, naukach, handlu, prze­
m yśle, w tow arzystw ach  uczonych, przedsięwzię­
ciach naukę lub dobroczynność na celu m ających, 
jednem  słowem  w e w szystkich praw ie działalności 
ludzkiej rozgałęzieniach.

W e  F ran cyi przeciwnie praw o dość przychyl- 
nem jest k o b iec ie : w spadkach bierze ona udział 
rów n y działowi b ra ta , tak jak  on w 21-szym roku 
życia pełnoletnia, może osobą sw ą i majątkiem do­
wolnie rozporządzać; w  dniu ślubu ona lub jej ro­
dzice w razie jej m ałoletności mają w yb ó r jednego 
z pięciu rodzajów  kontraktu czyli um ow y ślubnej, 
mniój lub więcej praw  jćj zastrzegających; ow do­
w iaw szy w raca do pełni praw, których  się w  części 
przy zamążpójściu w yrzekła. Zdaje się w ięc, że 
w  porównaniu do położenia niew iasty angielskiej, 
los jej godzien jest zazdrości. Niemniej w  A nglii 
obyczaj i opinia starają się sprostow ać b łęd y  pra­
w odaw stw a, one we Francyi psują cokolwiek w p ra ­
wie dla kobiety jest korzystnego. R odzice starają 
się udobrodziejstw ow yw ać syn ów  z uszczerbkiem 
córek, w yd ając je  za mąż, w  umowie przedślubnej 
obierają dla nich pospolicie tak zw an y system  współ-



noścł (regime de communaute), k tó ry  żonę i mienie 
jej rzuca na pastw ę zachcianek m ęża; skąpem udzie­
laniem jej ośw iaty  i ukształcenia, lekkością o b y ­
czajów, grożącą jej g d y  tylko p róg  rodzicielski 
przestąpi, bez opieki, sądem stronniczo łaskaw ym  
dla m ężczyzny w każdem  zajściu między obu płcia­
mi, w  każdym  w ypadku przeciw nego obyczajom  
występku, krępuje w szelką samodzielność, wszelką 
działalność niew iasty, obiera ją  z godności i mo­
ralnej pow agi; a g d y  na chleb pracow ać potrze­
buje, zmusza ją  do imania się najwstrętniejszych, 
najcięższych lub najhaniebniejszych środków zarob­
ku, i za jakąż zapłatę?

Jeżeli zaś zechcem y się zastanowić nad samem 
prow odaw stw em  w tej jego  części, która się losem 
kobiety  zajmuje, jeśli w  niem zechcem y szukać od- 
zwierciadlenia opinii ogółu  o kobiecie, jeśli w ym a­
g ać odeń zechcem y postaw ienia pew nych zasad 
co do istoty, pow ołania i miejsca kobiety w  spo­
łeczeństw ie, a następnie zastosow ania tych  zasad 
do potrzeb obecnych, przekonam y się ze zdumie­
niem, że zbiory praw  w szystkich niemal europej­
skich narodów  nie odpowiadają tym  niezbędnym 
warunkom  w yrozum ow anego praw odaw stw a.

Streszczając w  kilku słow ach zdania w yrażone 
o kobiecie od najdawniejszych do najnow szych cza­
sów, i sprow adzając je  do g łów n ych  twierdzeń, 
powiedzieć można, że trzy  rożne o kobiecie pano­
w a ły  i panują pojęcia: jedni m ają ją  za istotę s ła­
bą, niedoskonałą, niższą od m ężczyzny, dla niej^o 
tylko stworzoną, winną cały  los swój w jego  skła­
dać dłoni, poprzestaw ać na życiu jakie jej zgotuje



drudzy uw ażając ją  zawsze za istotę niezupełną 
i nierówną m ężczyznie, przyznają jej jednak w iel­
kie uzdolnienia do tego  co jej powołaniem  zowią, 
do cnót i obow iązków  rodzinnych, i pragną też dla 
niej jako członka rodziny pew nych  praw  i przy­
wilejów; inni wreszcie uznają, że jej uzdolnienia 
równe są męzkim zdolnościom, że jej działalność 
może się ich czynności równać, a tem  samem ró­
wnouprawnienia dla nich żądają.

K tó reż z tych  zdań praw odaw stw o europejskie 
przyjęło obecnie za podstaw ę sw ych  o kobiecie 
przepisów? Żadne. C zyta jąc zbiór praw  orzekają­
cych  o losie i praw ach kobiet, nasuw a się pomi­
mo woli myśl, że praw odaw cy nie mieli jasnego 
pojęcia o tem  czem jest kobieta sama przez się, 
co się jej należy, jakie miejsce zajmuje w  rodzinie 
i społeczeństwie; że określając rozmaite społeczne 
stosunki, spotykali się od czasu do czasu z nie­
wiasty, i w ted y  dopiero zw racali na nią uw agę 
ja k  na natręta, na przeszkodę, o której się myśli 
a b y  ją  usunąć i nieszkodliwą uczynić. O gólna cha­
rak terystyka  praw odaw stw a potwierdzi to na po­
zór surow e twierdzenie nasze.

D ziew czę, w e w szystkich praw ie krajach euro­
pejskich, doszedłszy pełnoletności, używ a tych  sa­
m ych praw  co m ężczyzna w takiem że zostający po­
łożeniu, to jest ma praw o rozporządzać sw oją oso­
bą i mieniem. P raw o więc pow ierzając dziewczęciu 
pieczę nad w łasną jego  godnością, zostawiając mu 
sw obodę rządzenia dowolnie przyszłością i  mieniem, 
daje jaskraw e świadectw o sile jej umysłu, jej czło­
w ieczeństw a i samodzielności. A  cechy te i prawa,



do których  upoważniają, m ogąż b yć  w yd arte czło­
wiekowi, jeśli ich nie zatrze złem użyciem  lub nie 
utraci przypadkow ym  umysłu obłędem. Zbrodnia 
tylko lub obłąkanie strącają człow ieka z duchowej 
jego  w yżyn y , upoważniają społeczeństw o do odję­
cia mu najśw iętszych skarbów  sw obody i w łasno­
ści. A  jednak kobieta traci wszelkie praw a, w szel­
ką godność, w szelką władzę, w  chwili w  której 
zaw ierając związki małżeńskie, bierze na siebie naj­
świętszych, najważniejszych obow iązków  brzemię.

Mąż staje się panem jej przyszłości, on" w yb ie­
ra m iejsce pobytu, sposób życia jaki pędzić mają: 
on staje się panem jej mienia, rządzi niem, do­
chody pobiera, często rozporządzać niem, sprzeda­
w ać je, tracić je  może bez jej zezwolenia; czasem 
grosz ciężką jej pracą zd o b yty  je g o  staje się w ła ­
snością, służy do opędzania jego  w ystępnych  za­
chcianek, bo mąż używ a wszelkich przyw ilejów  w te­
dy naw et, g d y  przyjętych  na się obowiązków nie 
spełnia. K o b ieta  jako żona traci swobodę i w ła ­
sność, nie dość na tem, m atka nie może skutecznie 
na los sw ych  dzieci wpłynąć; nie może dla nich 
zebezpieczyć sw ego majątku przed lekkom yślnością, 
rozrzutnością, nierozsądną chciwością lub am bicyą 
męża; nie ma głosu w  w yborze środków  w ych o ­
wania, nie ma go w  w yborze dla nich k aryery , nie 
ma go naw et w  w yborze dozgonnego córki to­
w arzysza; ona która sama przeszedłszy często bo­
lesną drogę niewieściego życia, w ie najlepiej jak  
troskliw ym  i opatrznym  w yb ó r ten b yć  winien.

' Po takiem określeniu stanowiska i działalności 
niew iasty jako żony i matki, praw a stanowiące



o losie w dow y, jej obow iązkach i przyw ilejach 
muszą b y ć  nielogiczne, czy odsuwają ją  od opieki 
nad dziećmi i rządów  ich mienia, czy te jej po­
wierzają. Bo jeśli w ierzym y że trudno znaleźć tro­
skliwszą od m acierzyńskiej opiekę, dla czegóż matce 
za życia  męża w szelkiego w p ływ u  na rodzinę od­
mawiać? A  raz jej tego jako istocie niższej odmó­
w iw szy, 'jakże można ją  nagle na jej czele stawiać, 
w  niedoświadczone ręce los jej składać?

Oto stanowisko prawem  kobiecie w  rodzinie za­
pewnione; jakżeż się z nią obchodzi praw o jako 
z istotą o własnej sile stojącej, jako z członkiem 
społeczeństwa?

W olności i własności używ a chwilowo i zrzec 
się jej musi w  chwili, g d y  najważniejszych podej­
mując się obowiązków, najbardziej ich potrzebuje 
dla godnego dźwignienia tego brzemienia; w szy­
stkie szkoły, w szystkie źródła nauki są jej zam­
knięte: skazana do oddawania się małej liczbie rze ­
miosł, ograniczona do nielicznych i niepopłatnych 
źródeł zarobku, częścią przez sw ą niewiadomość, 
częścią przez surowość praw, upadająca w  gorącz­
kowym  z mężczyznami współzawodnictwie, nie mo­
że swobodnie obrać sobie innego zaw odu, innego 
rodzaju p ra c y , a prawo, zazdrośnie zam ykające 
przed nią szko ły , odpychają niemiłosiernie od 
wszelkich biur, kancelaryi, urzędów.

Z tego cośm y w yżej powiedzieli, pomimo tre* 
ściwości i pobieżności tego poglądu zdaw ałoby się, 
że praw o europejskie jest pod w pływ em  przeko­
nania o niższości i niedołęstw ie kobiety; że jemu 
ulegając, na chwilę tylko obdarza ją  wolnością



i własnością, które pośpiesza jej odebrać, g d y  
przyjm ując na siebie obowiązki ważne, w p ły w a ćb y  
m ogła na los rodziny, a tem samem i na los spo­
łeczeństw a. A le  g d y b y  tak b yło  w  istocie, naj­
prostsza logika n akazyw ałab y ubezwładnianie nie­
w iasty  na każdym  kroku, obchodzenie się z nią 
jako z małoletnią, za swe czyn y nieodpowiadającą 
istotę. N a tśj logice zb yw a w szystkim  europejskim 
prawodawstwom , w szystkie odznaczają się jaskra­
wo rażącemi sprzecznościami. W  A n glii los kobie­
ty  zupełnie jest w  ręku m ężczyzny, prawnie nie 
ma żadnej samoistności, może jednak w  danym  ra­
zie dźw igać berło i dźw igała je  nie tylko w  osta­
tnich czasach, których  w  tym  kraju jest praw ie 
tylko ozdobą, ale za czasów  E lżbiety  i M aryi. P ra ­
w odaw stw a R o s y i, H iszpanii, F rancyi, nie w iele 
dla kobiet łaskaw sze, zaw aro w ały  dla nich praw o 
do korony lub do regencyi. A  jeśli mi powiedzą, 
że w  tym  w ypadku, w yjątkow ym  praw ie, praw o 
m ając do w yboru  dwie smutne ostateczności: na­
rażenia kraju na bezrząd pew ny w śród w ątpli­
w ych  praw następstw a lub jeszcze burzliw szych w y ­
bieralności królów , lub oddania steru w ręce nie­
wieście, które z resztą okazały się w ielce niepo- 
spolitemi kierownikami losów narodów  w  osobach 
M aryi T eresy, E lżbiety, K a ta rz y n y  i t. d. w yb rać 
tę ostatnią musiało, znajdziem y w  mniej w yjątko ­
w ych  praw ach, w  tych, które codzień znajdują za­
stosowanie i  o losie milionów istot stanowią nie 
mniej nielogiczne sprzeczności.

W  R o sy i kobieta ma praw o tylko  do ‘/i* czę* 
ści ojcow skiego mienia, je st  usunięta od wszelkich



innych spadków. W  R o syi, mówię, kobieta jest 
przypuszczana do głosow ania przy  obiorze pe­
w nych urzędników; toż samo pratvo głosow ania 
mają obyw atelki austryackie jako przedstawicielki 
wielkich posiadłości. A le  przejdźm y od tych  praw, 
cechujących pojedyńcze praw odaw stw o jeszcze w y- 
datniejszemi cechami nielogiczności, do praw  w spól­
nych w całej Europie (z małemi odcieniami), stw a­
rzających kobiecie dzisiejsze jej stanow isko w  obec 
społeczeństwa, i praw a politycznego i karnego. Tu 
znowu kobieta przedstaw ia nam się jako m ałole­
tnia istota, nie działa, znosi tylko; p raw a stano­
wiące o jej wolności,, własności, o losie rodzin, 
praw a zam ykające przed nią źródło w ied zy i za­
robku , źródło obowiązującej służbie w ojskowej, 
w yd zierającej jej synów , krzyżującej lub niszczą­
cej ich przyszłość, praw a te stanow ią bez niej, do 
niej należy tylko im ślepo ulegać, znosić bez szem­
rania ich następstwa; a jeśli przeciw  którem u z nich 
w ykroczy, staw ać musi przed sądem  złożonym 
z mężczyzn, obrońca jej będzie m ężczyzna, w  w ię­
zieniu podczas długich dni badań i jeszcze dłuż­
szych lat k a ry  dozorcą jej m ężczyzna, on jedynem  
łudzkiem obliczem, które widzieć będzie jej danem, 
a jeśli w yro k  na śmierć ją  skaże, i w ted y  jeszcze 
on będzie jej katem.

A le  możeż kobieta w stępow ać na rusztowanie? 
W szak  za swe czyn y dziecię odpowiadać nie może, 
w szak ab y  odpowiadać za nie, trzeba mieć sw o­
bodę działania. Tu dotknęliśmy się najboleśniej­
szej nielogiczności prawa. C ałe praw o cyw ilne 
św iadczy o niedołęstwie, o* m ałoletności kobiety;



politycznie nie istnieje ona w cale, nie składa przy­
sięgi wierności, nie jest przedstaw ioną jako część 
narodu, nie bierze udziału ani w  stanowieniu praw, 
ani w  ich wykonaniu; a w  obec praw a karnego 
urasta nagle w  człow ieka świadom ego i odpow ie­
dzialnego, w  ob yw atela  obow iązanego do powin­
ności tego  miana, chociaż korzyści jego  nie po­
dziela. L ecz nie dość na tem, że kobiety  ginęły 
i giną na rusztowaniu za wiarę, za ojczyznę, za swe 
polityczne zdania, że zbrodnie ich równie surowo 
ja k  przestępstw a m ężczyzn są karane, więcej nawet, 
bo stają  bezbronne w  obec sędziów, jako niezna- 
jące  praw a form  jego  i w ykrętów , bo nie zawsze 
chcą swemu obrońcy otw orzyć w szystkie tajniki 
swej duszy, bo w  niewieściem  sercu mało męż­
czyzn czytać umie, bo dla n iew iasty  więzienie stra­
szniejsze aniżeli dla m ężczyzny, więzienie, które ją  
w ydziera rodzinie, a b y  ją  rzucić w śród zbrodnia­
rzy  i kluczników; nie dość na tem, są w ystępki 
(występki przeciw  obyczajom ) surowo karane w ko­
biecie, karane często sądownie, zawsze piętnem 
opinii, a uniewinniane u m ężczyzn, są w ystępki 
które na nią ściągają ciężkie brzem ię kar i obo­
w iązków  różnorodnych, a mężczyznie łacno są prze­
baczane, do żadnej odpowiedzialności go nie po­
ciągając.

W  obec takich nędz niew ieściego położenia, 
nędz niedość przez nas tu uw ydatnionych, bo wiążą 
nas ciasne ram y tego pisma i pragnienie ab y  m o­
g ło  b y ć  w  rękach młodziuchnych, nie jestże słuszną 
i najważniejszą rzeczą zapewnić spraw iedliw e pra­
w a i słuszne stanow isko kobiecie samoistnej, ko­



biecie, członkowi rodziny i społeczeństwa, określe­
nie jej stanow iska i praw  politycznych odsuw ając 
w  dalszą przyszłość, g d y  przypuszczona do skar- 
bni w iedzy, nią w zbogacona, usamowolniona od 
w ięzów  sam olubstwem  mężczyzn na nią w tłoczo­
nych, chętnie dźw igająca te które na nią w kład a 
sumienie, praw o moralne i obow iązek w zględem  
rodziny i społeczeństwa, zasłuży na nie godnem  
spełnianiem obow iązków  kob iety  w  najrozleglej- 
szem ich znaczeniu, w  zakresie, do którego ją  spra­
wiedliwsze praw o i obyczaj powoła.

Nie można zaprzeczyć że prąd opinii coraz sil­
niej za kobietą i jej prawam i przemawia, spraw ie­
dliwość więc stopniowo i powoli może, ale oddaną 
jej będzie; nie nam przesądzać o przyszłości, chcie­
libyśm y tylko  w ypow iedzieć w  kilku słow ach co  
zdaniem naszóm teraz już kobiecie naszej przyzna­
nym b y ć  może i powinno. W ażn ym  jest obow iąz­
kiem kobiety, jako istoty myślącej, kszta łcić  i do 
najwyzszej doskonałości doprowadzać w ładze sw e­
go umysłu; społeczeństwo powinno jej do tego do­
pom agać biernie, nie stawiając jej żadnych w  tćm 
przeszkód, przypuszczając do wszelkich źródeł 
w iedzy, do wszelkich środków pom ocniczych na 
równi z mężczyzną; czynnie urządzając dla niej za­
k ła d y  naukowe, niższe i w yższe, klasyczne i zaw o­
dowe w krajach, w  których  obyczaj i opinia sprze­
ciwiają się mieszaniu się płci obu na ław ach szkol­
nych. Nie czyniąc tego społeczeństwo krępuie nie­
wiastę w  jej wolności i własności; w szelka granica 
położona działalności, doskonałości ludzkiej, nieu­
sprawiedliwiona koniecznością, względam i moral- 
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ności lub ogólnego pożytku, jest niesprawiedliwym  
gwałceniem  sw obody człowieka, uw łacza prawu 
własności, bo własnością człowieka, m ężczyzny czy 
kobiety, jest nie tylko m ajątek jego  w  ziemi, to­
w arze lub brzęczącej monecie, własnością jego  je ­
szcze jest potęga jego  umysłu, jego  uzdolnienia, 
siły  fizyczne, talenta i t. p.; własność tę pomnożyć 
on może ćwiczeniem, nauką i zw ykle dopiero tak 
udoskonalona dochodzi do swej pełni i przynosi 
mu obfity m oralny i m ateryalny odsetek; społe­
czeństwo utrudniające to udoskonalenie, niedość 
na tem, społeczeństwo nieułatw iające go wszelkie- 
mi możliwemi środkami, w ykracza przeciw  najświę­
tszemu prawu uszanowania własności.

G rzeszy zarówno przeciw obu tym  prawom —  
wolności i własności osobistej— społeczeństwo ska­
zujące niewiastę bez dostatecznych pow odów  do 
pew nych tylko gałęzi zarobkowania, ograniczające 
bez potrzeby jej działalność, Jeśli wolno kobiecie 
pełnoletniej rządzić i rozporządzać majątkiem ru­
chomym i nieruchom ym , dla czegóż nie wolno jej 
rozporządzać w łasnością, że tak rzekę, integralną, 
dla czegóż nie wolno jej użyć swej zręczności, na­
uki, talentu, chęci działania, tylko w pew nym  cia­
snym  obrębie, określonym  nie godziw cści lub ogól­
nego pożytku granicami, ale w ym ysłam i dowolno­
ści m ęzkiej, lub zastarzałych przesądów  pleśnią ? 
D l i  czegóż kobieta m ogąca b y ć  szw aczką, śpie­
w aczką, nauczycielką, autorką, nie może b yć  biblio­
tekarzem, biuralistą, doktorem i t. p. ? C zy dla usza­
nowania obyczaju? A le  obyczaj zmieniać się musi 
w  miarę postępu, potrzeb i w yobrażeń społeczeństw;



praw a teraz przez niew iasty posiadane, stanowisko 
ja k ie  obecnie zajm ują, nie b y ły  im do razu p rzy­
znane, powoli i bardzo powoli ze zmianą w yo b ra­
żeń o powołaniu płci ob u , ze zmianą w  sposobie 
życia, z postępem cyw ilizacyi los się ich polepszał, 
praw o zmniejszało całą surowość, obyczaj sw e w y ­
magania. Jakiemże okiem patrzano do niedawna, 
że tylko jeden postawię p rzyk ład , na kobietę od­
dającą się nauce, biorącej za pióro, wstępującej na 
deski teatralne ? a jeśli do drobnostek zejść zechce­
m y, na jeżdżącą konno lub palącą papierosy? Może 
też do niedawna pole zostawione działalności ko­
biecej zaspakajało jej pragnienia, może przynaj­
mniej m ogła w  jego  granicach odpowiedzieć w y ­
maganiom sw ego  położenia i pow ołania takim, jak  
j e  w ted y  pojm owano, takim jakie ówczesne w arun­
ki życia  m ateryalnego i duchow ego tw orzyły. Dziś 
g d y  w ym agania kobiet urosły i działalność gorącz­
kow a wieku spełnienie obow iązków  utrudnia, g d y  
b y t  najskrom niejszy nietylko w ytrw ałą , lecz rozu­
mną i do potrzeb chwili zastosow aną pracą, pracą 
nie jednego lecz w szystkich  praw ie członków ro­
dziny zdobyw ać potrzeba, dziś znowu krok naprzód 
uczynić w ypada, a tym  krokiem przypuszczenie k o ­
biet do w szelkich gałęzi zarobku, do wszelkich pro- 
fesy i (w yjąw szy w ojskow ej, jako niezgodnej z jej 
powołaniem  i siły  jej przechodzącej), z zupełną sw o­
bodą, bez żadnego płci uwzględnienia, do tych, 
które równie dowolnie m ężczyzna obrać sobie mo­
że, jako to: rzemiosło, handel i t. p., z wym aganiem  
tychże co od m ężczyzny świadectw: nauki, m oral­
ności i uzdatnienia, do tych, do których  rząd pie-



czę sw ą rozciąga, jako to: doktorstwo, notaryuszo- 
stwo, profesorstwo, prace biurowe, m iejsca na te ­
legrafach, pocztach, rogatkach i t. p.

Nie lękajm y się obalenia daw nego obyczaju, za­
chow ującego te w szystkie zajęcia w yłącznie m ężczy­
znom; obyczaj godzien jest uszanowania i zacho­
w an ia, jeśli oparty na zasadach m oralności i reli- 
g ii, stoi na straży  wielkich duchow ych lub mate- 
ryaln ych  interesów  ludzkości. Przypuszczanie ko­
biet do w szelkiego rodzaju p racy  i zarobku nie za­
graża ani moralności, ani bytow i rodzin, ani żadnój 
z tych  w ażnych podw alin, na których  się społe­
czeństw a opierają, przeciwnie, dobroczynnie tylko 
musi w płynąć na życie społeczne i rodzinne. Ze­
psucie rodzi obecnie próżniactw o, nędza i zły, bo 
tylko m ateryalne warunki uw zględniający, w yb ór 
m ężów ; przypuszczenie kobiet do równości w  obec 
nauki i pracy, ośw iecając ich u m ysł, umożliwiając: 
w yb ó r zajęcia lub zarobku, odwróci je  od płocho- 
ści rodzącej się z próżniactwa, a wiodącej do w y ­
stępku, zbaw i od nędzy na tęź popychającą drogę; 
praw o to usunie w  części próżniactwo i nędzę, te 
dwie rany toczące najw yższą i najniższą w arstw ę 
społeczeństw a, przyczyni się niemniej do umoral- 
nienia średnich w arstw  jego. W  obecnym  stanie 
rzeczy kobieta jest swobodną tylko o ty le , o ile 
je st panią znacznego mienia, córką b o gatych  ro­
dziców, najuboższe okupują trochę niezależności 
ciężką bezustanną p r a c ą ; lecz ileż jest rodzin, któ­
rych  dobrobyt czasow y zapewnia praca ojca, lecz 
których  dzieci same muszą swoję zdobyw ać przy­
szłość, których  mienie w ystarczające na opędzenie



skrom nych potrzeb rodziny pod jednym  mieszka­
jącej dachem, jedną rządzącej się wolą, podzielone 
pomiędzy kilkoro dzieci, rozdrabia się w mało przy­
noszące cząstki. Synow ie takich rodzin wcześnie 
obm yślają przyszłość swoją, robiąc w yb ó r karyery, 
dziewczęta przeciwnie w najsmutniejszym zostają 
położeniu; dziś kobiecie w yznaczone pole zarobku 
{z wyjątkiem  nielicznych posad nauczycielskich) nie 
może nęcić osób dobrze w ychow anych, p rzyzw y­
czajonych do dobrego tow arzystw a, których  ojco­
w ie i bracia na zaszczytniejszych pracują niwach; 
miesza się też do tego przesąd, że pew ne rodzaje 
p racy  ubliżają osobom pew nego urodzenia, i m łoda 
osoba albo musi zostać nieczynną w  rodzinie pra­
cującej, b y ć  zrazu ciężarem rodzicom , potem bra­
ciom lub dalszym  krew nym , zanim swój smutny 
i  niepożyteczny staropanieński żyw ot zakończy, lub 
czem prędzej iść za mąż, w w yborze nieuwzględnia- 

j ą c  zalet m oralnych, um ysłow ych m ężczyzny, a ty l­
ko jego  m ajątek. Ztąd i w  tej w arstw ie ty le  nie­
dobranych m ałżeństw, ztąd ty le  niemoralności i ze­
psucia. P raw o, za którem  przem awiam y, otw iera­
ją c  kobietom  wszelkich w arstw  pole do zajęć za­
stosow anych do ich uzdolnień i w ym agań tow a­
rzyskich, pozwoli wszystkim  w śród pożytecznej dzia­
łalności oczekiw ać ch w ili, w  której zgodny z prze­
konaniem uczynią w y b ó r, a i w  m ałżeństwie nie 
jednę osłodzą im chwilę pew nością, że nie są cię­
żarem rodzinie, że w  danym razie pomocą jej i dźwi­
gnią jej bytu  stać się m ogą; nie dość na tem ■—  ma­
łoż jest dziś m łodych ludzi unikających m ałżeństwa? 
foo związek ten w yd aje  się im, a nawet jest często



przechodzącym  ich siły  m ateryalnym  ciężarem; po­
zwólm y kobiecie zarabiać, pozwólm y jej p racow ać, 
a ciężar ten podwojonem i dźw igną siłami. P raw o 
to ulepszy b y t  rodziny; nie lękam y się ab y nie­
wiasta w  praw o do p racy zbrojna opuszczała lub 
zaniedbyw ała ognisko domowe, bo mało jest a mniej 
jeszcze będzie, da B óg, w  przyszłości tak w y ro ­
dnych matek, k tó reb y  dla dogodzenia swemu cho­
ciażby szlachetnem u zamiłowaniu jakiegokolw iek 
łechcącego ich am bicyą i miłość w łasną zajęcia, 
zaniedbyw ały m acierzyńskie sw e i rodzinne obo­
wiązki; a jeśli są takie, zaniedbują je  i zaniedbyw ać 
będą nie dla pracy, nie dla nauki, lecz dla zabaw y, 
próżności, szału. K to  kocha pracę, ten obowiązek 
przedew szystkiem  ukocha; dla tego najświętszą dzia­
łalnością będzie działalność najbliższa przez B o ga  
wskazana, tym  ukochanym  przez się przedmiotom 
pracy poświęci chwile spoczynku, przyjem ności, 
lecz obowiązku najdrobniejszego nie poświęci. B ę­
dą zapewne niew iasty,, które pracą dla ludzkości, 
oddawaniem  się na,ukom, tłóm aczyć zechcą zanie­
dbyw anie obowiązku, tak jak  teraz tłóm aczą je za- 
dośćczynieniem wym aganiom  społecznego życia, ale 
w  istocie tak ja k  teraz hołdow ać one będą miłości 
ty lko  własnej i sam olubstwu. L ecz możnaż nie 
przyczynić się do polepszenia b ytu  rodzin z bojaźni, 
ab y tem samem nie uzbroić w  popłatne argum enta 
i ułudne pozory tych  kilku obłudnych postaci? O nie! 
B y t  rodzin przez praw o do zarobkowania ulepszo­
nym  będzie; w biednej rodzinie kobieta teraz ma 
tylko w yb ó r między ciężką dziesięcio- lub dwunar 
stogodzinną ręczną, najczęściej bezm yślną pracą fa-



bryczną lub w arsztatow ą, często zgubną jej zdro­
w iu , nieodpowiednią ukształceniu, zawsze praw ie 
mniej niż nędznie opędzającą potrzeby kobiety sa­
mej lub rodziny, a pozostaniem w domu widzem nie­
czynnym  i bezwładnym , zgryzionym , zrozpaczonym  
tą bezwładnością, a więc moralnie chorym, codzień 
rosnącej nędzy, niezgody rodzinnej, ciem noty dzieci 
a może ich zepsucia. P o  w prowadzeniu w  życie 
praw a zarobkow ania, praca jej dowolnie obrana, 
zastosowana do jej sił, uzdolnień, upodobań, praca 
korzystniejsza, pozwoli jej przyczynić się skutecznie 
do dobrobytu rodziny, lub go zapew nić, pozwoli 
jej w latach dziew ictw a zebrać grosz na cięższe 
chwile, pozwoli jej lata, w których  jej cierpienia lub 
niem owlęctwo dzieci w ym aga w szystkich jej sił i 
starań, przepędzić w domu w śród w yłącznie domo­
w ych  zajęć, a g d y  dzieci urosną, wróci do dawnej 
pozadom owej pracy, ab y  im zapewnić korzyści 

•  d obrego, w łaściw ego ich położeniu w ychow ania 
i ukształcenia.

A ni nas od ogłoszenia takiego praw a w strzy­
mać powinny w zględy obyczajności, któremi tak 
często społeczeństw a tłómaczą, niczem innśm nie­
usprawiedliwioną względem  kobiet surowość! G d y ­
byśm y chcieli b y ć  złośliwemi, poprzestalibyśm y na 
zapytaniu: od jak  dawna i jakiemi sposobami spo­
łeczeństwo stói na straży obyczajności? C zy p ra­
wam i uniewinniającemi przeciwne obyczajom  w y ­
stępki m ężczyzn? C zy temi, które tolerują, upo­
ważniają miejsca zepsucia? C zy temi, które po­
zw alając na widow iska niemoralne i zm ysłow e po­
w ołują kobietę na deski teatralne, nie jako tłóma-



cza m ającego oddać myśli wielkich mistrzów, nie 
iako wielbicielkę i zwolenniczkę sztuki, lecz jako 
istotę zhańbioną, schlebiającą najniższym człowieka 
namiętnościom, a jednocześnie zam ykającem i przed 
nią księgozbiory, szkoły, otwierającem i jej domy 
zepsucia, a zam ykającem i przed nią domy pracy, 
nauki przybytki! Przekonaliśm y się już nieraz, że 
praw a stanowiące o losie kobiety  logicznością nie 
grzeszą; tu now y tego będziem y mieć dowód, g d y  
w ięzy nakładane kobiecie, co do w yboru  rodzaju 
zarobku, tłóm aczyć będą potrzebą opiekowania się 
słabem i istotam i, a zostawioną im swobodę odda­
w ania się w ystępnym  niemoralnym rzemiosłom, nie­
podobieństwem  ścieśniania osobistej wolności. Cóż
0 takich powiedzieć praw ach? chyba to cobyśm y 
powiedzieli o m atce, któraby przebaczała córce 
wszelkie płochości, zezw alała na nieprzystojne za­
b aw y, a w ład zy swej u żyw ała  dla wzbraniania jej 
wszelkiej um ysłowej czy ręcznej pracy. Nie masz • 
zasady którab y  postępowanie obecne społeczeństwa 
względem  kobiet usprawiedliwić m ogła; jeśli spo­
łeczeństw o chce działać w  imieniu wolności, niechże 
zacznie od udzielenia jej najszczytniejszych, najgo- 
dziw szych swobód, sw obody kształcenia się i pra­
cowania; jeśli widzi potrzebę rozciągania swej opie­
ki nad kobietami, niechże opieka ta chrześcijańską
1 m acierzyńską, a nie w yrodną i niemoralną będzie; 
jeśli chce obie zasady pogodzić, tw ierdząc że nie 
przyszedł dzień zupełnej wolności, niechprzew róci 
dnem na wierzch dzisiejszy porządek rzeczy, a do­
piero będzie iść w praw dziw ym  kierunku.

L ecz nie o czczą idzie nam szermierkę, nie idzie



nam o upokorzenie zwolenników dzisiejszego stanu 
rzeczy, a ty lko  o przekonanie ich kilku słow y, że 
przypuszczenie kobiet do wszelkich rodzajów  zarobku 
nie tylko nie może zachw iać obyczajności istotnej, 
a tem samem niekorzystnie w p łynąć na moralność, 
lecz przeciwnie, że przyczyni się do upowszechnie­
nia obyczajności praw dziw szej, naturalniejszej, po­
wszechniejszej.

D awnem  bardzo i niemniej powszechnem  jest 
mniemanie, że kobiety  cnota, godność i moralność 
ostać się nie m ogą wśród walk, starć, pokus i wiru 
świata, a zatem że o ile możności trzeba ją  strzedz 
przed-niemi, usuwać, odosabniać, i, że tak rzekę, 
m ateryalnem i środkam i usuw ać od niej w ystępek, 
przed którym by ją  własne zasady i siła woli nie 
ustrzegła. Tem  w yobrażeniem  rządziły się w szy­
stkie ludy wschodnie, w szystkie praw ie starożytne 
narody, niew ola mniej lub więcej surowa, mniej 
lub więcej uw ydatniona b yła  losem ogółu kobiet, 
a lbo ja k  np. w  G recyi i R zym ie w yb oru  arysto- 
kracyi niewieściej; historya nas uczy, jak  to do­
świadczenie smutno w ypadło, jak  straszne b y ły  
je g o  następstwa; dziś jeszcze harem jest jaskra­
w ym  dowodem, że cnota wym uszona nie wiele jest 
wartą; a jednak dotąd jeszcze w  całej niemal E u­
ropie, jeśli m ateryalnie nie wiążą kobiety w  gyne- 
ceach i harem ach, moralnemi środkami, postra­
chem opinii, przepisami zb yt surowej i nierozsą­
dnej obyczajności krępują jej w olę, hamują jój 
działalność, a jednak dziś jeszcze w szystkie na­
dzieje moralności i godności niewiast na zachow a­
niu tych  przepisów zewnętrznych, pozornych i nie­



spraw iedliw ych budują. Dzisiejsza obyczajność każe 
dziew icy w  domu naw et wśród rodziny szukać 
ciągłej opieki starszej niewiasty, a o lekkom yślność 
i nieprzystojaość pomawia tę, k tó rab y  bez podo­
bnej straży dom na chwilę, choćby w  najchw a­
lebniejszym  celu, choćby koniecznością naglona, 
opuściła; lecz opieka niewieścia nie zawsze w y ­
starcza, bo i mężatka i m atka zaledw ie w  b iały  
dzień, w śród najbardziej uczęszczanych ulic, zale­
dw ie pod osłoną surow ego a jednak dobrobyt 
zdradzającego stroju, uniknąć może posądzenia 
o złe zam iary, a  ztąd nieprzystojnego żartu, obel­
gi; a i te w szystkie rękojmie wieku, szacunek 
w zbudzającego pozoru, nie zapewnią jej przyzw oi­
tego obejścia się w  wielu m iejscach publicznych,, 
przez m ężczyzn za swoję uw ażanych własność. 
O byczajność dzisiejsza każe unikać kobiecie w szel­
kiego tłumu, zebrania, miejsca publicznego, w  któ- 
rem by się z męzkiem tow arzystw em  spotkać m ogła, 
albo przypuszcza ją  tam tylko  pod skrzydłem  męz- 
kiej opieki, i g d y  m owa jest o przypuszczeniu ko­
biet do równości w obec nauki i pracy, drży 
o swoje przepisy jako o ostatnie moralności w a­
rownie. G d yb yśm y tylko  tych  trw ożliw ych  o b y­
czajności stróżów uspokoić chcieli, pow iedzieliby­
śmy, że praw o, którego dla kobiet pragniem y, mo­
że nic nie zmienić w  obyczajności przepisach, bo 
osoby zamożne zawsze będą m ogły  otaczać się 
krewnemi, guwernantkam i, opiekunkami, służącemi, 
w ych yla jąc się z domu w celach nauki czy pracy; 
obcując w takichże celach z mężczyznami, nie p o ­
pełnią nic bardziej gorszącego,, aniżeli dziś g d y



ich spotykają w salonach i projekta wspólnych 
układają rozryw ek, a biedne niew iasty nie będą 
w ted y  dopiero rzucone bezbronne w  w ir św iata; 
i dziś one w alczą o sw ych  siłach w  najniekorzy­
stniejszych warunkach, w śród społeczeństw a fa ł­
szyw ą i niespraw iedliw ą zepsutego obyczajnością; 
równość w obec p racy  otw orzy im szersze pole, 
lepsze zapewni w alki warunki.

Lecz m y w łaśnie mamy nadzieję, że praw o to,, 
chociaż zrazu uszanuje dzisiejszy obyczaj, p rzy­
czyni się powoli do wykorzenienia go, i ta nadzie­
ja, połączona z innemi w yżej wymienionemi, nie 
mało nam je  zaleca; walcząc o równość w  obec 
nauki i w  obec praw a dla kobiety, zapomnieliśmy, 
że zacząćby w ypadało od uzyskania dla niej sw o­
body ruchu, wolności poruszania się, że bez niej 
niewiasta musi pozostać w tem pół więzieniu ma- 
teryalnem , w  tem półuśpieniu duchowem, które 
dzisiejsze jej życie stanowi.

S ą  pew ne nadużycia, pewne tyranie tak zada­
wnione, tak zespolone z życiem  społeczeństw, że 
tracą dla nich całą  swą szkaradę i niesprawiedli­
wość, że w ieków  nieraz trzeba a b y  społeczeństwo,, 
chociaż jęczące pod ich uciskiem, śmiało głos prze­
ciw  nim podnieść; takiemi b y ły  do niedawna sto­
sunki panów  do niewolników lub poddanych, ta­
kiemi p raw a nieograniczone sam ow ładnych panu­
jących. B y ł  c z a s , w  którym  nie w yobrażano sobie 
państw a bez niewolników, w  którym  nie znano 
środka pom iędzy absolutyzm em  a anarchią. T a k  
dziś jeszcze w iększość nie czuje niesprawiedliwości 
praw, obyczajności prawam i zw anych, nie widzi



Ich złych  skutków, nie umie tych  pozorów  odró­
żnić od istotnej obyczajności, opartej nie na zw y­
czaju, ‘ lecz na religii, na moralności, na pojęciu 
obowiązku i godności ludzkiej. Nie można uprze­
dzać prądu opinii, przekonań łam ać nie można, po­
trzeba tylko oświecać, a powoli zmieni się przeko­
nanie, opinia przekształci i na miejsce daw nego 

nastąpi obyczaj now y, spraw iedliw szy, do now ych 
potrzeb lepiej zastosowany.

G d y b y  to praw o ograniczało tylko chęć dzia­
łalności niewiast i krępow ało ich wolę, jużby dla 
tego tylko w zględu usuniętem b y ć  winno; lecz 
o ileż bardziej g d y  się przekonam y, że jest niespra­
w iedliw e, niemoralność rodzące, że wreszcie całe­
mu społeczeństwu nadaje cechę barbarzyńską i nie­
chrześcijańską, w  obec kobiety jest jednem  z osta­
tnich ogniw  tego łańcucha, którym  starożytność 
ją  okalała, a które nowsze społeczeństw a po kolei 
usuwają.

Nie masz człow ieka k tó ryb y  nie nazw ał nie- 
sprawiedliwem  praw o nakazujące pod utratą czci 
zaniechania p racy wszelkiej przez 5 dni w  tygodniu, 
bo tw ierdziłby słusznie, że praw o takie uciążliwe 
le cz  znośne dla bogatych, niepodobnem do zacho­
wania b y ło b y  dla ludzi z p racy żyjących, to jest 
dla znacznej większości, a zatem  że ta większość 
b y ła b y  niechybnie skazaną na okupyw anie utratą 
czci skąpego kęsa chleba. O byczaj obecny tenże 
sam nosi na sobie charakter niemiły i niekorzy­
stny dla kobiet zamożnych, przez biedne zachow a­
nym  b yć  nie może. Co dzień nędza, potrzeba pra­
c y  i zarobku, tłoczy  liczne rodziny w ciasne mie­



szkania, w ygan ia  n a  ulice tysiące kobiet, rzuca ich 
tysiące do fab ryk  i warsztatów , co dzień o w ieczor­
nej godzinie widzim y je  przyśpieszonym  bojaźnią 
krokiem  w racające do domu na krótki spoczynek.

I nicby w  tem łamaniu przestarzałego obyczaju 
nie b yło  złego, g d y b y  go łam ały  z przekonania 
osoby ukształcone, a nie ubogie koniecznością na­
glone: nicby w  tem  złego nie było , g d y b y  społe­
czeństwo pamiętało, że nędza, że konieczność zmu­
sza do tego tysiące istot, g d y b y  w  kobiecie osa­
motnionej na ulicy w śród tłumu, w miejscu pracy, 
rozryw ki, zebrania, umiało uszanować jej bezbron­
ność tak jak  je  szanuje w  starcu lub niemowlęciu; 
lecz niestety, tak nie jest: przesiąkłe przepisami 
obyczajności światow ej, nierozumiejące jej niepra- 
ktyczności społeczeństwo posądza każdą osamotnio­
ną kobietę o złe zam iary, o lekkom yślność, ściga 
ją  szyderstwem , obelgą, zuchwalstwem , a tak, pra­
w o mające stać na straży  obyczaju  i moralności, 
jest właśnie źródłem  niem oralności, nieobyczaj- 
ności szpetnej, cynicznej, cechującej społeczeństw o 
całe niechrześcijańskiem  barbarzyństw a piętnem! 
M iałżeby ktokolw iek za cyw ilizow ana i chrześci­
jańskie tow arzystw o, o którem by mu powiedziano, 
że jeżeli nieuzbrojony w yjdzie na ulicę, wmiesza 
się w  tłum ludzi, zechce zwiedzić jakiekolw iek rhiej- 
sce publiczne, posądzonym  będzie o zam ysły kra­
dzieży, lub okradzionym, zaczepianym , nieprzystoj- 
nemi w yrazy  pow itany zostanie? N azw ałżeby się 
swobodnym  g d y b y  mu powiedziano, że przejść pro­
gu domu sw ego bez tow arzysza, a że i z tyfn pro­
gu  wielu gm achów  zwiedzić mu nie będzie wolno?



Pow iedzieliśm y już, że obyczaj p ow yższy musi 
b yć  zniesionym przez osoby w arstw  w yższych, 
działające z przekonania; niech młodzi ludzie w ie­
dzą, że w tłumie osób z pośpiechem przebiegają­
cych  ulice, krążących lub pracujących w  bibliote­
kach, domach p racy  i nauki spotkać m ogą żony 
swe, siostry i matki, osoby ze sw ego tow arzystw a, 
równie osamotnione i bezbronne jak  najbiedniejsze 
w yrobnice, a m yśl zespalająca w  kobiecie ubó­
stwo, osamotnienie i w ystępek nie powstanie w ich 
umyśle, a uszanują obcą im niewiastę tak, jak b y  
chcieli ażeby najdroższa im kobieta uszanowaną 
b yła . Nie bójm y się tak radykalnej obyczaju zmia­
n y ,-b y le b y  nie gw ałtow na, niebezpieczną nie bę­
dzie; A n glia  zachęcającym  świeci nam p rzykła­
dem. A  g d y  ta zmiana uskutecznioną zostanie, 
śmiele powiedzieć będziemy mogli, że now y krok 
na drodze oswobodzenia kobiety, b y ł zarazem kro­
kiem na drodze prawdziwie chrześcijańskiego po­
stępu!

K obieta, którab y  używ ała  tych  trzech swobód: 
sw obody osobistej, równości w  obec nauki i sw o­
b o d y  p racy  i zarobkowania, niewiele m iałaby do 
życzenia jako istota odosobniona; ale wstępując 
w  związek małżeński, m iałażby poświęcić te pię­
kne przyw ileje, tak  ja k  teraz w yzu w a się ze skąpo 
jej udzielonych praw? Bynajmniej! M ałżeństwo jest, 
w  cywilnem  tego słow a znaczeniu, stowarzyszeniem  
dw óch istot w  celu dźwigania połączonem i siłami 
ciężaru życia, czuwania nad w ychow aniem  i losem 
p rzyszłych  dzieci. K ażd e stow arzyszenie okupuje 
pew ne korzyści pewnemi ustępstwami. Słusznóm



w ięc ab y każdy ze wspólników złożył na ołtarzu 
rodzinnego poświęcenia te ze sw ych  praw, które- 
b y  się celowi stow arzyszenia i je g o  powodzeniu 
sprzeciwiały. Rozum iem y że kobieta, jako żona 
musi cośkolwiek ze swej wolności osobistej utra­
cić, że nie masz dla niej w yboru miejsca pobytu, 
że gdzie męża pow ołuje obow iązek ojca lub o b y ­
w atela, tam ona musi około niego skupiać żyw ot 
■całej rodziny; rozumiem naw et że mąż wzbronić 
m oże żonie oddawania się pewnemu rzemiosłu, pe­
wnej profesyi, jeżeli jego  praca b y t rodziny za­
pewnia, a jej działalność na zewnątrz obrócona 
odryw a ją  od obow iązków  rodzinnych, albo nie­
zgodna jest z położeniem społecznem, zamiarami, 
widokami słusznemi męża.

T e ustępstw a ze strony żony są konieczne w  na­
szych  oczach, bo w  samej rzeczy przyczyniają się 
do szczęścia i norm alnego rozwoju rodziny, bo 
z odmiennego charakteru obow iązków  płci obu 
w yp ływ ają . M ężczyzny praca zw ykle w yłączną, 
często głów ną jest dźwignią b ytu  rodziny, praca 
ta. zw ykle w yw ołu je go z domu, lecz zarazem p rzy­
kuw a go do pewnej miejscowości; ko b iety  przeci­
wnie, głów ne obowiązki jako żony i matki są za­
wsze też same, w  kółku rodzinnem, domowem za­
mknięte, w gruncie niezmienne, gdziekolw iekby męża 
obowiązki i zajęcia rzuciły rodzinę; kobieta więc 
nie tak wiele poświęca zostaw iając w yb ó r pobytu 
mężowi. Jeżeli sw ą pracą przyczynia się do b ytu  
rodziny, jeśli ma jaką  specyalność, k tó rąb y  kształ­
cić chciała, przykrzejszą jest ta konieczność,; ale 
jeśli jej praca istotnie jest korzystną, jeśli jej za­



m iłowanie nie jest zachcianką tylko, potrafi w szę­
dzie się im oddaw ać, albo w ym oże na mężu w ybór 
zarówno obojgu dogadzający. A le  o ile pojm ujem y 
poświęcenia konieczne, o ileby nas naraziła zachcian­
ka niewieścia rządzenia mężem i rodziną wedle 
sw ego tylko widzimisię, o ilebyśm y ją  potępili g d y ­
b y  nie umiała poświęcić dobrowolnie niejednego 
upodobania, znieść niejednćj przykrości, ba, czasem 
całego pasma cierpień, b y le b y  nie zerw ać świętej 
i podług nas nierozerwalnej nici małżeńskich w ę­
złów, o ty le  nie pojm ujem y dla czego ma żona po­
święcać mężowi praw a w łasn o ści,. dla czego ma. 
się dla niego z praw  m atki w yzuw ać. W iem y że 
nam powiedzą, że rodzina jeśli ma b yć  szczęśliwą 
musi b yć  rządzona jedną wolą; że m ajątek m ający 
b y t rodziny zapewnić i dzieci kiedyś stać się spu­
ścizną, winien b yć  pow ierzony kierunkowi mądrej 
i stałćj męzkiój dłoni; źe pozostaw ienie żonie jej 
mienia kręp ow ałoby jego  .działalność, utrudniało­
b y  rozmaite przedsiębierstwa i obroty m ogące 
mienie pomnożyć; że w reszcie pozostawione w  rę­
kach niewieścich narażone b y ło b y  na lekkom yślne 
roztrwonienie. Zdanie to nie przekonyw a nas, i po­
mimo niego obstaw ać będziem y za zostawieniem 
kobiecie własności nietylko dla jej dobra, lecz bar- 
dzićj jeszcze dla dobra dzieci, tej bezbronnej, naj­
bardziej opieki potrzebującej części rodziny.

Pozostaw ienie kobiecie własności, to jest pra­
w a rządzenia i rozporządzania swem  mieniem po za- 
mążpójściu, jest bezsprzecznie jednym  z najwię­
kszych środków m ogących cokolwiek znaczenie 
i w ładzę męża zrów now ażyć: dla dobra rodziny,



dla jej jedności, b ytu  i pow agi musi niewiaęta 
zrzec się części praw  swoich, w  ręku męża je  zło- 
zyć, jej wrodzona a w ychow aniem  teraźniejśzem 
często zb yt spotęgow ana czułość, słabość chara­
kteru, nieśmiałość, bojaźń ściągnienia na się su­
row szego sądu nieprzychylnego niewieście ogółu, 
znaglają ją  do w szelkiego rodzaju ustępstw, do 
zupełnego pow ierzenia losu sw ego mężowi, zdania 
się na jego  łaskę i niełaskę; a jeżeli mąż tak uprzy­
w ilejow any prawnie staje się panem jej mienia,, 
jakże sam ow ładna je g o  potęga, jak  nadużytą b y ć  
m o że ; a ileż trzeba z jego  strony niesprawiedli­
w ości, znęcań się i udręczeń, ile przez nią cier­
pień znoszonych, zanim się zechce uciec do osta­
teczności separacyi, lub broń Boże rozwodu! Ile 
ona w ycierpi zanim się tego środka chwyci, i ma 
słuszność, bo środek to okropny, rozryw ający  w ę­
zły  m ające b y ć  wiecznemi, dla sam olubstwa dw óch 
lub jednej istoty  niszczący przyszłość dzieci, tych  
dzieci nad którem i czuwać, dla których  pracow ać 
miało b yć  całego ich życia zadaniem! K o b ieta  któ­
ra własność mienia sw ego zachow ała, zachow ała 
tem samem pew ną godność i niepodległość: mąż 
nieczując się sam owładnym  panem jej przyszłości 
i bytu, nie dopuści się błędów  z uczucia sam owoli 
płynących, a g d y b y  i tych  się dopuścił, łatw iej 
niewieście m ajątkow o niepodległej stw orzyć sobie 
znośne życie, nie używ ając tych  ostatecznych środ­
ków, które wprawdzie kładą koniec przem ocy pana, 
cierpieniom ofiary, ale zaczynają nieszczęście ich 
dzieci! N a los tych  dzieci w łasność m atce pozosta­
wiona korzystniej jeszcze aniżeli na jej los wpłynie.
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. Sam a opatrzność, staw iając na czele rodziny 
o jca  i matkę, zdaje się chcieć zapewnić dzieciom 
podw ójną ich a różną pieczę: czynniejszą ojca, tros­
kliw szą matki, i w samej rzeczy, ojciec często przy- 
m noży,'m atka zawsze zachow a. M ało jest rodzin 
tak szczęśliwych lub tak źle obdzielonych, ab y  ro­
dzice zarów no byli pracowici, zapobiegliwi, prze­
zorni, lub zarówno grzeszyli sknerstw em  lub roz­
rzutnością. Z w ykle ojciec w  w yższym  stopniu po­
siada pew ne zalety, m atka przeciwne lub odmien­
ne, i tak  samo się ma z wadami, a to rów now a­
żenie się w p ływ ów  przeciw nych zbawiennie zw y ­
kle na m oralny los rodziny działa. D la  czegożby 
nie zostaw ić także podzielonem mienie tak, aby 
jed n a  strona m ogła w  części b łęd y m ateryalne 
drugiej p okryw ać lub w ynagradzać? Nie b y łżeb y  
podział taki najlepszą rękojmią b ytu  rodziny? C zyn­
ność dobroczynna męża w niczem nie b y ła b y  krę­
pow aną, bo któ żb y  mu chętniej przyszedł w po­
m oc, k to b y  mu łatw iej w  swem mieniu czerpać 
pozwolił niż żona przekonana kilkoletniem poży­
ciem  o jego  pracow itości, przezorności, oszczędno­
ści? K tóraż żona po takiej próbie nie pow ierzyła­
b y  mu chętnie adm inistracyi swojej własności? 
A  g d y b y  tych  zalet nie posiadał, g d y b y  jakie w a­
d y  lub namiętności sprow adzały go z drogi prze­
zorności, p racy  i obowiązku, cieszyćby się tylko 
w ypadało, że część tylko rodzinnego mienia padnie 
ofiarą jego  lekkom yślności, że zachowane mienie 
żony w ychow anie i przyszłość dzieci zapewni.

W  A u stry i i w  R o sy i praw o zostaw ia żonie 
w łasność i adm inistracyą jej mienia, lecz ponieważ



żaden układ przedani poślubny nie oznacza zw y ­
kle zobopólnego udziału w utrzymaniu rodziny, po­
nieważ obyczaj utrudnia niewieście w szelką samo­
dzielną działalność a opinia surowo sądzi niew ia­
stę chcącą dowolnie mieniem swśm  rządzić, pier­
w szą zw ykle czynnością młodej mężatki jest uzbroić 
m ęża mało lub w cale nieznanego w  ogólne pełno­
mocnictwo do dóbr sw ych  zarządu, a chociaż czę­
sto po kilkoletniem pożyciu pozna, że nikt mniej 
nie jest zdolnym od niego do w yw iązań się z tego 
zadania, chociaż nieraz świadkiem  jest pow olnego 
upadku b ytu  spow odow anego je g o  błędam i lub 
wadami, rzadko jednak zdobyw a sie na odw agę 
odebrania mu jaw nie raz danej ufności, przyśpie­
szenia jego  ruiny, ocaleniem choć okruchów w ła ­
snego mienia dla dzieci. ;Najlepszym to dowodem, 
że nie męża bronić w ypada przed samolubstwem 
i chęcią rządzenia żony, lecz że ją  chronić trzeba 
przed jego  przem ocą a zbytnią jej czułością i de­
likatnością.

To też nie można poprzestać na zostawieniu 
je j prawnie własności, potrzeba w ychow aniem  w ła- 
ściwem  w yrobić w niej wolę i samodzielność, po­
trzeba w nią wpoić przekonanie, że obowiązki żony, 
przed którem i ustępow ać muszą w szelkie osobiste 
w zględ y  ze swej strony, przed powinnościami m at­
ki ustąpić winny; potrzeba ab y  obyczaj ułatw iał 
jej samodzielną działalność, a opinia nie upatry­
w ała w yskoków  m ęzkiego i przewodzić chcącego 
ducha w zabiegach troskliwój o dobro dzieci m at­
ki. A  g d y  w ten sposób opinia, obyczaj, w ych o­
w acie  zrobią w szystko co będzie w ich mocy, ab y



mienie n iew iasty rodzinie zachować, praw o musi 
dokonać tego dzieła, nakazując a b y  przed ślubem 
dobrowolna a praw na ugoda określiła sumy, jakie 
połączeni m ają corocznie wnosić dla wspólnego 
utrzym anią domu i rodziny, ugoda zaw^arta na do­
w olną ilość lat, a m ogąca po ich upływ ie b y ć  od­
nowioną na tych  sam ych lub na odm iennych w a­
runkach, a chociaż w zd rygam y się na m yśl krę­
powania woli ludzkiej więzami licznemi, dodaliby­
śmy że winno wzbronić kobiecie dawania mężowi 
pełnom ocnictwa nieograniczonego przed upływ em  
kilku lat pożycia.

Śmiesznem się może niejednemu w yd a  to obwa- 
row yw an ie wTłasności niewieściej przed nadużycia­
mi i wadam i męża, g d y  się przed niemi jej mo­
ralnej i duchowej nie może ustrzedz istoty; ale 
możnaż zaniechać ratow ania płonącego budynku 
dla tego  tylko, że w  całości ocalić go nie może­
m y? każdy szczątek w yd arty  płomieniom nie po- 
winienże nas cieszyć? Może niejeden przeczytaw szy 
pow yższe zdania pom yśli, że w y sz ły  zpod pióra 
wątpiącej o szczęściu i poczciwości pessym istki, b y ­
najmniej; ale praw odaw stw a nie są tworzone dla 
tych, którzy  sumienia głosem  i m oralności zasadami 
się rządzą, ich celem uprzedzać w ystępki, karać 
je , ó ile możności łagodzić złe ich następstwa. 
Zdaje się nam, że praw odaw stw o ograniczające 
samowolę męża do praw  słusznie mu przysłu gują­
cych, zapew niające niewieście ty le  niepodległości, 
ile jej bez uszczerbku rodziny zachow ać może, 
dzieciom zapewniając w p ływ  stron obu, nosić bę­
dzie w szystkie te dobroczynne zalety.



Najpiękniejszem  stanowiskiem kobiety  jest sta­
nowisko matki, m acierzyństw o jest kapłaństwem  
niewiasty; ona dziecięciu daje życie, ona je  zacho­
wuje, ona i do życia  duchow ego budzi tę spowitą 
istotkę. Jakże wielkie muszą b y ć  jej praw a nad 
tem dziecięciem, które jej tyle, w szystko praw ie 
winno? P raw o  odmawia jej wszelkiej nad niem 
w ładzy! M ylim y się, wolno jej do lat 7-miu w szel­
kie  swe siły  zużyw ać na w ypielęgnow anie tej isto­
ty, a g d y  dziecię dzięki jśj troskliw ości w yjdzie 
z lat niem owlęctw a zdrow e i pojętne, ojciec po­
stanow i o je g o  w ychow aniu, o w yborze karyery, 
o losie, a nawet, jeśli niezgoda nurtująca w  rodzi­
nie znagli m ałżeństwo do seperacyi, może je  b yle  
siedmioletnie w yd rzeć matce, i n aw et pociechy w i­
dzenia go i otaczania dowodam i miłości pozbawić; 
albo jeśli przeciwnym  jest rozłączeniu się z żoną, 
może ją  zmusić do znoszenia w  milczeniu najwię­
kszych  krzyw d, obelg  i boleści, do zrzeczenia się 
wszelkich m ajątkow ych korzyści, wszelkich praw  
do mienia, sam ym  tylko postrachem, że w  prze­
ciw nym  razie praw a tego użyje!

W iem y że trudno dać niewieście należny jej 
udział w  rządzie rodziny, nie uw łaczając ojcowskiej 
powadze, nie niszcząc tego uroku jedności i zgo ­
d y , który  taką siłą niepożytą opromienia rodzi­
cielską w ładzę, a nie mniej dla dobra tejże rodzi­
ny, dla sprawiedliwości pewien udział dać jej 
w  nim trzeba. D la czegoźby w najważniejszych 
w ypadkach  życia dziecięcia, jakiem i są w yb ó r kie­
runku w ychow ania, w yb ó r k aryery , w yb ó r żony, 
w eto  matki nie miało w ład zy  zawieszającej, tak



jak  sprzeciwienie się ojca lub obojga rodziców  ma. 
władzę wzbraniającą? dla czegożby sądy nie miały 
orzekać, g d y b y  po upływ ie prawnej zw łoki zgoda 
nie nastąpiła? dla czegożby w  razie, g d y b y  rodzi* 
ce rozłączać się chcieli, sądy nie m iały dzieci od­
daw ać godniejszem u a nie mocniejszemu?

P rzykro  patrzeć na ludzi obcych sobie, w y ta ­
czających sw e spory przed sądy i try b u n a ły , o ileż 
boleśniej w idzieć, że istoty  najświętszym  m ałżeń­
stw a połączone w ęzłem , m ające stanowić jednę 
istotę, nie m ogą się bez obcego pośrednictwa po­
rozumieć i pogodzić. A  jednak sądy opiekuńcze, 
m ające rozstrzygać o słuszności pomiędzy mężami 
i żonami, dziećmi a rodzicami, zdają się nam nie­
odzownie potrzebne dla pow strzym ania samowoli, 
dla obrony słabych  a niewinnych. K a żd e  praw o, 
którego się niewiasta dla dobra rodziny zrzeka, 
może stać się w ręku męża narzędziem niesprawie­
dliwego i niepożytecznego ucisku; nić np. nie masz 
słuszniejszego nad to , a b y  żona tow arzyszyła  mę­
żowi wszędzie gdzie go obowiązki powołują, cho­
ciażby to jej nieprzyjemnem  i n iew ygodn em ,było; 
lecz nie jestże oburzającą myśl, że mąż może teraz 
zmusić żonę do zamieszkania w  miejscu, które on 
w ybiera  dla dogodzenia swej zachciance, chociaż­
b y  klimat jej lub dzieci zdrowiu nie sprzyjał, cho­
ciażby ich w ychow anie na tem cierpiało? Nie by- 
łożby niesprawiedliwym  ze strony męża wzbronić 
żonie zarobkowania, jeśli sam dość nie zarabia, 
ab y  opędzić jej lub dzieci potrzeby, lub zarobione 
pieniądze na swe przyjem ności trwoni? M ówim y 
tu o w ypadkach najczęściej się przytrafiających^



rzadziej b y w a  że jedno z rodziców swem w y s tę ­
pnym postępowaniem  straci praw o do m ateryalnej 
i moralnej nad dziećmi opieki, któż jeśli nie sąd 
w yrok tak straszny a tak konieczny w yd ać może?

M ylnie wielu mniema że tworzenie now ych są- ( 
dów m nożyć musi ilość sporów, na samę m yśl są­
dów opiekuńczych w yobraża sobie rodziny rozdzie­
rane najszkaradniejszemi niezgodami, żony oskarża­
jące mężów, dzieci pow stające przeciw rodzicom,, 
wszędzie pieniactwo, zgorszenie, nienawiść —  może 
zemsty!

M am y nadzieję, że ustanowienie sądów opie­
kuńczych w cale inne w yw a rło b y  skutki. H istorya 
nas uczy, że społeczeństw a b y ły  w  największym  
odmęcie dopóty, dopóki wolno b yło  każdemu spra­
wiedliwość sobie wym ierzać. Nie b yło  zachcianki 
którejby dogodzić nie chciano, choćby ze szkodą 
drugich, chociażby przeciw wszelkiej słuszności; 
jedni liczyli na sw ą siłę lub władzę, inni na dobrze 
obm yślany fortel lub nieudolność przeciwników', in­
ni jeszcze na igraszkę losu. Ztąd ciągłe spory, zw a­
dy, zem sty, bójki, w ojny. K o ń czy  się ten zamęt 
w miarę jak  pow staje karne praw odaw stw o, jak  są­
dy mniej lub więcej bezstronne urządzać się po­
czynają; któżby chciał spór zaczynać mając przeciw 
sobie prawo? na cóż się napróżno narażać na ko­
szta procesu? T a k b y  też było  w  istocie i ze spo­
rami rodzinnemi, na pozór b y ło b y  zapewne więcej 
niezgod, bo większa część sporów  tajemnie teraz 
nurtujących rodziny, zatruw ających życie tylu  istot, 
które świat widzi ozdobione uśmiechem, s ta łyb y  
się jawnem i i publicznemi; ale któżby chwalił spo-



łeczeństwo, które chcąc dobrą sobie zyskać sławę, 
nie pozw oliłoby o kradzieże skarg zanosić? i b y ł- 
żeb y  to środek ukrócenia złodziejstwa? m niejżeby 
przeto było  kradzieży?

Z tego cośm y w yżej o stanowisku żony i m atki 
powiedzieli, łatw o odgadnąć, że w dow ę uważam y 
za jedyną w łaściw ą opiekunkę dzieci, rządczynię 
ich mienia. C ałe życie jej przeszłe było  niejako 
właściwem  do tego smutnego posłannictw a p rzy­
gotowaniem ; jeszcze za życia męża w p ływ ała  na 
los i w ychow anie dzieci, rządziła swojem  mieniem, 
w ięc g d y  po stracie jego  skupi w  sw ych  rękach całą 
władzę, całą odpowiedzialność, którą dotąd z nim 
dzieliła, nie tylko  najtroskliwiej, najmiłościwiej to 
posłannictwo w ypełni, lecz także najzdolniejszą, 
najświadom szą się okaże.

Najogólniejszem i ry sy  znaczym y tu za rysy  praw  
któreb y zdaniem naszem zabezpieczyły cokolwiek 
los niew iasty i los rodziny, mając na celu w yra ­
żenie tylko zasad, z których  ja k b y  z głów nego 
konaru m nóstwo musi stosow nych doń strzelić g a ­
łązek, a b y  objąć w szystkie potrzeby życia  niew ia­
sty  i życia rodziny, przewidzieć wszelkie położe­
nia, rozwiązać w szelkie za wikłania. Zdaje się nam 
jednak, że jakkolw iek pobieżne b y ły  te rysy , każ­
dy kto je  w  jednę zechce zebrać całość pojmie, 
że niewiasty, któreby te praw a posiadały, któreby 
jako istoty niezależne posiadały wolność osobistą, 
równość w  obec nauki i pracy, któreb y  jako żony 
pośw ięcały te tylko z praw  swroich, któ rych b y  bez 
szkody rodziny zachow ać nie m ogły, jako matki 
w łaściw y m iały udział w  pow adze i w ładzy rodzi­



cielskiej, jako w d o w y skupiały w  sw ych rękach całą 
władzę rodziców, niewiasty, te mówię, nie m o głyb y  
w  obecnej chwili nic więcej zapragnąć. Udzielenie 
im praw  politycznych, w ybierania i w ybieralności, 
zdaniem naszem przedwczesne b yło b y, przynaj­
mniej w  naszym  kraju; prędzej m ożnaby pojedyń- 
cze, zasługujące na to w yższem  ukształceniem , 
w ytrw a łą  pracą, nieskażoną moralnością p o w o ły­
w ać do rozm aitych w yższych  urzędów. Nie może­
m y tu dłużej nad tem się rozwodzić, zdaje się nam 
że mało kobiet zdoła pogodzić w ym agania nie­
przerw anej służby publicznej w  w yższych  jej sto­
pniach z obowiązkam i rodzinnemi, 'że nie prędko 
jeszcze opinia otrząśnie się z daw nych wyobrażeń; 
i dla tego przedew szystkiem  żądam y dla kobiet 
tych  praw  których  ogó ł użyć może, które mu uła­
tw ią rozwój duchow y, zdobycie bytu, spełnienie 
obowiązku. A  przedew szystkiem  żądam y dla nich 
równości w  obec nauki i równości w  obec pracy, 
pragniem y a b y  kształcono ich um ysł, urabiano 
wolę, ab y  je  podnoszono moralnie chrześcijańskiem 
obowiązków pojęciem , ab y  tak udoskonalonym  
otworzono szerokie pole p racy  i zasługi. B o do­
piero g d y  im oddane będą praw a każdemu czło­
wiekow i należne, przekonam y się czem jest kobieta, 
czem  będzie rodzina, społeczeństwo, ludzkość, gd y 
w szyscy  podług sw ych  uzdolnień, sił i zakresu im 
w yznaczonego, wspólnemi zgodnem i siłami praco­
w ać będą na chrześcijaństwa niwie!



Z A K O Ń C Z E N I E .

G d y społeczeństwo francuzkie odetchnęło co­
kolw iek za nieśmiałej jeszcze, mało czynnej, spo­
kojnej restauracyi po strasznych rew olucyi wstrzą- 
śnieniach, w ojennych Napoleona w ypraw ach, i za­
stanawiać się zaczęło nad owocam i wyniesionem i 
z tylu  przew rotów , poświęceń i zbrodni, przeko­
nało się z niemałem zdumieniem, że chociaż usu­
nęło wiele nadużyć, ogłosiło wiele zbaw iennych bo- 
spraw iedliw ych zasad, nie przekształciło się jednak 
zupełnie, co więcej spostrzegło, że tak ja k  w aha­
dło zuchw ałą poruszone ręką z razu pędzi g w ałto ­
wnie w  strony przeciwne, lecz powoli za każdym  
nowym  now ym  ruchem do daw nego położenia w ra­
ca, tak też i społeczeństw o w yrzucone ze sw ych 
dróg rew olucyjnym  wirem, w racało do nich po­
woli, stopniowo, lecz stanowczo.

R eligia, której miejsce cześć rozumu zająć miała, 
liczyła coraz więcej zwolenników; o równości re­
publikańskiej dawno zapomniano, a na miejscu da­



w nych świeże ty tu ły  i dostojeństwa w yn agrad zały  
nowe zasługi. T ak  ja k  dawniśj b o g aty  potrącał 
ubogiego, w ęzły  m ałżeńskie nierozerwalne łą czy ły  
na całe życie kochające się istoty, tak jak  dawniej 
jednym  los sprzyjał, drugim b y ł złow rogi, jedni 
godziwem i i zaszczytnem i, inni niegodziwem i i ha- 
niebnemi drogam i bogactw o i zaszczyty  zdobywali.

Na widok ty ch  niesprawiedliwości pozornych, 
tych  nierówności nierozłącznie z istnieniem ludzko­
ści związanych, wiele zacnych lecz niew ytraw nych  
um ysłów  przyszło  do przekonania, że ponieważ 
m nogość zmienionych rządów  i konstytucyi nie 
zniosło złego, trzeba go usunąć zupełnym  przew ro - 
tem ustroju społecznego i na now ych podstaw ach 
oprzeć wolność osobistą, równość, rodzinę, społe­
czeństwo. Ztąd pełne mrzonek dzieła Fouriera, St. 
Simona, C abeta i ich zwolenników i zwolenniczek.

Położenie niew iasty, jej podrzędne stanowisko 
nie m ogło nie zwrócić uw agi tych  gorliw ych re­
form atorów, to też em ancypacyą kobiety obok in­
nych haseł zapisali oni na sw ych  sztandarach.

Pierw szym  ich krokiem b yło  udowodnienie ró­
wności kobiet, i b y ło b y  im to poczytane za za­
sługę, g d y b y  zanadto się w  tym  kierunku nie po­
suwając, nie probow ali jak  np. pani F lora  Tristan 
przekonać, że niewiasta od m ężczyzny jest wyższą. 
Lecz jakże to smutnej, jak  poniżającej dla kobiet 
żądali em ancypacyi? Od czegożto ją  uwolnić pra­
gnęli? Od tego  co każdej m yślącej istoty  jest chlu­
bą, przywilejem , zaszczytem : od obowiązku i mo­
ralności. T rw ałość w ęzłów  małżeńskich, ta naj­
bardziej uszlachetniająca je  cech a, zdała im się



ciężarem nie do zniesienia; b y ły  naw et takie, i srom 
ztąd tern w iększy, że niewieście to kreśliły  pióra 
(Claire Demar), które pragnęły ab y  matki dzieci 
swe odd aw ały  mamkom rządowym , a same o b y­
w atelskie zajm ow ały stanowiska.

Możnaż się dziwić że tak szalone i niegodne 
mrzonki, uw ydatnione jaskraw em i choć nieudane- 
mi próbam i w prow adzenia ich w  życie, w y w o ła ły  
surową, zbyt surow ą reakcyą; że Proudhon ogło­
sił kobietę niższą fizycznie, um ysłow o i moralnie, 
i  żałow ał iż jej na zachodzie nie zamykają; że A u ­
gustę Comte w znow ił ponoś A rysto te le sa  zdanie, 
że  największą jej chlubą przezwyciężenie trudności 
posłuszeństwa; że M ichelet zb yt czuły i delikatny, 
a b y  tak surow e i bezw zględne w yd aw ać w yroki, 
w b rew  w ynikom  badań najsłynniejszych fizyolo- 
gów  i doktorów  upatrzył w  niej istotę chorą i ja ­
ko taką kazał szanować, pieścić, od wszelkich 
ostrzejszych życia  i rzeczyw istości strzedz pow ie­
wów. Cóż dziwnego, że w yraz em ancypacya kobiet 
budzi dotąd w stręt nieprzezwyciężony, uobecnia 
ca ły  szereg zdań przew rotnych i niemoralnych, 
obudzą trw ogę o świętość w ęzłów  małżeńskich, 
miłości m acierzyńskiej i tych  zasad niepożytych, 
które ukochaliśm y oddaw na, a które są podw ali­
nami chrześcijańskich społeczeństw.

Unikaliśm y starannie tego w yrazu, lecz boimy 
się jeszcze, ab y  nie chciano równości przez nas 
iąd anej, za jednoznaczącą z nim poczytać! D awni 
em ancypatorow ie chcieli kobietę uwolnić od w ię­
zów moralności i obow iązku, chcieli przed nią 
otw orzyć pole ambicyi i roskoszy, i często użycie



za cel jej życia tak jak  życia m ężczyzn stawiali. 
Mieniąc się apostołam i miłości, budzili w  drugich 
zazdrości uczucie, często szli za niem sami.

M y przeciwnie, pow ołujem y niewiastę do naj­
ściślejszego spełnienia jej obowiązków, i ty lk o  tych  
obow iązków  rozszerzyć chcielibyśm y szranki. M y 
w ierząc w  równość kobiety z mężczyzną, w ytrą ca ­
m y z jej ręki w ym ów kę słabości. Żądając a b y  źró ­
dła nauki i pole p racy  sta ły  je j otworem, rozbra­
jam y ją  w  inny sposób, obierając z w ym ów ek 
nieuzdolnienia, braku celu i środków. P rzyp uszcza­
jąc  do w iększego na los rodziny w pływ u, w tłaczam y 
na nią nowej odpowiedzialności brzemię. A  w  za­
mian za ty le  now ych obow iązków , za taką odpo­
wiedzialność, pozw alam y jej a raczej nakazujem y 
jej uczyć się i doskonalić, pracow ać i mozolić, nad 
wszelkie osobiste w idoki szczęścia lub am bicyi 
przekładać ścisłe, sumienne, szczytne obow iązków  
rodzinnych spełnienie, i temi skromnemi, m iłości- 
wemi, w ytrw ałem i zasługam i przekonać ludzkość, 
że kobieta jest człowiekiem  w  najszczytniejszym, 
najwszechstronniejszem  tego słow a pojęciu: że praw ­
dziwą moralnością, praw dziw ą cnotą jest cnota, 
jest moralność swobodnie się rozwijająca, z prze­
konania p łyn ąca; że każde osw obodzenie, każdy 
sprawiedliwości w ym iar, choćby najnędzniejszemu 
oddany stworzeniu, plon obfity przynosi społeczeń­
stwu, które się na nie zdobyło! O byśm y dobrze 
pojętemi, chęci nasze ocenionemi b y ć  m ogły!



T J  W  Cr 1.

1) str. 9 . Nie wspominamy o dziełku pani Wojna­
rowskiej: „Pierścionki babuni11, pismo to, jakkolwiek 
bardzo cenne i dające w kształcie zajmującej powie­
ści rys rozsądny, praktyczny wychowania i ukształ- 
cenia kobiety, chociaż bardzo u nas czytane, nie wy­
warło na wychowanie należytego wpływu. Każda mat­
ka daje je do czytania swej córce tom po tomie, w mia­
rę jak z dziecka wyrasta na dziewczę, przeobraża się 
w dziewicę, w stan małżeński wstępuje, daje je, boha­
terki powieści za wzory córce stawiając; lecz mając to 
pismo za cenną i moralną powieść, ale powieść tylko, 
nie stara się dziecię podług zasad tego pisma wycho­
wać, umożliwić jśj tych wzorów naśladowanie. To też 
czytanie „Pierścionków11 budzi w sercach dziewcząt kil­
ka poczciwych popędów, kilka zdrowych myśli nasuwa 
ich główkom, lecz stałego, stanowczego wpływu na ich 
wychowanie nie ma i nie miało.

2) str. 3 7 . Ramy i charakter tego pisma nie po­
zwalają nam przytaczać badań najnowszych fizyolo-



gów i lekarzy, przekonywających że kobieta nie jest 
słabą, fizycznie, ani jej organizm mnićj od męzkiego 
doskonałym. Patrz pisma doktora Serres, który do­
wiódł, że ustrój organów oddychania kobiety jest o wiele 
doskonalszym od męzkich; prace doktorów: Brierre de 
Boiemont, Raciborskiego, Roussel.

3 ) str. 4 1 . Martyna Bertereau, żona Jana Duchate- 
let barona Beausoleil i Aufienbacli urodziła się 1 5 9 0  r. 

w Tourenie czy w Berry. Mąż jej, sławny mineralog, 
miał sobie powierzony nadzór węgierskiego górnictwa 
przez cesarzów Rudolfa i Mateusza; a w 1 6 2 6  otrzy­
mał upoważnienie od margrabiego d'Effiel do poszu­
kiwania w całej Francyi bogactw kopalnych. Martyna 
pod kierunkiem męża nabyła wszystkie wiadomości 
górnikom potrzebne: geometryą, mechanikę, hydrauli­
kę, chemią i mineralogią; oprócz języków żywych 
umiała łaciński i hebrajski. Z mężem zwiedziła pra­
wie całą Europę i część Ameryki. A gdy on we Fran­
cyi robił poszukiwania górnicze, ona przedstawiała kró­
lowi wyniki prac jego w uczonej rozprawie pod ty­
tułem:

„Yeritable dćclaration faite au roi et a nos seigneurs 
de son conseil, des riches et inestimables tresors nou- 
Tellement decouverts dans łe royaume“ . W roku 1632  
poświęciła hr. Ciną-Mars nową pracę: „Veritable de- 
claration de la decouverte des mines et minieres de 
France11-, w niej wymienia 1 50  kopalń przez nią lub 
męża jej odkrytych. W r. 1 6 4 0  baronowa przypisuje 
Kard. Richelieu pracę pod tytułem: „La Restitution de 
Pluton11, w której pomiędzy innemi odpiera zarzuty czar- 
noksięstwa, a która odznacza się nietylko rozległością 
i głębokością wiedzy, lecz także myślami wzniosłemi



i silnemi, wyrażonemi z godnością, i mocą. Richelieu 
uwierzywszy oskarżeniom a czarnoksięstwo czynionym 
przeciw baronowi i jego żonie, kazał ich uwięzić: ba­
ronowa umarła 1 64 5  w Yincennes, on tegoż roku w Ba- 
stylii, w wielkiem ubóstwie, bo cały swój majątek po­
szukiwaniom naukowym poświęcili.

Gabryela Emilia margrabina Duchatelet urodziła 
się 1 70 6  r., umarła w Lunevilu 1 74 9  r. Ojciec jej ba­
ron Breteuil dał jej bardzo staranne wychowanie, ję­
zyki: włoski, angielski, łaciński były jćj dobrze znane.. 
Zamiłowanie nauk ścisłych odwróciło ją  od prac lite­
rackich. Wydała ona: Rozprawę o istocie ognia; we dwa 
lata późnićj: Zasady fizyki; tłómaczenie: Zasad Newto­
na; dwie rozprawy: o Szczęściu i o Istnieniu Bóstwa. 
Po jej śmierci wydano jej listy. Aby ocenić naukę i za­
sługi p. Duchatelet dość powiedzieć: że Francya do- 
pićro za jej pomocą poznała Newtona, i że w owej 
epoce mało bardzo uczonych rozumiało i cenić umiało 
jego odkrycia.

Zofia Germain zbadała prawa wibracj i powierzchni 
elastycznych (Recherches sur la thćorie des surfaces 
elastiąues. 1 8 2 0 ), za co przez Instytut francuzki uwień­
czoną została.

Panna Martineau, autorka kilku powieści, wspo­
mnień z podróży, największe zasługi położyła około upo­
wszechnienia znajomości ekonomii politycznej w dzie­
le: Objaśnienia ekonomii politycznej, wydane między 
1 8 3 2 — 1841  w 8 tom. in 8°. Wydała tćż dzieło histo­
rycznej treści pod tytułem: Historya Anglii podczas 
3 0 -letniego pokoju. Biedna pracą byt zdobyła, a gdy 
praca zdrowie jej zawsze słabe ostatecznie zachwiała, 
porzuciła ofiarowaną jej przez lordów Melburna i Grey



pensyą rządową mówiąc: że nie może korzystać z sy­
stemu opodatkow ania, k tó ry  w pismach swych ganiła.

Pani Som enille , urodzona M arya F a irfax , biegłą 
była w greckićj i łacińskiej literaturze, pracowała nad 
muzyką i m alarstwem , nauki ścisłe dopiero po zam ąż- 
pójściu badać zaczęła, a mianowicie m atem atykę i a s tro ­
nomią. Najznakom itsze dzieła jćj są: Skrócenie dzieła 
Leibnitza o mechanice niebios pod tytułem : Mechanics 
o f the L e m e m  1831. O związku nauk fizycznych, obraz 
rozumowany wszystkich zjawisk przyrody. Geografia 
fizyczna. G łęboka nauka, jasność i ozdobność stylu, 
siła rozumowania, wysoka m oralność poglądów dzieła 
jej cechują. Je s t ona członkiem honorowym królew skie­
go Towarzystwa astronom icznego w Londynie, pobiera 
pensyą od królowćj.

O innych znakomitych kobietach wspomnianych 
przeze mnie nic nie dodaję, nazwiska ich i prace zbyt są 
znane, a ograniczam się na tak  m ałej liczbie, nie m a­
jąc  zam iaru pisać tu  życiorysów niewiast znakomitych.

4) str. 52. Angielki tak  dobrze pojm ują konieczność 
tej zmiany, że coraz bardzićj chw ytają się nieuświę- 
conych zwyczajem, lecz godziwych środków zarobku; 
statystyczny obraz Anglii z 1865 r. wymienia: 10 ban­
kierów, 419 drukarzy, 38 kupców, 12 doktorów me­
dycyny, 29 kowalów (nawet), 4 profesorów wymowy, 4 
naturalistów , 4 astronomów i t. d., do płci naszćj na­
leżących. /

5) str. 105. Zdaje się nam niezbędnćm przypomnieć 
tu , że pod słowem: „W ychowanie11 rozum iem y wy­
kształcenie wszelkich władz ludzkich, fizycznych, umy­
słowych, moralnych.

6) str. 109. Powszechnie przyjętćm  jes t przez eko-
K ilk a  myśli o wychów, i wykszt. nasz. niew. 23



nomistów, że |dzień pracy kobiety (przy tym samym 
rodzaju zajęcia) mniej jest produkcyjnym od dnia pra­
cy mężczyzny; nie przeczymy temu; ale jeśli uwzglę­
dnimy starania około domu i dzieci, noce bezsenne, 
cierpienia fizyczne, przyznamy dodawszy te wysilenia 
rozproszone i nieliczone do obowiązkowych, warszta­
towych, że ona więcej od mężczyzny wydaje siły, wię­
cej wytrwałości daje dowodów.

7 ) str. 137  Johanna d'Arc, Johanna Hachette, Chrza­
nowska i t. d.

8) str. 2 3 0 . Oceniając dzieło p. Ziemięckiej: „M y­
śli o wychowaniu kobiet1 ■ (Przedmowa str. 9 ) powie­
dzieliśmy, że balibyśmy się iść za jćj radą, i dla 
ugruntowania wiary w umyśle dziewic, przebiegać z nie­
mi wszystkie systemata filozofii i na ich gruzach przy­
bytek przekonań religijnych wznosić. Teraz przypu­
szczając filozofią i jej historyą do liczby nauk mają­
cych uzupełnić ukształcenie młodej osoby, pozornie 
tylko wyżćj wypowiedzianemu sprzeciwiamy się zdaniu; 
bo w naszem rozumieniu rzeczy, filozoficzne systemata 
mają być wykładane nie jako tyleż doktryn religią 
objawioną zastąpić mających, ale jako tyleż usiłowań 
rozumowych, mniej lub więcej udatnych, wytłómacze- 
nia naukowo tajemnic duchowych i przyrodzonych, 
które religia wyjaśnia o tyle, o ile tego potrzebuje 
moralna nasza istota do kierowania czynami swemi, 
lecz nie dość dla zaspokojenia wszechwiedzy żądnego 
umysłu ludzkiego.

9 ) str. 2 3 7 . Mówimy głównie o Galicyi.
10) str. 2 3 7 . Nie wspominamy o nowopowstałym 

zakładzie w Jazłowcu, jako o zbyt mało jeszcze 
znanym.



12) str. 2 3 8 . Ostatniemi czasy minister oświecenia 
we Francyi, p. Duruy, zwrócił uwagę na ukształcenie 
kobiet, i w skutek jego starań i zachęty powstały wy­
kłady publiczne dla kobiet, znane pod nazwą: Cours 
d'er:seignement secondaire i Cours de perfectionnement, 
odpowiadające dwóm ostatnim okresom naukowym na­
szego programu. W Niemczech, nawet w Galicyi rada 
szkolna myśleć zaczyna o wykładach dla kobiet, lecz 
niestety, mówią o powierzchownych i niewystarczających.

1 3) str. 3 0 0 . Wzorem w tym względzie mogłyby 
być szkoły przemysłowo-rękodzielnicze paryzkie (Eco- 
les professionelles pour les jeunes filles), patrz dziełko 
pod tym tytułem pani Charles Sauvestre.

1 4 ) str. 3 0 2 . W Toruniu myśl tę podjęto.
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